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r I I O T O K O Ł
czynności szóstego w alnego zgromadzenia Tow arzy­
stw a gospodarsk iego , które się  odbyło w e Lwowie  

dnia 29 — 31 stycznia i 1 lutego 1848 roku.
Pod przewodnictwem

S IĄ Ż Ę C IA  LEONA SAPIEHY
Prezesa tegoż Towarzystwa.

W skutku zaproszenia Xiazocia Prezesa z dnia t stycznia r. b. 
w nrze i Tygodnika rolniczo-przemysłowego i w n. 2 Gazety lwow­
skiej ogłoszonego, zgromadzili się na wyżej wspomnionym d n iu , o 
godzinie 10 zrana, w sali Wydziału Stanowego następujący człon­
kowie :

1. Badeni Hr. Kazimierz.
2. Baraniecki Ł ukasz , kanonik.
3. Biesiadecki Władysław.
4. Borowski Teodor.

\  *

5. Chwalibog Jan.
6. Darowski Mieczysław.
7. Dulski Edward.
8. Ouniewicz Edward.
9. Dzieduszycki Hr. Alexander.

10. Dzieduszycki Hr. Tytus.
11. Etlmayer de Adelsburg Andrzej.
12. Fredro Hr. Henryk.
13. Golejowski Hr. Jan.
14. Gołuchowski lir. Agenor.
15 Gross Piotr.

R o z p ra w y  T o w .  go&p. t- b.
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10. Herman Ryszard.
17. Jabłonow ski Józef.
18. Jabłonow ski Xiaze Karol.
10. Jaruntow ski Jan.
20. Kamiński Julian Alexander.
21. Klima A nton i, xiadz.
22. K łodziński Adam.
23. K om orowski Hr. Cypryan.
21. Kozicki Edward.
23. Kozłowski Anastazy.
20. Kraiński E dm und.
27 Kraiński Maurycy.
28. Krasicki Hr. A lexander.
29. Krasicki Hr. Karol.
30. Krasicki Hr. Kazimierz.
31. Krawczykiewicz Szymon.
32. Kronwald de K ronauge Franciszek.
33. Krzeczunowicz Kornel.
34. Krzeczunowicz W aleryan.
35 . Kunzck August.
30. Lewicki Józef
37. Lewicki Hr. Kajetan.
38. Lewicki W incenty.
39. Lubieniecki Julian.
40. Malczewski Julian.
41. Mysłowski Antoni.
42. Nikorowiez Antym.
43. Nikorowiez Ignacy.
44. Obniski W iktor.
45. Olszewski Tyburey.
40. Petrow icz Xawery.
47. Pohorecki Felix.
48. Pol W incenty.
49. Potocki Hr. Adam.
50. P m łe e k i  Stanisław .



51. Puchalski Narcyz.
52 . Raczyński Stefan.
53. Radziejowski Edward.
54. R ochleder Fryderyk.
55. Rom aszkan Mikołaj.

56. Sapieha Xiąże Leon.
57 . Siem ieński Hr. Konstanty.
58 . S inger Floryan.
59. Skrzyński Zaręba Ludwik.
60 . Sławikowski Antoni.
61. Sm arzewski Zagłoba Sew eryn.

62. Sm ereczański Cyryl.
63 . S tadion Hr. F ran c iszek , (jubernator.
64. S tadnicki Hr. Edward.
65. S tarzeński Hr. Leopold.
66. Starzeński Michał.

67 . Turow ski Józef Kazimierz.
68 . W asilew ski Tadeusz.
69. Zagórski Karol.
70. Zawadzki Św iatopełk Józef.
71. Zebrow ski Tadeusz.
72. Żeleński Hr. W it.
73. Żółtow ski Józef.

Xiąże P rezes zagaił posiedzenie , wzywając Kazimierza Hr. Kra­
sickiego do zdania sprawv z czynności kom itetu nieustającego w 
uplynionem  półroczu. Hrabia Krasicki odczytał następne spraw o­
zdanie :

Szanowne zgrom adzenie!

Dopiero drugi rok skończył się istnienia Towarzystwa gospo­

darsk iego  w naszym w yłącznie rolniczym k ra ju , a juz z zadow olnie- 
n iem  spostrzedz się daje w spółczucie dla. jego  czynności. Bo też 
i pora po te m u , aby sie garnąć do jakiegoś ś ro d k a , aby radą i 
czynem pom agać sobie, zo b opó ln ie , zwłaszcza, że przy tegoczesnym

r



ogólnym postępie pojedyńczość n ik n ie ; tylko stosow nie urządzone 
stowarzyszenia podołają tej olbrzymiej pogoni.

Obywatele nasi przejęci tą p raw d a , uznając w ażność Towarzystwa 
n aszego , dają nam  coraz w iększe dow ody przychylności i zaufania, to 
przez odw iedzanie naszych zbiorów w k siążkach , narzędziach gospo­
darsk ich , m odelach i innych ; to znów przez udzielanie w iadomości 
i do św iadczeń , z których inni bezpiecznie korzystać mogą. Tym 
sposobem  wychodzą na jaw  skarby um iejętności i cnó t obyw atel­
skich , zagrzebane dotychczas w niejednem  wiejskiem  zac iszu , które 
skupione razem , rozprom ienią tem silniej św iatło swe dobroczynne 

dla ożywienia czynności w  narodzie.
Kom itet nieustający, zaszczycony zaufaniem  T ow arzystw a, stara 

się jak  najdokładniej i najstosow niej postępow ać ku w skazanem u 
ustawam i ce lo w i, t. j. a b y  p r z e z  r o z s z e r z e n i e  p o ż y t e ­
c z n y c h  w i a d o m o ś c i  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  w z n i e s i e n i a  
w k r a j u  g o s p o d a r s t w ' a  i p r z e m y s ł u .

Dzielnej pom ocy w  swym zawmdzie doznaje kom itet od człon­
ków zastęp có w , których stosow nie do uchw ały II. ostatniego wal­
nego zgrom adzenia w  liczbie 12 tu  w ybra ł, a z których prawdę wszy­
scy odznaczają sie prawdziwą gorliwością dla spraw y krajowej, le m i 

zastępcam i są
P an o w ie : Biesiadecki W ładysław . ,

Darowski Mieczysław.
Dulski Edward.
Duniewicz Edward.
Gros Piotr.
Jaruntow ski Jan 
Ki ’zeczunowicz Kornel.

Lewacki Józef.
Nikorowdcz Ignacy.
Pol W incenty.
Skrzyński W ładysław  i 
Skrzyński Ludwik.

Przystąpm y teraz do spraw ozdania z czynności K om ite tu , a 

n a jp rzó d :



I. Z w ydziału  rolnictwa.
1.  Ju żeśm y  na p rzesz ło m  o g ó ln em  zg ro m ad zen iu  d o n ie ś li, że 

sp ro w ad zen i zostali z C z e c h , za p o śre d n ic tw e m  tam te jsz eg o  obyw atela  

a n a szeg o  cz ło n k a  k o re sp o n d u jąc eg o  p an a  L u d w ik a  N a d h e rn e g o , dw aj 

n au czy c ie le  do  u p ra w y , p rzy rząd zan ia  i w yrab ian ia  ro ślin  w łó k n i­

stych. Ci w  K rasiczyn ie  , obw odzie  p rzem y sk im  i w  B achórzu , o b w o ­

dzie sa n o c k im , p rzez  szan o w n y ch  w łaśc ic ie li tych  d ó b r  p rzy jęci zo­

stali. 0  sk u tk a ch  ty ch  szk ó łek  b ęd zie  m ia ł zaszczy t p rzed ło ży ć  sza­

n o w n e m u  zg ro m a d ze n iu  re fe re n t  tej sp raw y  p an  M aurycy K raiński.

2. W ia d o m o  p o w s z e c h n ie , że w o b w o d ach  w sch o d n ic h  n a ­

szej p ro w in cy i u p raw a  ty to n iu  p rzy n o si z iem ianom  zn aczn e  korzyści. 

B y łoby  to  rzeczą  b a rd zo  p o żąd an ą  z eb rać  d o k ład n e  w iad o m o ści o 

u p ra w ie  i p o ży tk u  te j tak  w ażnej g a łęzi tam te jszeg o  p rzem y słu . 

Z teg o  to p o w o d u  u d a ł się  K o m ite t p o d  d a tą  1 3 g o  p aźd z ie rn ik a  

r. z. do  11 s tu  znan y ch  w  tam ty ch  s tro n a c h  g o sp o d a rzy  z p r o ś b ą , 

ażeby  raczyli o d p isa ć  n a  p y tan ia  w  ty m  w zg lęd z ie  u ło żo n e . W p ły ­

n ę ło  d o ty ch czas 5  b a rd zo  g ru n to w n y c h  i d o k ład n y ch  o d p o w ie d z i; 

gdy  n ad ejd z ie  ich  w ię c e j , n ie  o m ieszka  K o m ite t z eb rać  w iad o m o ści 

ty m  sp o so b em  u d z ie lo n y ch  i o g ło s ić  ich  p rzez  ro zp raw y  n asze.

5. C z ło n ek  nasz  czynny p a n  Max. O b o rs k i , w ie rn y  p rz e d s ię ­

w z ięc iu  sw em u  u ła tw ian ia  ro zsze rzen ia  u p raw y  b u r a k ó w , tu r n i-  

p só w , b ru k w i i t. d. p rzez  o b w ieszczan ie  w łasn y ch  d o św iad czeń  

w  ty m  w z g lę d z ie , p o d a ł w y n ik ło śc i z e sz ło ro cz n eg o  z b io r u , k tó re  

w IV. to m ie  R o zp raw  u m ieszczo n e  zostały .

P rzy  te raźn ie jsze j n iep ew n o śc i p lo n u  k a r to f l i , w ażn ą  je s t  rz e ­

czą , zw łaszcza w zach o d n ich  o b w o d a c h , zap ro w ad z ić  u p ra w ę  tych  

ro ślin  o k o p o w y ch  : bo  u p raw a  tak ich  ro ślin  , ch o ciażb y  ty lko  ze w zg lę­
du  na p rz y sp o so b ie n ie  ro li p o d  z b o ż e , n ie  d a  się  tak  ła tw o  innym  
sp o so b em  zastąp ić  i b ę d z ie  zajm ow ać zaw sze w ażne  m ie jsce  w  go ­

sp o d a rs tw ie  p rz em ie n n e m  , d o b rze  u rząd zo n em .

Jak  d a lece  u p raw a  k u k u ru d z y  o d p o w ie  tem u  celow i i d a  się  

w  naszym  k ra ju  o g ó ln ie  z a s to s o w a ć , to  s ię  okaże  z d o św iad czeń  

w  zeszłym  ro k u  ro z p o czę ty ch  w o k o lic a c h , gdzie  ta ro ślin a  d o ty ch ­

czas m iedzy  w łoszczyznam i um ieszczaną  zostaw ała . 0  sk u tk a ch  tych 

d o św iad czeń  b ęd ziem y  sic  s ta rać  p o ż ąd a n e  z eb rać  w iadom ości.
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4. W ysokie Rządy krajowe raczyły wezwać K omitet o zdanie 
względem rady p. A m brosiusa , naszego członka czynnego i dyrektora 
rządowych dóbr w Radowcach na B ukow in ie , tyczącej się rozpo­
w szechnienia upraw y roślin pastew nych. Pospieszyliśm y z doniesie­
niem  , że na w ezwanie kom itetu udzielił nam  poprzednio  pan A m - 
brosius opisania gospodarstw a p as tew n eg o , k tóre  w tam tejszych 
dobrach zaprow adził, a k tóre daleko obszerniej rzecz w yłuszcza, 
niżeli zakom unikow ana nam rozpraw ka, i że to o p isan ie , którego 
przekładem  zajął się pan Józef L ew ick i, członek zastępca w kom i­
tecie  , będzie w R ozpraw ach um ieszczone.

II. Z wydziału chowu bydła.
5. Korzystając z wyżej dotkniętej sp o so b n o śc i, pozwolił so­

bie kom itet zwrócić uw agę wysokiego guberniom  na te oko liczność , 
że rozszerzenie upraw y roślin pastew nych tylko przez stosow ne roz­
przestrzenienie chow u bydła w ypłacić się m o ż e , a że dotychczas 
m nogie przeszkody tej najważniejszej gałęzi gospodarstw a krajow ego 
na zawadzie stoją. Między tem i zawadami wyliczyliśmy:

a) T rudność ogólnego zaprow adzenia gospodarstw a system atyczne­
go , z przyczyny m nogich służebności ciężących na w szystkich 
praw ie posiadłościach ziem skich, oraz znaczna ilość niedziel­
nych spólniclw  i rozkaw ałkow anych gospodarstw .

b) N iem ożność używania soli dla inw entarzy z przyczyny jej w yso­
kiej ceny, o ezćm nasze Stany po kilkakroć stosow ne do tronu  
przedłożyły w n io sk i: bo sól stanowi jeden z najdzielniejszych 
środków  pobudzających s traw n o ść , a przeto ochrania od wielu 
chorób , k tóre nasze bydło  ustaw icznie decym uja.

c) N iem ożność zupełnego  zapobieżenia tym okropnym  zarazom , d o -  
pókąd nie będzie w prow adzona n ieu s ta jąca , ostra kw arantanna 
od w schodu.

d) Brak zdatnych i należycie rozdzielonych po kraju w eterynarzy, 
n a re sz c ie ,

e) Potrzeba zaprow adzenia wystaw  b y d ła , połączonych z m ożliw e- 
mi zachętam i do pilnego i sku tecznego  hodow ania.

6. K om isya, która na ociern ogólnem  zgrom adzeniu w ybraną 
z o s ta ła , nie zakończyła jeszcze swych d z ia łań : poniew aż zadanie



oznaczenia jakich  wypada użyć środków  do podniesienia chowu b y - 
d fa , przez zapew nienie z niego stosow nych korzyści, je s t nader 
w ażn e , aby bez najgruritow niejszego zgłębienia rzeczy m ogło być 
roz&trzygniete. Akta dotyczące się tych działań obchodzą w szyst­
kich członków  kom isy i, aby każdy z nich m ógł się dostatecznie 
przysposobić do dysk u sy i, która w krótce w tym względzie nastąpi.

7. Uchwałą VItą w spom nionego zgrom adzenia, taż sam a k o -  

misya została upow ażnioną do rozstrzygnienia nadeszłych rozpraw  
konkursow ych , w zględem  podniesienia chow u bydła i opisania ras 
tu tejszo-krajow ych. Przyznanie nadgrody przez hr. Tytusa D ziedu- 
szyckiego i pana A ntoniego M ysłowskiego w kw ocie 4 0 0  z ł r . . rn. k. 
na ten cel p rzeznaczonej, dotychczas jeszcze m e n astąp iło , bo się 
spodziew ano w ięcej niż czterech zaw odników w tak chw alebnym  celu.

8. S tosow nie do Iszej uchw ały 4go zg rom adzen ia , podano 
p rośbę do w ysokich Rządów krajow ych pod datą Ig o  kwietnia 1847 
o zezw olenie do zaprow adzenia u nas wystawy byd ła , w edług  załą­

czonego zarazem  program u. Ta spraw a oczekuje jeszcze sw ego za­

łatw ienia.
9. W n io sek , który w yw ołał po trzebę.w ystaw y b y d ła , p rzed­

staw ił zarazem  m ożność przeznaczenia m edali w nagrodę. Z tego 
pow odu udał się kom itet z prośbą do w ysokiego gubern ium  pod 
d alą  20go  maja z. r. o pozw olenie bicia m edalów  podług  p rzed ło ­
żonego rysunku. Uzyskawszy to pozw olenie następnego  3. s ie rp n ia , 
przystąpiliśm y bezzw łocznie do w ykonania d z ie ła , udając się do pana 
G walberta Paw likow skiego, naszego członka czynnego , przebyw ają­
cego podów czas w W ie d n iu , który z wielką gorliwością^ zajął się 
zam ów ieniem  u jednego  z najznakom itszych rzeźbiarzy tam tejszych. 
Ta praca ma być w krótce ukonczona.

10. W zgledem  postępu  w chow ie koni sadziliśmy, że naj­
stosow niej będzie sic udać do Towarzystw a wyścigów k o n n y c h , 
k tóre daw nej aniżeli my w tym kraju istnieje. Na wezwanie nasze 

z dnia 3go lipca r. z . , zawierające prośbę o udzielenie nam  w iado­
m ości: jaki w pływ  działania w ym ienionego Towarzystwa wywarły na 

chów koni k rajow ych? nie odebraliśm y jeszcze odpowiedzi.



IV. Z wydziału leśnictw a.
11. W spom niało się na ostatniem  ogólnćm  zgrom adzeniu o 

w ezwaniu kom itetu ze strony w ysokich Rządów krajowych do p rzed ło­
żenia zdania o p y ta n iu : czy coraz częstsze wylewy rzek pochodzą 
rzeczywiście z ustaw icznego uiszczenia la só w , osobliwie w górach 
naszych? W  którym to razie zażądano przedłożenia środków  do za­
pobieżenia dalszym niszczeniom  i zadrzew ienia napow rót m iejsc po ­
chyłych. Tak w ażne zad an ie , tyczące się zatam ow ania k lę s k , k tó rem i 

kraj nasz został w ostatnich latach tak okropnie dotknięty, nie m ogło 
byó rozwiązane bez dat m nogich i p ew n y ch , o k tóre udaliśm y się do 
38m iu  obyw ateli; lecz nieodebraw szy jak  10  odpow iedzi, nasz re­
feren t w tej spraw ie hr. Tytus D zieduszycki, nie był w stanie ukoń­
czyć dotychczas stosow nego w ypracow ania, zw łaszcza, że i słabość 
oczu stała m u także na zawadzie.

12. W ypracow anie pana Jana Ja ru n to w sk icg o , członka za­
stępcy w kom itec ie , na podstaw ie udzielonego nam  projektu  przez 
pana Sieverta do zaprow adzenia lepszego i korzystniejszego użytko­
wania z lasów , stanowi bardzo ciekawy artykuł IVgo tom u R ozpraw , 
k tóry  w krótce opuści prasę drukarską.

V. Z wydziału technologicznego.
13. 0  m łocarni rę c z n e j, k tórą re fe ren t w idział zeszłego roku 

na wystawie w P radze , i o k tórej m iał zaszczyt nadm ienić na p rz e -  
szłem zgrom adzeniu , to tylko może pow iedzieć, że uw ażano w pro­
w adzenie jej w ruch siłą lu d zk ą , za nadto m ęczącem , p o m im o , że 
m ało siły do tego potrzeba. Stosow nie w iec będzie poruszać ją siłą 
pociągow ą, co lada bydlęciem  uskutecznione być może. Co do do­
kładności i skutku w ymłotu oczekujem y w tym względzie dokła­
dniejszych w iadom ości od pana E lsen w an g era , tam tejszego obyw a­
tela , a naszego cz łonka 'ko respondu jącego . Zdaje s ię , że ta m achina 
odpow ie trzem  najgłów niejszym  zadaniom  m ło c a rn i, to j e s t :

al aby jak  najdokładniej w ym łaca ła ,
b) aby była jak n a jtań szą , a przez to łalwa. do utrzym ania w czyn­

nym s ta n ie , a nakoniec 
e) aby ile m ożności mało siły potrzebowała,
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D owiadujemy się zresztą o m łocarniach w kraju is tn ie jący ch , i 
nie omieszkam y uwiadom ić publiczności gospodarskiej o tych , które 
będą za najstosow niejsze uznane.

14. W zgledem  zapowiedzianej nowej m achiny pana W incen ­
tego Gawlikowskiego-, o której nadm ieniono na ostatn iem  zgrom a­
dzeniu , odebraliśm y zdanie uproszonych do tego dwóch członków  
T ow arzystw a, że pow zięta śm iała myśl nie przeszła jeszcze zupeł­

nie w praktyczne zastosow anie.
15. W iadom ość o żniw iarce pana W aguzy um ieszczona je s t 

w III. tom ie Rozpraw.
Pisaliśm y także do naszego członka korespondującego lir. A n- 

Irzeja Z am ojsk iego , wzgledem  żniwiarki wynalazku pana Tym i- 
nieckiego w królestw ie P o lsk icm ; nie był jednak  w stanie udzielić 
nam  o niej dokładnej w iadom ości. Z drugiej zaś strony  pan Klim­
kiew icz z fabryki W ełdzieskiej w S try jsk iem , chw alił tę m achinę i 
doniosł n a m , że się ułożył z wynalazcą o w yrabianie takich m achin 

dla naszego kraju.
N iemniej zasługuje na uw agę żniw iarka wynalazku pana F e -  

lixa P iaseck iego , o której dowiedziawszy się przez pism a pub liczne , 
udaliśm y sic do wynalazcy o bliższą o nićj w iadom ość i odebraliśm y 
o b ie tn icę , że ją  na teraźm ejszem  zgrom adzeniu zobaczymy, której też 

wynalazca dopełnił.
Dowiedzieliśmy się jeszcze o dw óch innych żn iw iarkach , nad  

których w ykończeniem  we Lwowie pracują.
Zastanawiając sie nad tym gw ałtow nym  popytem  o 'm ach iny  

do zastąpienia siły i rąk lu d zk ich , dziwną je s t rz e c z ą , że z drugiej 
strony dow iadujem y s i e , że śm iertelność m iedzy g m in e m , k tóra w 
naszym kraju tyle ofiar zab ie ra , pochodzi po największej części z tą d , 
że przy istotnym  n ieu ro d za ju , ludzie z braku zarobku um ierają z głodu, 
Zdaje sie p ręd ze j, że nicchcą zarab iać: bo każdy z nas wie do b rze , 
jakieby trzeba podjąć prace dla ulepszenia i uporządkow ania gospo­

darstw a , aby produkcyę do takiego stopnia dop row adzić , jaka je s t 
w innych rolnictw u oddających się k ra ja c h ; i w ydałby chętnie na 
potrzebnego ro b o tn ik a , gdvby go m ógł d o s ta ć : bo dotychczasowa 
powinna robota naw et do zwykłych czynności gospodarskich  nie
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Wystarcza; że zaś na naszym Podolu nawet, jest podostakiem rak 
do roboty zdatnych, usiłowaliśmy dowieść rachunkiem w 111. tomie 
Rozpraw.

Zdaje się w ię c , ze tego rodzaju machiny nie będą mieć d łu­
giego i ogólnego u nas panowania: bo można sie przecież spodzie­
wać, że lud wiejski przyjdzie do tego przekonania, że czas i praca 
są jego prawdziwym majątkiem.

IG. Komitet czyniąc zadość uchwale IV. ostatniego zgroma­
dzenia , obwieścił pod datą G września zadanie do nagrody wzglę­
dom poprawnego p ługa , pod warunkami ułożonemi przez wspaniało­
myślnych och naszych członków, którzy przeznaczyli fundusz na te 
nagrodę, a z których pan Edward Dulski już złożył swoją część 
do kasy.

17. Komitet dowiedziawszy się przez pana Sieverta, agenta 
tutejszego, że pan Jordan z Toporowa, nabywszy w W iedniu m ły­
nek amerykański, ręcznym zwany, sprowadza go do siebie; udał sie 
z prośbą o zezwolenie tego młynka na kilka dni do oglądania i 
wypróbowania. Uzyskawszy to zezwolenie, polecił komitet członkom 
naszym pp. Mieczysławowi Darowskiemu i Schumanowi bliższe jego 

rozpoznanie. Gdy jednak próby przez tych panów przedsięwzięte 
nie okazały się zupełnie korzystnemi, prosiliśmy pana Jordana, aby 
zechciał nas uwiadomić, czy młynek ten okazał się u> niego poży­
tecznym ; nie otrzymaliśmy jednak jeszcze żadnej w tym względzie 
odpowiedzi.

18. Dnia 17. sierpnia r. z. odbyliśmy znowu próbę pługów 
z siłomierzem w Laszkach, u naszego członka pana Piotra Roma- 
szkana. Tę próbę przedsięwzięto na ścierni pszenicznej, w glebie 
żyznej, należącej do rzędu jęczmiennych pierwszej klasy, wiec dość 
łatwej do uprawy.

Miejsce było cokolwiek pochyłe, może na 10 gradusów nad 
poziom.

a) Pług szkocki brał skibę najwęższą, ale też i najgłębszą: bo na 
8 ca li; k ładł ją równo pochyle i potrzebował 5 '/ „  cetnara siły 
pod górę, a 3 cetnary nazad.



ti) P ług  lak zwany O żarow skiego , który nie je s t nie innego jak 
szk o ck i, tylko podług  potrzep krajow ych uproszczony, potrzebo­
w ał rów nej siły jak pierwszy, jednak  przy trochę płytszem  ora­
niu. W ypada tu  dodać , ze takie pługi są juz od kilku lat bez 
wyjątku na m iejscu używ ane, przeto czeladź oczywiście przy­
znawała mu w yższość nad innem i do próby przywiezionemu

c)' R uchadło czeskie przy głębokości 7m iu ca li, potrzebow ało siły 
4  do 5 ce tn a ró w , ale też za to bardzo skibę kruszyło.

d) P ług  ho h en h e jm sk i, przy rów nej głębokości i szerokości skiby, 
potrzebow ał 4 ‘/2 do 5 l/2 c e tn . , może dla teg o , że w łaśnie w tern 
m iejscu przykrzejszy był pagórek.

e) P ług  przez księdza T rżeszczakow skiego, parocha w R u d n e m , 
tu tejszego o bw odu , Tow arzystw u ofiarowany, a przez tam tejsze­
go wieśniaka zrobiony, je s t zwykłym pługiem  kra jow ym , tylko 
lżejszy i staranniej w ykonany; przy oraniu na 5 cali potrzebo­

w ał siły 4 1/4 do 5 cetnarów .
Każdym z tych pługów  zorano po 4 skiby ta sam a para k o n i ; 

tym sposobem  prędkość ru c h u , bodąc ta sam a dla każdego p łu g a , 
już przez to nie była do rachunku  przyjęta.

Przy częstszem  pow tarzaniu takich prób i my się lepiej do 
tego wprawimy, i będziem y w stanie dokładniejsza dać, w iadom ość
0 tern najważnrejszem narzędziu w gospodarstw ie. Przy tej sposo­
bności pozwalamy sobie przypom nieć prośbę n a sz ą , w yrzeczoną na 
czw artem  ogólnem  zgrom adzeniu , aby szanow ni panow ie chcieli nam  
w tym względzie dopom agać przez nadsyłanie p łu g ó w , któreby za 
stosow ne uznali. Już szanow ny nasz członek pan T adeusz Zebrow ­
ski zrobił n am 'w ie lk ą  p rzysługę: bo sprow adziw szy do kraju p ług
1 końską gracę , których w G r i g n o n  we Francyi używ ają , przy­
wiózł je tu ta j , aby m ogły być przez panów  oglądane.

W ypada tu także zw rócić uw agę szanow ego zgrom adzenia na 
rylnik wynalazku pana Ryszarda H erm ana , naszego członka czynne­

go , którego opisanie i rysunek odstąpiliśm y redakcyi Tygodnika 
rolniczo -  przem ysłow ego , dla prędszego udzielenia o nim w iadom o­
ści. Tó narzędzie odpow iada zupełnie c e lo w i, to je s t rozpulchnia 
spodnią w arstw ę ro l i , nie w ydobywając jćj na w ie rzch , i je s t za ra -
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zem tak proste i ta n ie , że z tego względu jego rozpow szechnienie 
u nas żadnej* nie m oże doznać przeszkody. T ak ie  opisanie przez pana 
S ikorskiego pługa i ex ty rp a to ra , ze skutkiem  używanych w dobrach 
S ied liszow ice, obw odu ta rn o w sk ieg o , których w naszym zbiorze po 
jednym  egzem plarzu posiadam y, odstąpionem  zostało z odpow ie- 
dniem i rycinam i tejże sam ej red ak cy i, z rów nych jak  wyżej po­
wodów.

V I .  Z  w y d z i a ł u  e k o n o m i c z n e g o  i s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

19. Na pytania zaw ierające w sobie plan krótki do jed n o ­
stajnego opisania pojedynczych g o sp o d arstw , lub znaczniejszych części 
k ra ju , żadne w upłynionem  półroczu nie nadeszło opisanie. P ra w d a , 
że do dokładnego ułożenia takiego opisu dużo potrzeba m a te - 
ry a łó w , przeto nie m ożna się dz iw ić , że dotychczas ta rzecz tak 
oporem  idzie. Jednakow oż pozwalamy sobie zwrócić uw agę szano­
w nego zgrom adzenia na w ażność p rzed m io tu , dążącego do ułożenia 
dokładnego i szczegółow ego opisania kraju n aszego , i p ro s im y 'o  
przełam anie p rzeszk ó d , k tóre w strzym ują nadsyłanie takich w ypra­
cow ali, do czego opisy znajdujące się w Rozpraw ach naszych , mogą 
posłużyć za p rzy k ład , ze w szech m iar naśladowania godny.

20. Na czw artem  ogólnern zgrom adzeniu kom itet m iał za­
szczyt donieść w swojem spraw ozdaniu  o skutku wezwania do n ie ­
których członków  T ow arzystw a, względem  podania cen robocizny i 
stosunku uskutecznionej roboty w gospodarstw ie. Gdy jednak ' zgro­
m adzenie oświadczyło w tenczas potrzebę ułożenia stosow nych p y ta ń , 
aby ułatwić odpow iedzi i takow e w pew ny system  u ją ć ; p rze to  ko­
m itet czyniąc zadość tem u p o le c e n iu , p rzesła ł w szystkim członkom 
T ow arzystw a, trudniącym  się gospodarstw em  w ie jsk iem , szereg  py­
tań , k tórych rozwiązanie posłuży nam  do przekonania s i e : o ile 
w naszym kraju w arto ść , czyli raczej cena roboty w gospodarstw ie 
u ży te j, znajduje pokrycie swoje w uzyskanych płodach.

O debraliśm y dotychczas 25  odpow iedzi bardzo za jm ujących , 
z których kilka dla osobliwej gruntow ności i d o k ład n o śc i, bedzie 
w Rozpraw ach um ieszczonych, aby posłużyły  za w zór i zachętę do 

dalszych wypracowali. W  tych odpow iedziach jest praw ie ogólnie



o św iad czo n e  z d a n ie , że zn ie ch ę c en ie  ro b o tn ik a  u tru d za  co raz  b a r­

dziej g o s p o d a ro w a n ie , i że ty lko o zn aczen ie  na  w y m iar rob o c izn y  

p o  reg u laey i p o z o s ta łe j , m oże  je j n ad ać  jak a k o lw iek  w arto ść .
Gdv te  p y tan ia  tyczą  się  po  n a jw ięk sze j częśc i czynności i 

w y n ik ło śc i g o sp o d a rs k ic h , k tó re  co ro czn ie  p o d leg a ją  zm ianom  , p rze to  

p ro siliśm y  z a ra z e m , aby ch c ian o  n am  z k o ń cem  k ażd eg o  ro k u  n a d ­

sy łać  s to so w n e  w iad o m o ści p o d łu g  u d z ie lo n eg o  p r o g r a m u , o co i 

te raz  u s iln ie  p ro sim y . C o roczn ie  też  b ędziem y  się  s t a r a ć , u łożyw szy 

o trzy m an e  d a ta 'w  sy s tem aty czn ą  c a ło ś ć ,  p o d aw ać  je  p rzez  R ozp raw y  

do w iad o m o ści pub licznej.
2 1 . P o d łu g  §§. 6 . ,  2 5 . i 2 9 . u s ta w , T ow arzy stw o  g o sp o d a r­

sk ie  liczy p o m ięd zy  obow iązkam i sw ojem i w y d aw an ie  k a len d arzy  

g o s p o d a rs k ic h , s tan o w iący ch  je d e n  z n a jd z ie ln ie jszy ch  o rg an ó w  do  

ro zp o w sz ec h n ien ia  p o ży tecznych  w iad o m o ści z dziedziny  n au k  p rzy ­

ro d zo n y ch  i p rzem y sło w y ch . K om ite t', p rze ję ty  w ażnością  rzeczy, 

w z ią ł ten  p rz ed m io t p o d  o b ra d ę  na  p o sied zen iach  z d n ia  4 g o  s ie r­

p n ia  i 9 g o  p aźd z ie rn ik a  r. jl . i u c h w a li ł :
a) aby sic  w ziąć  do  w ydaw ania  k a len d arza  g o sp o d a rsk ie g o ;

b) aby  w ezw ać  zn an y ch  w k ra ju  św ia tłych  m ę ż ó w , od d a jący ch  się  

g o sp o d a rs tw u  i n au k o m  p rz y ro d z o n y m , na  sp ó łp raco w n ik ó w  w 

tym  c e l u , a
c) dla tern p rę d sze g o  ro z p o w szech n ien ia  n aszeg o  k a len d arza  i z ro ­

b ien ia  go w szystk im  k laso m  p rz y s tę p n y m , n ad ać  m u jak  n a jn iż ­

szą  c e n e ; d la u ła tw ien ia  zaś teg o  p rzed sięw z ięc ia  s ta ra ć  się  o 

u w o ln ien ie  od  o p ła ty  s tę p lo w e j, p o d o b n ie  jak  k a len d arze  T ow a­

rzystw a p a try o ty czn eg o  w  C zechach .
P rz e ch o d z ąc  z n am y słu  b e zp o ś re d n io  do czynu  ,• uzyskaliśm y 

ju ż  9 c iu  sp ó łp raco w n ik ó w  , m ianow ic ie  :
p an a  S te fan a  K u c z y ń sk ie g o , p ro feso ra  fizyki na  w szech n icy  j a -  

g ie lo ń sk ie j;
pana  M ichała R ie le c k ie g o , p ro fe so ra  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o  

w B rzeżan ach ;

pan a  M ikołaja L ip iń s k ie g o , p ro fe so ra  filozofii w  T a rn o w ie ; 

p an a  K o n s ta n teg o  P ie tr u s k ie g o , z P o d h o ro c lz iec ; 

p an a  A n to n ieg o  S ła w ik o w sk ie g o , o k u lis tę  k ra jo w e g o ;



pana tira. A ugusta K o n eck a ;
pana doktora Franciszka L autnera , weterynarza ;
pana dra. Fryderyka R o eh lcd e ra , profesora.
Zanieśliśmy zarazem prośbę pod data 29  października z. r. do 

w ysokich Rządów krajowych o uw olnienie kalendarza od opłaty s te -  
plowej. Na to odebraliśm y rezolucyę datow aną 3. g rudnia r. z. pod 
liczba 7 8 ,4 8 3 , że wysokie G ubernium  dopiero w tenczas będzie m o­
gło poprzeć te  sp ra w ę , jeżeli się z program u p rzek o n a , źe ten  ka­
lendarz będzie m ógł się przyczynić rzeczywiście do ośw iecenia uboż­
szej i mniej w ykształconej publiczności gospodarskiej. Z tego pow odu 
sądziliśmy, że najlepiej będzie wziąć się niezw łocznie do d z ie ła , i 
wydawszy kalendarz na rok 1 8 4 9 , przedłożyć go do rozpoznania 

w ysokiem u Gubernium .
22. S tosując sie do uchw ały 1. przeszłego ogólnego zgrom a­

d z e n ia , R om ite t, uzyskawszy wyższe zezwolenie do odbicia 50ciu 
egzem plarzy Z a r y s u  do zebrania przez akcye funduszu na urzą­
dzenie gospodarstw a w zorow ego w Galioyi, pospieszył z rozesłaniem  
tych zarysów do 40ciu  członków  T ow arzystw a, z prośbą datow aną
23go  sierpnia r. z . , aby chcieli zająć się zachęceniem  do podpisów  ,• 
i tern sam em  przyspieszyć uiszczenie tego najżyw otniejszego zadania 

naszego.
lO ciu z tych panów  nadesłało  nam  już podpisy na , 1 1 ,700  złr. 
z których sam pan Michał Rom aszkan zebrał 4 ,100  

na Bukowinie.
Zapisało się po ostatniem  zgrom adzeniu w kancela-

ryi n a ................................................................  6 ,9 0 0  »
Do tego kwota na sam em  posiedzeniu zapisana 9 ,900  »

Oraz dary  na ten  c e l : 
od niechcącego być w ym ienionym  . . .  73 złr.
od hr. z Krasickich Brzostowskiej . . . 100  «
od pana Jana M ajewskiego, dzierżawcy z L c -

s z c z a n i e c ............................... . 50  »

Razem 2 2 5  »

O gółem w iec do końca roku 1847  2 8 ,7 2 5  złr.

a 71 podpisów.



Gdyby każdy z rusztujących jeszcze 56oiu członków  tylko po 
5 0 0  złr. pozb iera ł, przybyłoby 'jeszcze 18 ,000  z ł r . , a w tenczas m a­
jąc blisko 4 6 ,0 0 0  z ł r . , możnaby już coś stanow czego rozpocząć.

.lak tvlko zbiorą sie wszystkie rozesłane spisy, w tenczas spro­
szeni będą zapisani na akcyonaryuszów , aby sie ostatecznie nara­
dzili nad zabezpieczeniem  funduszów  ofiarow anych, oraz i nad urzą­
dzeniem  zakładu. Aby jednak  każdem u m ogącem u m ieć wpływ na 
to  u rząd zen ie , ułatw ić w yrobienie sobie stanow czego zdania w tym 
w zg lędzie , uznał kom itet za p o trz e b ę : um ieszczanie w  Rozpraw ach 
opisów  znakom itszych zakładów  gospodarskich  w E u ro p ie , oraz i 
projektów  do naszych potrzeb zastosow anych , których nam  m oże 
udzielać zechcą. Tym sposobem  utw orzy się dvskusya krajowa nad 
tym tak ważnym przedm iotem  i ułatw i się uskutecznienie rzeczy, 
która będzie odpow iadać większości z d a ń , a przeto i potrzebom  kra­
jowym. Aby nie tracić drogiego c z a su , zrobiliśmy już w tym w zglę­
dzie początek w IV. tom ie Rozpraw. Zostajem y jednak  zawsze przy 
zd an iu , k tóre od zawiązania sie Towarzystwa oświadczamy, to je s t ,  
że cel początkowy tego zakładn pow inien b y ć : jak  najpraktyczniej­
sze w yrobienie młodzieży, co tylko przez to  osiągniętem  b ę d z ie , 
jeżeli m łodzież sam a, o ile to być m o że , zajmie się zwykłemi czyn­
nościam i i robotam i gospodarskiem i. Część zaś teoretyczna powinna 
się stopniow o wymagać w stosunku do w zrastającej potrzeby gospo­

darstwa krajowego.

Na tej podstaw ie n ie omieszkam y przedłożyć do dyskusji sto ­
sow nego planu na przyszłem  ogólriem zgrom adzeniu.

Mówiąc o sposobie wykształcenia zdatnych gospodarzy, nie bę­
dzie od rzeczy w spom nieć tutaj o w ezwaniu w ysokiego W ydziału 
s tanow ego , datow anem  10. października r. z ., do rozpoznania w nio­
sku pana S iev e rta , względem praktycznej- szkoły gospodarskiej w 
Galicyi. Czyniąc zadość tem u wezwaniu pod datą 23go tegoż sa­
m ego m iesiąca i ro k u , nie mogliśmy zamilczeć tego p rzek o n an ia , 
że najszczersze naw et chęci nie podołają przyczynić się do podnie­
sienia bytu i przem ysłu k ra jo w eg o , jeżeli nie są oparte na dokła­
dnej znajomości kraju i usposobienia m ieszkańców  je g o , oraz na



gruntow nem  i bezstronnem  zgłębieniu przyczyn niekorzystnego stanu 
gospodarstw a krajowego.

Nie mógliśmy zamilczeć także i tej u w a g i: że przy tylu istnie­
jących w E uropie zakładach agronom icznych , z których każdy ma 
sw'oje w łaściwe zalety, z łatw ością przyszłoby i u nas założyć podo­
bny instytut do krajowych potrzeb zupełnie zastosow any. Ze zaś 
takie przedsięw zięcie nie może być bez funduszów' u sk u teczn io n e , 
przeto owTa rada byłaby dla nas najzbaw iennicjszą, któraby wskazała 
środki do pokrycia kosztów  założenia i dalszego utrzym ania podo­
b nego  zakładu.

25. Chcąc m ieć na zgrom adzeniu niem ieckich gospodarzy w 
Kiel rep rezen tan ta  naszego Tow arzystw a, podobnie jak w roku 1846  
w  G racu , wezwaliśmy członków  naszych pp. W incentego  Pola i Teo­
dora N euhausa , rządcę dóbr B ohorodczany, aby przy sposobności 
przedsięw ziętej w tam te strony podróży, chcieli się podjąć tego obo­
wiązku ; lecz pom im o najszczerszej ch ęc i, żaden z tych dw óch pa­
nów' nie był w m ożności zdążenia na czas na to zgrom adzenie.

24 . K om itet odbył w' zeszłem  półroczu 8 zwyczajnych a jedno  
nadzw yczajne posiedzenie. Gdy czynności coraz bardziej się wzma­
gają u stan o w io n o , aby odbywać posiedzenia co drug i ty d z ień , obe­
cnie w środy.

N um erów  podawczych było od 1. 25 8  do 571.
25 . O becny stan  Towarzystwa naszego je s t następujący:
Członków honorow ych m a m y ...................................................  11.

» czynnych »  195.
» k o re s p o n d u ją c y c h ................................................... 11.

O gółem członków  226.
W  zeszłem  półroczu straciliśm y z g rona ezłonków  czynnych 

czcigodnego xiedza J a n a  Ś n i g u r s k i e g o ,  biskupa przem yskiego 
obrządku g recko-kato lick iego , zm arłego w Przem yślu dnia 24. w rze­
śnia r. z .; z grona zaś członków  korespondujących K a j e t a n a  G a r ­
bi  ń s  k i e  g o ,  zm arłego dnia 6go maja r. z. w W arszaw ie w 5 2 g im  roku 
życia. Ten znakom ity ziomek n a sz , d rugą połow ę sw'ego nauko­
w ego zawodu pośw ięcił w yłącznie sprawie gospodarstw a krajowego. 
Z gorliw ością , jaką tylko chęć pożytku ogólnego w szlachetnej duszy
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ro zb u d zić  m o ż e , w ziął się  do  p racy  w  red ag o w a n iu  R oczn ików  g o ­

sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o , b ezsp rzeczn ie  n a jtre śc iw szeg o  p ism a g o sp o ­

d a rsk ieg o  w y ch o d ząceg o  w  naszym  języ k u . Z je g o  p rac  w tym  za­

w odzie  p rzek o n ać  się  m o żn a , jak  g ru n to w n ie  w y k sz ta łco n y  c z ło w iek , 

m ający  przy tem  szczere  ch ęc i do  c z y n u , każde  p o w o łan ie  p rp d k o

p o ją ć , p o d n ieść  i u sz lac h e tn ić  m oże. M a tem a ty k , p r o f e s o r , obcy

z u p e łn ie  życiu i za tru d n ien io m  w ie js k im , G arb ińsk i zstąp iw szy  z k a ­

te d ry  do  p łu g a  i r o l i , w  k ró tk im  czasie  z o s ta ł uczonym  a g ro n o m em  

i p rak ty czn y m  ro ln ik iem . Oby je g o  p rzy k ład  znalazł w naszym  kraju  
licznych  n a ś la d o w c ó w !

Nie p rzy ją ł m ianow an ia  z o s ta tn ieg o  w y b o ru  pan A ugustyn  Mo­
ra w sk i , w ła śc ic ie l d ó b r  .Tuligłowy, o b w o d u  Sam borsk iego .

2 3 . P o d łu g  o s ta tn ie g o  o b ra ch u n k u  z k o ń cem  ro k u  1 8 4 6 ,  za­
leg a ło  rocznych  nalezy tośc i od cz ło n k ó w  c z y n n y c h , a m ian o w ic ie :

za ro k  1 8 4 5  rai............................................................................................   2

za ro k  1 8 4 6  »    . . 60 .

R azem  62.
Z tych  o d p a d ło  w c iągu  zesz łeg o  r o k u :

Z p o w o d u  n iep rzy jęc i;' m ianow an ia  . . . .  1

u w o ln io n y ch  od o p ła ty  na  p o d sta w ie  g. 6 6 . ustaw  4.

R azem  5.
Z o staw ało  do  o p ł a t y ................................................................... 5 7

W  ciągu  ro k u  1 8 4 7  w p ły n ę ło  z tychże  . . . .  52 .

Z a leg ło  z tychże z k o ń cem  zesz łeg o  ro k u  . . . .  5.
N ależytość za rok  1 8 4 7  :

O g ó ł cz ło n k ó w  c z y n n y c h .............................................. .. . 106 .
Z tych  n ie  p rzy ję ło  w y b o r u ............................ 2.

U m arło  . . - V ................................................ 2.
U w oln ionych  od o p ła ty  o g ó łem  . . 15.

R azem  17.
O k azu je  się  n a leży tość  do  o p ła ty  za ro k  1 8 4 7  1 7 0

O g ó ł na leży tośei 1 8 4  rat. 
Z tych  sp ła c o n o  w ro k u  1 8 4 6  . . . . ; 3.

* “ 1 8 4 7  ............................  1 0 9 .

R azem  112 .
Koz.funwy T ow . jjosp. t. 5. 2
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Zalegało z końcem  roku zeszłego rat . . . .  72.
Na rok bieżący w płynęło w zeszłym roku rat . 0.

26. Na ostatniem  ogólnem  posiedzeniu donieśliśm y, że stan 

B iblioteki naszej w ynosi . . . .  dzieł 1191 . w tom ach 1784.
W  zeszłem  półroczu przybyło : 

z darów  (podług spisu) . . . . » 83 . » 122.
z przykupna za 281 złr. 25  kr. . » 126. » 15.1.

Okazuje się stan  z końcem  zeszłe­
go roku . . . . . . .  dzieł 1400 . w tom ach 2045 .

Na rachunek  księgarski w inniśm y byli z końcem  z. r. ,)4-2 złi* 
59  k r . , k tóry jednak  w ierzytelnością naszą za nasze dzieła w komis 
dane zupełnie je s t pokry ty : poniew aż ta w ierzytelność wynosi 628  

z ł r . , jak to się dalej okaże.
W  zeszłem  półroczu Biblioteka nasza wypożyczyła 113  dzieł.

27. W  m odelach przybyło :
Z daru  pana Mieczysława Darowskiego s z t u k ............................... 3.

» pani Karoliny W ojnarow skiej s z t u k a ...................................... '•
28 . W  zbiorze m ineralogii do sztuk . . . .  1064 . 
przybyło w darze od hr. A lexandra F red ry . . 6.

obecny stan  1070 . 

Fundusz na zakupno zbioru m ineralogicznego pana L. Z ejsznera, 
którego zebranie uchw alono na zeszłem  ogólnem  zgrom adzen iu , wy­

nosił :
w s u b s k ry p c y i    ^oO z^r'

złożono w gotów ce . , , . . . . > • • • • 3 6 0  »
Do tego przybyło w ciągu zeszłego półrocza:
od pana Maxymiliana Zatorskiego . . . .  25  złr.

od pana Jakóba W i k t o r a ..................................... 10
od pana Jana J ę d r z e jo w ic z a ......................... 20

Bazem 55  złr.

O gół tego funduszu 1245 złr.
29. W ydaliśm y dotychczas drukiem  3 tom y Rozpraw i Ka­

techizm  rolniczy.
Ig o  tom u Rozpraw  wyszło z pod prasy exemplarzy . • 1000.
z tych od 23  stycznia do końca roku zeszłego :
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ofiarowano w darze ........................................................... 27.
p r z e d a n o .................................................................................408.
w komis dano k s i ę g a r z o m ..........................................  260.

Rozeszło się razem exempl. 695.

Zostało w składzie z końcem zeszłego roku exemplarzy . 305.
Drugiego tomu Rozpraw wyszło z pod prasy exemplarzy . 1000. 
z tych od 29 czerwca do końca r. z. ofiarow. w darze 23.
p rz e d a n o ..............................................................................  247.
w’ komis dano k s ię g a rz o m ..........................................  260.

Rozeszło się razem exemplarzy 530.

Pozostaje 470.
Trzeciego tomu Rozpraw wyszło z pod prasy exemplarzy 1000. 
z tych od 23 listopada do końca roku zeszłego:
ofiarowano w d a r z e ....................................  9.
przedano ........................................................................  73.
w komis dano k s ię g a rz o m ..........................................  260.

Rozeszło się razem exemplarzy 342.

Pozostaję 658 
Katechizmu rolniczego wyszło z druku na zwykłym papie­

rze e x e m p l a r z y ..................................................................  5000.
na welinowym  ......................................................100.

Razem 5100
z tych od d. 19. listopada do końca zeszłego roku:
ofiarowano w d a r z e ......................................................  14,
przedano  ......................................................  655.
w komis dano k s ię g a rz o m ..........................................  480.

Rozeszło sie razem exemplarzy 11 19.

Pozostało w składzie 3951. 
Koszta wydania tych dzieł były następujące:

1go tomu R o z p ra w .................................................  278 złr. 7 %  kr.
» »   275 »

3P .  » "  • . 327 » 34
K a t e c h i z m u ............................................................  386 » 57 »

Ogółem 1267 złr. 18a/4 kr.
2 *
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Z powyżej w yrażonych jako sp rz e d a n e , zapłacone zostały po 

koniec zeszłego ro k u :
Ig o  tom u Rozpraw  exemplarzy ...............................321.
2go » » *  l t l l .

3go » » * ................................
po 1 złr. m. k . , co czyni r a z e m ............................... 51 2  złr.
K atechizmu exem plarzy zwykłych 23 4  po 10 k r . ,

co c z y n i ...............................................................
welinowych po 20  kr. exem pt. 2 ................................... 11 kr-

W płynęło  razem za druki 581 złr. 10  kr 

Od tego  wypada potrącić koszta opraw y: 
za 2 3 4  tom ów  Rozpraw  po 2 kr., czyni 18 złr. 1  kr.
2 3 6  Katechizm u po ł  k r . , czyni 3  » łjft »

Razem  2 2  złr.

W płynęło w ięc na pokrycie powyższych kosztów
druku . . .  ...................................................5 5 9  złr. 1 0  kr.

zostaje do p o k r y c i a ..................................................."6 7  złr. 3 8 %  kr.
Należy nam sic jednak  za sp rzed an e , k tóre do końca 

roku spłaconem i nie zostały, za 187 tom ów  Roz­
praw  i 421 K atechizmu , z którychto  jednak  n iektóre 
zw rócone być mogą. P rócz tego należytosć od księ­

garzy.
P o d łu g  umow y dajem y księgarzom  kom isow ego w kraju 

2 0 % , za granice zaś obiecaliśm y panu M ilikowskie- 
m u 4 0 % . P odług  lej um ow y w ydaliśm y: Rozpraw 
4 8 0  exemplarzy na w ew nętrzną sp rzedaż , a 3 0 0  

za g ran icę ; zaś K atechizm u4 8 0  exem plarzy na 2 0 %  

rabatu.
W ynosi w iec nasza w ierzytelność u księgarzy . . . 62 8  złr.

Zważajac na tę okoliczność, że te  w ydatki na druki juz do­
tychczas sie praw ie pokryły, i dążąc do tego  , aby nasze publikacye 
stałv się przez taniość ogółow i p rzy s tęp n e , spuściliśm y teraz cenę 
tom u Rozpraw  na 4 0  kr. m. k . , a jeżeli pokup tego pism a wywoła 
m ożność tłoczenia w iększej ilości exem plarzy, natenczas nastąpi za­

razem  i m ożność dalszego zniżenia ceny.
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> Już  w y dan ie  K atech izm u ro ln iczeg o  d o w o d z i, że n ie  zysk  je s t  

g łó w n y m  naszym  c e le m : ho  tru d n o  je s t  tak ą  k siążeczk ę  tan ie j jak  

za 1 0  kr. p rz e d a w a ć : gdyż trzeb a  b ęd zie  b lisko  4 0 0 0  exem plarzy  

p r z e d a ć , aby m ieć  kosz ta  w ydan ia  pokry te .
O św iadczam y je d n a k ,  że bez w sp ó łd z ia łan ia  szan o w n y ch  c z ło n ­

ków  przez nab y w an ie  i z ac h ęc en ie  do  nabyw an ia  d z ie ł n a k ła d em  T o­

w arzystw a w y c h o d zą c y ch , t ru d n o  b ęd zie  d o p iąć  zam ierzo n eg o  c e lu , 

to  j e s t : p rzez  pu b lik o w an ie  tan ic h  d z ie ł , ty czący ch  się  n a szeg o  za­

w o d u  , p rzy czy n ić  sie  do  p o d źw ig n ien ia  g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o . 

W  tym  w zg lędzie  m am y do  zaw dzięczen ia  n a jp rzew ie leb n ie jszem u  

K o n systo rzow i A rcydyecezy i tu te js z e j , k tó ry  za p o śre d n ic tw e m  n a ­

szego  cz ło n k a  czy n n eg o  k sięd za  k an o n ik a  B a ra n ie c k ie g o , k aza ł so b ie  

p rz e s ła ć  4 0 0  ex em p larzy  K atech izm u  ro ln iczeg o  do  p rz e s ła n ia  m ię ­

dzy du ch o w ień stw o .
Z ach ęcen i tym  ch w aleb n y m  c z y n e m , ud a liśm y  się  d o  in n y ch  

k o n sy s to rz ó w  n aszeg o  k ra ju  z z a p y ta n ie m , czyby n iech eie li iść  za 

tym  p rz y k ła d e m ; w  sk u te k  czeg o  p rz e s ła n o  ju z  K onsy sto rzo w i p rz e ­

m y sk iem u  obrz . łac . 3 0 ,  obrz . gr. zaś 2 0 0  ex em p larzy  teg o  d z ie łka .

30. Rachunek z funduszów obejmujący przychody 
i wydatki w rokn 1847.

Mon. konw .

P r z y c h ó d szczegółow o ogólnie

złr. |  kr. z łr. | kr.

P o zo sta ło  z k o ń cem  ro k u  1 8 4 6  (patrz  II. 
tom  R o z p ra w , str . 18  i 19) w d ep o zy tach  
w łasn y ch  f u n d u s z ó w .........................................

razem

5 0 0
9 5 8 5 5

1 4 5 8 5 5

W p ły n ę ło  wr c iąg u  ro k u  1 8 4 7  :
1. W  ra ta c h :  za ro k  1 8 4 5 . 2  ra ty

» » -4 8 4 6  5 0  ra t  . . 
» » 1 8 4 7  1 0 9  » . . 
» » 1 8 4 8  6  . . .

2 4  
60Q, 

1 3 0 8  
. 7 2

—

razem <— 2 0 0 4 — {
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1 Mon. konw.

P r z y c h ó d szczegółowo ogólnie

1 złr. | kr zlr. | kr.

11. W  d arach : Od ś. p. hr. Magdal. Morskiej 
legat 10 0  czerw zlot.

Od pana Majera Kalira . . 
Od barona Kalixta Horocha . 
Od hr. Stanisl. Potockiego . 
D robnem i datkam i 

Za 4 8  exem plarzv Gawędy W in n ick ieg o , z 
2 0 0 c iu  exem plarzy ofiarow anych przez
pana M. K r a i ń s k i e g o ................................

razem  . . .

4 68
50
38
36
24

8

20

624 2 0

111. Prow izya od w ym ienionych 5ciu ksią­
żeczek Kasy o szczędności, po potrąceniu 
należy toścr 51 kr. za kupione 17 ksią­
żeczek ...................................... 7 14

IV. Przedaż dziel przez Towarzystwo w yda­
nych: za R ozpraw  exem plarzy 5 4 2 , jak
pod 20. m ó w i o n o ......................................
za K atechizm u rolniczego exempl. 236

razem

542
30 40

581 40

V. Depozytów: Na fundusz Zejsznera . .
na nagrodę za p lug  od pana Ed­

w arda Dolskiego . . . .  
na zakład g o sp o d arsk i, jak pod

2 2 ...................................................
za 5 0  exem pl ze 100 p rzesia­

nych przez jener. Chłapow ­
skiego w łasnego dzieła o Rol­
n ic tw ie , potrąciw szy koszta 
przesyłki, fundusz na cel do ­
broczynny ................................

razem

415

100

22 5

32

• —

772

O gół przychodu — 54 4 8 0
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Mon. konw.

W y d a t e k • szczegółow o

złr. I kr.

o g ó ln ie

złr. kr.

Koszta adm inistracyi:
Densya pełniącego obowiązki sekretarza

» pisarza I g o ..............................
» » 2go za 5 miesięcy stoso

wnie do V. uchwały 
Rekwizyta i potrzeby kancelaryjne 
Druki wezwań i inne . . . .
Koszta pocztowe . ........................
Drobne w y d a t k i ..............................

razem .
II. Koszta dyplom ów : 

za wydrukowanie 100 sztuk . .
ża wypisanie 133 » .
za futerałów 136 » . .

razem .

III. Koszta pochodzące ze styczności z kra­
jem  i zagranicą:

Oprawy kosztowniejsze przesłanych dzieł
T o w a r z y s tw a ..........................................

Za rysunek wzoru medalu na nagrody .
razem . . •

IV. Zbiory:
Narzędzia gospodarskie . . . . • •
M o d e le ............................................................;
Sprzęty do urządz. kancelaryi i biblioteki 
Na rachunek przykupionych książek . 
Introligator za oprawę do biblioteki .

razem

V. Koszta wydawania dzieł:
Nakład 3ch tomów Rozpraw , jak pod 29.

» Katechizmu rolniczego . *. . .
Introligator za 1478 tom. Rozpraw po kr. 2

razem . v .

Ogół wydatków . . .

500
210

75
51
50
40
16

32
133

22

5 6 2/,
59
48
53

37
25

11
20

114
30
30

880
386

49

40

46

50
48

4 1 2/. 
3 ' 
16

925

187

3 6 %

40

62

212

1316

2765

52

45

3 4 %

28
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W y d a t e k

Mon. konw .

szczeg ó ło w o ogól nie

z łr. ] kr. złr. | k r.

9 5 8 5 5
— — 5 0 0 —

2 6 3 5 3 4
581 4 0
— — 7 7 2 —  •

4 1 7 6 9 --- —

— — 1 2 7 2 —

2 7 0 5 2 8 — —

1 4 7 0 41
1 2 7 2 —

2 7 4 2 41

R e k a p i t u l a c y a .
P o z o sta ło  z p rz esz łeg o  ro k u  w łasn y ch  .

„ » » w depozy t. .
P rzy tiy ło  na  w ła sn e  w y d a tk i, jak  p rzy ­

ch ó d  I., II. i HI.................................
» n a p o k ry . d ru k ó w , ja k  przych . IV.
» w d e p o z y ta c h , ja k  » V.

O g ó l p rzy ch o d u  na w ła sn e  p o trzeb y  
» < » w d ep o zy tach

W y d atek  ja k  w yżej . . : . . •

P o zo sta je  n a  w ła sn e  p o trzeb y  
» w d ep o zy tach  \

o g ó łem  .
a m ia n o w ic ie : w 2 6 c iu  k siążeczk ach  kasy  

o szczęd n o śc i . ■ 2 5 2 0  złr. 4 0  kr.
w  g o tow izn ie  • 2 2 2  « 1

razem  jak  w yżej 2 7 4 2  złr. 41  kr.

T eraz  zo sta je  n am  jeszcze  je d e n  do sp e łn ie n ia  o b o w ią z e k , to  

je s t  d o n ie ść  sz a n o w n em u  z g ro m a d z e n iu , że w k ró tce  o p ró ż n io n e  zo­

s ta n ie  m ie jsce  w  k o m ite c ie , k tó re  p e w n ie  g o d n ie j ,  jak  d o ty ch c za s  

za ję tem  być  n ie  m o g ło . P o w o łan ie  na  w yższe  s ta n o w is k o , o d b ie ra  

w  p ro fe so rze  A u g uście  K u n c e k u , k ra jow i m ęża św ia t łe g o , m łodzi 
ak ad em ick ie j s iln eg o  ro zk rzew ic ie la  n au k  p rzy ro d zo n y ch  i p rz e ło żo ­

n e g o , o d zn acza jąceg o  się  p raw d ziw em  o jco w sk iem  p o s tę p o w a n ie m , 

n a re sz c ie  zaś T o w arzy stw u  je d n e g o  z n a jo zy n n ie jszy ch  c z ło n k ó w , 

k tó ry  łącząc  n a u k ę  ze zn ajo m o ścią  k r a ju , w sp ie ra ł n a s  n iez m o rd o ­

w an ie  ra d ą  i czynem . K o m ite t u ty sk u jąc  n ad  s tra tą  tak  g o d n e g o  
re fe re n ta ,  n ie  m oże  z d ru g ie j s tro n y  ja k  ty lko p o w inszow ać o d zn acze ­

n ia  jak ie  go  sp o tk a ło . W  p rz e k o n a n iu ,  że ty lko  u p rz ed z am y  ch ęc i 

szan o w n eg o  z g ro m a d z e n ia , aby zad o śćuczyn ić  m iłem u  obow iązkow i 

w d z ięc zn o śc i, w nosi K o m ite t, aby szan o w n e  zg ro m ad zen ie  uchw aliło



w inne podziękow anie tem u zacnem u mężowi z w ynurzeniem  n ad z ie i, 
że nie zatrą się w jego  pam ięci chw de m iędzy nami sp ę d z o n e , i 
ie  pozostając członkiem  czynnym naszego T ow arzystw a, zechce nas 
i nadal w spierać sw ojem  w spółdziałaniem .

Podczas czytania spraw ozdania pow yższego , a d  l i . ,  gdzie je s t 

mowa o m ło ca rn iach , hrabia Cypryan K om orowski w spom niał o I e o -  
filu W e is s e , fabrykancie maszyn i m odelów  gospodarczych w Dre­
źnie , chw aląc wyroby jego  odznaczające się trw ałością i dobrem  
w ykonaniem , i dla dogodności tych członków ', którzyby zechcieli 
z tej w iadom ości ko rzystać , złożył cennik  (P reis-L ouran t) m aszyn i 
m odelów  fabrykanta W eisse.

W  m ie jscu , gdzie je s t wzmianka o m łynku ręcznym  am erykań­
skim , a d  1 7 .,  przez pana Jana Jordana z T oporow a sprow adzonym  
z W ie d n ia , i Komitetowi do zrobienia próby pozw olonym , Edw ard 
D ulski, członek zastępca k o m ite tu , odezw ał s ię ,  iż um yślnie jeździł 
do Toporow a dla oglądania rzeczonego m ły n k a , i że pan Jo rdan  nie 
je s t z niego zadow olony: nic odpow iada bow iem  w tym stopniu sw e­
mu p rzeznaczen iu , w jakim  go po pism ach czasowych zachwalano. 
Mieczysław D arow sk i, członek zastępca k o m ite tu , delegow any do 
wyżej w spom nionej próby, u trzym yw ał, że m łynek t e n , choć tylko 
potrzebujący najm niej l i i  funtów siły, je s t za uciążliwy do utrzym ania 
siłą ręczna ciągłego obrotu je g o ; kam ien ie , a raczej płyty żelazne, 
w irow ato k a rb o w an e , zdają się stosow niejsze być do m ielenia k o ś c i ; 
niżeli z ia rn a : zboże przesuw a się pom iędzy nie niezm ełte.

Gdy hr. Krasicki odczytał doniesienie o próbie p łu g ó w , odby­
tej w m iesiącu sierpn iu  r. z. w Laszkach pode L w ow em , i w ym ienił 
w szystkie pługi do tejże próby u ż y te , a d  18. a— e. Xiaze P rezes 
ośw iadczy ł, iż bardzo ż a łu je , że na teraźniejsze posiedzenie nie na­
deszły p łu g i, które w czasie ostatniej swej bytności w Anglii w roku 
przeszłym  n ab y ł, i że skoro nadejdą będzie się próbow ać, k tóre naj­

lepiej orzą.
Z pow odu wzmianki w spraw ozdaniu a d  19. o opisach po je­

dynczych gospodarstw , lub znaczniejszych części k ra ju , xiąże Prezos 
popierając zdanie re fe re n ta , zw rócił uw agę zgrom adzenia na w ażność
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p rz e d m io tu , o raz  i na tę  o k o lic z n o ść , że z p o d o b n y c h  op isów  p o ­

w stan ą  n ieo szaco w an e  m a te ry a ły  do  u ło żen ia  d o k ład n e j to p o g rafii 

n a szeg o  k ra ju . r

Po  od czy tan iu  §fu 21  sp ra w o z d a n ia , trak tu jąc eg o  o w y daw an iu  

k a len d arza  g o s p o d a rs k ie g o , n a k ła d em  n a sz eg o  T o w a rz y s tw a , xiaze 

K aro l Ja b ło n o w sk i ch w alił k a len d arz  w ydany  p rzez  0 .  M entzel’a i d ra . 

A. v. L e n g e rk e  p o  n iem iec k u  w  B erlin ie  na  ro k  b ieżący , i ży cz y ł, 

ażeby  k o m ite t p rzy  u k ład a n iu  k a le n d arz a  n a sz e g o , c h c ia ł z teg o  b a r­

dzo p o ży teczn eg o  dzie ła  k o rz y stać , a p rzy n ajm n ie j w ziąć go  so b ie  za 

w zór. P rz y tem  o b ieca ł d a ro w ać  go do b ib lio tek i tow arzystw a.

P o  p rzeczy tan iu  §fu 2 6  s p ra w o z d a n ia , w k tó rem  je s t  n a p o m ­
k n ien ie  o b ib lio tece  T o w a rz y s tw a , i że w  zesz łem  p ó łro cz u  k o m ite t 

w ypożyczy ł 1 1 3  d z ie ł do  c zy tan ia , xiąże P re z e s  z w ró c ił uw ag ę  z g ro ­

m ad zen ia  na  p o trze b ę  p o m n ażan ia  je j d o b o ro w em i d z ie łam i g o s p o -  

d a rc z e m i, gdy  ju ż  te raz  je s t  ona  uży teczną.

Na zak o ń czen ie  w s p ra w o z d a n iu , w k tó rem  h r. K rasick i d o ­

n ió s ł zg ro m ad zen iu  o p o w o łan iu  na  w yższe s tan o w isk o  p ro feso ra  

A u g u sta  K u n c e k a , cz ło n k a  k o m ite tu , i w n ió sł w  im ien iu  teg o ż  ko ­

m ite tu  , aby z g ro m ad zen ie  u ch w aliło  w  o zn ak ę  sw ej w dzięczności 

p o d z ięk o w an ie  p a n u  K uncekow i za n iezm o rd o w an ą  g o rliw o ść , z jak ą  

w sp ie ra ł p ra c e  n aszeg o  T o w a rz y s tw a , ca łe  z g ro m ad zen ie  p o w sta ło  i 

p o d z ięk o w an ie  sw o je  z łoży ło  p a n u  K uncekow i. P rzy tem  n a  p ro p o -  

zycyę x iecia  P re z e sa  n as tąp iła

U C II W A Ł A  I.
Komitet ma w imieniu całego Towarzystwa podzięko­
wać panu Kuncekowi na piśmie za jego trudy, łożone 
dla dobra naszego Tow arzystwa, i oświadczyć mu ży­
czenie, aby i w oddaleniu raczył nas wspierać swojem  

światłem i współdziałaniem.

N astęp n ie  w ezw ał xiąże P re z e s  p an a  M aurycego  K ra iń sk ie g o , 
cz ło n k a  k o m ite tu , jak o  re fe re n ta  w w ydziale  ro ln ic tw a  p ra k ty c z n e g o , 

ażeby  o d czy ta ł sw o je  sp raw o zd an ie  z czynności szk ó łek  w zorow ych  

up raw y  i p rzęd zen ia  ln u ,  z a ło żo n y ch  w K rasiczyn ie  i w B achorzu .
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W ezwany dopełn ił tego odczytawszy poniżej um ieszczone spraw o­
zdanie^ Przyczcm rozłożone były próbki w yrobów lnianych z rze­
czonych szk ó łek , k tóre obecni członkow ie po skońezonem  tego dnia 
posiedzeniu i dni następnych oglądali w bocznym  pokoju , gdzie przez 
cały czas te próbki złożone były.

*  Potem  na wezwanie xiążecia Prezesa dr. A ugust Kuricek odczy­
ta ł w języku  niem ieckim  rzecz o p o ż y t e c z n o ś c i  la s ó w  i o p o t r z e ­
b ie  z a s a d z a n i a  d r z e w a m i  w z g ó r k ó w  s p a d z i s t y c h .  Rozpraw ka 
ta , um ieszczona niżej, trafiła do przekonania obecnych człon­
ków ; xiąże P rezes p roponow ał w ie c , aby ta kw estya bardzo w a ż n a , 
na przyszłem  zgrom adzeniu m ogła być rozbierana miedzy pytaniam i 
z wydziału leśnictw a, jako m ogąca w części wyjaśnić zadanie ze 
strony G ubernium  k ra jow ego , naszem u Towarzystw u do rozwiązania 
podane.

Hrabia Edw ard S tad n ick i: Pryw atni leśniczow ie ze Szlachtowy, 
z Z akopanego od pana Homulacza i z lasów  kam eralnych byli także 
zapytywani przez G ubernium  krajow e w tym przedm iocie. Jestto  
rzecz wielkiej wagi i nie łatw e do rozwiązania je s t to p y ta n ie : ja ­
kim sposobem  zapobiedz dalszym wylewom rzek w naszym k ra ju , 
k tóre z wyniszczenia lasów w górach zdają się pochodz ić , potrzeba 
do tego porządnych wykazów w szystkich m iejsc z lasów ogołoco­
nych. Zdaje s i ę , że zasiewanie lasem  polan w g ó ra c h , byłoby do 
tego wielce pom ocnem .

Hrabia Kazimierz Krasicki pow tórzył p ro pozycyę , ażeby roz­
praw kę profesora K unceka roztrząsać na przyszłem  zgrom adzeniu 
pom iędzy p y tan iam i, do rozbioru  przeznaczyć się mającemi.

Xiaże P re z e s : Odłożyć do p y ta ń , które kom itet ułoży i poda 
do rozbioru na czerw cowein zgrom adzeniu walnem. Pytania te wcze­
śnie maja być przez pism a czasow e do w iadom ości 1 owarzystwa 
podane.

Po załatw ieniu tej k w esty i, xiąże prezes w ezw ał hr. Michała 
Starzeńskiego do odczytania w niosku swego. W ezwariy w zabranym 
głosie dow odził, że pew ien rodzaj robaka je s t jedyną przyczyną 
teraźniejszej choroby z iem niaków ; proponow ał w ię c , aby m ianowana 
była komisya z członków  Towarzystwa do wyśledzenia i zadeterm i-
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nowama tego robaka, będącego istotną plagą naszych czasów. Wnio­
sek ten niżej jest umieszczony.

Hrabia Tytus Dzieduszycki: Jak wygląda gąsienica, i jak wielki 

jest ten robak ?
Hr. Michał S tarzeński: Gąsienica jest koloru ciem no-żółtego 

z czarną głów ką, długości ma 3/4 ca la , grubość zaś tego robaka 
ta k a , jak cienkiego źdźbła słomy.

Mieczysław Darowski: Potwierdza opisanie tego robaka przez 
hr. M. Starzeńskiego, ale niochce przypuszczać, aby 011 był jedyną 
przyczyną choroby w przeszłych latach panującej na ziem niaki, zwła­
szcza kiedy innym rośl nom nie szkodzi.

Xiąźe Karol Jabłonowski utrzym uje, że gąsienica ta podobna 
jest, do o e s t r u s  b o v is .

Hr. Edward Stadnicki m niem ał, że trudno wynaleść istotną 
przyczynę panującej w przeszłym roku zarazy na kartofle; w San- 
deckim obwodzie sadzono ten sam gatunek i na takim samym gruncie , 
pod tą samą upraw ą, a przecież w jednem  miejscu zginęły do szczętu, 
a w drugiem zarodziły dość dobrze. W  Hzeszowskim nad W isłą u 
panów Bogusława Horodyńskiego , Mansweta Skrochowskiego i xiecia 
Jerzego Lubom iskiego, których majątki z sobą graniczą, wydatek 
kartofli był nie jednakow y: gdy bowiem pierwszy z tych panów za­
trudniony będąc zewnątrz swego gospodarstw a, nie mógł go tyle 
doglądać, co dwaj o sta tn i, znani w całym kraju z wzorowego gospoda­
rowania, a przecież miał najlepszy plon kartofli, gdy pan Skrochowski 
i xiaże Lubomirski zaledwo nasienie odebrali.

Xiąże Prezes : Gzy propozycyę hr. M. Starzeńskiego przyjąć i 
czy wyznaczyć osobną komisyę?

Mieczysław Darowski radzi wyznaczyć kom isyę, któraby oprócz 
użycia mikroskopu do wynalezienia robaka, starała się. także śledzić 
przyczyn w składzie ziem i, użyciem w tym celu w apna, soli i innych 
środków stosownych.

Jan Chwalibog utrzym uje, że w obwodzie złoczowskim wa- 
pnione i niewapnione kartofle zarówno pogniły.

Hrabia Edward Stadnicki; 10 gatunków, kartofli sprowadzono 
z A m eryki, z tych jeden tylko gatunek , kształtu żaby, udał się ;



z 10 kartofli Ityło półkorca , wszystkie zaś inne pominęły ze szczętem. 
W innem  m iejscu w Sandeckim  użyto s o l i , na innem  miejscu na­
wieziono w apnem ; na gruncie w apnionym  zebrano 1 k o rzec , gdzie 
zaś polano słona wodą było 5  korcy plonu z jednej miary wysadzo­
nych ziemniaków. ') funtów  soli rozpuszczono w wodzie i [udano 
nia jednaka przestrzeń p o la , co i przeznaczone było do wapnienia.

Xiaze P reze s : To są sam e dom niem ania, dotąd żadnej nie mamy 
zasady pew nej co do choroby tej rośliny; nic jeszcze z pew nością 
nie wiemv o przyczynach zarazy, rów nie jak i za granica nic o nich 
n ie w iedzą. Zapytuję w ie c : czy ma być w ybrana komisya i jakim  
sp o so b em ?  Czy zgrom adzenie sam o zechce wyznaczyć osoby te k o - 
m isyę składać m ające , czyli to porucza kom itetow i?

Hr. Michał S ta rzeń sk i: Poniew aż do rozwiązania tej kwpstyi 
potrzeba szczególniej dokładnej znajom ości historyi na tu ra lne j, p ro­
ponuje w ie c , ażeby rzeczona komisya składała sio w większej części 
z p ro fe so ró w , oraz m n iem am , że należałoby pam iętać o te rn , ażeby 
polecić którem u z członków-, ażeby się zajął w yszukaniem  na w iosnę 

poczwarki na kartofliskach.
Na pow tórzone wezwanie xia/.eeia P re z e sa , czy wybrać kom i- 

sye i jakim  sposobem  ? zapadła

r V II W A Ł A II.
Zgodnie z wnioskiem lir. Dlichnła Starzyńskiego.

N astępnie re fe ren t spraw  w ew nętrznych doniosł zg rom adzen iu , 
i c  członek nasz Stanisław  K onstanty P ietruski z P o d h o ro d z iec , który 
całe sw oje życie pośw iecił naukom  przyrodzonym , p rzysłał do ko­
m itetu odezwę swoją z p ro ś b ą , aby takowa na niniejszem  zgrom a­
dzeniu przeczytać kazać. Na [m iecenie xiążęcia P re z e sa , pełniący 
obowiązki sekretarza odczytał głośno rzeczona odezwo pana P ie tru - 

skiego następującej tr e ś c i :
»Pow szechnego rozszerzenia nauk przyrodzonych we w szystkich 

krajach cywilizowanej Europy, dow odzą liczne dzieła we w szystkich 
gałęziach tej pięknej i użytecznej części um nictw a lu d zk iego ; każdy 
kraj praw ie posiada sw oje Fauny, Flory, Ikonografie ; wszędzie p ra -
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cuja nad opisywaniem  płodów  ojczystych. Życzenia Kilku uczonych 
ziom ków i zagranicznych przyjaciół spow odow ały i m nie także do 
napisania historyi naturalnej ptaków  galicyjskich , tudzież do uzu­
pełnienia Fauny n a sz e j; w tym celu założyłem  piękną m en aże ry ę , 
w której przeszło 5 0 0  różnorodnych zwierząt u trzym uję, i która już 
n ie jeden  naukow y owoc wydała. Jednakże pom im o najtroskliw szych 
s ta ra ń , nie m ogłem  jeszcze dotychczas dostać ze zwierząt ssących :

Rysia. Felis lynx. L.
W ydry. L utra  vulgaris.
Robra. C astor fiber.
Robaków czyli Swiszczów, Arctomis b o b ac , i kóz dzikich. An­

tylopę rupicapra.
Z ptaków  brakują mi między wielu in n e m i: Sepy krajowe

w szystkie. Vultur L.
W ieszczki alpejskie. Pyrrhocorax Brehm.

D ropie wielkie. Otis tarda.
Pelikany. Pelicanus. L.
Ktoby był łaskaw  którebądź z tych zw ierząt lub ptaków  in e - 

nażeryi Podhorodeckiej ż y w c e m  ofiarow ać, uczyniłby naukom  przy­
rodzonym  krajowym  przysłiige i uszczęśliwiłby zoo loga, który całe 

sw oje życie tej pięknej um iejętności poświęcił.
W  Podhorodcach , w obwodzie stryjskim  , d. 8 listopada 1847 ."
Hr. Michał S tarzeński zaw iadom ił zg rom adzen ie , że m enażerya 

pana P ietruskiego zgorzała z dnia fi na 7 b. m. l o  dało mu powro d , 
że d o ra d z a ł, ażeby starać się zaprow adzać konduktory  na budow lach 

gospodarskich.

Puczem  na wezwanie xiążęcia Prezesa Edw ard D ulsk i, zastępca 
członek w k o m itec ie , czytał wyciąg z dziennika podróży do K lem en­
so w i , w m iesiącu lipcu przeszłego roku odbytej w celu zwiedzenia 
tam tejszego w zorowego gospodarstw a. Rozprawka ta załącza się 

niżej.
N akoniec xiaze Prezes wezwał niżej p o d p isan eg o , ażeby odczy­

ta ł listę kandydatów  na członków  czynnych. W  czasie czytania nie­
którzy z obecnych członków  przedstaw iali także na członków  czyn­
nych swoich kandydatów , których imiona i nazw iska zostały w pisane
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«lo listy. Spis zaś członków  honorow ych i korespondentów  prze­
czytał hrabia K rasick i, wyliczając przytem  powody, dla jakich kom itet 
postanow ił ich proponow ać do wyboru.

Xiaże Prezes zapytał zgrom adzenia: czy ta sam a forma przy 
w yborach członków  ma się zachow ać, co na ostatniem  zgrom adzeniu 
czerw cow em  ? Gdybyśmy bowiem chcieli balotować wszyscy, potrze­
bowalibyśmy dużo c z a su , który  m ożem y pośw ięcić na w ażniejsze 
przedm ioty. Gdy zgrom adzenie ośw iadczyło , ze przeszłoroczna forma 
w yborów  ma być i teraz za trzym ana, xiaże P rezes zaprosił członków  
kom itetu i ich zastępców  na dzień jutrzejszy, na godzinę 11 z ra n a , 
na posiedzenie nadzwyczajne do balotow ania nad w yborem  now o - 
zaproponow anych członków , a zgrom adzenie zaprosił na posiedzenie 
w następny  poniedziałek o g o d z i n i e  10 z r a n a .

W  poniedziałek dnia 31 stycznia o godzinie w spqm nionej zgro­
madzili sic w wyżej rzeczonem  m iejscu następujący cz łonkow ie :

1. Badeni hrabia Kazimierz.
2. Baraniecki Ł u k a s z , kanonik.
3. B jesiadecki W ładysław .

Borowski Baron Teodor.
5. Chwalibog Jan.
0. Darowski Mieczysław.
7. Dulski Edward.
8. Duniewicz Edward.
0. Dzieduszycki hrabia A lexander.

10. Dzieduszycki hrabia Tytus.
11. Dzieduszycki hrabia W łodzim ierz.

12. Gross Piotr.
13. H erm an Ryszard.
11. Jabłonow ski Józef.
13. Jabłonow ski xiąże Karol.
16. Jaruntow ski Jan.
17 Kamiński Julian A lexander.
18. Klima A nton i, xiadz.
19. Kłodziński Adam.
20. K om orowski hrabia Gypryan.
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21. Kozłowski Anastazy.
22. Kraiński Edm und.
23. K raiński Maurycy.
24. Krasicki hrabia A lexander.
25. Krasicki hrabia Kazimierz.
26. Krzeczunowicz Kornel.
27. Krzeczunowicz W aleryan.
28. K uncek August.
29. Lewicki Józef.
30 . Lewicki hrabia Kajetan.
51 . Lewicki W incenty.
32 . Lubieniecki Julian.
33. Malczewski Julian.
34. Mysłowski Antoni.
33. Nikorowicz Antym.
36. Nikorowicz Ignacy.
37. Olszewski Tyburcy.
38. Petrow icz Xawery-
39 . Pohorecki Felix.
40. Pol W incenty.
41 . Przyłęcki Sanislaw .
42. Puchalski Narcyz.
43 . Raczyński Stefan.
44. Radziejowski Edward.
45. R ochleder Fryderyk.
46. Rotnaszkan Mikołaj.
47. Rylski Eustachy.
48. Sapieha xiąże Leon.
49 . Siem ieński hrabia Konstanty.
50. Skrzyński Zaręba Ludwik.
51. Sm arzewski Zagłoba Sew eryn.
52 . Sm oreczajiski Cyryl.
53. Stadnicki hrabia Edward.
54 . S tarzeński hrabia Michał.
55. T rzccieski Franciszek.



56 . Zagórski Karol.
57 . Zawadzki Św iatopełk Józef.
5 8 . Zebrow ski Tadeusz.
59 . Żółtowski Józef.
60 . W olski Kajetan.
61 . Cielecki Ferdynand.
62 . B ocheński W iktoryn.

Posiedzenie  tego dnia zagaił xiaze Prezes i w ezw ał niżej pod­
pisanego do odczytania listy członków  nowo wybranych.

Członkowie czynni obrani na p r z e d s t a w i e n i e :  »

Xiedza kanonika Łukasza Bara­
nieckiego 

W ładysław a B iesiadeckiego

Krzysztofa barona Błaźowskiego

Aloizego B ocheńskiego

Józefa Bogdanowicza

T eodora barona B orow skiego

Jana Chwaliboga

Mieczysława Darowskiego

E dw arda Dolskiego

Jana Dunina

Alexandra hr. Dzieduszyckiego 

Tytusa hr. Dzieduszyckiego
. S

Rozpraw y  T o w .  sosp.  t. 5.

1. Xiadz Leon S tęch lińsk i, p ro ­
boszcz w yżniański obrz. łac.

2. Karol N itsche, z Czudcza, ob­
w odu jasielskiego

3. Kalixt O rło w sk i, z Krzywołuki, 
obw odu czortkow skiego.

4. W iktoryn B ocheński, z Żuro­
w a, obw odu stryjskiego.

5. Antoni R om aszkan, z K oszy- 
łow iec , obw odu czortkow.

6. Mikołaj Bołoz A ntoniew icz, z 
K ończak, obw odu brzezańs.

7. Dominik Biliński, z Czyzyko- 
w a, obw odu lwowskiego.

8. Antoni Gozdowicz, z R aksza­
wy, obw odu rzeszowskiego.

9. Kazimierz hr. D zieduszycki, z 
N iesłuchow a, obw. złoczow.

10. Adolf S teck i, z S rodopolec, 

obw odu złoczowskiego.
11. E ustachy  Rylski, z O strow a, 

obw odu stanisław ow skiego.
12. Franciszek Mikołaj Passakas, 

z Bratyszowa, obw. stanisł.

3
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Andrzeja de A delsburg E ttm ajera , 
radcy nadw ornego 

Henryka hr. F redrą

Jana hr. Golejowskiego

A genora lir. G ołuchow skiego

Adama Gorczyńskiego

Piotra Grossa

Ryszarda Hermana

Kalixta barona H orocha

Józefa Jabłonow skiego

Karola xiążęcia Jabłonow skiego

Jana Jaruntow skiego

A lexandra Juliana K ainińskiego

Xiędza A ntoniego Klimy

Adama K łodzińskiego

Gypryana hr. K om orow skiego

Rafała K orytowskiego

Stanisław a Kościszewskiego

13. F ortunat Skarżyński, zL ew n io - 
wy, obw odu bocheńskiego.

14. Zenon Cywiński, z Telaczego, 
obw odu brzeżańskiego.

13. F erdynand Cielecki, z Rycz- 
kow iec, obw. czortkow skiego.

16. Filip K raus, P rezes Rządów 
krajowych.

17. Hieronim baron R orow ski, z 
W y so k ie j, obw. wadowic.

18. Jakób Shoklitz, dr. fdozofii, 
p rofesor na Uniw. lwowskim.

19. Antoni L ipski, dzierż. z P ła -  
wuczy, obw odu brzezańskiego.

20. Maxymilian Zatorski, z Z a łu - 
ża, obw odu sanockiego.

21. Tadeusz lir. Ł o ś , z N arola, 
obw odu żółkiewskiego.

22. Antoni K riegshaber, ze S zczer- 
ca , obw odu lwowskiego.

25. Manswet Skrochow ski, z K o- 
tow cjw oli, obw odu rzeszow.

24. Adam R orkow ski, z Potylicza, 
obw odu żółkiewskiego.

23. Józef Jakubow icz, z Zohatyna, 
obw odu sanockiego.

26. Henryk Rrodzki, z Jaślan, ob­
w odu tarnow skiego.

27. Kajetan hr. K arnicki, z L e le - 
chów ki, obw odu lwowskiego.

28. Xiadz Leon Trzeszczakow ski, 
prob. gr. k. w R udnem , ob. Iw.

29. Xiadz JózefK araezew ski, prob. 
gr. kat. w U ścieczku, ob. czort., 
członek Iow. ogrod. w Rawaryi.



Edwarda Kozickiego

Anastazego Kozłowskiego

Edm unda K raińskiego

Eugeniusza K raińskiego

Maurycego K raińskiego

A lexandra hrabiego Potockiego

Karola hrabiego K rasickiego

Kazimierza hrabiego K rasickiego

Franciszka de K ronauge K ronw al- 
da , Excel.

Kornela Krzeezunowicza

W aleryana Krzeezunowicza

Augusta K unceka

•lózefa Keszyckiego

Józefa Lewickiego

W incentego  Lewickiego

Juliana L ubienieckiego

Jerzego Henryka xiążeeia L ubo­
mirskiego.

30. Hipolit Kozicki, z Hilcza, ob­
w odu czortkow ., członek tow. 
gosp. w w schodnich Prusach.

31. Edw ard H omulacz, z Zakopa­
neg o , obw odu sandeckiego.

32. T adeusz B ie lińsk i, in ży n ie rze  
Lwowa.

33 . Jakób W ik to r, z Wroli S ęko - 
w ej, obw odu sanockiego.

34 . X awery C zerm iński, z Mieczy- 
szczow a, obw odu brzeżańs.

35. Maurycy lir. Potocki, z P rze­
ciszow a, obw odu wadow.

30. Kazimierz lir. L aneko rońsk i, 
z K oinarna, obw odu sam bor.

37. X awery W ykow ski, z Sufczy- 
n a , obw odu tarnow skiego.

38. A lexander Polanow ski, z Mo- 
szkow a, obw odu żółkiew.

39 . Hieronim Ł odyńsk i, z N aho- 
rzec , obwodu złoczowskiego.

40. Leon Suchodolski, z S osno­
wa , obw odu brzeźańskiego.

41 . Franciszek S troński, dr. filozof., 
bibliotekarz Uniw. lwowskiego.

42. Franciszek Rozwadowski, dzier. 
Jagiclnicy, obw odu czortkow.

43. W ojciech hr. Starzeński, z Dą­
brówki, obwodu sanockiego.

44. P io tr hr. K om orow ski, z B i- 

linki, obw odu Samborskiego.
45. JózefL istow sk i, z Jasionow a, 

obw odu złoczowskiego.
46. Kazimierz S tęch lińsk i, rządca, 

w Ł ańcucie , obw odu rzeszow.



Juliana Malczewskiego

A ntoniego M ysłowskiego

Antyma Nikorowicza

Ignacego Nikorowicza

W iktora Obniskiego

Maxymiliana O borskiego

Tyburcego Olszewskiego

X aw erego Petrowicza.
Felixa Pohoreckiego

W incentego Pola

Adama hr. Potockiego

Alfreda hr. Po tock iego , Excel.

Stanisław a hr. Potockiego

Stanisław a Przyłeckiego 
Narcyza Puchalskiego

Józefa Kniazia Puzyny

Stefana Raczyńskiego

Frydryka R ochledera

47. Lubin M alinow ski, z O strow - 
czyka, obw odu złoczowskiego.

48. P io tr T rzciński, z Zyrawy, ob­
w odu stryjskiego.

49. Marcin Zawadzki, z O rzecho­
w ca, obw odu tarnopolskiego.

50. Sperat Jędrzejow icz, z Gliń­
ska, obw odu żółkiewskiego.

51. W ładysław  hr. Rozw adow ski, 
z R ajtarow ie, obw odu przem .

52. P io tr M ichałow ski, z B o lestra- 
szyc, obw. przem yskiego.

53. Kajetan B abecki, z Ryszowa, 
obw odu żółkiewskiego.

54. Leon Rabecki. *
55 . Mikołaj Lipiński, p rofesor filoz. 

w Tarnow ie,
56 . Franciszek T rzecieski, z Go­

rajow ie, obw odu jasielskiego.
57. Kajetan W olsk i, dzierż., ze 

Spytkow ic, obw odu wadowic.
58. Maurycy Szymanpwski, ze S ło - 

ciny, obw odu rzeszowskiego.
59. Mieczysław P o to c k i, z K ociu- 

bińczyk, obw odu czortkow.
60. Franciszek Siemianowski.
61. K onstanty Ju n g a , dzierż. Za­

pałow a, obw odu źółkiewsk.
62. H ieronim  K unaszew ski, z Ż e- 

libór, obw odu brzeżańsk.
63. Jan Czajkowski, z Kamionki 

W ołosk iej, obwodu żółkiew.
64. Michał Bielecki, p rofesor nau­

ki gospod. wiejsk. w B rzeża- 
nach.



Mikołaja R om aszkana

Piotra R om aszkana

Sachera Masocha Leopolda, radcy 
nadw ornego 

W ładysław a xiąźęcia Lubartow icza 

Sanguszka 
L eona xiąźęcia Sapiehy

Floryana Singera

Ludwika Zaręby Skrzyńskiego

Sew eryna Zagłoby Sm arzew skiego

Franciszka hr. S tadiona, Gubernat.

Edw arda hr. Stadnickiego

Cyryla Sinereczańskiego

L eopolda hr. S tarzeńskiego

A poloniusza Tomkowicza

Jana Stanisław a Tuczyńskiego

Józefa Kazimierza Turow skiego

Tadeusza W asilew skiego

Karola Zagórskiego

65. Xiadz Ignacy F rankow ski, p ro ­

boszcz C zerw onogrodzki, ob­
w odu czortkowskiego.

66. Antoni R om aszkan, ze Zwie­
rzyńca, obw odu Stanisławów.

67. Jerzy S chenk , kap itan , w D ro -  
hobyczy, obw odu sam borsk.

68 . W ładysław  M ichałow ski, z 
Gnojnicy, obw odu tarnow .

69. W incen ty  D arow ski, P rezes 
kom it. gosp. roi. w Krakowie.

70. Mateusz Sartyni, redak to r Ga­
zety lwowskiej.

71. Leopold  hr. K rasiński, z Za­
lip ia , obw odu brzeźańskiego.

72. Sew eryn baron H oroch, z M o- 
ran iec, obw odu przem ysk.

73. Filip hr. St. G enois, z Mako­
w a, obw odu w adowickiego.

74. Ferdynand  H o sch , z G rybow a, 
obw odu sandeckiego.

75. Ignacy Jan iszew ski, rządca w- 
Żóraw nie, obw odu stryjskiego

76. E razm  K orytow ski, zP ło tyczy , 
obw odu tarnopolskiego.

77. Józef K onopka, z Mogilan, ob­
w odu wadowickiego.

78. Jan  Majew sk i, dzierż, z L e -  
szczaniec, obw odu stanisł.

79. X awery K leczkowski, ze S ko - 
m orocli, obw odu żółkiew.

80. Emilian C zyrniański, aifjunkt 
profes. chem ii na Uniw. lwow.

81. Jan S ław ińsk i, z K rzyw ego, 
obw odu tarnopolskiego.
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Józefa hr. Załuskiego 82. Włodzimierz lir. Dzieduszycki,
z Poturzycy, obwodu żółkiew. 

Józefa Swiatopełka Zawadzkiego 85. Włodzimierz lir. Russocki, z
Dulib, obwodu brzeźańskiego. 

Tadeusza Zebrowskiego 84. Michał W ojnicki, dzierż. Zó-
rawna, obwodu stryjskiego. 

Wita hr. Żeleńskiego 85. Stanisław Jastrzębski, z Dębna,
obwodu bocheńskiego.

Józefa Żółtowskiego 8B. Stanisław Malczewski, z Cze-
śnik, obwodu brzeźańskiego.

C złonkow ie koresp on du jący  obrani na przedstawienie 
bądź komitetu, bądź pojedyńczyeh członków:

1. Antoni baron D ob ili o f -  D ie r, Deputat Stanów i członek 
wydziału Towarzystwa gosp. w Wiedniu.

2. Filip E b e r h a r d t ,  nadzorca stada rządowego, w królestwie 
polskiem, w Janowie.

3. Józef H o e l z e l ,  z Krakowa.
4. Henryk Wilhelm v. Pabst, dr., dyrektor szkoły agronomi­

cznej wyższej w Hohenhejmje, w królestwie wirtembęrskiem.
5. Tomasz hr. P o tocki, obywatel z królestwa polskiego.
6. Zelkowski, profesor agronomii praktycznej w G rignon, we 

Francyi.
7. Rudolf baron Liitlwitz, na Simmenau, obywatel na Szląsku 

pruskiem.

C złonkow ie h onorow i obrani na przedstawienie komitetu : 
Jego Excelencya Jan hrabia Trapp von Trappenburg, Pre­

zes Towarzystwa gosp. w Tyrolu.
2. Jego Excelencya Ignacy hr. von A tteins, zastępca Prezesa 

Towarzystwa gospodarskiego w Styryi.

Następnie xiaże Prezes wezwał hrabię Kazimierza Krasickiego 
do przedłożenia zgromadzeniu wniosków kom itetu, przytem nadmie­
nił o opróżnieniu dwóch miejsc w komitecie. Wezwany odczytał 
następujące dwa w nioski:



1. »Na sobotniein posiedzeniu doniesiono szanow nem u zgro­
m adzeniu, że przez przeniesienie pana profesora K unceka do W ie­
dnia , opróżnione zostaje m iejsce w kom itecie. W ydział agronom ii 
teoretycznej je s t bez w ątpienia najw ażniejszym : gdyż obejm uje roz­
poznanie zasad um niczych postępu  w rolnictwie. Juz z natury rzeczy 
powziąć m ożna to  p rzek o n an ie , że nasz referen t tego wydziału m usi 
być teoretycznie w ykszta łconym ; co w szakże niech nie zastrasza 
praktycznych gospodarzy, bo mamy osobny oddział agronom ii prak­
tycznej , stanow iący odrębny referat. Szanow ne zgrom adzenie zechce 
przeto przedsięw ziąć w ybór członka k o m ite tu , uw zględniając jednak  
przym ioty, których m iejsce do obsadzenia wymaga. Aby przecież 
szanow nem u zgrom adzeniu tę  czynność u ła tw ić , pozwala sobie ko­
m itet przedstaw ić na kandydata pana P io tra G rossa , suplenta na 
tutejszej wszechnicy, który jako członek zastępca w kom itecie p ra ­
cow ał już dla nas w tym zaw odzie , i prócz gruntow nej znajom ości 
rzeczy, okazał także wielką dla naszej spraw y gorliw ość.”

Na zapytanie xiążęeia P re z e s a , czy zgrom adzenie przyjm uje 

ten w niosek?  zapadła jednogłośn ie

U C H W A Ł A  III.
Pan Piotr Gross zostaje mianowany członkiem rzeczy­

wistym komitetu na miejscu profesora Augusta 
Kunceka, w  wydziale teoryi rolnictwa.

Puczem  hr. Kazimierz Krasicki odczytał drugi w niosek n astę ­

pującej t r e ś c i :
2. »Pan P iotr R om aszkan, referen t w kom itecie z wydziału cho­

wu b y d ła , ośw iadczył podaniem  z dnia 29  stycznia r. b. do 1. 67 , że 
z przyczyny sm utku fam ilijnego , k tóren  go w zeszłem  półroczu na­
w iedził, nie je s t w stanie pełn ien ia  nadal sw ego obowiązku. W ielki 
tern sie dzieje uszczerbek kom itetow i, że traci tak praktycznego i 
swym zawodem tyle przejętego referenta. Aby go jednak  jak naj­
godniej z a s tąp ić , pozwala sobie kom itet przedstaw ić szanow nem u 
zgrom adzeniu do w yboru na członka kom ite tu : pana W ładysław a 
S k rzyńsk iego , zastępcę w k o m itec ie , i x iedza A ntoniego Klimę.
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Aby przez tę zmianę uzyskać kom plet w kom itecie, przedstaw iam y 
na zastępców : pana Emiliana Czyrniańskiego i pana Jakóba Shoklitza.

Może też szanow ne zgrom adzenie poleci uskutecznienie tych 
w yborów  kom itetow i ?”

Na zapytanie xiążecia P rezesa : kogo zgrom adzenie z p ropono­
w anych dw óch członków  pana W ładysław a S k rzyńsk iego , czy xiedza 
A ntoniego Klimę obiera na m iejsce pana P io tra R om aszkana?

*  Mieczysław Darowski i K ornel Krzeczunowicz byli tego zd an ia , 
ażeby w ybór odbywa! się przez balotow anie.

X iążę Karol Jab ło n o w sk i: Czego referen tem  by! pan P io tr R o - 
m aszkan ?

X iąże P rezes w yłuszc^al obowiązki członka k o m ite tu , że po­
w inien być nie tylko dobrym  praktycznym  g o sp o d arzem , ale także 
i piśm iennym  m ę ż e m , a do tego módz jeżeli nie ciągle m ieszkać 
we L w ow ie, to przynajm niej tak być blisko n ie g o , aby na posie­
dzeniach k o m ite tu , k tóre co druga środa odbywają s i ę , byw ać 1 
nadchodzące podania załatwiać. Pan  P io tr Rom aszkan m iał sobie 
poruczony w ydział chow u by d ła , i przez cały ciąg sw ego urzędo­
w ania pracow ał w  nim gorliw ie i ze znajom ością rzeczy, w łasnem  

długoletn iem  dośw iadczeniem  nabytą. N aśtepn ie , gdy zgrom adzenie 
ośw iadczy ło , ażeby w ybór odbyw ał się przez balo tow an ie , xiążę 
Prezes w ezwał zgrom adzenie do balo tow an ia , poleciwszy niżej pod­
p isan em u , aby z listy obecnych członków , każdego w porządku ab e - 
cadłow ym  przeczytał po im ieniu i nazwisku. Każdy członek przy­
stąpiw szy do sto łu  xiazecia P rezesa daw ał gałkę pod ług  sw ego zdania 
na pana W ładysław a S k rzyńsk iego , lub na xiedza A ntoniego Klimę. 
Z przeglądu i przeliczenia gałek okazało się , że pierwszy m iał za 

sobą 2 5 , a d rug i 22  głosy.

U C H W A Ł A  IV.
Na członka komitetu w  wydziale chow u b yd ła , na m iej­
sce pana Piotra łtom aszk ana , w iększością 3 g łosów  
obrany został pan W ładysław  Zaręba Skrzyński, a na 

zastępcę jeg o  xiądz Antoni Klima.

Po tej uchwale hrabia Kazimierz Krasicki jeszcze raz pow tó­
rzył zakończenie sw ego w niosku w tych słow ach: »Aby przez te
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zmianę uzyskać kom plet w kom itec ie , przedstaw iam y na zastępców : 
pana Emiliana Czyrniańskiego i pana Jakóba Shoklitza. Może też 
szanow ne zgrom adzenie poleci uskutecznienie tych w yborów  kom i­

tetow i ?”
Mieczysław D arowski: O bieranie członków  tak do Towarzystwa , 

jak  i do k o m i te tu j  należy do głów nych atrybucyi w alnego zgrom a­
dzenia , i tej atrybucyi zgrom adzenie w yrzekać się nie pow inno. 
Gdybyśmy kom itetow i poruczyli i w ybór członków  zastępców , byłaby 
to w ielka atrybucya kom itetu. Jestem  w ięc tego zd a n ia , aby przy­
najm niej każdy zastępca członka kom itetu był przez całe zgrom a­

dzenie mianowany.
Xiążę Karol Jab ło n o w sk i: Zgrom adzenie praw o swoje przelało 

na przeszłem  posiedzeniu  na komitet.
Na zapytanie xiążęcia P re z e s a , którego zgrom adzenie z dw óch 

proponow anych kandydatów  ob iera?  w iększość głosów  była za pa­
nem  Em ilianem  C zyrniańskim , k tórego pan Tadeusz W asilew ski 

szczególniej z a le ca ł, proponując go na sobotniem  posiedzeniu na 

członka czynnego.

U C H W A Ł A  V.
Zastępcą członkiem komitetu na miejsce pana Piotra 

Grossa, obrany został pan Emilian Czyrniański.

N astępnie hrabia Tytus Dzieduszycki upraszał o g ło s , a otrzy­
mawszy go od xiążęcia P reze sa , odczytał wniosek, treści nastę­

pującej:
1. »Ażeby w m oc §. 19 ustaw  naszych n ikogo , bez żadnego 

w yją tku , na członka Towarzystwa nie przedstaw iać, bez pop rzedn i- 
czego zupełnego  przekonania p rzedstaw iającego , o chęci w stąpie­
nia do Towarzystwa proponow anej do w yboru osoby. P arag raf ten  
bow iem  nie był dotychczas należycie zachowywany.

2. »Ażeby nikom u ani w k ra ju , ani za g ranicą dyplom ów bez 

ścisłego zachowywania przepisanego ustaw am i naszem i postępow an ia , 
nie posy łać , a tern bardziej nie narzucać: bo to z powagą i godno­
ścią Towarzystwa nie zgadza się.
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3. »Ażeby zgodnie z §. 52  ustaw  naszych nie k o m ite t, ale 
Towarzystwo członków  w ybierało , a to z proponow anych w iększością 

g łosów , przez kom itet kandydatów.
4. »Ażeby liczbę now ych członków , m ogących być na każdem  

półrocznem  posiedzeniu  o b ranych , ograniczyć na przyszłość na dw u­
nastu , którzy mają być obierani z liczby ośm nastu kandydatów, przez 

kom itet do w yboru podanych.
5. #Ażeby uchw ałę Towarzystwa z dnia 3 0  czerwca 1S47 r. 

i nadal u trzy m ać , w m oc której w razie nieprzyjęcia w kom itecie 
przez balotow anie którego z k andydatów , przedstaw iający tegoż m ógł 
apelow ać czyli odw ołać się do ogólnego zgrom adzenia.

«W niosek  te n ,  zapatrując się na policyę w ew nętrzna innych 
tow arzystw , w p rzek o n an iu , że g o d n o ść , pow aga i praw dziw e za­
m iary Towarzystwa naszego koniecznej odm iany w sposobie obiera­
nia nowych członków  w ym agają , składam  na biórze Prezesa z p rośbą , 
ażeby do głosow ania nad nim Towarzystwo wezwać raczył.

Edward D ulski: Każdy członek Towarzystwa ina prawo na mocy 
g. 1(1 ustaw  podać do w yboru kandydata ; gdy obranych będzie 1 8 ,  

coż się z innem i s tan ie?
X awery P e tro w ic z : Liczba 18  za mała.
Hrabia D zieduszyeki: Co roku Towarzystw o nasze pow iększa­

łoby się o 24  członków , co zdaje mi s i ć , że je s t dostatecznem .
X iąże P reze s : Czuję być moim obowiązkiem przebiedz w k ró t­

kości dzieje naszego Towarzystwa. Z początku składało  się ono 
z bardzo małej liczby o só b : bo tylko z 3 0  obyw ateli, przez wysoki 
W ydział Stanowy do zawiązania one go mianowanych. Na pierw szem  
posiedzeniu 3 lipca 18 4 5  roku znajdow ało się tylko 21 obecnych , 
ci obrali 27 now ych członków. Na drugiem  było 31 o s ó b , a obrano 
now ych 38. Na trzeciem  półrocznem  posiedzeniu było także tylko 
31 członków , a nie obrano tylko 20  nowych. Na czw arte dnia 20 
stycznia 1847 r. Zjechało się tylko 33  członków , obrano nowych 40. 
Na ostatniem  w reszcie było 52  członków, a obrano nowych 03. Liczba 
zatem  w szystk ich , potraciw szy tych co p o u m ie ra li, lub w yboru nic 
p rzy jęli, zaledwie 190  w ynosi, z których jednak  wielu je s t uw ol­
nionych od składania rocznej płatki. Z tak m ałcm i funduszam i T o -
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W arzystwo n ie  m o g ło  o s iąg n ąć  zam ierzo n eg o  p rzez  s ieb ie  c e l u , to  

je s t  z a in te re so w an ia  ca łeg o  kra ju . D ziałając  tak  jak  h rab ia  D zie- 

duszycki p r o p o n u je ,  m og libyśm y so b ie  is tn ieć  2 0  lub  3 0  lat i n ik tby  

o n a s  w 'k r a ju  n ie  w iedział. Co do  zasady  p o dzie lam  w praw d z ie

w części z d an ie  hr. D zieduszyck iego  i p rz y z n a ję , ze w ie lka  zachodzi

t ru d n o ść  co  do  w y b o ru  c z ło n k ó w ; b a lo to w an ie  na zg ro m ad zen iu  

b y łoby  za d łu g ie , g dyby  p rzy szło  na  3 0  lub 5 0  o só b  w o to w a ć , i 

n ie  m o g ło b y  się  zad o sy ću czy n ić  w a ru n k o m  u staw am i z a s trz e ż o n y m ; 

ale o g ra n ic ze n ie  i do  teg o  na tak  m ałą  liczbę o s ó b , uw ażam  za

szkod liw e i w p ro s t u s taw o m  naszym  sp rzec iw ia jące  się . P o  s tę p u ją c

tym  s p o s o b e m , za k ilkanaście  lat m o in a b y  led w ie  d o jść  do  5 0 0  

członków . T o w arzystw a ro ln icze  i p rzem y sło w e  z ag ran iczn e  inny  

nam  p rzy k ład  w tym w zględzie  d a ją : w z ro st ich  w ie lk i , m o g ą  też  

p ręd ze j i ła tw ie j d o p e łn ia ć  sw o ich  p rzezn aczeń .

M ieczysław  D a ro w s k i: O g ran iczen ie  w ręcz  je s t  s ta tu to m  n a ­

szym  p rz e c iw n e : każdy  c z ło n ek  m a p raw o  w sk u tk u  § 1 9  u s ta w  

p o d ać  k a n d y d a ta ; n ie  m o żn a  n ik o g o  w  p raw ach  je g o  sam o w o ln ie  

o g ran iczać . S ta lu ta  n a sze  w §. 4 6  w y raźn ie  da ją  w iększy, n ie o g ra ­

n iczony  zak re s d z ia łan io m  naszeg o  T o w arzy stw a ; p ocoż  sam i m am y 

śc ieśn iać  o b ręb y  n aszeg o  d z ia łan ia  ? J e s te m  p rze to  z d a n ia , ażeby  do  

w yborów  na p rzy sz ło ść  za każdym  razem  w y b rać  o so b n ą  k o m isy ę  < 

k om isyę a d  h o c ,  żeby  o n a  re p re z en to w a ła  is to tn ą  m yśl z g ro m a ­

dzen ia  , k tó rem u  ty lko  p raw o  w y b o ru  cz ło n k ó w  p rzy słu g u je .

X iążę K arol J a b ło n o w s k i: W n io se k  h rab i D z ieduszyck iego  b o ­

dąc w ażny  i do  zm iany  w s ta tu ta ch  p o w ó d  dający , z a s łu g u je  na  

śc is łe  ro zeb ran ie . P ro p o n u je  w ię c , aby  te n  w n io s e k , ja k o  też  i p. 
D arow skiego  do  p ro to k ó łu  w z iąć , o so b n ą  do teg o  k o m isyę  w y b rać  
i p o lec ić  j e j , aby na  cze rw co w e p o sied zen ie  w y p raco w ała  p ro je k t 

d o  p raw a w yb o ro w eg o .

H rabia E d w ard  S ta d n ic k i : L iczb a  cz ło n k ó w  p o w in n a  być  lim i­

tow ana.

H rabia G ypryan K o m o ro w sk i: Czy lic z b a .o só b  do  T ow arzystw a 

w stęp u jący ch  w iększa  je s t  sz k o d liw ą , żc m am y ją  o g ra n ic z a ć ?  W ię ­

kszość je s t  p o m n o żen iem  fu n d u szó w , a zatem  i ś ro d k ó w  dz ia łan ia
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dla dobra gospodarstw a krajowego. Jestem  przeciw ny wszelkiem u 

bezw arunkow em u ograniczeniu w  w yborach.
Anastazy K ozłow ski: Towarzystwo nasze nie je s t szko lą ; lu­

dzie zdolni i naukow o usposobieni mają sk ładać jego  g ro n o : wszyst­
kich w ięc proponow anych bez w yjątku przyjm ow ać do niego nie 

należy.
Jan  Chwalibog: Każda rzecz ma dwie strony. Nie sam i nau ­

kow i pow inni składać Towarzystw o g o sp o d arsk ie , ale i praktycy. 
Nie jed en  w prow adzony do Tow arzystw a, może się juz przez to 
sam o lepiej u sp o so b ić , wykształcić i stać się pożytecznym , leg o  
m am najlepszy przykład na so b ie : dopókim  nie był cz ło n k iem , nic 
n ie pisałem  i byłbym  zapew ne nigdy nic n ie  nap isa ł; zostawszy 
nim  napisałem  artykuł o upraw ie buraków , który jeżeli xiąże Prezes 
pozw oli, będę m iał zaszczyt odczytać na dzisiejszem  posiedzeniu. 
Jestem  w ięc zdan ia , ażebyśm y mieli jak  najw ięcej członków  po ca­

łym  kraju rozsianych.
Xiaże P reze s : Dziś nie m ożna dojść do rezu lta tu , ani naw et 

opinii sobie uform ow ać w tej m ierze. Dobrzeby b y ło , gdyby kto 
z członków  w ypracow ał krótki p ro jek t do w yborów  na przyszłość i 

kom isyi, w ybrać się m ającej, przedłożył do uregulow ania. Szkoda, f 
i e  nam  to pierw ej na myśl nie przyszło. Mamy kilka projektów  , 
a m ianow icie hr. D zieduszyckiego, Mieczysława Darowskiego i xiecia 
Karola Jab łonow sk iego ; nad któregoż przyjęciem  mamy głosow ać na 
dzisiejszem posiedzen iu?  Nie będąc teraz p rzygotow ani, nie mogli­
byśmy wotow ać nad projektem  hr. D zieduszyckiego, czy nie lepiej 
byłoby w ięc pójść za zdaniem  xiecia Jab ło n o w sk ieg o : w ybrać k o -  
misyę do rozbioru powyższych projektów  i w ypracow ania now ego 
pro jek tu  do praw a w yborow ego na przyszłość i przedłożenia go na

posiedzeniu  czerw cowem  ?
lir. D zieduszycki: Moglibyśmy znow u pow iedzieć, że m e je ­

steśm y przygotow ani do dccyzyi.
Xiażę Karol Jab ło n o w sk i: Mielibyśmy czas dluzej się zasta­

nowić.
Hr. Edw ard S tad n ick i: Nie byłoby przym usu wotow ać nad te rn , 

nad czem nie było czasu zastanow ić się należycie.
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X iaie  P rezes : Czy w ybrać kom isyę? —  Zgrom adzenie w iększo­

ścią zgodziło się na w ybranie komisyi.
Xiazę P re z e s : Komisya z ilu członków  ma się składać?
Taż w iększością postanow iono , że kom isya ma się sk ładać z(6 

osób a siódm ego prezesa.
Poczem  xiążę P rezes w ezw ał obecnych członków , ażeby każdy 

na rozdanych kartkach napisał w łasnoręcznie imie i nazwisko siedm iu 
o só b , dla których głos swój do tej czynności dać postanow ił. Z prze­

glądu kartek  zapadła

U C H W A Ł A  VI.
Komisyę rzeczoną m ają składać: Leon xiązę Sapieha, 
jak o  prezes, Tytus hrabia D zieduszyck i, Edward Dul­
sk i, M ieczysław D arow ski, Karol xiążę Jabłonow ski, 

Kazimierz hrabia Krasicki i Maurycy K ram ski, jak o  
członkowie.

Po w ybraniu powyższej kom isyi, hrabia Kazimierz Krasicki 

czytał trzeci w niosek k o m ite tu :
3. »Już od sam ego początku naszego zawiązania się m a­

rzymy o zakładzie g o sp o d arsk im , w celu w ykształcenia zdatnych 
oficyalistów i dozorców  gospodarskich. S taram y się o stosow ną 
m iejscow ość i o plan za łożen ia , aby był potrzebom  krajowym  od­
pow iadający; lecz nie pomyśleliśm y jeszcze o duszy zak ładu , to je s t 
o zdatnym  dyrektorze dla niego. Ten dyrek tor nie tylko że ma być 
doskonałym  we wszystkich gałęziach gospodarstw a k ra jow ego , lecz 
musi także posiadać dar w pajania w podrzędnych wyższego u czuc ia , 
°raz zamiłowania do w ybranego zawodu. T rudno znaleść takiego 
człowieka na każde zaw ołanie, a bez zdatnego dyrektora zakład naj­
lepiej urządzony nie odpow ie celowi. W ypada w ięc przysposobić 
takiego zawiadowcę.

uKomitet przejąwszy się tą niezbędną p o trzeb ą , widzi z d ru ­
giej strony  m ożność wykonania rzeczy, gdy prócz 3 0 0 0  z ł r . , które 
w ciągu roku należąeem i w płyną ra ta m i, w yglądamy jeszcze pow ię­
kszenia funduszów  naszych przez przeszło 1 0 0 0  złr. m. k . . k tó re  nam 
byłe Towarzystw o wyścigów konnych w Tarnopolu o d stąp iło , a do
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których podniesienia upow ażniony został przez kom itet pan Karol 

Z agó rsk i, członek czynny Towarzystwa.
»Komitet w nosi w ięc, aby szanow ne zgrom adzenie zezwoliło 

wyznaczyć na wym ieniony cel 0 0 0  złr. sr. rocznie przez dwa lub Itzy 
lata podług  potrzeby, dla pokrycia kosztów w ykształcenia zdatnego 
człow ieka, i poleciło kom itetow i zająć się uskutecznieniem  lego 

zadania.
.K om itet będzie się stara ł w yw iedzieć, czy też nie ma m ię­

dzy naszem i rodakam i, pośw ięcającem i się naukom  i praktyce go­
spodarsk iej, takiego już uzdatnionego na dyrektora. Zawsze jednak  
wypada w ybrać m łodego człow ieka, dobrych obyczajów ze stanu 
oddającego sie gospodarstw u w ie jsk iem u : bo przebyw anie na w7s i , 
lub częste jej odw iedzanie i zajęcie się zatrudnieniem  rodzic ie isk iem , 
wpaja w nas ową żyłkę hreczkosiejską, która pom im o długoletn ich  
przeszkód , przecież praw ie zawsze odzyskuje swe prawo.

»Bardzoby się rzecz ułatw iła w ynalezieniem  człow ieka, któryby 

był ukończył nauki w jakim  zakładzie g o sp o d arsk im : bo w tenczas 
jednoroczna a najw ięcej dw uletnia podróż po podobnych celujących 
zakładach i gospodarstw ach w iejsk ich , byłaby dostateczną dla prze­
jęcia się m yślą, która tam przew odniczy. W  braku  takiego indywi­
duum  wypada wybrać ukończonego techn ika , którego jednak  uzda­

tnienie więcej będzie w ym agało czasu.
Hrabia Edw ard S tadnicki: Należałoby zrobić z nim  um ow ę, aby

nie zawiódł.
Hrabia Michał S tarzeński: W ypadałoby w ybrać takiego, któryby 

prócz posiadania w iadom ości technologicznych, był oraz prak ty­
cznym  gospodarzem ; a takiego najłatw iej będzie w ynaleść rozpisawszy

konkurs.
Xiaże P rezes: Gzy zgrom adzenie uznaje potrzebę wysłania m ło­

dego człowieka zdatnego , w celu w ykształcenia się za g ran icą , i 
czy pozwala na dw uletni lub trzyletni w ydatek po 6 0 0  złr. sr. ro ­

cznie dlań na koszta takiej podróży?
Mieczysław D arowski: Nasze Towarzystwo rolnicze nie może 

lepiej u ż y ć  sw ych funduszów , jak  obracając je  w części przynajm niej 

na podobne cele. Gzy taki m łody człowiek , kosztem  Towarzystw a
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' v zagranicznych sław niejszych zakładach wyższych w ykształcony, ze - 
chce nam  służyć luh n ie , mniejsza z te rn ; zawsze kraj pozyszcze 
w mm zdatnego , wyżej usposobionego rolnika. T rudno naw et wy­
ł g a ć ,  ażeby koniecznie nam  służył zaw sze, choćby naw et dał za­
pew nienie , jak  tego hrabia Stadnicki wymaga.

Edw ard D u lsk i: Należałoby w tej spraw ie mieć w iększy wzgląd 
na potrzeby naszego gospodarstw a, a najbardziej na te  okoliczność, 
ażeby w teoryi i w praktyce rów nie był biegłym. Jeżeli sprowadzim y 
7 zagranicy, gdzie w ogóle m ałe są g o sp o d arstw a , i jeżeli uczył się 
zarządzać m ałem  gosp o d arstw em , nie potrafi gospodarow ać na w iel- 
kiem w naszym kraju. Jakże go znaleść i gdzie ?

Hrabia Michał S ta rzeń sk i: Na co w ystawiać nasze Towarzystwo 
na expens przez trzy lata ? Gdy będzie potrzeba nauczyciela , ogłosi 
sic konkurs. P odług  m ego zdania je s t to najlepszy sposób w yna­
lezienia żądanego dyrektora do przyszłego naszego zakładu gosp o -

Hrabia Kazimierz K rasicki: T ak i, jakiego p o trzeb a , nie bodzie 
na doreczu.

Jan C hw alibog: Narady nasze uważam za p rzed w czesn e , nie 
niamy jeszcze fo lw arku , a radzim y o dyrektorze do niego. Eatw iej 
będzie znaleźć zdatnego człowieka przez rozpisanie k o n k u rsu , niżeli 
nakładać na w ykształcenie onego.

Hrabia Tytus D zieduszycki: Zawcześnie radzimy, trzeba pierwej 
posiadać fo lw ark , niż m yśleć o dyrektorze.

Hrabia Cypryan K om orow ski: Nie uważam nic w tern z łe g o , 
ze zawczasu myślimy o w yszukaniu usposobionego cz łow ieka: p rę­
dzej bowiem zakład nasz gospodarczy bedzie m ógł rozpocząć swoje 
czy n n o śc i, jeżeli od początku zawiązania sie sw ego m ieć bedzie 
głow ę. Dotąd wielu m ów iono jak z ro b ić , ale nie pow iedziano czy 
zrob ić?

Xiaze P rezes: Czy zgrom adzenie przystaje na wyszukanie m ło­
dego człowieka na fundusz naszego Tow arzystw a? i czy pozwoli 
przeznaczyć w ym ienioną kw otę roczna na tenże fundusz?

Mieczysław D arow sk i: Fuduszów  nie można korzystniej u ż y ć , 
jak obracając je  na w ykształcenie człowieka. W sparcie  takie nie
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byłoby i dla Towarzystwa stracone, zwłaszcza, gdyby można go zo­
bowiązać do odsłużenia nam przez pewny przynajmniej przeciąg 
czasu w zakładzie gospodarczym.

Xiążę Karol Jabłonow ski: Dałbym chętnie 600 złr. rocznie na 
uformowanie człow ieka, z obowiązkiem, ażeby zechciał się odsłużyć 

Towarzystwu.
Anastazy Kozłowski: Jaka rękojmia z jego strony, że zechce 

Towarzystwu odsłużyć ?
Xiążę Karol Jabłonow ski: Dobrze sądzę o ludziach i przypu­

szczam , że będzie dość sumiennym.
Edward Dulski: Trzeba go kształcić a b  a l f a  dając mu 600 

złr. roczn ie ; lepiej byłoby dać trzem technikom po 200 z łr .: bo 
przynajmniej choć jeden z nich będzie później Towarzystwu naszemu 

pożytecznym.
Hrabia Kazimierz Krasicki: Pryncypalny cel.naszego Towarzy­

stwa jest zaprowadzenie jak najspieszniejsze zakładu gospodarczego, 
kształcenie oficyalistów i dozorców gospodarczych. Potrzeby się 
wzmagają z każdym dniem. Nie traćmy czasu nadaremnie. W y­
kształćmy dla naszego zakładu człowieka. Mamy dosyć na to fun­
duszu. Czy lepiej pieniądze włożyć na usposobienie przyszłego za­
rządcy folwarcznego, czy dać na procenta ? Potrzebny nam jest 
nauczyciel, którego zawsze nie znajdzie: wykształćmy go sobie jak 

najprędzej.
Hrabia Michał S tarzeński: Towarzystwo zrobiłoby ryzyko wy­

dając po 600 złr. przez trzy lata. Pewniejszą do tego celu drogę 
upatruje w rozpisaniu konkursu.

Hrabia Tytus Dzieduszycki: Drogę konkursową uważam za naj­

stosowniejszą.
Xiążę P rezes : My niechcemy wysyłać człow ieka, którego po­

trzeba od początku uczyć, ale wybralibyśmy którego z uczniów szkół 
gospodarczych, który już jest zdatny, który posiada wiadomości teo­
retyczne i praktyczne w zawodzie gospodarczym ; ale któryby po­
trzebował jeszcze obeznać sic z wyższemi naukami, do swego zawodu 
potrzebnem i, i aby się przypatrzył urządzeniu i porządkowi, jakie 
w wyższych zakładach agronomicznych za granicą są zaprowadzone.
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dy rek to r naszego zakładu gospodarczego pow inien posiadać podo­
bne w iadom ości, chociażby ich nie m iał sposobności zastosow ać w 
naszym k ra ju , przynajm niej w pierw szych latach. W yższe w ykształ­
cenie naukow e koniecznie mu je s t potrzebne.

Xiąże Karol Jab łonow ski: Celem naszego zakładu g o sp o d ar- 
czego je s t form ow anie p a ro b k ó w ; nie potrzebujem y w ysoko uczone­
go d y re k to ra , ale p rak ty k a , taki nauczy w szystkiego drugich. Radze 
więc posłać za granicę takiego praktyka dla przypatrzenia s ię ;  tak 
1 tam  postępow ano i dobrze idzie.

Ludwik Skrzyńsk i: Zdaniem  m ojem  dy rek to r, k tórem u pow ie­
rzony ma być w proponow anym  zakładzie zw ierzchni zarząd gospo­
darstw a i n a u k , pow inien koniecznie posiadać obok w szechstronnej 

j praktycznej znajom ości ro ln ic tw a, gruntow ną także znajom ość nauk 
zasadniczych i w iadom ości w ydziałow ych, stanowiących naukę ro ­
zum ow anego gospodarstw a. D yrektor, któryby z praktyki tylko znał 
g o sp o d arstw o , a żadnej lub n iedostateczną i pow ierzchow ną tvlko 
naukę rolnictw a po siad a ł, nie byłby naw et w stanie gospodarstw a 

wzorowego należycie urządzić i prow adzić , a tem  mniej uczniów 
swych wykształcić na ośw ieconych i zdatnych ‘gospodorzy. P o ­
trzeba bow iem  wyższego uzdatnienia do nauczania jakiej sz tu k i, niż 
do praktykow ania jej. Nauczyciel też w każdym wydziale pow inien 
więcej u m ieć , niż to ,  czego drugich uczyć ma. Nie zapominajm y, 
iż rozszerzenie zdrow ej nauki rolnictwa pom iędzy klasą niższych i 
wyższych urzędników  gospodarsk ich , je s t głównym  i najważniejszym 
celem  proponow anego z a k ła d u , iż zakład ten  ma szczególnie nauczać 
i kształcić m łodych ludzi do ro ln ic tw a , iż nauka przeto  teoretyczna 
i praktyczna g łów nem  pow inna być jego  zadaniem. Kto na czele 
takiego stać będzie z ak ła d u , pow inien w ięc koniecznie należycie 
także usposobionym  być do nauczania i prow adzenia młodzieży. Lecz 
nie tylko jako nauczyciel i przew odnik um ieszczony w zakładzie m ło­
dzieży, ale jako  zw ierzchni także zarządca gospodarstw a w zorow ego, 

potrzebuje dy rek tor zakładu g run tow ne teoretyczne posiadać wy­

kształcenie: gospodarstw o bowiem zakładu ma także ostatecznie naukę 
na c e lu , je s t środkiem  i to najdzielniejszym  praktycznego nauczania. 
I ow inno w iec tak być urządzone i p ro w ad zo n e , aby było pom ocą 

Roz, ’rawy T o w .  gosp. l- 5. ^



n au k o w a  dla u czn ió w  a w z o rem  dla p rak tycznych  gospodarzy .  Każde 

w nim  u r z ą d z e n i e , każd e  dz ia łan ie  m a  być  u z a s a d n io n e r n ; każdy 

o trzym any  re zu l ta t  po w in ien  s łużyć  do w yjaśn ien ia  i u d o w o d n ie n ia  

t eo re ty czn y ch  p ra w id e ł  i t. p. Do u rządzen ia  i do  p ro w a d ze n ia  zaś 

t ak iego  r o z u m o w a n e g o  i sy s te m aty c zn e g o  g o s p o d a r s tw a ,  po trzeba  

n iezaw odn ie  w yższego  i g ru n lo w n ie jsz eg o  u k sz ta łce n ia ,  niż to ,  k tó ­

re g o  n a b y ć  m ożn a  z sam ej p ra k ty k i ,  szczególn ie  z p rak tyk i  g o s p o ­

darskiej  n a szeg o  kraju.

Z resz tą  zdaje  mi s i ę ,  iż teo rya  i p rak tyka  ro ln ic tw a  tak  śc iśle  

z sobą  są p o ł ą c z o n e ”, iż k toby  je d n ą  z n ieb tylko p o s i a d a ł ,  n ie  m ó g łb y  

ani w n a u c e , an i  w zas to so w an iu  jej  do  zn am ien i tszych  dójśe  rezu l­

tatów. Każda  do b ra  p rak tyka  j e s t  także  t eo re ty czn ie  u z a s a d n io n a ,  

a każda praw dziw a  teorya  m us i  być  .dośw iadczen iem  s tw ie rd zo n a  i 

w p ra k ty c e  znaleśe  sw e  up raw d zen ie .  T e o r y a , k tó ra  n ie  m oże  

przejść  w p rak ty k ę ,  b łę d n ą  j e s t  i n ie  zas łu g u je  na  u w a g ę ;  takiej 

l e n n i  leż n ik t  nie zachw a la ,  kto zna p raw dziw ą  teo rye .  Z w o len n i ­

kami j e j  są  zwykle  c i ,  k tórzy żad n e g o  teo re ty c z n eg o  u k sz ta łcen ia  

nie posiadają.
G o s p o d a rz a ,  k tó ryby  p o s iad a ł  p o t rze b n e  u k sz ta łeen ie  n a u k o w e  

i ze w sze ch  m ia r  uzdatn ionym  już by ł  na d y r e k to r a ,  nie  ła tw o  

w k ra ju  naszym  z n a jd z iem y ;  w ą tp ię  n a w e t ,  ż ebyśm y z zag ran icznych  

zak ład ó w  mogli  w k ażd y m  czasie  d o s ta ć  człow ieka z u p e łn ie  już  u sp o ­

so b io n e g o  do objęcia  tak ważnej  p o s a d y :  gdyż  c u d zo z iem ca  n i e z n a -  

jaeeg o  jeżyka i s to su n k ó w  g o sp o d a r sk ic h  k ra ju ,  na  nauczycie la  p rzy ­

sz łych zarządców  naszych g o sp o d a r s tw  przyjąć  nie m ożem y. W y p a d a  

n a m  w ię c ,  n ie  t rac ąc  c z a s u ,  p o w o ła ć  jak  na jp rędze j  m ło d y ch  na ­

szych a g ro n o m ó w  do w sp ó łu b ieg an ia  sic o p o s a d ę  d y re k to ra  p r o p o ­

n o w a n e g o  zak ładu .  Dla tych  zaś k a n d y d a tó w ,  k tó rzyby  na leży te  

złożyli św ia d e c tw a ,  iż posiada ją  p o t rze b n ą  n a u k ę  p r a k ty c z n ą ,  zna jo­

m o ść  g o s p o d a r s tw a ,  a nie maja d o s ta te cz n e g o  fu n d u sz u  na u z u p e ł ­

n ien ie  sw ego  uksz ta łcen ia  i o s ta te cz n e g o  u sp o so b ien ia  się do  zarządu 

zak ładu  g o sp o d a rc z e g o ,  na leża łoby  p rzeznaczyć  p e w n e  w sp arc ie  p ie ­
n iężne.  Dla tego  s ą d z ę ,  iż byłoby teraz  na  czasie  i z wielk im  dla 

rzeczy p o ż y tk ie m ,  aby p rze św ie tn e  T ow arzystw o  wyznaczy ło  na wy­

żej rzeczony  cel  o so b n y  f u n d u s z ; p raw o  zaś zarządzania  n im  zdało



—  5 i  —

na kom itet z poleceniem  ułożenia dla kandydatów  stosow nej in­
s tru k c ji.”

Xiaże P re z e s : Kto je s t z panów  za przeznaczeniem  funduszu 
na ten cel, n iech swoje zdanie objawi przez pow stanie. W iększo­
ścią głosów  zapadła

'U C II W  A Ii A VII.
Komitet ma wyszukać człowieka i wypraw ić so  za s t a ­
nicę kosztem Tow arzystw a, udzieliwszy mu stosowiuj 
iilstrukeyę i zasiłek pieniężny w sumie 600 zlr. ui. k.

Po załatw ieniu tej rzeczy, xiążę P rezes w ezwał pana Jana C hw a- 
libuga do przeczytania swojej rozprawy o upraw ie buraków . (Obacz 
tom  3ci Rozpraw  str. 101—-174.)

G d y 'p an  Ghwalihog ukończył czy tan ie , xiążę P rezes oznajm ił 
zgrom adzen iu , że pan Józef Zawadzki wyznacza nadgrodę 1 0 0  złr. 
m. k. za napisanie najlepszej krótkiej nauki leśn ic tw a , popularnie 
ułożonej i do potrzeb krajowych zastosow anej; tudzież 50  złr. m. k. 

jako fundusz na zakupyw anie dobrego nasienia leśnego.
Oto je s t zadanie do nadgrody rzeczonej przez pana Zawadz­

kiego um o tyw ow ane:
.»Brak ogólny leśniczych , znających zawodu swojego choć p ie r­

w sze zasady i praktyczniejsze p ra w id ła , spow odow ał mię do wy­
znaczenia nadgrody 10 0  złr. m. k ., lub m edalu złotego tejże w artości, 
za ułożenie najlepszej krótkiej praktycznej nauki leśn ictw a, popu­
larnie w języku polskim  napisanej i dla potrzeb krajowych zasto­

sowanej.
Książką taka zdaje mi sic być istotna p o trz e b a : gdyż mimo 

licznych innych w ielce nauce użytecznych, które w tym przedm iocie 
w yszły w różnych językach , mimo rozpraw  n ad er ważnych w jeżyku 
ojczystym o g ło szonych ; żadna nie je s t zastosow ana do pojęć tej 
klasy lu d z i, których my nazywamy leśniczem i (* małym jednak  wy­

jątkiem ), chociaż zwykle nie są , lylko dozorcam i lasów ; żadna nic 
wchodzi w stosunki gospodarstw a tutejszego i w potrzeby krajowe. 
M e wchodząc woale w układ szczegółowy dz ie ła , zwracam uwagę

4 *
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autora na głów ne punkta n a s tęp u jące : Zbieranie i przechow anie na­
s io n , siejba lasów, robienie zrębów , podczyszczanie zrębów  i lasów; 
odpow iedź na p y ta n ie : jak  poznać czy las juz doszedł ostatniego ■ 
kresu  w zrostu sw ojego i już dalej nie g ru b ie je , a zwykle zaczyna 
u sychać?  Jakby popraw ić zdezelow ane zręby? i t. d.

K om itet nieustający c. k. Towarzystwa gospodarskiego raczy 
sio zajać przysądzeniem  nadgrody, jako tez w yznaczeniem  c z a su , 
w którym i sposobu w jakim  nadesłane  mają być dziełka.

Gdy zaś potrzeba obecna g łów nie się tyczy siejby lasów  no­
wych , a przyjęcie się nasion zawisło nadew szystko od ich ja k o śc i, 
i doznawszy już sam w tym w zględzie kilkokrotnego zaw o d u , sk ła­
dam  w iec do kasy kom itetu  Towarzystw a gospodarkiego kw otę 50  
złr. m. k.' z p ro śb ą , aby raczyło tę  m ałą ofiarę przyjąć na stały 
fundusz do zakapow ania dobrych nasion leśnych i takow e z małym  
procen tem  pow szechności gospodarczej rozprzedaw ało.

U C H W A Ł A .  VIII.
Panu Józefow i Zawadzkiem u podziękować za ofiarę 
imieniem T ow arzystw a; zadanie do nadgrody ogłosić  
przez pism a czasow e i oznaczyć termin do nadsyłania  

rozpraw do komitetu Tow arzystw a.

N astępnie xiąże P rezes zaprosił hrabiego Michała Starzeńskiego 
do przedłożenia sw ego w niosku. W ezw any zabrawszy g łos czytał 

t o , co n a s tę p u je :
• Skasow anie dni pom ocnych wykryło nam  całą trudność usku­

tecznienia żniwa w przyzwoitym cza s ie , a w idoczna dla najem ników  
konieczność, dozwala tymże w yciągać w łaścicielów  gruntów  dw or­
skich na opłatę robocizny tak w ysoką, iż tylko przy teraźniejszej 
drożyznie zboża w ypłacić się zdoła. N astąpić m ająca reg u lacy a , 
zm niejszając znacznie pańszczyznę, dopytyw anie o najem nika, a przeto 
i cenę , za która go dostać będzie m o żn a , pow iększy; oczywista w iec 
rzecz , iż w pierwszym urodzaju k arto fli, gdy zboże do norm alnej 
ceny w ró c i, sposób teraźniejszy gospodarow ania n iepodobnym  się 
s ta n ie , tern b a rd z ie j, iż póki pańszczyzna exystow ae b ę d z ie , czela­
dzi, p rzynajn tiie j w obw odach wschodnie!), dostać nie będzie można."
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^Zapewne znajdą stę zam ożni, energ iczn i, przem yślni i światli 
go spodarze , którzy w mniej lub więcej krótkim  czasie do now ego 
składu rzeczy zastosow ać się potrafią ; lecz ileż ogół na trzym aniu 
się daw nych zwyczajów, lub na niesystem atycznych próbach u trac i?  
ileż rodzin u c ie rp i, a ile w n iedostatek  i nedze w trąconych "zostanie? 
Aby naszych w spółobyw ateli od tych nieszczęść och ron ić , p ropo­
nuję najprzód: aby kom itet przez członków  naszego Towarzystwa w 
W . X. Poznańskiem  starał się otrzym ać dokładną inform acye trybu 
gospodarstw a tam tejszego bez pańszczyzny, to je s t :  czyli i jak zmie­
nili swój daw ny p łodozm ian? Które roboty w łasnym  pociągiem  i 
czeladzią odbywają ? Jaki sposób utrzym ania czeladzi płci o b o je j, 
czyli w zabudow aniach dw orsk ich , czyli w dom kach przez dw ór ha 
ton cel w ybudow anych , lub we w łasnych mieszkają z dodatkiem  p o la , 
opału i t. d. lub nie ? Czyli na ordynaryi lub wikcie i ja k im , z do­
datkiem  pieniędzy ty lk o , lub pieniędzy i odzieży, ile i jakich ? Czyli 
za kontraktam i d ługoletniem i lub rocznem i ? Jakie nareszcie stoją im 
środki praw ne do pom ocy dla utrzym ania k a rn o śc i, m o ra ln o śc i, pil­
ności i zachow ania sie od szkody? Ile czeladzi płci obojej utrzy­
mują w proporcyi rozległości pól swych ? Co do n a jem n ik a , jaka 
zapłata w różnych porach roku za różne roboty? czyli wym iarowa i 
jaka lub nie ? n a k o n ie c , czyli używają jakich  środków  do zabezpie­
czenia sobie najem ników  do robót p iln iejszych, to je s t do żniwa?’

uPow tóre p ro p o n u ję , aby Towarzystwo gospodarskie wyzna­
czyło kom isyę dla czterech głów nych oddziałów  naszej p row incyi, 
to  je s t dla podgórza zachodn iego , dla podgórza w sch o d n ieg o , dla 
rów nin zachodnich i rów nin  w sch o d n ich ; któraby w ygotow ała p ro -  
jek ta  p łodozm ianu , ilość robocizny (osobliwie w czasie zb ioru), a 
przeto koszta produkcyi zm niejszającego , z rachunkiem  porów nyw a- 
jacyin koszta i zyski teraźniejszego sy s tęm a tu , z kosztam i i zyskami 
proponow anego system atic”

»Ceny produktów  mają być liczone w ed ług  przecięcia 1 Ole— 
tniego (trzy lata ostatn ie wyjąwszy). Ceny robocizny teraźn ie jsze , 
zyski z utrzym ania inw entarzów  nie id e a ln e , ale średnie zwykłe. P a­
nowie kom isarze mają m ieć w zg ląd , aby ile m ożności kapitału  w k ła -



dow ego zbytnie nie p ow iększać: gdyż przez to byłoby w ykonanie dla

wielu n iepodobnem .”
•Jeżeliby szanow ni, tu przytom ni członkow ie Towarzystw a chcieli 

na cel tak dla każdego z osobna i dla wszystkich zbawienny, po­
trzebna surne na konkursow ą nadgrodę złożyć , dopięłoby się tein 
pewniej i tein predzej c e lu , a małym  datkiem  zachow alibyśm y wiele 
rodzin od u p ad k u ; każdy zaś dający przez korzyści, któreby bez 
m ozołu osobiście zląd uzyskał, zostałby za czyn ten praw dziw ie oby­

w atelski sowicie w ynadgrodzonym .”
Po przeczytaniu hrabia S tarzeński m ów ił d a le ] , co do t r e ś c i , 

w tych słow ach : P ropozycja  moja m oże spow odow ać niejakie zmiany 
w naszych ustaw ach : grono  Towarzystwa naszego składa się w naj­

w iększej części z ludzi możnych. Przypuśćm y członków  w spierają­
cych-, z którychby każdy daw ał po 5 0  złr. m. k. roczn ie ; datek 
taki dla ludzi bogatych je s t rzeczą m ałego znaczenia i żadnem u z n ich 
wielkiej różnicy nie może z rob ić , a dla low arzystw a przybędzie 
fundusz s ta ły : gdyby takich było w Towarzystw ie naszem  tylko sto , 
byłoby 5 0 0 0  złr. funduszu , a dla członków  w spierających m ogłoby 
Towarzystw o daw ać bezpłatnie swoje pub likacje . Podobny zwyczaj 

panuje po wszystkich praw ie tow arzystw ach agronom icznych za gra­
nicą i okazał sie hyć rzeczą pożyteczną. Ja tak dalece przekonany 
jes tem  o pożyteczności tego  p ro je k tu , że zaraz daję 5 0  złr. m. k. 
i obowiązuje sie co roku podobną kw otę składać.

E dw ard D ulski: Towarzystwo nasze je s t k o rp o ra c ją , k tóra bez 
żebrania obchodzić się pow inna. P ro jek t hr. S tarzeńskiego dąży do za - 
wiazania Towarzystwa dobroczynności dla Towarzystwa gospodarskiego- 
Jeżeli Towarzystwo potrzebuje w iększych funduszów, to niechaj w ybie­
rze w iccej członków , ale niechaj m e zebrze. A jeżeli je s t nagła potrzeba 

pieniędzy, niechaj każdy da tyle ile m oże, bez żadnego zobowiązania się 
na przyszłość. Zwracam  uw agę w nioskodaw cy na g. 66  ustawy.

Hrabia Michał S ta rzeń sk i: P ro jek t mój ma na celu potrzebę 
stałych funduszów , a przez to zapew nienie Towarzystw u naszem u 
pew nych środków  skuteczniejszego działania dla dobra kraju w każ­

dym czasie. Poki członkiem  b ę d ę , chętnie każdego roku powyższą 

kw otę składać obowiązuję sie.



W niosek  hr. S ta rzeńsk iego , aczkolwiek praw dziw ie obyw atel­
skie jego uczucia zdradzający, popartym  nie został przez zgrom a­

dzenie i do uchw ały n ie  przyszło.
Potem  xiaze P rezes reasum ując w niosek hr. S tarzeńsk iego , który 

na dwie części rozpada, to je s t :  ló d  wywiedzieć się .przez członków  
naszego Towarzystwa w W . X. Pozuańskiem  o stosunkach tam tej­
szego gospodarstw a bezpańszczyznianego i o zmianie daw nego p ło -  
dozm ianu. P o w tó re : wyznaczyć kom isyę dla czterech  głów nych od­
działów naszej p ro w in ey i, do w ygotow ania stosow nego dla nas p rojektu  
p ło d o zm ian u ; zapytał zg rom adzen ia , czyby nie poruczyło kom itetowi 
rozbioru tego  w niosku i przedsięw zięcia potrzebnych kroków  w iej 

ważnej rzeczy?
Po przym ow ieniu sio jeszcze xieeia Karola Jabłonow skiego 

który u z n a je , że Towarzystwo pow innoby sie z czasem  podzielić na 
f i lie , aby skuteczniej działać m o g ło , tudzież lir. Michała •Starzen- 
s k ie g o , który obstaje przy potrzebie m ianow ania konńsyi osobnej 

do rozebrania jego  w n io sk u , zapadła

r  C II W  A Ł A IX.
W kłada się  obow iązek na komitet rozebrania należy­

tego i przyprowadzenia do skutku w niosku hrabiego  
Michała Starzeńskiego.

N akoniec xiąże P rezes w ezw ał pana Edm unda K raińskiego do 
przeczytania swojej rozprawy o p o w o d z i a c h  i z a r a d c z y c h  pi  z « —- 
c i  w k o o n y m  ś r o d k a c h .  W ezw any dopełn ił tego w załączonej tu

poniżej rozprawie.
H rabia Leopold Starzeński dla słabości nie m ogąc być na po­

siedzeniu dzis ie jszem , n adesła ł załączony poniżej opis wykonam  „o 
dośw iadczenia przez pana G odkow sktego, dzierżawcę P io trow ice , na 
Bukowinie z kukurudzą. Doświadczenie to jeżeli się rozpow szechni, 
•zawada upraw y kukurudZy usuniętą  zostanie i przyniesie d la ' całego 

kraju nicobliczone korzyści.
Poniew aż spóźniona pora nie dozwoliła naradzać ' się. dnia dzi­

siejszego nad py tan iam i, przez kom itet do rozbioru podanem i, przeto 
xiażę P rezes odroczył posiedzenie do dnia następnego  , to je s t 1 lutego.



We w torek dnia 1 lutego b. r. o godzinie 10  zrana w zwy­
kłem  m iejscu posiedzeń zgrom adzili się następujący cz ło n k o w ie :

1. W ładysław  Biesiadecki.
2. Jan  Chwalibog.
3. Mieczysław Darowski.
4. Edw ard Dulski.
5. Edw ard Duniewicz.
6. A lexander hrabia Dzieduszycki.
7. W łodzim ierz hrabia Dzieduszycki.
8. Tytus hrabia Dzieduszycki.
9. Karol xiązę Jabłonowski.

10  Julian A lexander Kamiński.
11. Xiadz Antoni Klima.
12. Cypryan hrabia Komorowski.
13. E dm und Kraiński.
14. Maurycy Kraiński.
15. A lexander hrabia Krasicki,
16. Kazimierz hrabia Krasicki
17. K ornel Krzeczunowicz.

18. W aleryan Krzeczunowicz.
19. Józef Lewicki.
20. W incenty  Lewicki.
21. Xawery Petrowicz.
22. Felix Pohorecki.
23. W incenty  Pol.
24. Stanisław  Przyłęcki.
25. Stefan Raczyński.

26. E ustachy Rylski.
27. L eon xiąźę Sapieha.
28. Ludwik Zaręba Skrzyński. ■/
29. Sew eryn Zagłoba Sm arzewski.
30. Gyryl Sm ereczański.
31. Edw ard hrabia Stadnicki.
32. Michał hrabia Starzeński.
33- Franciszek Trzecieski.



34. Kajetan W olski.
35. Józef Św iatopełk Zawadzki.
36 . Ferdynand  Cielecki.

, 37. Tadeusz hr. Łoś.
38. Leopold hr. Krasiński.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił xiążę P rezes, wzywając hrabię Ka­
zimierza K rasickiego do rozpoczęcia narad  nad pytaniami przez ko­
m itet na przeszłem  zgrom adzeniu w alnem  do rdzbioru podanem i, a 
dla poźnego ogłoszenia ich w Gazecie lw ow skiej, na dzisiejsze po­

siedzenie odłożonem i.
Hrabia Krasicki doniosł najprzód zg rom adzen iu , źe w końcu 

grudnia  roku  przeszłego i w styczniu r. b. odebra ł kom itet trzy od­
powiedzi na nasze pytania od następujących osób , n iebędących człon­
kami naszego zgrom adzenia , a m ianow icie: od Szam oty, byłego 
ekonom a, Mikołaja W ołodkow icza , w łaściciela R osochatego w ob­
wodzie sanock im , i W ojciecha S tudzińsk iego , dzierżawcy Moszcza- 
nicy w obwodzie przem yskim . Potem  odczytał z Rozpraw  tom u ogo

pytanie p ie rw sze :
1. »Jakie gatunki pługów  są w różnych częściach kraju naj­

bardziej w używ an iu , zwłaszcza między ludem  ? Czem się od siebie 
różnią i k tóre p ługi krajow e za najlepsze poczytywać m ożna i do 
jak iego  g ru n tu ?  Tudzież w spom niał o treści przeszłorocznych roz­
praw  nad tein  py tan iem ; nareszcie odczytał w wyjątkach odpow iedź 
pana S tudz iń sk iego , zaw ierającą w sobie dokładny opis narzędzia 
rolniczego pod nazwą s o c h y ,  wraz z postrzeżeniam i przy upraw ie 
roli tern narzędziem  zrobionem i. Odpowiedź pana W ojciecha S tu ­

dzińskiego w całości je s t n a s tęp u jąca :
. »Socha je s t głów nem  narzędziem  słuzącem  do o ran ia , między 

ludem  na przestrzeni siedm iom ilow ej pogranicza Galicyi z królestw em  
P o lsk iem ; zacząwszy od Narola obw odu żó łk iew sk iego , aż do Sie­
niawy obw odu p rzem ysk iego , szerokości ta  p rzestrzeń nie zajm uje 

n ad  milę. W arstw a ziemi upraw nej w tych okolicach je s t piaszczysta, 
piaszczysta ze żw irem , lekka glina przechodząca stopniam i aż do gliny 
ciężkiej i sapów. W  każdej z tych gleb socha w ręku dobrego, o ra ­

cza okazuje się bardzo pożyteczną i dogodną.



»Chociaż mi w iadom o, źe szanow ny kom itet w zbiorze narzę­
dzi rolniczych ma so ch ę , przecież um ieszczam  tu najdokładniejszy 
opis szczegółowych części: poniew aż to  narzędzie bardzo mało jest. 
znanem  w naszym kraju i nie tyle cen io n e m , ile korzyści z użycia 
jego  wypływ ające z a s łu g u ją ; p o w tó re : poniew aż tylko należyte ze­
spolenie i ustaw ienie pojedynczych części sochy, stanow i doskona­

łą  sochę.
Części składow e sochy s ą : a) grządka z czep igam i, h) widły, 

o) ła w k i, d) o r l ik , e) narogi.
a) Grządką pospolicie bywa sam orodn ia , to je s t nie naciosywana 

dla w iększej mocy, z drzew a św irkow ego lub sosnow ego dla lek­
kości, d ługa na dwa sążnie w iedeńsk ie ; w głowie przy ezepigach 
trzym a średnicy  0 cali w ied. Czepigi są to  dwa rozłożyste ko­
rzenie zrośnięte z g rządka , służące do podnoszenia w potrzebie 
sochy; do n ich przym ocow ują się kołaczykam i z w itek ło zo w y ch , 

tak zw ane paliczki do kierow ania całą sochą. Drugim końcem  
te  paliczki są do grządki p rzyw iązane, lecz w tern m ie jscu , gdzie 
punk t rów now agi p rzypada, aby ciężar cały sochy rów no m ię­
dzy oracza i woły był podzielony, a przeto żeby bez wszelkiego 
natężenia można nią pow odować. W  głow ie sochy znajduje się 
otw ór w kształcie pozdłużnego para le lo g ram u , d ługości 6 a sze­
rokości 2 cal a,  ścianki krótsze tego  otw oru są skośnie wy­
żłobione. W  ten  o tw ór um ieszcza się szczelnie do szerokości 
stosow nie ociosany tym sposobem  czop od w id e ł, aby grządka 
z w idłam i stanow iła kąt ostry. P rzestrzeń  długości otw oru przez 
czop nie zajęta służy na tp , aby oracz za pom ocą klinków  d re ­
w nianych , w edług  potrzeby głębszego lub płytszego o ran ia , wi­
dłom  większą lub m niejszą pochyłość ku ziemi m ógł nadać.

b) W idły wyrabiają się pospolicie z drzewa łupanego  jednostajnego  
sękow ego lub bukow ego , trzym ającego szerokości 12 ca li, a 
grubości 3 cale w ied. Na jednym  końcu takiego kawałka drzew a 
robi się ukośny c z o p , długi w stosunku  do średnicy  głowy od 
g rządki, a tak gruby, żeby, jak się wyżej rz ek ło , szczelnie w 
o tw ór wchodził. Ten czop nie w ś ro d k u , tylko z boku w ideł 
znajdow ać się p o w in ien , aby widły nie p o z io m o , lecz jedną
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strona ku ziemi dla łatw iejszego po ław kach zsuwania się skib, 
nachylone miały położenie ; na drugim  zaś końcu wyrabiają sic 
dwa rogi d ługie na cali '! « ,  g rube cali 5 ,  a od siebie odległe 
na cali 1 w ied. D ługość całych w ideł w ynosi pospolicie łry  
stopy; na trw ałości w ideł cała siła w oraniu sochą zależy; czerń 
stosunkow o do grządki i siły poeieżnej dłuższe są widły, tern

’ głębiej orze się.
c) Ł aw ki w yłupują się z odziom ka dębow ego lub grabow ego w d łu­

gości 2 4  cali w ie d ., szerokości G do 8 cali w ied. S p o d n ia , to 
jest na praw ym  rogu  w ideł przybita i od naroga brużdziennego 
bruździennym  zw ana, szersza ale krótsza od zakraw alnej, na le­
wym rogu w ideł znajdującej się , ma takie wygięcie i do zakra­
walnej tak zestaw iona, że skiba z bardzo m alem  tarciem  po niej 
w górę sie w zn o s i, i nie znajdując żadnego punktu  oparcia 
z ław ki zakrawalnej przez bruździenną o p isu jąc , praw ic pół łuku  
opada. Na dole u ła w e k , gdzie do w ideł są p rzy b ite , znaj­
dują sie lak zwane p ro żk i, aby ław ki na w idiach nie leża ły , 
tylko w tych p rożkach , mając punk t oparcia do góry sterczały. 
Nowe ław ki przez oraniu o tarte  zakuwa się blachą żelazną dla 

trw ałości i zm niejszenia tarcia.
d) Orlik kształtem  swoim do dw uszyjnego orła podobne w spodzie
'  w yżłobienie w ideł zapuszczone d rzew o , ma na każdej swej szyi

hak żelazny, do którego zakłada się wić d rew n ian a , albo łań ­
cuch przez grządkę idący i w idły .z mą łączący i u tw ierdzający, 
na prawej szyi orlika oparta je s t w ierzchnia część ław ki b ru -  
źd z ien n e j, aby ją pierw sze naciśnienie skiby nie złam ało.

e) Na końce w ideł zabijają się i za pom ocą klinków utw ierdzają 
sie narogi. Naróg praw y pow inien być całkiem  poziom o, naróg  
zaś lewy tak ukośnie nabity, aby obadwa swemi rów nem u ścian­
kami kat tępy  tw orzyły; natenczas naróg praw y idąc poziom o 
przedstaw ia lemiesz i robi b ru zd ę , ztąd bruździenny; naróg zaś 
lewy kształtem  do pozdłużno przeciętej strzały podobny, p o d n ie - 
sionem  piórem  tak jak trzósło odrzyna sk ib ę , czyli jak lud m ów i, 
zakrawa ziem ię, dla tego zakrawalnym zwany. O dległość n a ro -  
gów od siebie w ynosi blisko 2 cale w ied eń sk ie ; zbyt blisko nie.
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mogą być zestaw ione: boby się ziemia zapychały; zbyt odległe 
przepuszczałyby wiele nieruszonej ziemi. Zapobiegając takow e­
mu śc ie ran iu , a przeto tępieniu narogów , każę je  u moich soch 
do połow y stalić.

Na końcu grządki znajdują się. dziurki i te  są regulatoram i 
sochy; chcąc głębiej lub płyciej o ra ć , zakłada się^zanoskę łącząca 
kofaczykiem jarzm o z grządką w dalszą lub bliższą dziurkę.

Jarzm o sochow e różni się od zw yczajnego w spólnego jarzm a 
tylko podw ójną długością sw oją ; w środku nakarcznika jarzm ow ego 
sa albo trzy w ielkie karby, albo trzy kołki wbite w odległości 3 cali 
od s ie b ie , m iedzy piem i leży kołaczyk z wici łączący, jak  się wyżej 
rz ek ło , jarzmo z grządką. Te karby albo kołki służą do regu lo ­
w ania siły poc iągow ej, to je s t do przekładania ciężaru na m ocniej­
szego w o łu , a to tym sp o so b em : jeżeli w oły są rów nej siły, na ten ­
czas kołaczyk zostaje w środku między karbam i i ciężar pociągu 
między w ołm i rów no je s t podz ie lony ; jeżeli zaś jeden  w ół o w iele 
słabszy, co się często zd a rza , kołaczyk przekłada się w karb bliż­
szy m ocniejszego w o łu , a przez to ujm uje się ciężaru słabem u. 
Socha bowiem z jarzm em  przedstaw ia rodzaj ciężaru połączonego 
z dźw ignią, gdzie socha c iężarem , jarzm o zaś dwoma ram ionam i 
dźwigni. P od ług  zasad m echaniki czem dłuższe ram ie u dźw ign i, 
tern mniej siły potrzeba do ruszenia c ię ż a ru , czem  k ró tsz e , tern 
w ie c e j; dla tego  słabszy w ół idąc przy dłuższem  ram ieniu jarzm a , 
wyrówna w sile pociągow ej m ocniejszem u i siły pociągow e będą 

zregulow ane.
Je s t tu tylko mowa o tym w ypadku, jeżeli jed en  w ół o w i e l e  

je s t silniejszym  od d ru g ie g o : bo zwykle zaprzęga się w ół silniejszy 
na lewa s t ro n ę , aby sochę w rów nej prow adził lin ii: socha bowiem 
stosow nie do swej budow y na praw ą stronę  je s t pochyloną, a oprócz 
tego rolnik orząc dla p rędszego spadania skib z ław ek i lepszego 
odsypyw am a zagonów  jeszcze ją  w ięcej nachyla. Gdyby w ięc silniej­
szy w ół był na praw ej rę ce , socha m usiałaby się na praw ą w ywró­
cić s t ro n ę : poniew aż w tym k ierunku przewyższające siły na niąby 
działały; gdy zaś w ół silniejszy je s t na lew ej rę c e , schodzą się dw ie 
rów ne a przeciw nie działające siły, to je s t w ół silniejszy z lewej ,
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wół słabszy i oracz nachylający z prawej strony, socha zostaje w ró­
wnowadze i prosto bywa ciągniona linią.

Socha dobra podług tych samych zasad mechaniki co i pługi 
powinna być urządzoną: ponieważ jest pługiem bezkoleśnym i bez 
podstawy; niedośwtadczeni tylko gospodarze obojętnem , i ze tak 
rzekę pogardzającem na nią jak na narzędzie niedoskonałe poglą- 
daja ok iem ; w ręku zaś dobrego oracza jest ona te rn , czem naj­
lepsze pługi nowych wynalazków.

Opisawszy składowe części sochy, niech mi wolno będzie wy- 
łuszczyć przymioty, jakie narzędzie do orania przeznaczone mieć 
powinno, aby przez lud niezamożny, o który szczególnie idzie, z ko­
rzyścią używanem być m ogło , i oraz okazać, czyli te przymioty socha 
posiada. Takie narzędzie powinno być a) ta n ie , b) nie sztuczne, 
to jest nieskomplikowanej budowy, c) nie wielkiej wymagające siły 
pociężnej, ą przytem wszystkiem , aby dobrze orało. Te wszystkie 
przymioty posiada socha. Jest a )  tania, jak kosztorys następujący 

okazuje:
G r z ą d k a ......................................................12 kr.
Widły . . . ' ..........................................10 »
Ł a w k i ..............................................................6 »
O r l i k ............................................................12 »
Narogi s t a l o n e ............................. 1 złr —  »
Jarzmo  ..............................16 »

razem 1 złr. 56 kr.
Nie jestże tanią za dwa niespełna złr. w. w. w porównaniu 

z najzwyczajniejszym a może gorzej orzącym p ługiem , a cóż dopiero 
w porównaniu z poprawniejszemi? b )  Nie jest sztuczną: bo ja każdy 
włościanin oracz sam zrobi i popsutą naprawi, o) Nie wymaga wiel­
kiej pociągowej s iły : bo oranie odbywa się para wołów, a włościa­
nin nie posiadający wołów orze krowami.

Z samej już budowy sochy w ypływ a, że do orania socha nie 
potrzeba wielkiej siły: siła pociągowa odbywa się krótką a nieprzer­
wana linią; łatwa rzeczą jest do pojęcia : że lżej jest ciągnąć za prosty, 
jednostajny a nie długi drąg, niż za długi z ogniw składający się dyszel, 
'fam pociąg raz zaczęty trwa nieprzerwanie, choć siła pociągowa trochę



zwolnieje; tutaj zaś pociąg przy najmniejszem zwolnieniu ustaje: bo 
miedzy pojedyńczemi ogniwami nie ma nieprzerwanego związku. 
Zwolnienie siły pociągowej w pierwszem ogniw ie, sprowadza coraz 
wieksze zwolnienie w następujących, aż pociąg zupełnie ustanie.

Przez ukośne ustawienie wideł1 utrzymuje się socha na końcach 
narogów w ziemi lekko, ire  posuwa się tak jak pług całą stopą, 
przestrzeń tarcia jest bardzo mała i daleko m niejsza, jak u pługa, 
gilzie mniejsza przestrzeń ta rc ia , a przeto op o ru , tam mniejszych s ił 

potrzeba do przezwyciężenia go.
Ław ki, jak się wyżej rzekło , tak są w ygięte, że skiba naro- 

gami jak gdyby klinami podniesiona, nigdzie zatrzymać się nie m oże, 
tylko doszedłszy do końca ławek w pół łuku spada na poprzedniczą 
sk ibę , a gdy jeszcze blachą żelazną są okute , nie zalepiają s ię ,  oso­
bliwie w gliniastej roli tak jak pługi.

Co sie zaś orania tyczy, tak dobrze i tak głęboko można dobrą 
sochą przy dobrym pociągu orać jak i pługiem ; w dowód tego służą 
role zamożnych włościan pod jarzyny okopowe zorane, gdzie gru­
bość skiby ml f> do 9 cali wied. dochodzi, zagony przez ściśnienie 
i dobre ułożenie skib tak są w ypukłe, co jest wielką dogodnością 
w ziemiach gliniastych'z nieprzepuszczalną spodnią warstwą, iż sie 
podolmemb stają do pozdłuż przeciętych walców, i jak włościanie 
mówią: z a g o n y  j a k b y  wy p i s a ł .  Ugory mocna socha tak dobrze 
przewraca jak i pług. W edług mego postrzeżenia nawet w trzech 

wypadkach socha nad pługiem celuje: 

a) w lekkości prowadzenia; zręczny oracz tak ją lekko i zgrabnie 
prow adzi, iż sie zdaje jakby sie za nią tylko przechadzał; do 
czego sie najwięcej paliczki w punkcie równowagi do grządki 
przymocowane przyczyniają. Widziałem oraczy, (którzy się tern 
szczycili), że nie zakładali linewki na rogi wołów do kierowania 
niem i, tylko mając wprawne woły jednem targnięciem sochy 
według potrzeby i swej woli je prowadzili.

|») W  p ręd k o śc i  o ra n ia ;  d o b rze  sp raw io n e j  roli rosłem i w o łam i w 

5  g odz inach  m ó r g  austryack i  wyorać  m o ż n a , czego  p łu g iem  m e  

dokaże.
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€*) W  przyorywaniu osobliw ie gnoju m ierzw iastego , w rolach dużo 
pognoju w ym agających, niepotrzebny pom ocnik -do zgartywania 
gnoju w b rózdy: socha bowiem nie m ając trzosła nie zsuwa , 
go do kupy, szerokiem i ław kam i zarzucając daleko jedna  skibę 
na d ru g a , tak go dobrze ziemią przykryw a, ż e  n ieraz trudno  
poznać , czy. na tej roli gnój je s t przyorany lub nie.

W yłożywszy korzyści z używania sochy w y n ik łe , należy się 
także w spom nieć o jej n iedogodnościach : 1) Socha nie w ygarnie
nigdy brózdy gładko : poniew aż przestrzenią między narogam i wypada 
drobna ziemia zasuw ująca brózdę. 2) Jeżeli koniecznie świeżą a 
bardzo spulchniona rolę orać tr z e b a , tedy ziemia nie idąc po ław kach , 
zsuwa sie zaraz z n a ro g ó w ; skiby nie zapadają jedna  na drugą i 
robi się zagon rozlazły, który przez w łóczenie jeszcze bardziej się 
rozsuwa. ć>) Nie w prawny oracz ani w jednostajnej g łęb o k o śc i, ani 
p rosto  sochą orać nie będzie : poniew aż socha nie m ając stałej pod­
stawy, jedyn ie  na reku oracza jes t oparta. Lecz tym niedogodno­
ściom  zapobiedz m ożna: 1) Przez w ybrużdżanie roli p łu g iem , oso­
bliwie ozimina zasianej. 2) O raniem  pod siew  tylko sprawy ulezałej. 
5) N icpozw alan iem , aby oracz nie w praw ny ostatnie oranie przed­
siębrał.

Socha w każdym g ru n c ie , wyjąwszy rędziny, do upraw y któ­
rego jest za s łab a , z dobrym  skutkiem  użytą być m o że ; najdogo­

dniejszą zaś okazuje s ię : 
t t )  W  gruntach mających w w ierzchniej w arstw ie k am ien ie : tam 

p łu g ie m , bez ustaw icznego uszkodzenia g o , lub bez p ługa z kil­
koma trzósłam i orać n iepodobna; socha zaś mniejszy kam ień 
wyrzuci na w ie rzch , gdy na wielki natrafi łatw o ją podnieść i 
kam ień ominąć.

I») W  gruntach górzystych , w o ra n iu  pod g ó rę , oracz przez lekkie 
podniesienie sochy za czepigi niedopusz,czając, aby narogi g łę ­
boko lazły w z iem ie , ulżywa ciągnącem u b y d łu ; orząc zaś na 

d ó ł, przez ciśnienie sochy do ziemi przeszkadza , aby narogi na 
pow ierzchnią nie wyłaziły, albo za płytko nie szły.

Z opisania sochy i z korzyści przez jej używanie wynikających 
w yp ływ a, że w gospodarstw ach nie m ających wiele sił pociągow ych ,
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to jest, miedzy ludem  socha jako głów ne narzędzie rolnicze użyta 

być pow inna.”
W aleryan Krzeczunowicz chwali so c h ę , k tórą dopiero w prze­

szłym roku za pośrednictw em  kom itetu nabył i przym ioty jej po­
zn a ł, dodaje jednakże : że socha odpow iadając w gruntach lekk ich , 
potrzebuje popraw y na grunta ciężkie.

Tytus hr. D zieduszycki: Socha jestto  wyraz zbiorowy tak jak 
p łu g , nie można w ięc w iedzieć o której mowa.

Kazimierz lir. K rasick i: Socha używana w obwodzie żółkiew ­

skim i w Lubelskiem .
Jan  Chw alibog: P ług  Ożarowskiego dobry do lekkiej ale nie 

do cieżkiej o rk i; dobre i nasze pługi krajowe w  Zloczow skiem , jeże li 
dobrze zrob ione , tylko potrzeba oracza zm usić do dobrego orania, 
a naw et p roste  p ługi nasze można ulepszyć nachylając lem iesz ku 

z iem i, a w tedy orałyby głęboko.
Edw ard D ulski: G eneralny p ług jestto  ty le , co generalne le­

karstw o : potrzeba w ynaleść p ług  do każdego gatunku ziemi odpo­
wiedni. Socha w piaskach o d p o w ie , ale nie na naszych ciężkich 
grun tach  w B rzeżańsk iem , w szak pan Krzeczunowicz radzi sochę 
popraw iać. P ług i k ra jo w e , używane w Z łoczow skiem , mając p rostą 
odk ładniee, tw orzą kąt prosty z lem ieszem , nie m ogą wiec być dobre. 
Popraw ienie p ługa trzeba zastosow ać do okolicy. Zadanie do na­
grody może posłuży nam  do rozw iązania tego pytania.

Jan  Chwalibog: Taniość p ługa byłaby najw ięcej pożądana.
Xiążę P re z e s : Ż a łu ję , że dotąd nie nadeszły moje pługi z An­

glii. Każda rola m oże być jednym  pługiem  o ran a : cała rzecz zasa­
dza sie na odkładnicy, których mają w Anglii po 24  do jednego  pługa 
i stosow nie do gleby, jej lekkości lub ciężkości różnych używają 

odkładnic.
Kazimierz hr. K ras ick i: Jedyny sposób do uzyskania najlepszej 

odpow iedz: na to  py tan ie , widzę w te rn , ażeby wezwać óbywateli 
do nadesłania nam  pługów ; po trzeba , ażeby z każdego cyrkułu  przy­
słano przynajm niej po jednym  p ługu : trzeba bowiem w iedzieć, jakie 
sa w kraju p łu g i, dopiero  będzie można obmyślić poprawki.

Edw ard D u lsk i: Najgorsze.
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W aleryan K rzeczunow icz: Osądziliśmy, że wszystkie są zle.
Tytus hr. Dzieduszycki: Mówiono o p ługu krajowym  źle. Jedna 

je s t teorya p ługa Baillyego podług  zasad m echaniki zrobionego. P ługi 
m ogą być źle zrobione i źle orzą. P ług i sądzić należy po w ykona­
nej orce. W idziałem  gospodarstw a rolne belg ijsk ie , francuzk ie , an­
gielskie i t. p. Porów nyw ając orki zag ran iczne , oranie nasze nie 

je s t złe.
Xiążę P re z e s : Z tern zdaniem  zgodzić się nie m o g ę : widzia­

łem  teraz rzeczone gospodarstw a i m am  to p rzek o n an ie , ze lepszą 

mają orkę i m niejszą siłą ją  wykonują.

W aleryan K rzeczunow icz: Główna wada naszych pługów  je s t 
t a , że ziemi nie k ru s z ą , ale ją  tylko odwracają.

Xiążę P re z e s : P łu g  szkocki bardzo dobrze o rz e , ziemia po 
nim  jak  rydlem  p rze ro b io n a , ale do orania nim  potrzeba wprawy. 
U m nie przez dwa lata leżały pługi szkockie na strychu. Innym 
sposobem  niepodobna było skłonić ani parobków , ani ekonom ów  
do orania n iem i, tylko zachęcając pierw szych kożucham i i bótam i; 
a d ru g im , to je s t ek o n o m o m , zagrażając u tratą  służby i oddaleniem .

Kazimierz hr. K rasick i: Odeszliśmy od p y ta n ia : tu  chodzi o 
krajow e p łu g i; trzeba ażeby członkow ie wszystkie p ługi op isa li, albo 

kom itetow i przysłali.

Xiążę. Karol Jab ło n o w sk i: S ąd zę , że w szystkie pługi krajow e 

są je d n a k ie : bo w szystkie m ają jed n ą  konstrukcyę.

Kazimierz hr. K rasick i: Z o dm ianam i, m ająęe p roste  i krzywe 

grądziele.
Edw ard hr. S tadnicki chwali m oraw skie p łu g i, k tóre  w ob­

w odach san d eck im , rzeszowskim  i przem yskim  są u pow szechn ione , 
a k tóre  u  niego w e Frain ie  w Morawie wyrabiają się fabrycznie. 
P ług i m oraw skie kosztują 8 z ł r . , kółka żelazne 6  złr. Orzą dobrze.

W ładysław  B iesiad eck i: Czy lepiej od zwykłych ?

Hrabia Edw ard S tadn ick i: Daleko lepiej.
Edw ard Dulsk i : Kwestya a rc y -w a ż n a : gdy z każdego cyrkułu 

będziem y m ieć 1 p łu g , będzie ich razem  1 8 , m ożna będzie poró­

wnawczą próbę zrobić.
Rozprawy Tow . gosp. t. 5. 5
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Xiążę P rezes : Z każdego cyrkułu najlepszy chciejcie panowie 

nam przysłać.
„Eustachy R ylski: Krajowe p ługi nasze dobrze o rzą , lecz nie 

rozdrabiają z iem i, a to je s t ich wada.
Xiąże Karol Jabłonow ski: Krajowemi pługam i orałem  na 9 cali 

w N iżniow ie, i s ą d z ę , że celem orki nie je s t k ru szen ie , ale prze­

w racanie ziemi.

Eustachy Rylski: R uchadło czeskie uważam za najstosow niej­
sze do rozdrabiania z iem i, z której krzywemi bronam i łatw o pow y- 

dzierać perz i chwasty.
Xiąże Karol Jabłonow ski: Celem orania je s t przew rócenie skiby, 

aby pow ierzchnia jej była wystaw iona na działanie prom ieni słone­
cznych ; inny cel ma p łu g , a inny ra d io ; do kruszenia ziemi służą 

brony.
E ustachy R ylski: R uchadłem  czeskiem  orałem  now iny; tu naj­

lepsza sposobność dośw iadczenia dobroci pługów . R uchadło  tak 
pokruszyło skiby, że się zdaw ało jakoby ryskalem  rola była skopa­
ną. P rom ien ie  słoneczne i inne wpływy atm osferyczne więcej dzia­

łają na skruszoną niż na całą skibę.
Xiąże Karol Ja b ło n o w sk i: R uchadło nie przew raca z iem i, ale 

ją  kruszy tylko.
Hrabia Kazimierz K rasick i: Kruszy i oraz p rzew raca , jak w i­

działem  w Czechach, lecz ruchadło  po trzebuje silnego bydła.
E ustachy R ylski: Trzeba czw orga bydła.
Hrabia Tytus D zieduszycki: R uchadło  zdatne na lekkie grunta , 

co uznano także na zjeździć niem ieckich gospodarzy w Gracu.
X iaze P rezes: Podzielam  zdanie hrabiego Tytusa D zieduszyckie- 

go; przekonaliśm y się bowiem w czasie próby w Laszkach, że rucha­
dło w średnim  naw et gruncie stosunkow o więcej siły wymagało.

E ustachy R y lsk i: Lem iesz dodałem  do ru c h a d ła , przez to  zro­
biłem je  lże jszem , ćo wielką je s t zaletą.

Tytus hrabia D zieduszycki: Popierając w niosek lir. K rasickiego 
robię tę u w ag ę , ażeby przysłano z cyrkułów , ale podług  położenia 
jeog raficzncgo , z pięciu m iejsc p łu g i : z cyrkułów  zachodnich , z uj­
ścia r z e k , z cyrkułów  p o d o lsk ich , z Podgórza i z sam ych Karpat.
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Xiąźę P re z e s : Prosim y o przysłanie pługów  z m iejsc przez lir. 
Dzieduszyckiego w ym ienionych.

Hrabia Michał S la rzeń sk i: Nie p ro s ić , ale nałożyć obowiązek 
do przysłania.

Hrabia Kazimierz K rasicki: Niech szanow ne zgrom adzenie spu­
ści się na k om ite t, który postara s ię , ahy uchw ała ta  w ykona­

na hyła.

U C II W A Ł A X.
Stosownie do wniosku hr. Kazimierza Krasickiego, ko­

mitet ma się zająć, ażeby pługi z rzeczonych okolic 
mogły być nadesłane.

N astępnie Kazimierz hr. K rasicki odczytał drugie pytanie, które 
tak b rz m i:

2. W  k t ó r y c h  s t r o n a c h  k r a j u  u ż y w a j ą  z a g o n ó w  p ł a ­
s k i c h  l u b  w y n i o s ł y c h ,  w ą s k i c h  l u b  s z e r o k i c h  i d l a  j a k i c h  

p r z y c z y n ?
Poczem  przeczytał w yciągowo odpow iedź p isem ną pana W o j­

ciecha S tudzińsk iego , który opisawszy sochę, tak dalej m ów i:

»W ypada w spom nieć o zagonach, jakich używają rolnicy orzący 
socham i. Zagony w rzeczonych stronach składają się z 7 lub 6  skib > 

szerokości 6  do 7 stóp w iedeńskich i są wypukłe.#

»G runt w tam tych okolicach je s t po najw iększej części zimny, 
klajstrow aty z nieprzepuszczalną spodnią w arstwą. Sama właściwość 
tego  g run tu  wym aga zagonów  w ypukłych i nie sze ro k ich : w m okrej 
bow iem  jesien i lub na w io sn ę , gdy śniegi s to p n ie ją , w szystka woda 
niem ająca o d p ły w u , zostaje na p ow ierzchn i; opoka pod upraw ną 
w arstw ą znajdująca się nie przepuszcza wody w głębsze w arstw y 
z iem i, rola przesiąkła w ilgocią podobna do ferm entującego rozczynu, 
o czem  się ła tw o , osobliw ie na w io sn ę , przekonać m o ż n a ; nie wy­
sycha p ie rw e j, dopóki w ilgoć przez wyziewy nie ulotni się. Gdyby 
w ięc nie było częstych b ró z d , jako  kanałów  odprow adzających zby­
tecz n e  wody, i gdyby zagony nie były w ypukłe, jakież widoki m ógłby 
m ieć rolnik z sw em i zasiewam i leżącem i w błocie?#

5 *
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»Mówię tylko o gospodarstw ach w iększych , to je s t folwarkach 
i zam ożniejszych w łościanach , którzy tym sposobem  upraw iają rolę. 
W iększa część upraw nej z iem i, zostającej w posiadaniu biednych 
ro ln ików , je s t pokrajana na 3 lub 4  stopy sz e ro k ie , płytkie i p ła ­
skie zagonki. Przyczyną tak nędznej upraw y roli je s t brak dobrego 
pociągu. Socha je s t narzęd z iem , k tórem  m ocnem i w ołam i i słabem i 
krow am i orać m ożna ; w oraniu tylko zachodzi różn ica.«

»Zamożny rolnik mając dobrą pociąż, m usi urządzić sochę sto ­
sow ną do pocięży, to je s t taką s o c h ę , k tórahy silny opór w upra­
wie roli siłom  pociągow ym  s ta w iła : gdy bowiem siły na narzędzie 
działające są w ięk sze , niż opór przez to narzędzie stawiony, tedy 
musi narzędzie sile przem agającej u le d z , a w naszym  przypadku silne 
woły lek k ą ,so ch ę  w oraniu po łam ią , urządzi w ięc sobie sochę z m o­
cną g rządką, z trw nłem i długiem i w id łam i, szerokiem i ław kam i i 
odpow iedniem i narogam i. Taką sochą jak gdyby dobrym  pługiem  
bierze stosow nie do potrzeby skiby naw et na 9 cali g rube i do 12 
cali szerokie, ściska je  dobrze i w ysypuje zagon w yniosły, mając tym 
sposobem  dość grubą w arstw ę sp u lch n io n e j, przepuszczalnej z iem i, 
ubezpiecza swą rolę od zbytniej wilgoci i m oże być naw et w  naj­
gorszym  razie pew nym  choć m iernego plonu, n

• Przy słabych siłach pociągow ych, jakiem i są nędzne krow ieta 
ch ło p sk ie , socha m usi być lek k ą ; taką sochą tylko p ły tk ie i ważkie 
skiby o ra ć , że tak rzekę ledw o m uraw ę zedrzeć m o ż n a : bo siły 
pociągow e nie w ystarczają. Zagon choć poszóstny je s t w azk i, płytki 
i p ła s k i, m iędzy zagonem  zawleczonym i brózdą nie ma praw ie ża­
dnej różnicy; w sło tnej porze rozlezie się rola i ziarno w rzucone 
zgn ije ; gdy zaś je s t sucho , zagon płytki bywa prędko  wszelkiej po­
zbaw iony wilgoci i ziarno naw et nie kiełkując trupieszeje.«

»Ze złej upraw y roli pochodziło , że widzimy jak  b iedny rolnik 
przy najlepszych chęciach i s ta tku , od roku do roku coraz bardziej 
podupada i m iędzy w łościanam i proletaryat się w zm aga; gdy prze­
ciw nie byt m ateryalny zamożniejszych rolników  ku polepszeniu szyb­
kim postępuje  krok iem .« •

»Brak pocięży ma sw e źródło prócz w  słabościach bydlęcych, 
także poniekąd i w pańszczyznie. W łościanie tak ro zu m u ją : jak nie
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będę m iał w ołów , nie pojadę oraó za pańszczyznę; krow am i mnie 
do orki nie p rzy jm ą, sobie zaś ro lę i krow am i zaorzę. Sprzedaje 
woły, kupuje krow y; krowy zaś zagnębione w ja rzm ie , ami do po­
d o ju , ani do ro zp ło d u , ani do dalszej upraw y roli n iezda tne , po ­
zbywa za bezcen i postępuje  dalej tym to re m , dopoki ze wszytkiem 

z bydła nie w ypadnie." v
Michał hr. S ta rzeń sk i: Cel zagonów  je s t ,  aby zbytnia woda 

z roli spływała.
W aleryan K rzeczunow icz: Zagony tam  są po trzebne, gdzie spo­

dnia w arstw a je s t nieprzepuszczalna.

Xiązę Karol Jab ło n o w sk i: Pow tarzam  to ty lk o , com  na p rze - 
szłem  posiedzeniu  w tej m ierze p ow iedz ia ł, to  j e s t : że zastawszy 
w B ursztynie (nie w Niżniowie) tak zw ane szerokie składy, w któ­
rych się ciągle do środka o rz e ; przez co składy bardzo w ypukłe się 
ro b ią , a mając urodzajną w arstw ę ziemi na grzbiecie nagrom adzoną, 
tylko na tymże grzbiecie dobry plon wydają. Skasow awszy przed 
6 laty ten  sposób o ran ia , m am  teraz nierów nie lepsze urodzaje. 
W  stryjskim  i brzeżańskim  w szędzie praw ie są  szerokie i w ypu­

k łe  zagony.

Eustachy R ylski: G łęboka próchnica przyczyną je s t w ysokich 

zagonów , a nie spód nieprzepuszczalny.

Maurycy K raiński: W  cyrkułach zachodnich na 2 0  lub 2 0  kdka 
gospodarstw  natrafiam y na zagony w ypuk łe , jak n. p. w Medyce i 
w N izankow icach, gdzie g run ta  są w yborne i wylewami Sanu od 

w ieków użyźniane.

Hrabia Kazimierz K rasicki odczytał w tern m iejscu z Rozpraw 
odpow iedzi Kalixta Barona H orocha i sw oje, na przeszłorocznem  le -  
tn iem  posiedzeniu p o d a n e , w których pow iedziano , ze zagony są 
szkodliw e, i źe zm niejszają produkcyę zboża , i tam  tylko pow inny 
być u ży w an e , gdzie się osuszenie nie da inaczej osiągnąć.

H rabia Tytus Dzieduszycki: W  B e lg ii,'g d z ie  grun ta  są d roższe, 
jako mające w iększą w a rto ść , a przeto troskliw iej up raw ian e , robią 
wszędzie zagony i brózdy, tak d a le c e , że caja Belgia w zagony po­

orana ; odw ołuję się do tych p an ó w , co byli tamże.
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Edward hr. S tad n ick i: Ja u siebie w sandeckiem  każę orać 
ró w n o , dopiero  przed siew em  robię brózdy i zagony. W  zagonach 
środek nie. tknięty, to b łąd  główny, co ztąd po ch o d z i, że zakładowa 
robota ma na celu jak najprędsze ukończen ie , n ie zw ażając, czy 
środek zagonów  należycie podłożony z o s ta ł; lepiej mniej orać a 
dobrze. Ekonom ow ie tego nie pojm ują i dziwią się dla czego od­

stępuję  od zwyczaju.
X iążę Karol Jab ło n o w sk i: W  różnych stronach  różne są zago­

ny: na zachodzie Gcio sk ib n e , w brzeżańskim  sklepione wywyższo­

n e , na Podolu  rów ne.
E ustachy R y lsk i: Bełzkie bez zagonów.
Edw ard D uniew icz: Gdzie g ru n t nie przepuszcza wody, m uszą 

być zagony.
Eustachy R ylski: Każda okolica używa najstosow niejszych za­

gonów . Za przykład służą okolice S iw k i; pan Zabielski nie ma za­
gonów  i nie nie z b ie ra : bo m o k ro ; chłopi zaś siweccy używając 
zagonów  p iękne mają urodzaje.

X iażę P re z e s : Nie w idziałem  zagonów  w B e lg ii, tylko w oko­
licach Bruxelli. W  Anglii używają koło W in d so ru , ^resztą na całe j 

przestrzen i nie masz ich.
Xiążę Karol Ja b ło n o w sk i: I ja  jes tem  tego zdania co Prezes.
Michał lir. S ta rz e ń sk i: Zwyczaj w tej m ierze najw ięcej stanow i. 

Kolonista orze zwykle tak jak  w jego  ojczyźnie o rz ą , nie zważając 

na w ym agania gleby.
Tytus hr. D zieduszycki: Nie zachow ują zasad racyonalnych.
Xiążę P re z e s ; W id a ć , że zwyczaj silniejszy, niżeli racyonalizm .

U C H W A Ł A  XI.
Zgromadzenie u zn a je , żc na to pytanie w prost odpo­
wiedzi racjonalnej m ieć nie m ożna: bo zw yczaj s il­

niejszy je s t  od racjonalizm u.

Poezem  przystąpiono do rozbioru trzeciego p y tan ia , k tóre Ka­
zimierz hr. Krasicki w tych wyrazach o d czy ta ł:

3. »Z r a s  b y d ł a  r o g a t e g o  k r a j o w e g o ,  k tó r a  j e s t  n a j -  

m le fc z n ie js z a ?  i i l e  k r o w a  k r a jo w a  n a  m le k o  n a j z d a t n i e j s z a ,
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ś re d n ia  łu b  z ła , m leka  w ro c z n e m  p rz e c ię c iu  d a je ; m a jąc  
w zg lą d  na ilo ś ć  i g a tu n e k  p o ż y w ie n ia ? ”

Po przeczytaniu zdań panów Piotra Romaszkana, Waleryana 
Krzeczunowicza, Kalixta barona Hórocha i t. d. w tomie 3 Rozpraw 
zamieszczonych, czytał hrabia Krasicki odpowiedź pana Wojciecha 

Studzińskiego, która takiego jest brzmienia:
#Żeby dokładnie odpowiedzieć na pytanie tyczące się najm le- 

czniejszej rasy bydła rogatego w naszym k ra ju , trzeba znać wszyst­
kie te rasy wraz z zaszłemi mieszańcami. Tej wiadomości nie po- 
siada'in, lecz trudniąc się chowem bydła rogatego rasy krajowej 
poprawnej, mech mi wolno będzie zebrane kiłkoletnie dostrzeżenia, 
tyczące się mlekodajności krów , w krótkości skreślić.#

■ Mam na stajni krów 5 0 , rasy krajowej zwyczajnej, pocho­
dzącej z szwajcarskiej: maści czarno-pstrokatej, lecz przez stosowne 
pielęgnowanie i karmienie doprowadzonej do w ielkości, ważącej za 
życia 6 0 0 , 700 do 800 funtów wagi wiedeńskiej. W  zimie karmię 
je w trzech daniach: na rano i wieczór słomą z jarego zboża zstrzę- 
sioną prawie na współ ze sianem, na każde danie do 20 funtów 
wagi w ied ., to jest ty le , ile rosły parobek oburącz nabrać może, 
w południe dostają sieczkę z części słomy, części siana grubego 
słodkiego i części plew wysianych półkorca na sztukę; do podoju 
zaś każdego po jednym funcie pięknego siana lub koniczu. Ilość 
tej paszy sprowadzona do wartości siana, wynosi zawsze przeszło 
30 funtów wagi wied. W  lecie pasą się krowy na ugorach i dostają 
do podoju kilkanaście funtów zielonej paszy mieszanej lub koniczu.«

»Mleko sprzedaję na garnce mleczarzowi u mnie mieszkające­
mu: garniec mleka, pory letniej, to jest od Igo  kwietnia do osta­
tniego września po 9 kr. w. w.; pory zimowej od Ig o  października 
do ostatniego marca po 12 kr. w. w. Dla wielkiej odległości bo­
wiem trzymilowej od najbliższego miasteczka, nie sprzedaje on go 
mlekiem surowem, tylko wyrabia masło i ser kwaśny; dlatego tak 

mała cena mleka.#
# Przedkładam wykaz całorocznej ilości mleka wraz z wyracho­

waniem w przecięciu, ile każda krowa mleka da ła , mówię dała do 
sprzedaży, aby odróżnić od mleka przez cielęta wyssanego, i jaki



z niej dochód b ru to , nie potrąciw szy w artości paszy, kosztów  pie­

lęgnow ania i p rocen tu  od kapitału.
Od Ig o  stycznia 1847 r. do ostatn iego grudnia 1847  sprze­

dałem  od 5 0  krów  m leka 11 ,522  garncy; każda krow a dała do 

sprzedaży w przecięciu przez rok  m leka 2 3 0  garncy.
Z tych 1152  gar. było zim. 3 2 9 2  gar. a 12 kr. 65 8  złr. 2 4  kr. w. w.

letniego 8 2 3 0  » a 9  » 12 3 4  » 30  » »
I . [o ✓

Mleka w yssanego przez l o  
cieląt przychow anych przez
przeciąg 40dniow y . . . .  1800  » a 10 » 3 0 0  » ł °

Sum a 2 1 9 2  złr. 5 4  kr. w. w ., czyli 877  złr. 9  kr. m. k.

Sam em  m lekiem  uczyniła mi każda krow a . 17 złr. 3 2  kr. m. k.

Od każdej krow y m iałem  c ie lę , k tóre rachuję , 
nie zważając czy było zdatne do przychów ku lub 
n i e , c e n ą , po k tórej zwyczajnie sprzedaję . . 2  » —  » »

Ogół rocznej in traty  jednej krow y . . 19 złr. 3 2  kr. m. k.

W  roku  1847 przychow ałem  15 c ie lą t, każde ssało przez dni 
4 9 ,  z tych odtrącam  9 d n i , przez k tóre każde cielę ssać m u s i, aby 
zdatne było do sprzedaży. Cielęta przychow uję tylko od na jm le- 

czniojszych k ró w ; sum iennie w ięc m ogę p rzy jąć , że każde cielę 
Wyssało przez dzień za 5 razam i 12 kw art m le k a : r a z , ze w p ier­
wszej peryodzie 40stodniow ej po ocieleniu krow y najwięcej mają 
mleka ; że mam n iek tó re  takie k row y, k tóre po odłączeniu cielęcia 
jeszcze 16 i 18 kw art m leka w lecie dziennie dawały. Przychow a­
nych p iętnaścioro  cieląt w yssało w 4 0  dniach 1 8 0 0  garncy m leka: 
poniew aż zaś odsądzałem  i w porze zimowej i porze le tn ie j, przeto 
b iorę w przecięciu w artość garnca m leka tylko na 10 kr. w. w .: 

uczynią zatem  1 8 0 0  garncy a 10 kr. w. w ., 3 0 0  złr. w. w. Mleko 
przez cięleta przychow ane zużyte dlatego liczę na dochód od kro­
wy: ponieważ żebym był cieląt całkiem  nie cho w ał, albo chow ał 
surrogatam i m lecznem i, byłbym to mleko sprzedał i zapew ne w ię­
kszy jeszcze dochód okazałby się z pojedynczej krow y: m am  bow iem  
takie krowy, za k tóre ręczyć m o g ę , że po ocieleniu na w iosnę 
przy dostatecznej paszy i podatku do p o d o ju , 6 0 0  garncy mleka 

na rok pojedyncze dadzą.”
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Xiążę P re z e s : T rzeba w ied z ieć , że siano w Moszczanicy je s t 
zupełnie inne od naszego ; nasza słom a w przem yskim  lepsza od 
tam tejszego siana. W iem  to d o b rz e , bo to są dobra szw agra m ojego.

Hrabia Michał S ta rzeń sk i: Są kantary bardzo dobre do ważenia 

paszy u S zu m an a , można na nich do 25 tuntów  zwazyć.
. X aw ery Petrow icz: G arniec m leka nie jes tli za drogo poli­

czony ?
Hrabia Michał S ta rzeń sk i: Na Podolu  po 13 kr. w. w. gar­

n iec mleka.
W aleryan K rzeczunow icz: N ieprzesadzone podanie pana S tu­

dzińskiego w obrachow aniu calem .
Xiążę P reze s : Mogę oddać sp raw ied liw ość, że pan  Studziń­

ski chów  bydła prow adzi bardzo starannie  i ze znajom ością rzeczy.
Xiadz A ntoni K lim a: Ja  m n iem am , że co do popraw y bydła 

naszego nadto m ało uw agi zw racam y na m atery a l, co mam y pod 
rę k ą , to  je s t na tę  w ielką ilość krów  nie siw ych , ale m ieszańców  
różnobarw nych w kraju. S iw e , są to w swoim gatunku  'rasow e 

(krwi pełnej) i dla tego  opór w ielki staw iają , jeżeli obcą krw ią 
chcem y na nie działać i npw e przym ioty w  nie wpoić. Te zaś m ie­
szane najliczniejsze nasze krow y są bardzo ła tw e do przyjęcia w pły­
w u krw i czystej ras innych. P rócz tej zalety, m ają jeszcze inne dla 
nas bardzo ważne. Dopiero co m ów iono o krow ach pochodzenia 
szw ajcarsk iego , k tó re  ważą do 7 cetnarów ; karm ione są dziennie 
3 0 s tu  funtam i w artości siana i przez 9 m iesięcy dają w przecięciu 
rocznie około 2 0 0  garncy m leka. Małe nasze krow y czasem  m ało  
w ięcej ważą nad 3  cetnary, trudno  żeby m iały paszy na dzień w ar­
tości 15  funtów  s ian a , a przecież je s t w iele tak ich , co podobne 
w ięcej do kozy niż do krowy, doją się przez 11 m iesięcy i doiłyby 
sie czasem  aż do sam ego c ie lęc ia , a dają z początku po trzy, po ­
tem  po dw a*garnce i tak dalej m leka d z ienn ie , a jak  tylko mają 
co j e ś ć , pew nie jeżeli n ie w ię c e j, to  także 2 0 0  garncy m leka co 

roku dawają. Nie pow iadam  j a , że są w szystkie ta k ie , ale znam 
takich w okolicy Lwowa bardzo wiele. Mają dalej tę  za le tę , że do 
klim atu n a sz e g o , i do paszy i do obchodzenia się zwykłego są przy­
zw yczajone, a najw iększa ich za le ta , że są tanie, l u  we Lwowie
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kto chec po 20  kilka złr. m. k. nakupić może w yboru takich krów 

rocznie paręset.

. Słusznie jednak  z drugiej strony zarzucam y-z dzisiejszego sta­
nowiska ekonom icznego , że się chów tego  bydła na w ielką skalę 
nie o p ła c a : bo te  ich dobre przym ioty przeważa całkiem  w a d a ,
którą  m a ją , to j e s t : że się m ałe bardzo ro d z ą , powoli rosną i do 
znacznej wagi ciała i najhojniejszem  karm ieniem  doprow adzić się nie 
dadzą. Nie p rzeczę , że p ielęgnow aniem  tro sk liw em , hojnem  pod­
czas cielności i w pierwszym  zaraz roku życia karm ien iem , tudziez 
karm iąc rzeczam i p lynnem i i paszą g o to w an ą , pow oli ta w ada- 
by u s ta ła ; m niem am  je d n a k , że ledw ie w generacyi szóstej lub 
siódm ej doszlibyśm y z n ich do takiego b y d ła , jakie nam  potrzebne 
j e s t ,  aby m ogło się Stać artykułem  handlu. Jałów ki tak dobrze 
karm ione trzebaby stanow ić po skończonym  przynajm niej trzecim  
ro k u , to  się pokaże za raz , że w iele już nie zostanie c ie lnych ; t c , 
•co zostaną c ie ln e , z pew nością w nioskow ać m o żn a , żc m ało dawać 
będą m le k a , w łaśnie przez to późne stan o w ien ie , a takiegoto ho jne­
go karm ienia i takiej szkody na przypłodku i nab iale , trzebaby prze­
cierpieć 24  do 2 8  la t ,  nim byśm y otrzym ali bydło ro s łe , ale ze 
stra tą  zalety jego  te raźn ie jsze j, to  je s t m leczności i skręm nych  po­
trzeb utrzym ania. Jakito k o sz t, jaka strata  każdy porozum ie , kto 
choć jed en  rok uw ażał i rach o w ał, czego dobrze hodow ane cielę 

przez ten  czas potrzebuje.

Urabia Tytus D zieduszycki: Podzielam  zdanie szanow nego człon­

ka : rasę krajową należy dobrze cenić i popraw iać ją  starać słę d o -  
branem i sztukami.

Xiaże Karol Jabłonow ski: Każda rasa ma m leczne i niem leczne 

krow y: należy dobierać buhajów  od m lecznych.
Edw ard D ulski: Oprócz protekcyi dać dobrze jeść.

Urabia A lexander K rasick i: Doświadczenie uczy: ze sw ojskie 
bydło w ytrwalsze je s t od zagranicznego: w czasie zarazy obce bydło 

ginie prędzej od krajowego.

Urabia Michał S tarzeński potw ierdza poprzednie zdanie i chwali 

hodow lę sam osobną, czyli z tej sam ej rodziny (lnzuchl).
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Xiadz Antoni K lim a: W iole innych rzeczy m ógłbym  tu przyto­
czyć, gdyby o czas nie chodz iło , ale i z tych już powodów m uszę 
się sprzeciw iać zdaniu szanow nych członków , którzy c h c ą , aby przez 
popraw ę sam osolm ą (Inzucht) bydło nasze popraw iać. Toby była 
ofiara nak ładu  długoletniego ', pracy u m i e j ę t n e j  praw ie całego 
żyw o ta , której podjęcia nie m ożna żądać od gospodarza dla dochodu 
p racu jącego , lecz tylko od uczonego fizyologa dla potw ierdzenia pe­

w nych axiom atow teoryi.
Aby w ięc utrzym ać zalety, jakie  te  rzeczone krow y m ają, ko­

rzystać z ich skłonności rodzenia przypłodku w czystej krwi ojca , 
tudzież oszczędzić nak ładu  bez pożytku i praoy um iejętnej całozy- 
w o tn e j, s ą d z ę , żo jedyny  sposób praktyczny do popraw y bydła na­
szego je s t t e n , abyśm y te m ieszane krowy stanowili buhajam i czystej 
i tej sam ej rasy, a to nie raz ty lk o , ale przynajm niej przez 5 lub 6 

generacyi.
Z dośw iadczenia ośm ioletniego zaręczam  szanow nem u zgrom a­

dzeniu , że każda krow a m ieszan a , stanow iona buhajem  rasy c z y s te j, 
n iezaw odnie urodzi cielę do ojca p o d o b n e , a jeżeli nie u ro d z i, to
0 czystości krwie ojca w ątpić wypada. Siwe zaś rasow e podolskie,
1 w ołoskie uw ażałem , że poczęści w s ieb ie , poczęści w buhaja ro­
d zą ; jakaby się stateczność krwi między niem i w ażyła , to  jednak  
najwięcej przy pierwszym  razie można uw ażać; drugi raz już w ięcęj 
płód podobny je s t do o jc a , a d a le j , jak  to  i przy uszlachetnianiu 
ow iec uw ażali, krew  ojca zupełnie przeważa i cielę do n iego ca ł­
kiem  i z m aści i z budow y będzie podobne. Mam na to  w sąsiedz­
tw ie dość dow odów , jeżeliby kto o tein  chciał się naocznie przeko­
nać. Pow tarzam  jednak  jeszcze r a z , że buhajów  z jednego  i tego  
sam ego gn iazda , a  przynajm niej tylko tej sam ej rasy ciągle trzeba 
używać i zaraz z początku stanow czo się z w yborem  rasy zdecydo­
wać , a wszelkiej odm iany na potem  się strzedz. 1 rzytem  p rzestrze­
gam każdego , który się tą  d rogą p u śc i, aby się nie dał nigdy

* uw odzić pięknością i zupełnem  podobieństw em  do ojca sw oich p rzy - 
chow anych od rzeczonych krów  byków , i aby nie m yśla ł, ze już 

sw oim  się posłużyć m o ż e : używanie bowiem takich m ieszańców  
w ydaje płód z rozlicznem i w ad am i, k tó re  naw et i w m atkach nie
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były: chorow itość, de lika tność , w ym aganie obfitego k a rm u , naw et 
o b ro k u , k tóre u nas bydłu nibyto rasy szw ajcarskiej lub ty ro l­
skiej zarzuca ją , nic nie je s t in n e g o , tylko t o , ze to w szystko są 
m ieszańce spłodzone z m ieszańców , stw orzenia n iedoskonałe i s ła ­
bowite. Jak w Anglii mają p rzek o n an ie , że koń krwi pełnej i na 
g łód  i na zimno i na pracę je s t wytrzymalszy niż m ieszaniec, jak 
o rasie czystej koni polskich to  sam o z dośw iadczenia tw ierdzim y, 
tak niezaw odnie rzecz się ma i z czystą rasą  u  bydła. P rzekonać 
m ogę u s ie b ie , że bydło rasow e wytrzyma stajnię tak  z im n ą , że 
odchód ciągle je s t zm arznięty, a je  z pożytkiem  s ło m ę , naw et i 

okłoty.
K tórą obcą rasę w ybrać mamy do uszlachetnienia naszego bydła , 

to ogólnie n ie  da się powiedzieć. Zależy to i od g run tu  i od m iej­
scow ych oko liczności, tudzież od indyw idualności hodujących. J e ­
dnem u potrzeba sił pociągow ych , drug iem u m le k a , innym  znow u 

łatw ości do opasu.
Te trzy w łasności bydła zależą od dobrego  żo łądka , czyli siły 

przyw łaszczania sobie z pokarm ów  teg o , czego organizm ow i potrzeba. 
Siła zależy od w ykształconych dobrze i sprężystych ścięgien . O pra- 
w ność i m leczność są skutkiem  dobrze w ykształconych baniek  ssą­
cych. System  ścięgnow y i system  limfatyczny zdaje mi s i ę , iz z sobą 
stoją w odw rotnym  s to su n k u , to je s t :  że z uszczerbkiem  jednego  

w ykształca się drugi.
Bydło z dobrą m u szk u la tu rą , n. p. w ęgierskie i w o ło sk ie , nie 

może dać tyle m leka i n ie tak łatw o pom naża w agę sw o ją , jak 
bydło ociężałe h o len d e rsk ie , szwajcarskie. N iezaw odnie, że um ie­
ję tna  praca człow ieka w iele tu m o że , aby jed en  albo drugi system  
w ykształcić, pracując osobliw ie przed ukończeniem  całkow item  wzro­
stu , (Anglicy, jak s ły sza łem , w yścigowe konie po pierwszym  zaraz 
roku ćwiczą w b ieg an iu ), to  jednak  p e w n a , że przypłodek do tego 
się nakłaniać b ę d z ie , czem ojciec c e lo w a ł, a odm ieniać jego  w ła­
sności , jes tto  na tu rę  gw ałcić i n ie tak łatw o się nam  uda.

M uszkulaturą , jak  wiemy celują (prócz Anglii) rasy bydła w ę­
g ierskiego i w o łosk iego , osobliw ie pierw sza spiesznym  chodem , a 
d ruga w ytrw ałością w ciężarze. I ta i ta jednak  rodzi m ałe cielę ta ,

I



(ile ja  w iem ciele now o-narodzone od 5ciu do 6ciu  cetnarów  wiel­
kiej krowy, zaraz po urodzeniu  ledw ie wazy 2 5 —'5 0  fun tó w , to  je s t 
2 0 stą  część w agi m atki), rosną pow oli: bo do lat 5eiu  lub Goiu i 
do w ypasu potrzebują dobrej paszy i mąki przez 3 do 4 m iesięcy; 
dają to  sam o i mało mleka. Sądzę w ie c , ze dla ty c h , którzy paszę 
swoją prędko chcieliby na pieniądz zam ien ić , to je s t na m ięso i 
m leko p rzero b ić , hodow anie tej rasy się n ie wypłaci.

Jan  C hw alibóg: Co do w a g i, p rzekonałem  się ważąc w W ie­
d n iu , ze nasze woły na p‘ozór m ałe więcej ważą niż w ołoskie i b e -  
sarabsk ie ; nasze bydło srokate w ażniejsze, przeto nie tylko na m leko, 

ale i na m ięso lepsze.
Xiadz A ntoni K lim a: Bydło ho lendersk ie  pow szechną ma sła­

w ę m lecznośc i, ale i sław ę wielkiej ża rło czn o śc i: w iele potrzebuje 
nim  sie n a je ; przyda się w ięc ta m , gdzie bogate są pastw iska i 
w iele soczystej paszy i odbyt dobry na nabiał. K arm ione, pow ia­
dają , że w ięcej bierze na ł ó j , niż na m ię so , czego jednak  z pe­
w nością nie w iem . To sam o do pociągu je s t bardzo pow olne i m ało 

pracy wytrzyma. R ośnie zresztą dość prędko.
Bydło styryjskie m ocne ma m uszkuły , wytrw a w p racy , ale 

m u zarzucają , że chód ma pow olny i m ało i k ró tko po ocieleniu 
m leka daje. Zato rodzi cielęta w ielkie, (krowa 7 cetnarow a rodzi 
ciele 70  i wyżej funtów  w ażące , wifec lO tą cześć wagi m atki), także 
przy dobrej karm ie dobrze rośnie i dochodzi wagi w ielk iej, tuczy 

się dobrze.
Tyrolskie takie sam e , tylko że zawsze je s t mniejsze.
O szw ajcarskiego bydła rasach pow szechnie trzym ają, że te , o 

ile to być m o ż e , połączają w ykształcony system  m uszkułów  z wy­
kształceniem  lim f, to je s t :  że dobre je s t to  bydło i do p o c iąg u , i 
do opasu i do nabiału. Przypatryw ałem  się tem u bydłu  od m ło­
d o śc i, hoduję go już lat 7 , i to przynajm niej o niem  pow iedzieć 
m o g ę , że je s t z na tu rą  swoją w  ręku  człowieka najpow olniejsze, to 

je s t :  najprędzej da z siebie z rob ić , czego rozum nie chcem y, (jest 
w ykształcalne). W idziałem  w oły rasy szw ajcarskiej silne i wytrw ałe. 
£ nana jest wielka waga c ia ła , do której bydło szw ajcarskie dopro­
wadzają , znana też i m leczność tych krów. P od ług  oznak Guenona
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rasa bydła szwajcarskiego czarna z białemi pyskami i białawem wnę- 
lrzcm uszów, wnioskując z tarczy na tyle od wymienia do ogona 
powinnaby być najmleczniejsza; ja znalazłem czarno-pstrokate krowy 
z mniejszą tarczą, ale mleczniejsze. Różnica jednak ta jest mała i 
zgadzam s ię , żc rasa czarna (Schwytz-Prettigons) między szwajcar- 
skieni bydłem z wielu względów celuje. Wszystkie to bydło rodzi 
cielęta 00 do 70 funtów ważące, wyrasta do 2 lat prawie zupeł­
n ie ; u mnie każda krowa, co ich mam swego chowu, do dwóch 
lat miała ciężkie zdrowe cielę. To bydło je  wszystko, co mu dać 
Niestanowione jałowice wyrastają w 3cim i 4tym roku do zadziwia­
jącej wielkości i bardzo prędko otyją.

Źe ten wzrost szybki nie jest skutkiem dobrej i hojnie da­
wanej karmy, ale że ta rasa sama w sobie ma zdolność lepszego 
w żołądku paszy wytrawienia i przywłaszczenia sobie z niej części 
pożywnych; o tern przekonałem się dostatecznie trzymając między 
cielętami szwajcarskiemi zawsze jedno lub dwoje cieląt prostych, 
które taka samą porcyę dostają jak szwajcarskie, a przecież do roku 
ledwie pół tyle ważą co szwajcarskie. Dowodem najdobitniejszym 
jest to , że krowy proste, stanowione buhajami szwajcarskiemi, przy 
tom samem utrzymaniu, dwa razy tak ciężkie cielęta rodzą, jak po 
buhajach prostych; ztąd powszechny zarzut przeciwko tej poprawie 
byd ła , że krowy nie mogą takich cieląt urodzić; czemu jednak da­
waniem pół półkwarty nasienia lnianego rozgotowanego przez kilka 
dni przed ocieleniem dostatecznie się zaradzi. Głowa bydła szwaj­
carskiego jest mała i przejdzie łatwo przez o tw ór, czyli ujście ma­
cicy; pierś zaś szeroka po tym napoju będzie bardzo śliska tak, 
że łatwo się przeciśnie. Ja widziałem szkodę podobną przez 
buhaja szwajcarskiego zrządzoną, gdzie kilka krów przy ocieleniu 
zg inę ło , ale widziałem oraz i to bydło i jałowe i cielne Łe było jak 
nazywają z jesioni zamotyliczone, przez zimę nadpsutą słomą kar­
mione , a po nowym już roku prawie wszystko trzeba było podnosić. 
Krowy cieliły się ku w iośnie, a przy tak nędznej karmie przecież 
cieleta były w ie lk ie , a na tej samej oborze cielęta po prostym bu­
haju były tak nędzne, że w ręku je ważąc, czułem ciężar ledwie 
lOfuntowy. To właśnie powinno być nie naganą, ale zaletą bydła
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szwajcarskiego: bo okazuje jak wielkie w tej rasie są siły żywotne, 
że płód, i kosztem organizmu matki tak wyrasta.

Cieląt takich od prostych krów po buhajach szwajcarskich w 
okolicy mojej już jest wiele. Utrzymane dobrze przerastają maiki 
swoje, pierwszego zaraz roku , około dwóch lat mają cielęta i z-oka 
patrząc podwójną wagę matki swojej mają do trzech lat. Są nawet 
tak ie , co niktby ich od krów oryginalnych szwajcarskich nic rozróżnił.

Buhaja tej rasy przeznaczam do krów jak dojdą do 18 mie­
sięcy, widziałem to samo w Szwajcaryi; sądzą tam, ze buhaj przed 
trzecim rokiem najwięcej swojej rasy udziela płodowi; dlatego trzy­
letniego już przedają ze stada. Buhaj taki zostaje wprawdzie mniej­
szy, ale cielęta po nim takie są jak po największym; jest lzejszy i 
dla tego do małych krów przydatniejszy i dłużej do użytku słu­

żyć może. (
Jałówki sądzę, że tam , gdzie chodzi o mleko, trzeba przypu­

szczać do parowania zaraz, jak pierwszych dwóch zębów dostaną, to 
jest zwykle przed skończonym drugim rokiem. Jest tego powód na­
turalny, jak już pierwej mówiłem, ze wykształcając pewne przymioty, 
musimy na system im odpowiadający w zwierzęciu wtedy jeszcze 
działać, poki ono rośnie. Zapładniając jałówkę tak m łodą, poma­
gamy po prostu naturze, aby sprowadzała soki w  naczynia dla wy­
chowania płodu służące i je  dokładniej wykształcała, to jest w ma­
cicę i system wymienia. Po oborach zaś tych , gdzie chcą mieć 
bydło w ie lk ie , nie parują jałow ic aż po trzecim roku; tam tracą 
nabiał, i ztąd zarzut, że to bydło tłuste mleka dawać nie chce.

Krowa taka za młodu stanowiona wprawdzie zawsze jest i niż­
sza i krótsza jak ta , co później sthnowiona; cielęta jednak od nich 
są przecież zwykle jednakiej w ielkości, to samo i wzrost ich i po­
mnażanie wagi swojej w obojgu jednakowe.

Jak u nas, tak i za zachodnią naszą granicą jest i było dość 
przesądów w całem i szczególnie w tej gałęzi gospodarstwa. Mó­
wiono , że skóry tego bydła gorsze jak siwego; teraz skóry kupują 
garbarze na wagę bez wzlędu czy są siwe, czy pstrokate. Mówiono, 
że inieso liche i niesmaczne, teraz płacą bydle podług w ag i, owszem 
na stoły lepsze szukają mięsa z bydląt prędko wyrosłych. W iado-
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ino , że skóry, osobliwio cielęce szwajcarskie, słynne są w Niem­
czech i Francyi. Tak się tam te przesądne zdania teraz przerobiły, 
że przed parą laty słyszałem od chłopów w Morawii, ze hodując 
bydło poprawne szwajcarskiej rasy i 66 złr. w. w. rocznie mogliby 
z jednego morga najętego pola płacić, gdyby była sól tańsza i'opa ł 
nie d rog i, aby mogli bydłu dobrze solić i parzyć sieczkę, i żeby 
do dwóch lat wychowali niewielkim kosztem sztuki o 6 do 7 ce- 
tnarów jatkowego mięsa i ło ju  mające.

Te to urywkowo przytaczane powody skłaniają mnie do tego, 
ze sądzę, iż w największej części kraju naszego najstosowniej będzie 
bydło nasze poprawić buhajami szwajcarskiemi czystej krwi. Niech 
się n ikt nie odstrasza panującym przesądem, że ten gatunek bydła 
wiele wymaga karmy i dodatku ziarna. U mnie cielęta już od kilku 
lat zamiast obroku z ziarna, dostają tylko pójło z gotowanej brukw i, 
buraków lub ka rto fli, a omasta , co się daje grys lub osypka, na 
jedno cielę nie uczyni więcej jak półkwarty na dzień. Zresztą jedzą 
to , co b yd ło : siana m a ło , słomy w ięce j, a najwięcej mieszaniny 
z jednego korca drobno usiekanych powyższych korzenio-p lonów  i 
4 korce sieczki. Tego roku zamiast brukwi daję dwa razy taką ilość 
m łota, a cielęta są zdrowe i karmne. Czysto utrzymane i regular­
nie tylko małemi i częstemi porcyami karmione bydło szwajcarskie 
i okłotową słomę wyużytkuje.

Hrabia Edward Stadnicki: W  Morawii rasa bydła miirctalerska 
okazała się złą , przeto ją zarzucają, a natomiast sprowadzają szwy- 
cerskie, czarne z żółtemi uszami, które są bardzo mleczne.

Xiadz Antoni Klima: Srokata, ta najmleczniejsza. Podług Gue- 
nona znaków miałaby być berneńska najmleczniejsza.

Hrabia Michał Starzeński: Powtarzam to , com pierwej powie­

dział, że najlepszy sposób poprawienia rasy, jest hodowanie z tej 
samej rodziny: i dla tego starają się teraz w Morawii stanowić szwyc- 
kie ze szwyckiemi.

Kajetan W o lsk i: Szwycka rasa z białemi mordami jest bardzo 
dobra. W  mojem sąsiedztwie u barona Laryssa, sławnego i zaszczy­
tnie znanego gospodarza, rasa ta okazała się wyśmienitą i do wy­
pasienia, i na mleko i do roboty. Ja zaprowadzając u siebie chów
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bydła , zacząłem od rasy k ra jo w e j; buhaje pow inny być z m ałą g ło w a , 
to  ła tw e ocie len ie ; trzy m iesiące ssie u mnie c ie lę , potem  karm ię 
je  m lek iem , żarnow anym  ow sem , daję siano także. Tak hodow ane 
jałów ki w drugim  roku matki przerastają. Najlepszy d o w ó d , że nasza 
rasa krajowa je s t d o b ra , to je s t t o , że na naszych jarm arkach Szlą- 
zacy i Morawianie przepłacają nasze krowy.

Xiążę Karol Jab ło n o w sk i: D ośw iadczyłem , że gdy cieleta tak 
chow ane b ę d ą , wiele później z nich będzie ja ło w y ch ; kazałem krowy 
jałow e zaprzęgać do [duga i to nie wiele p o m o g ło , dla tego zm u­
szony byłem  je  sprzedaw ać. Przyczyną jałow ości sądzę być zbyte­
czne tuczenie cieląt.

E dm und K ra iń sk i: W górach sanockich chow am  bydło podol­
skie , krow y jałow e chodzą u mnie na paszę do je s ie n i ; jałów ki w 
trzecim  roku są już c ie ln e ; cielęta całkiem  m leko wysysaja.

Xiązę P re z e s : Czy może się utrzym ać gospodarstw o bez do­
chodu z m leka?

Edm und K ra iń sk i: Cielęta u m nie w pierw szym  roku przyw y- 
kają do paszy.

Ludwik S k rzyńsk i: Czy m ożna przez Inzucht popraw ić bydło ? 
Nad tern pytaniem  zastanaw iano się długo we F ran cy i, gdzie rasy 
bardzo są pom ieszane. Po różnych dośw iadczeniach przekonano s i ę , 
że zaprow adzenie stada rozp łodow ego , czyli zarodow ego, je s t jed y ­
nym środkiem  popraw ienia rasy bydła krajowego. Do tego stada 
w ybierano najlepsze krowy krajow e tak co do siły, m lecznośc i, jak  i ' 
zdatności do w ypasienia s ię , a sprow adzano obce buhaje , po w iększej 
części ras szw ajcarsk ich , i puszczano je  do krów  krajowych.

Xiadz A ntoni K lim a: Stado za ro d o w e , złożone z bydła orygi­
n a ln eg o , odpow ie celowi. M ieszańce, jakern niedaw no m ów ił, spu ­
szczone z m ieszańcam i wydadzą p łód  lichy, który pom noży ilość 
kalek . Popraw nego buhaja nie puszczać, tylko o ryg inalnego , a pu­
szczać w młodym w ieku , aby się naczynia m leczne rozw inęły ze 
stratą  innych korzyści.

Hrabia Edw ard S tadnick i: W' Morawie puszczają buhaje od 2 
do 3 la t, później, to je s t w czwartym ro k u , jako niezdatne do roz­
p łodu , przedają.

Rozprawy Tow. gosp. t. 5. z?
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Jan E hw alibog : Dlaczego w Ispasie , gdzie sław ne je s t b y d ło , 

pan Romaszkan w -łtym roku  buhaje puszcza ?
Xiadz Antoni Klima : W  m łodym  w ieku buhaj wywiera najle­

pszy w pływ  na potom stwo.
Xiążę P re z e s : Czyby nie należało holendersk iem u dać p ier­

w szeństw a przed innem  którąto rasą Anglicy swoje bydło popra­
wili i do takiej doskonałości doprow adzili?

Hrabia Cypryan K om orow ski: Żuław ska rasa zasługiw ałaby na 

u w a g ę : krow a żuław ska daje 6  garncy m leka dziennie.
Edw ard D uniew icz: W  górach ho lenderskie sic nie u trzy m a , 

ani na podgórzu.
Tadeusz Żebrow ski: Hrabia Skarbek m iał żuław skie byd ło , k tóre 

okazało się bardzo dobrem  pod każdym gospodarskim  względem ,
Xiąże P reze s : K row a, którą już starą kupiłem  od pani lir. R a- 

w orow sk ie j, m ieszanka z holenderskim  buhajem , daw ała u m nie 33  
kw art m leka dziennie. Z rozpraw  dzisiejszych w y p ad a , ażebyśmy 
do popraw ienia naszej rasy bydła rogatego używali buhajów  rasy 
szwyckiej , tudzież holenderskiej.

Po tem  przystąpiono do rozbioru czw artego pytania.
4. J a k i m  p r z y c z y n o m  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  u p a d e k  

p s z c z e l n i c t w a  k r a j o w e g o  i j a k i e  ś r o d k i  b y ły b y  n a j ­
s t o s o w n i e j s z e  d o  p o d n i e s i e n i a  t e g o ż ?

R eferen t spraw  w ew nętrznych odczytał następn ie  w treści od­
powiedź pisem ną pana Szamoty, który  się w y raża :

»Mam zaszczyt z dośw iadczenia 40sto le tn iego , w  czterech ob­
w odach nabytego , w krótkości odpowiedzieć.

»Co do p ierw szego : Poniew aż w tych latach częstokroć trwa 

zim ne pow ietrze praw ie do 1 cze rw ca , a czasem  i d a le j; wypada 
zatem  i pszczoły na zimę zostawiać najm iodniejsze i n iero jn ik i, ażeby 
im daw nego m iodu w ystarczało aż do now ego. Ale teraz w n ie­
których m iejscach dzieje się in acz e j: zam iast najlepszych zostawiają 
ś re d n ie , to je s t tak ie , k tóre  tylko mają woszczyny poniżej oczka , 
nie w iedząc z p ew n o śc ią , czyli w takow ych pniacli znajduje się sam 

czysty m ió d , jak  niegdyś lipcow y, czyli też perha  i czerw ; czego 
najw ięcej po spadnięciu  pszczół na w iosnę okazuje się. Pozostałe
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zaś pszczoły w niektórych ulach ratują karm ien iem , przyczem zwy­
kle dwie trzecie części giną. A gdy długo zim na na w iosnę po­
trw a ją , w iec i karm y nie staje i pszczoły po g in ą ; i chociażby się 

, n iek tóre  doczekały p ięknego la ta , ale nie mając wcześnie rozm no­
żonej dostatecznej ilości p szczó ł, spaźniaja się z rójką do czasu 
zniknięcia pożytku. Przez co potem  tak wr s ta ry c h , jak  i w rojach 
okazuje się brak m iodu , tak, że przy wybiciu w jesien i znajdzie sic 
częstokroć dużo perhy  i czerw u, w iec gdy tak zostanie z roku na 
r o k , pszczelnictw o upaść m usi.

«Go się zaś tyczy podniesienia pszczelnictw a, uważałbym  na­
stępu jące  środki do tego za najstosow niejsze:

1. »Ażeby pasieki staw iano W takich m iejscach, gdzie lipina 
jeszcze nie zn iszczona, i żeby to szacow ne drzewrn starać się roz­
m nożyć: każdem u bowiem w iadom o, źe w tutejszych okolicach pszczo­
ły  najwięcej pożytku zbierają z kw iatu lipow ego , a potem  z hreczki. 
Z tego w zględu ważną je s t ta okoliczność, ażeby hreczka była za­
siew aną niedaleko p as iek , i to w trzech p o rach , jedna  od drugiej
0 14 dni późniejsza.

2. »Ażeby pszczoły na zim ę zostawiano m iodne , chociażby
1 n ie ro jn ik i: bo takow e są bujne i mało potrzebują karm ien ia ; je ­
dnakże przestrzegać po trzeba , ażeby podczas zim nego pow ietrza me 
w ypuszczać ich w p o le , co się da zrobić lekkiem  zatknięciem  otw oru 
w ulu. Za ociepleniem  się pow ietrza, prędko  przychodzą do siły i 
w cześnie się ro ją , a i roje od nich i one sam e będą m iodne i 
pew ne do schow ania na zimę.

3. »Kto chce w krótkim  czasie rozm nożyć swą pasiekę , n ie­
chaj zaniecha leźalców i zatw orow ych ułów , a postara sie o najgłó­
w niejszą rzecz, to je s t o postaw ienie stebnika w ziemi w ykopanego, 
tudzież o p rzerobienie ułów zatw orow ych i przysposobienie now ych 
ułów nakształt podo lsk ich , które są najlepsze do przejrzenia \vo— 

szczy n , do podm ia tan ia , do k arm ien ia , a osobliw ie do zrywania 
m ateczników  podczas zbytecznej ro jk i; co je s t ważną rzeczą , a tego 
w zatw orow ych ulach zrobić nie można z łatwością. Tak postępu jąc, 
w krótce można przyjść do znacznego stanu pszczół, zwłaszcza w ob­
wodził' złoczowskim  i lw ow skim , gdzie dużo hreczki sieja i sa n a j-

G *



—  U  —

piękniejsze m iejsca na pasieki. Zasługuje na nasze względy biedne 
to stw orzen ie , ze wszystkich najpracow itsze i na jrządn ie jsze : pilną i 
bezprzym usow ą pracą bojnie się wypłaca człowiekowi za łożone około 

siebie niew ielkie starania .”
Potem  hr. Kazimierz Krasicki reasum ow ał pokrótce zdania na 

przeszłorócznem  letniem  posiedzeniu w tej m ierze o b jaw ione , a 
w 3cim  tom ie Rozpraw  Towarzystwa zam ieszczone; z których wy­
p łynął w n io se k , że dziesięcina je s t jedną  z głów nych przyczyn upad­

ku pszczelnietwa krajow ego.
Michał hr. S ta rzeń sk i: Mojem zdaniem  pszczelnictwo nie upadło 

ani z,przyczyn klim atycznych, ani z fizyologicznych, ale jedynie z d e -  
moralizacyi ch łopów , i tylko sam ej dem oralizacyi przypisuję zm niej­
szenie się pasiek w naszej prowincyi.

Edw ard D uniew icz: Dziesięcinę m ożna policzyć do głów nych 
przyczyn upadku chow u pszczół w naszym kraju.

Ferdynand  C ie leck i: W  dobrach m o ic h , położonych w kró le­
stwie p o lsk iem , zaraz po objęciu ich skasow ałem  dziesięcinę pszczel­
ną , to miało ten  sk u te k , że w ieśniacy mają teraz pszczoły.

Hrabia Tytus D zieduszycki: Nikt nadem nie bardziej nie je s t 
przekonanym  o potrzebie zm ienienia dziesięciny, należy ją  z regu lo - 
w a ć ; ale nie m ożna uw ażać jej za głów ną przyczynę upadku pszczel- 
n ic tw a ; ona d aw n a , pszczelnictw o teraz upada.

Stefan R aczyńsk i: Dla dziesięciny wyznaczone były pola oso­
bne k aw a łk i, k tóre podpasieczem  nazywa się. Jestem  za zniesieniem  
dziesięciny, ale ona nie stanowi upadku pszczelnietwa. Innych przy­
czyn należy szukać tego  upadku.

W aleryan K rzeczunow icz: Najgłówniejszą przyczyną upadku 

pszczelnietw a, pod ług  m ego p rzekonania , je s t w ykorczowanie g run­
tów ; naw et hreczka nie daje m iodu na gruncie gnojonym . Saletroród 
w ziemi przez upraw ę ulepszoną, szkodliwie wpływa na chów  pszczół.

Michał hr. S ta rzeń sk i: Um ierzwienie nie robj różnicy, w iec nie 
stanowi upadku. Jedynie n ie n w a ln o ść  chłopów  je s t tem u przyczyną.

Jan C hw alibog: K ultura zboża w zniosła się przez zaprow adzenie 
roślin okopow ych; pszczelnictwo m usiało w m iarę tego upaść. Tylko 
w jednej Saxonii przez wielką naukę pszczelnictwo podniosło  się.
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^ iązę  P rezes: To pytanie m ożna uważać za w yczerpane: przy­
stąpm y do rozbioru następnego.

Hrabia Kazimierz Krasicki odczytał pytanie p ią te :
5. » C z e m  g o s p o d a r s t w a  n a  P o d g ó r z u  K a r p a c k i e m  i 

w K a r p a t a c h  l e ż ą c e ,  r ó ż n i ą  s i ę  g ł ó w n i e  o d  g o s p o d a r s t w  za ­
c h o d n i c h ,  ś r o d k o w y c h  l u b  t e ż  w s c h o d n i c h  o b w o d ó w  k r a ­

j u ,  b a r d ź i e j  l u b  z u p e ł n i e  n a  r ó w n i n a c h  p o ł o ż o n y c h ? ”
a potem  odpow iedź pana Mikołaja W ołodkiew icza, w łaściciela 

wsi Ho  s o c h a  t e ,  obw odu sanock iego , o dwie mili od granicy w ę­
gierskiej w K arpatach położonej i przez 40  lat tam że gospodaru­
jącego .”

»Czuję się być obowiązanym na wezwanie kom itetu donieść 
o glebie i położeniu  tutejszych g ru n tó w , oraz dla czego rolnictwo 
na lepszą stopę zaprow adzone być nie może. Przyczynam i tem i śą 
role bardzo przykro górzysto p o ło ż o n e ; przytem  w iatry ostre  bardzo 
często p anu jące , oraz ‘gleba po największej części z kam yka p ła­
skiego złożona z i mn a , ły k aw a , obornik prędko n iszcząca , z małym 
wyjątkiem brzegów  nad rzekam i położonych.”

»W  takiem  położeniu  role upraw iane na jakibądź sposób , do ­
brego plonu wydać nie m o g ą ; za najlepszą upraw ę pod ług  m ego do­
św iadczenia uznaję : by g ru n tu , który  przez zaperzenie się liche 
zboże w y d a je , nic o ra ć ; tylko dopóty , dopóki traw ę dość dobrą 
w y d aje , siano zbierać. A gdy spośnieje i korzeń na w ierzch wyj­
dzie , trawę lichą wydawać zaczn ie , z o ra ć , ow sem  zas iać , który do­

skonale się zrodzi. Tym sposobem  rola oczyszczona od p e rzu , przy­
b iera gatunek nowiny, na której w. drugim  roku położyw szy oborniku, 
(gdy się kartofle rodziły), bardzo się w takim  gruncie udaw ały, a 
teraz każdy gatunek tw ardego zboża p lennie się urodzi. Przeto 
gruntów  w naszych K arpatach na trzypolow e dzielić nie w y p ad a , 
tylko zbierać z nich użytek w jakibądź sposób odpow iedni."

1). »W takiem wiec gołożeniu g ru n tó w , p ług  tylko z ważkim 
lem ieszem , 10 cali w szerz a 20  wzdłuż może być w używ aniu , a 
to ,  aby w ąskie i p łytkie skiby krajał.”

2). »Gdzie m okre i sapow ate g ru n ta , dla obsuszcnia tychże , 
używają tak zwanych zbieranych zagonów , to je s t w ysokich , by 
zbieg wody podczas słoty ułatwić.
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3). K arpaty od innych okolic różnią się przez w ysoko po ło ­
żone g run ta  i jałow ej gleby, oraz m niejszej niż na nizinach o p era - 
cyi s ło ń c a : tu  kurczy się wszystko od z im n a , a grun ta  zam iast trawą 
m chem  się pokrywają.

Xiadz A ntoni Klima : Zboże się nie o p ła c i: bo robotnik  drogi. 
Tlrunta u m nie położone na w ierzchow inie są tej sam ej natury, co 
górskie. P rzeszłego roku płaciłem  5 0  kr. w. w. za użęcie kopy 
ży ta , 5 0  kr. zm łockow an ie , kopa w ydała mi trzy ćwierci żyta. 
W  takjch okolicach najkorzystniej byłoby zaprow adzić chów b y d ła , 
upraw ę roślin p as tew n y ch , zasiewanie łąk trawam i. Kiedy chłop 
będzie w id z ia ł, że się go n iep o trzeb u je , będzie ta n i , przeto m niej­
szego kosztu potrzeba będzie na prow adzenie gospodarstw a.

Hrabia Kazimierz K rasick i: 0  górach m o w a , dla tych korzystny 
chów  b y d ła , trzeba tam  zaprow adzać trawy, konicze i inne rośliny 
pastew ne.

Hrabia E dw ard S tad n ick i: W  pastew nem  gospodarstw ie trudniej 
o ro b o tn ik a : w czasie sianokosów  trzeba drożej płacić robotników , 

aniżeli w żniwa. - V

Xiąże Karol Ja b ło n o w sk i: T rudno o robotnika do otawy, a nie 
do zbioru s ian a : siano zbiera się podczas p rzed n ó w k u , ,a  w tedy ła ­
two o robotnika. Mówię to z dośw iadczen ia : m iew ałem  ich w prze­
szłym roku po 18  i 2 5  kr. w. w. dziennie.

Michał hr. S ta rzeń sk i: W tedy  trudno  o ro b o tn ik a , k iedy sam 
chłop ma u siebie co ro b ić ; potrzebny przeto rozkład roboty.

Xiaźe Karol Jab ło n o w sk i: C hłop sianokosu nie ma razem
z n a m i: bo na łąkach swoich do pozna pasie i pożno je za ty cza : 
ztąd sianokos u niego przynajm niej o dwa tygodnie spóźniony.

Edw ard hr. S tad n ick i: Sianokosu nie skończy w czasie i tru ­
dniej pójdzie do siana niż do zboża.

Xiążę Karol Jab ło n o w sk i: R ozkład robó t ułatw iłby n iem ało
zatrudnienia gospodarskie.

Hrabia Kazimierz K ras ick i: Dla tego przem ienne gospodarstw o 
le p s z e : bo roboty są w niem  rozłożone.
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Xiażę Prezes: To pytanie wymaga dłuższego czasu, i najlepiej 
dałoby sio pisemnie załatw ić, gdyby obywatele z okolic górskich 
chcieli sobie zadać pracę do jego rozwiązania.

Hrabia Kazimierz K rasick i: Na pytanie, które hr. Tytus Dzie- 
duszycki u ło ży ł, odpowiadając, najłatwiej odpowie się i na to py­
tanie. Prosimy o nadsyłanie odpowiedzi na nie.

Hrabia Tytus Dzieduszycki: Pytania te podają plan do opisu 
topograficznego kra ju : nie wymaga się odpowiedzi na wszystkie py­
tania, wolno odpowiadać na pojedyncze.

Nareszcie przystąpiono do rozbioru ostatniego pytania, które 
hrabia Kazimierz Krasicki w następujących wyrazach odczytał:

6. Prócz systematu czyli trybu trzypolowego, jakie inne je ­
szcze tryby gospodarskie postrzegać się dają? w których miejscach 
i z jakim skutkiem ekonomicznym czyli przemysłowym, w porówna­
niu z gospodarstwem trzypolowem ?

Xiadz Antoni K lim a : Wierzchowina koło Lwowa składa się 
z drobnego piasku i gliny, która dużo wody wsiąka i je j nie prze­
puszcza; kto ma grunta o 5 lub 4 staje od domu, gnoi, na drugich 
co 3 lub 4 lata pasie. Sieją regularnie zboże, konopie , len i t. d. 
Posiałem sam 70 korcy owsa, urodziło się 60 kóp , ale tak kró t­
kiego , że przez grabki uciekał. Koniczynę gipsowałem i 26 cetna- 
rów siana miałem z morga. Grunta tutejsze, co zboża nie rodzą, 
doskonałe są pod konicz; co czwarty rok na tern samem polu 
można mieć konicz. Ja uprawiam u siebie konicz na gruntach dol­
nych ; w jesieni podkładam, na wiosnę dwa razy orzę. Siałem także 
hreczkę z koniczyną, co mi się dobrze udało.

Edward D u lsk i: Życzę członkom , ażeby zwiedzili gospodarstwo 
xiedza Klimy, które ze wszech miar zasługuje na uwagę.

Xiadz Antoni K lim a : Gipsować trzeba konicz.
Hrabia Kazimierz K rasick i: Posiałem konicz w jarej pszenicy 

i gipsowałem palonym gipsem, dla utłuczenia gipsu lepiej palić 
z gipsowanego palonym gipsem miałem 60 cetnarów z morga.

Xiadz Antoni K lim a: Gips palony zły: robią sio twarde sko­
rupki , prócz tego drzewo drogie. Od utłuczenia ćwierci płacę. 5 
k r . , od zmielenia o k r . , korzec wynosi 40 kr.
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Hrabia Kazimierz K rasick i: Lepiej używać p a lo n eg o ; w Cze­
chach palony gips sprowadzają z Salcburga i mają na nim dobre 
zbiory, jakem  się sam  o tem  przekonał w czasie mojej ostatniej 
podróży.

Mieczysław D arow sk i: Dziwię się nad wydatkami koniczyny, 
o których tu słyszę: ja  gospodarując w sanockim  o 8 mil sp ro ­
w adzałem  g ip s , alem dopiero w tedy m iał kon iczynę, gdy grunta 
gnojem  spraw iłem .

Xiąźe Karol Jab ło n o w sk i: Konicz po hreczce bardzo się do­
brze udaje.

Hrabia Kazimierz K rasick i: W  Dawidowie g run ta  lekkie są 
z nieprzepuszczalną w arstw ą sp o d n ią , w górach zaś woda spływa. 
W  gruncie nieprzepuszczalnym  korzenie koniczyny mają potrzebną 
sobie/ wilgoć.

Mieczysław D arow sk i: Przeto  gniją.

Xiązę P reze s : Po łożenie wiele tu stanow i; w Krasiczynie na 
wszystkich folwarkach sp rzy ja , w Żurawicy zaś nie m ożna m ieć k o -  
niczyny pom im o w szelkiej bardzo starannej uprawy.

Xiążę Karol Jab ło n o w sk i: 'Nawóz gra ważna r o lę : zrobiłem  
z nim dośw iadczen ie , k tóre jako faktuin w inienem  podać do wia­
d om ości: w Niżniowie m iąłem  ładne buraki na folwarku gó rn y m , 
gdzie przedtem  była hreczka. W  jesien i nawóz przyorać k aza łem ,
był to owczy, i p rzekonałem  s i ę , źe na owczym nawozie nie dobre
bu rak i; pole, gdzie stała pszenica j a r a , kazałem  dać potem  pod bu­
raki , a hreczysko pod pszenicę. Na tem  p o lu , pod ja rą  pszenicę 
p rzeznaczonem , wszędzie jed n e  w łasności przyrodzone i jednakow ą 
upraw ę m ajacem : 1) 7 m orgów  nawieziono pod z iine , rozrzucono 
i przyorano naw oź; 2) 12 m orgów  w jesien i naw ieziono i rozrzucono , 
a na wiosnę p rzyorano ; 3) 10  m orgów  na w iosnę naw ieziono, nawóz 
rozrzucono i przyorano. Rezultat był następu jący :

1) z 7 m orgów  pod zimę nawiezionych było . . 4 9  kóp.
2 ) » 1 2  »  162 »

3)  » 10 » ...................................................9 4  „

Kopa daw ała 27 garncy. Pokazuje s i ę , że na nawozie w j e -  
sieni nawiezionym i rozrzuconym  a na w iosnę p rzyoranym , plon 
był najlepszy.
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Xiadz Antoni K lim a: W  pierwszym  wypadku na 7 morgowej 
p rzestrzeni pod zim ę przyoranym  naw ozie , tenże głęboko przesią­
k n ą ł, w ięc dla tego nie było plonu.

Hrabia Michał S ta rzeń sk i: W ypadałoby zrobić próbę w nastę­
pnej jes ien i w  sposób xięcia Jabłonow skiego.

Poczem  xiąźę P rezes zaprosił zgrom adzenie do obejrzenia żni­
w iarki wynalazku pana P iaseck ieg o , który ją  na wezwanie kom itetu 
przyw iózł sam i sposób użycia jej ośw iadczył sie wyłożyć na te ra -  
źniejszem  posiedzeniu. Prócz tej m achinki w ystaw ione były na ko­
rytarzach gm achu Zakładu narodow ego im ienia Ossolińskich oprócz 
p łu g ó w , siew ników , grac k o n n y ch , ry ln ików , k tóre  na przeszłem  
zgrom adzeniu w alnem  widziane by ły , a o których w spom niano w 
trzecim  tom ie Rozpraw  na str. 4 0 ,  p ług  fran cu zk i, extyrpator i 
b rona rów no leg ło -skośna , używane w zakładzie gospodarskim  w G ri-  
g n o n , k tóre pan 1 adeusz Zebrow ski z sobą przyw iózł; ruchadło  
czesk ie , graca konna o 7 radełkach  nadesłane  przez pana Felicyana 
Sikorskiego z S ied liszow ic; rylnik wynalazku pana Ryszarda Her­
m ana ; p ług  szkocki nadesłany  przez xiecia P re z e s a ; szatkownica 
do kapusty , którą hrabia Kazimierz Krasicki z m ajętności swojej 
sprow adzić kazał.

W  sali zaś posiedzeń w ystaw ione były próbki lnu i przędziw a 
ze szkółek w Krasiczynie i Rachorzu; rozm aite odm iany kukurudzy, 
przez pana K ajetana W olskiego w Spy tkow icach , w obwodzie wa­
dowickim , u p raw ian e j; kukurudzę karliczk ę , czyli Hangany, n adesła ł 
pan Ignacy Sołdraczyński z K ołom yjskiego. Pan  Tadeusz Żebrow ski 
przyw iózł także 5 0  funtów  nasienia konopi bonońskich i ofiarował 
je  Towarzystwu z p ro śb ą , aby miedzy kilku członków  rozdane b y ło , 
w celu rozpow szechnienia tego rodzaju konopi w ie lk ich , z których 
wyrabiają się liny okrętow e we W łoszech.

Na tem zakończyło się posiedzenie i p ro tokół zam knięty został.

W e Lwowie dnia 1 lutego 18 4 8  roku.

Leon S a p i e h a .

Kazimierz K r a s i c k i .

S tanisław  P r z y ł ę c k i .
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S P R A W O Z D A N I E
z czynności szkółek w zorow ych uprawy i przędzenia lnu,

założonych

W  KRASICZYNIE I W  BACHORZU.

C z y ta n e  p r z e z  M a u r y c e g o  K r a i ń s k i e g o  n a  z g r o m a d z e n i u  
d n ia  2 (J  s t y c z n ia  18 4 8  r.

J u ż  ze spraw ozdania na posiedzeniu dnia 3 0  czerw ca roku 1847 
odczy tanego , szanow ne Towarzystwo tę  w ielce pożądana w iadom ość 
p o w zię ło , żc w myśl uchw ały p ią te j, na drugiem  ogólnem  zgrom a­
dzeniu r. 18 4 6  zapadłej, dwie w zorowe szkółki upraw y i przędzenia 
lnu założone zostały, w których przez gorliw ych o dobro pow szechne 
założycieli, sprow adzeni z A dersbachu nauczyciele bezpłatn ie udzie­
lają nauki w tej tak ważnej gałęzi przem ysłu gospodarskiego. W pra­
wdzie w  w iększych gospodarstw ach naszych upraw a roślin w łókni­
stych zawsze tylko podrzędne m iała s tanow isko ; potrzebuje ona 
pilności nadzwyczajnej i ledw ie niew yłącznego oddania się j e j , jeżeli 
się ma sowicie o d p łaca ć , a rękam i do niej uźytem i nie przym us i 
n iech ęć , ale rzeeby m ożna n ie ledw ie , że zam iłow anie kierow ać po­
w inno , którego od najem nika niem ającego udziału w korzyściach, ze 
staranniejszej upraw y w ynikających, spodziew ać sie nic m ożna. Ale 
dla mniejszych posiadaczy ziem i, zwłaszcza w zachodniej części k ra ju , 
gospodarstw o lniane zawsze nad er w aźnem  zajęciem  i jednem  z naj­

g łów niejszych źródeł dochodu zostanie. Z n iem  związany je s t prze­
m ysł, przy którym  krocie rąk  zarobek, krocie nieposiadających żadnej 
innej w łasn o śc i, oprócz tej pracow itej r ę k i , jedyne znajdują utrzy­
m anie. Jak ogrom ną kw otę te  drobne dochody i te  napozór tak 
m ało znaczące zarobki razem  wzięte w  całym kraju w ynoszą, jak 
znakom itą już dziś je s t w artość w yrobów  w łóknianych, i o ile jeszcze 
bez żadnego praw ie zachodu i nakładu li tylko przez nauczanie się
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doskonalszej upraw y i uttuejętnięjszc obejście z uzyskanym ziem io­
p łodem  podnieśćby ją  m ożna , to już na jednem  z daw niejszych 
posiedzeń staraliśm y się w przybliżeniu w ykazać; dzisiaj zaś ówcze­
sne nasze uwagi now em i możem y poprzeć dowodami.

Nikt zapew ne nie w ą tp i, że na Szlązku upraw a lnu o w iele 
wyżej stoi, niż u n a s ; liczą tam  przeszło 0 cetnarów  plonu z m or­
ga , k iedy u nas tylko cztery cetnary w  przecięciu przyjąć m ożna 
A jed n ak  utrzym uje pan Rufin Szlązak, k tó ry  dla nauczenia się 
upraw y lnu kilka lat w Belgii przepędzili, że jedynie w skutek do­
skonalszej uprawy, przy jednakow em  naw et m ięd len iu , len belgijski
0 2 0 0  procen tu  w ięcej przędziw a, o 160 procen tu  mniej kłaków 
w ydaje , niż szlązki. Twierdzi o n ,  że tego klimatowi żadną miarą 
przypisać nie m ożna: bo chociaż zima w Belgii łagodniejszą bywa
1 nie tyle upraw ie roli p rzeszkadza , jed n ak  lnu nie siewają wcze­
śniej , jak  w połow ie k w ie tn ia , a rów nie jak  my obawiają się przy­
m rozków  majowych. W  przecięciu m ożna p rzy jąć , że w e F lan d ry i, 
tej stolicy wzorowego gospodarstw a ln ian eg o , o 5 0  procen tu  w ięcej 

surow ego plonu uzysku ją , niż w Szlązku. Kiedy więc ci sąsiedzi 
n a s i , którzy nas tak daleko w yprzedzili, jeszcze od k resu  udosko­
nalenia tak są o d d a len i, czyż nie należy nam  przy sprzyjającej 
gleb.ie, przy nieprzeszkodnym  w cale klim acie wszelkich dołożyć 
s ta ra ń , aby raz w stąpić na te  drogę p o s tę p u , k tóra i nas do po­
żądanej m ety pew nie doprow adzi.

Możnaby upraw ie lnu słusznie poniekąd zarzucić, że rolę wy­
plenia , poniew aż z w yssanych przezeń czą s tek , już się jej żadna 
n ie w raca. Nieinasz podobno na św iecie gospodarzy rów nie dba­
łych o t o , żeby ziem ię zawsze w rów nej sile i płodrfości utrzym ać 
jak  A nglicy; a jednak  powyższy zarzut w cale ich nie o d s tra sz a , i 
owszem w ostatnich czasach tak  pow szechnie rzucili się do upraw y 
ln u , że w krótce pod ług  zdania znaw ców , w łókno ln iane zastąpi w 
płótnach  b aw e łn ę , pom im o, że tej w  n ieprzebranej ilości i po. nader 
niskiej cenie Ameryka dostarczać nie przestaje. Za to  też Anglicy 
w szelk ich , aczkolwiek n ietrudnych  i dla n a s ,  używają sposobów , 
aby roli ten  u b y te k , k tórem u zapobiedz nie m o ż n a , przynajm niej 
w ynagrodzić. N iektórzy w p rzek o n an iu , że dojrzew ające nasienie
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najwięcej części pożywnych w yciąga , len niedościgły w yb iera ją , pe­
w ni b ę d ą c , ie  ile przez to na ilości w łókna u tra c ą , tyle na jakości 
zy sk a ją ; inni wszystkie makuchy, a naw et siem ie z zebranego plonu 
w łasnem  bydłem  sp a sa ją , i tym sposobem  wszystkie niem al fosfo­
rany, jako najważniejszą część składow ą siem ienia, oraz wielka cześć 
innych soli ziemi p o w raca ją , a z części saletrorodow ych największy 
przez w ypas bydła odnoszą pożytek.

Takie upow szechnienie upraw y lnu w Anglii na europejski 
handel wyrobam i lniancm i wielki m oże wpływ w yw rzeć, naszym 
w szelako w yrobom  w żadnym w zględzie uszczerbku nie przyniesie. 
W  Anglii bowiem i w całej zachodniej E uropie zanadto drogie są już 
ręce  ludzkie, zanadto w iele tkacza w łasne utrzym anie kosztuje, żeby p łó ­
tna grube znacznie potanieć m ogły, a wielkie przędzalnie tylko cienką 
przędzę z korzyścią w yrabiać m ogą, dla tego , że do grubszego wy­
robu  ledw ie nie trzy razy tyle siły parnej i o w iele więcej przę­
dziwa p o trzeb a ; cena zaś w yrobu tej przewyzki nak ładu  wcale nie 
pokryw a. Takie w ięc p łó tn a , jakie obecnie u nas wyrabiają i cień­
sze n a w e t, do jakich  wyrobów sam a udoskonalona upraw a i pierwszy 
obrobek  ziem iopłodu doprow adzić nas m o ż e , wcale się pod w zgledem 

ceny konkurencyi z zagranicznem i płó tnam i obawiać niepotrzebują.
Co do gleby zdaje s i ę , że n ie masz mniej wymyślnej rośliny 

ja k  le n ; rodzi on się rów nie dobrze na rędzinie jak  na g lin ie , a 
we Flandryi najpiękniejsze się udają lny na g runtach  piaszczystych, 
gnojów ką tylko zlewanych. Za to m echaniczna u p ra w a , dokładne 
i g łębokie spulchnienie i w yczyszczenie r o l i , zdaje się największy 
w pływ  na doskonałość p lonu  wywierać.

Nie tyle w ięc i u  nas na użyźnieniu roli przez n aw ó z , ile 
na  m echanicznem  w ypraw ieniu onej zależy, i pod tym względem 
bardzo w iele jeszcze do życzenia p o zo sta je , tem bardzie j, że nie­
doskonałość surow ego p lo n u , pochodząca z niedbałej i n ieu - 
um iejętnej upraw y, pow iększona jeszcze przez niestosow ny dalszy 
o b ro b e k , je s t głów ną przyczyną tak pośledniej ja k o ś c i, jako też 
w ielkiego m arnow ania pracy, a ztąd wysokiej stosunkow o ceny osta­
tecznych wyrobów. Xiadz P aw likow ski, pleban w Czerniny, podał 
nam  n iek tóre  w tej m ierze uderzające szczegóły. W  ja s ie lsk im ,



g d z ie , wyjąwszy może tylko obwód w adow ick i, najwyżej stoi go­
spodarstw o lniane i tkactw o, z kluba ln u , który za najlepszy ucho­
dz i, a 12 do 15 funtów  waży, g rządka zwykle tylko 4 do 5 funtów 
pięknego przędziwa w yczesu je , reszta uchodzi na klaki. W  S zlązku , 
jak się o tcm przekonał’ członek naszego Towarzystwa pan D arow ski, 
przędzalnie nie kupują za żadną cenę ln u , z któregoby więcej jak 
trzecia c z ę ść .n a  klaki odejść miała.

Kiedy się tak m ała ilość przędziwa w yczesu je , m ożnaby w nio­
skow ać , ze przynajm niej lepszy gatunek przędzy i dalszych wyrobów, 
oraz ułatw ienie w ro b o c ie , z doskonałości p ierw opłodu nieochybnie 
w ypływ ające, stra tę  przy czesaniu poniesioną wynadgrodzi. Ale nie­
stety  dalsze xiedza Paw likow skiego podania dow odzą, że uchybienia 
w upraw ie i począfkow em  przyrządzeniu p o p e łn io n e , w całym już 
dalszym obrobku w pływ w ywierają szkodliwy.

Jeden  łokieć p łó tna bieckiego zawiera mniej w ięcej 6 9 0  nitek 
poprzecznych, więc całe ośm dziesiątko takichże n itek  55 ,200 . Zręczny 

tkacz co sekunda raz , najm niej zręczny zaś co trzy sekundy dwa 
razy cew kę przerzuca , ta k , że całe ośm dziesiątko przy m iernej 
zręczności tkacza w 19 godzinach ukończone być pow inno. Sze­
ściokrotne szlichtowanie trzy godzin czasu zab ie ra , w ięc w 22  go­
dzinach cała sztuka takiego płótna wyrobiona być może. Tymczasem 
pracuje nad niem  tkacz wraz z pom ocn ik iem , który  mu cewki i 
osnów ki szpu la , przędzę na w arsztat naw ija, zgoła w szystko pod 
rękę gotow e podsuw a, najm niej pięć do sześciu dni po 14 do 16 
godzin d z ien n ie , to  je s t w przecięciu przeszło 8 0  godzin. Nie po­
chodzi to wcale z niezręczności tkacza, ale głów nie ze złej jakości 
przędzy, a poezęści z niedoskonałości warsztatu. Tkacz zręczny z za­
chwalonej przędzy, w przeciągu dwóch godzin m ałoco w ię c e j, jak  
dwa łokcie płótna w yrob ił, do czego mu w łaściwie pod ług  powyż­
szego obliczenia tylko 26  m inut potrzeba b y ło ; ale w przeciągu 
tych dwóch godzin wiązał przędzę i barda 53  razy, zakładał cćwki 

19 razy, posuw ał szyszki ośm razy, spuszczał przędzę 9 razy. Czem 
cieńsze ma hyc p łó tn o , tern więcej czasu przy niem  tkacz zm arno­
wać musi. W yrabiając cienkie sześćdziesiątko za każdem  ósm ein
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lub dziesiątem uderzeniem, czyli zbiciem przędzę, łatać i wiązać 
musi. Na takie płótno mniej więcej 14 sztuk przędzy wychodzi;

licząc sztukę p o ........................................................ 1 złr. 24 kr.
wyniesie sama p rzędza ..............................................18 » 24 »
przodaje się zaś takie p łó tn o .................................... 30 » —  »

więc zostaje na zarobek Ikacki . . 11 złr. 36 kr.

co rozrzuciwszy na dni 15 , tyle bowiem tkacz nad niem musi pra­

cować —  daje dziennego zarobku 46 kr. Gdyby takie płótno w 
przeciągu 6ciu dni wyrobionem być m og ło , co przy dobrej przę­
dzy i cokolwiek doskonalszych warsztatach, bez żadnej działoby sic 
trudności; natenczas przy takim samym dziennym zarobku dla tka­
cza , płótno kosztowałoby tylko 23 z łr . , to jest mniej o 7 z łr . , 
czyli 24% .

Te liczby widocznie nam okazują, jak wiele na dobrej lnu 
uprawie, na dobrem przyrządzeniu przędziwa i przędzy-zależy, oka­
zują nam , ile tu jeszcze marnuje się nie tylko z iem i, która tak ich , 
jakby mogła, nie wydaje plonów; nie tylko uzyskanego ziemiopłodu, 
którego tak znaczna cześć pośledniejszy tylko wydaje pożytek, ale 

nadewszystko pracy rąk ludzkiej i czasu tego najdroższego skarbu: 
okazują nakoniec, jak szczodrze nam sie każde ulepszenie w pier­
wszych już robotach około surowego plonu wypłacić może. W  Belgii 
funt najprzedniejszego lnu  płaci się po 1200 do 1600 złr. m. k . , więc 
można powiedzieć, że się równo waży ze z ło tem , przędzie się zaś 
tak cienko, że wyrób z niego, tu jest koronka 2800 złr. kosztuje 
Zatem w rękach prządki i koronkarza jeszcze 100 procentów p ier­
wotnej wartości przybywa.

Tak wysokie ceny, tak znakofnite korzyści nigdyby osiągnięte 
być nie mogły, gdyby począwszy od gospodarza, który pierwszą pod 
len skibę w ro li ciągnie aż do lej ręki , która ostateczny połysk 
wyrobowi nadaje, każda czynność'nie odbywała sie z tą dokładno­
ścią , na którą tylko pilność, wprawa i nauka zdobyć się mogła.

Wprawdzie my dziś jeszcze o podobnych zyskach marzyć na­
wet me możemy, ale nie zawadzi od czasu do czasu rzucić okiem
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na te świetne w ynik łośei, które w końcu niezmordowane usiłowa­
nie i wytrwałość w postępie uwieńczają. Ten kres udoskonalenia, 
do którego drudzy już dzisiaj dobiegli, i dla nich był kiedyś od­
dalonym celem; my dopiero zaczęliśmy zmierzać do niego, ale nie 
mamy- żadnego powodu tracić nadziei, że im kiedyś także wyró­
wnamy. A jakkolw iek postęp w jednej pojedynczej gałęzi przemysłu 
bezpośrednio tym tylko większe przynosi korzyści, którzy się jemu 
oddają, n ik t przecież nie zaprzeczy, że zbogacenie jednej części lu<- 
dności cały kraj zbogaca, a w dalszych swych skutkach "przyczynia 
sic do pomnożenia zysków każdego innego przedsiębiorstwa krajo­
wego i do podniesienia dobrego bytu w ogóle. 1 gospodarz, który 
len uprawia, i prządka i tkacz, którzy się dalszym onogo obrobkiem 
zajmują, skoro w skutek ulepszeń w uprawie i pierwszem przyrzą­
dzeniu większe będą uzyskiwać korzyści, będą w stanie wiecej 
też innych krajowych płodów i wyrobów zakupić; bo w społeczno­
ści ludzkiej tak jest wszystko nierozerwanym zespolone łańcuchem, 

że co jednej części ludności, bez niczyjej krzywdy, korzyść przynosi, to 
w  dalszej wynikłośei ogółowi także dobrego mienia przysparza. Nikomu 
wiec z nas przedmiot ten obojętnym być nie może, i wszyscy winni 
jesteśmy wdzieezność tym czcigodnym mężom, którzy już pożądane­
mu w tej mierze postępowi praktyczną utorowali drogę. Za jeden 
z najdzielniejszych ku temu środków, już na poprzednich zgroma­
dzeniach uznano zaprowadzenie szkółek wzorowych; jakoż zważy­
wszy wielostronne błogie skutk i, które nauka podobna, które każda 
nauka nietylko na udoskonalenie mechanicznej roWłtty, ale także na. 
rozwinięcie umysłowych zdolności w ogóle, na uobyczajenie i mo­
ralność uczniów wywiera, niepodobna obliczyć ile dobrodziejstw 
z tego jednego źródła dla ludu naszego i dla kraju wypłynać- 
by mogło. Miło nam tedy szanowne zgromadzenie zawiadomić
0 dobrem powodzeniu dwóch szkółek uprawy i przędzenia lnu 
z których jedna w Krasiczynie, a druga w Bachorzu założoną zo­
stała oiaz udzielić i niektórych szczegółów ze sprawozdania, któ­
reśmy o tej ostatniej szkółce otrzymali.

Dwadzieścia pięć lotów  lnu roszonego ze szczególna uwaga
1 starannością, zwykłym u nas sposobem wydało:
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Czystego włókna . . .  1 łót
L o n k ó w ................................4  »
K ł a k ó w ...................................1 7 »

Razem . . 22  łóty, 
więc paździerzy . . 3  »

Dwadzieścia pięć łótów lnu m oczonego ,  na sposób używany 
w Adersbachu w y d a ło :

Czystego włókna 2 łóty
Lonków . . .  6  łó tów
Kłaków . . .  15 »

Razem . . 23  łóty
więc paździerzy 2 ,»

Z porównania powyższych wydatków, wykrywa się zysk w
czystcm włóknie i l o n k a c h ...............................3  łóty
przez mniejszy odchód na paździerze . . .  1 łót

więc na 25  łótach zysku . . .  4  łóty.
Ze przędzenie na kołowrotku odbywa się ze znacznem u sp o -  

rzeniem czasu i ułatwieniem pracy, o tern podług  szanownego spra­
wozdawcy, najmniejszej nie ma wątpliwości; już nawet włościanie 
s a m i , czy to w łasnem doświadczeniem, czy też naocznie tylko prze­
konani,  że przędzenie na kołowrotku przy niejakiej wprawie i prędzej 
idzie i mniej natężenia i uwagi wymaga, niż przędzenie z kądzieji,  
przychodzą do dworu prosić o kołowrotki. —  Płótno wyrobione z lnu 
moczonego nierównie mniej czasu do bielenia po trzebuje ,  co zresztą 
już z białości włókna wnosić m o ż n a , a co niepospolitą korzyść także 
stanowi.

Z powodu choroby nauczyciela , przez dwa miesiące nauka

była p rzerw ana; dla tego, jako też z przyczyny opo ru ,  który wprzód
trzeba było u włościan p rzełam ać,  roku bieżącego liczba uczniów 
dobrze wyuczonych nie przeszła sześciu. Teraz już znowu szkółka 
o tworzoną została, i pod ług  najnowszych doniesień licznie je s t  od­
wiedzana.

Co do przyjmowania obcych uczniów do szkółki w Bachórzu, 
założyciel onej zastrzega sobie ty lko , żeby ci na utrzymanie swoje 
sami łożyli,  i żeby najmniej trzy miesiące naukę pobierali.



Ażeby zaś na przyszłość chcący podobne szkółki u siebie za­
prow adzać , z dośw iadczeń robionych w Bachórzu korzystać m o g li, 
szanow ny sprawozdaw ca następujące dołączył u w a g i:

1. Uprawa ziemi pod le n , podług  m etody b e lg ijsk o -w es tfa l-  
skiej w A dersbachu zaprow adzonej, je s t głów ną podstaw ą dobrego 
plonu. W  tym w zględzie nie można ślepo sie spuszczać na sp ro ­
w adzonego nauczyciela , który tylko praktyczne w  tej m ierze mając 
w ykszta łcen ie , nie um ie tym sposobem  nabytej w iadom ości do innej 
zastosow ać miejscowości.

2. D obór nasienia dobrego i zdrow ego, k tóre najm niej co dwa 
lata odm ieniać p o trzeb a , rów nie w ażny wywiera wpływ na obfitość 
p lo n u ; pożądaną w iec byłoby rzeczą , żeby takow e z zagranicy spro­
wadzano , lub też w kraju w skazane były m ie jsca , w którychby tako­
w ego dostać m o żn a , bez narażenia się na stra tę  z n ieplcnności na­
sienia pochodzącą.

Tu kom itet nie może pom inąć u w a g i, że najchetniejby sie dopeł­
nieniem  podobnych zleceń z a tru d n ił, gdyby m iał w zarządzie swoim 
w łasne gospodarstw o , a przeto z w łasnego dośw iadczenia o dobroci 
jakichbądź n a s io n , stanow ić by ł w stanie. D opokąd to nie n a s tą p i, 

pośrednictw o kom itetu  żadnego praw ie nie może przynieść pożytku, 
a narażałoby go na te sam e wyrzuty, jakich obecnie doznaje najw ięk­
sza część nasionam i handlujących.

3. Sortow anie lnu zaraz przy w ybieraniu onego z p o la , uważa 
sprawozdaw ca za rzecz bardzo w ażną; ułatw ia ono dalszy obrobek 
i daje najpew niejszą ręk o jm ię , że wyroby przez rów ność n ic i , na m o - 
cy i na piękności zyskają. Czynności tej tylko praktycznie nauczyć 
się m o ż n a , i długa w prawa jedynie biegłości w niej nadaje.

4. W  p rzek o n an iu , że łatwy i korzystny odbyt udoskonalo­
nych w yrobów , najdzielniejszą je s t pobudką do każdego p o stęp u ; 

szanow ny sprawozdaw ca ośw iadczył gotow ość sw oją do odłożenia od­
pow iedniego kapitału  na skupyw anie cienkiej przędzy po cenie stałej 
i wyższej niż zw yk ła , a do w yrobu sposobnej.

5. N akoniec spraw ozdaw ca nie może zataić przekonania sw ego, 
ze istniejące cła i inne opłaty na granicy K rólestw a Polskiego i R o -

Rozprawy Tow. gosp. t- 5. n



s y i , tam ując coraz w ięcej tak znaczny dawniej wywóz wyrobów tego 
rodzaju, przeszkadzają w zniesieniu się tej produkcyi; jakoż nie p łonną 
zdaje się być o b aw a , że w zbudzić się mająca dążność producentów  
do ulepszeń w tej gałęzi rolnictwa i przem ysłu gosp o d arsk ieg o , do­
póty się w całej swej sile n ie rozw in ie , dopóki wysokie Rządy kra­
jow e na uczynione im w tej m ierze roku zeszłego uwagi zć strony 
ko m ite tu , w zględu m ieć nie raczą i stosow nych nie przedsięw ezm ą 
środków , aby wyżej w spom niane tak w ażne przeszkody usunię­
te były.

Pierw szy krok w każdym zawodzie najtrudniejszy by w a; jeśliby 
w ięc oczekiwaniom  k tórego z szanow nych członków  nie odpow ie­
działy óopieroco przytoczone podania i liczby, ten niech raczy zwa­
żyć, ile trudności u nas każde w znowienie zwyciężyć m usi, nim  sie 
w szystkie jego  zbaw ienne skutki okażą. Spodziew am y s i ę , że w przy­
szłych latach coraz piękniejsze ow oce te zaszczytne usiłow ania wy­
daw ać b ę d ą , a już teraz z nadesłanych  próbek  raczy się szanow ne 
zgrom adzenie naocznie p rzek o n ać , ile m etodzie w estfalskiej w przy­
sposobieniu  przędziwa i przędzy wyższości nad zwykle w kraju uży- 
używ aną m e to d ą , ze w zględu na dobroć w y ro b u , przypisać należy.
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O POŻYTECZNOŚCI LASÓW 
i o konie zności zapustów l e ś n y c h  na stromych i po­

chyłych wzgórzach.
Czytano na zgromadzeniu dnia 2 9  stycznia 18 i8  przez Augusta 

K u n c e k a.

H ażd y  myślący gospodarz wiejski zna dobrze pożytek lasów; wie 
on albow iem , ze dostarczaniem  budulca i paliw a, stanow ią one 
podstaw ę wszystkich przem ysłow ych przedsięw zięć * i dlatego znając 
wysoką w artość ty ch że , przyłoży s ta ra n ia , aby takow e w jak  najle­
pszym stanie utrzym yw ane były. Lasy jed n ak o w o ż , a w ogólności 
wszystkie zapusty i świeże posiewy le ś n e , zasługują z innego także 
w zględu na uw agę gospodarzy w iejskich i adm inistracyi krajowej.

O ględnie założone zapusty m ogą zasłaniać okolice od zimnych 
pó łnocno-w schodn ich  i w schodnich w iatrów , (które strychują zawsze 
tylko po sam ej ziemi i m ocno ją  wysuszają), lub mogą przynajm niej po­
skram iać szkodliwy ten wpływ, jak i częstokroć na roślinność w ogólno­
ści wywierają wiatry. Cel len daje się osiągnąć poniekąd już przez sam e 
rzędy drzew  nasadzonych od północnego  w schodu , lub od w schodu 
wielkiego. Takie rzędy drzew  w' niektórych okolicach kraju naszego, 
a w szczególności przy ogrodach domow ych i obok sadów  sa d z o n e ; 
więcej jeszcze odpow iedziałyby u nas ce lo w i, niż w  rów ninach Anglii 
i H olandyi, gdzie często napotakam y drzewa w celu tej ochrony sa­
dzone , i gdzie one niem ało przyczyniają się do zadziwiających rezul­
tatów  gospodarstw a w iejskiego w tych krajach.

Ale także i przez to ,  że drzew a wstrzym ują c iep ło , k tóre  w v- 
promieriia z iem ia, i oddają jej takow e po najw iększej części napow rót: 
w strzym ują w ten sposób stygnięcie ziem i, a zatem znoszą także szko­
dliwe w iosenne i jes ienne przym rozki, jako też wielkie mrozy w zimie. 

Lasy stoją na zawadzie działaniu słonecznych prom ieni na ziem ię, prze­
szkadzają zatem nagłem u odparow aniu dżdżowej wody, a oprócz tego nie 
dopuszczają połączenia i nagłego spływania w ód, przez co ziemia d łu -

7 *



ie j wilgoć zatrzym uje ,  tak dalece, że unoszące _sie z niej pary w atm o­
sferę , tworzą obłoki i dają deszcz częstokroć w skutek m iejscowej 
przyczyny, a tem  sam em  utrzym ują na całą okolicę potrzebną wilgoć.

Inna cześć dżdżowej wody, k tórą zatrzymują lasy, wsiąka w ziemię 

i rodzi źródła i s trum ienie; a wody źródłow e u ję te , moga być użyte 
do ruchu maszyn i naw odniania łąk. Poniew aż wody na pow ierzchni 
n ieustannie p a ru ją , wiec i d e szcze , mgły, rosy, szrony i śniegi by­
wają tem obfitsze i c zęs tsze , czerń w iecej znajduje się w pew nej 
okolicy ź ró d e ł, s tru m ie n i, stawów  i jezior.

A że lasy zmniejszają ogrzew ający w pływ słonecznych p ro m ien i, 
że pom nażają w okolicy obfitość wody, ztąd też i przy parow aniu 
wody wiele zużywa się c ie p ła , a upały letn ie stają się łagodniejsze­
mu Poniew aż zaś te n  ubytek słonecznego ciepła m ógłby w niektó­
rych okolicach wywrzeć szkodliwy w pływ na tam eczne upraw ne rośliny, 
staje się więc częściowe w ytępienie lasów  w krainach lesistych, rze­
czą dla rolnictwa nader korzystną. Ale w ytępiać lasy po strom ych 
wzgórzach ro s n ą c e , je s t n iedorzecznością : albowiem nie ty lk o , że 
w obnażonej okolicy źródła obfitość swoją t r a c ą , ale też i z nagich 
wzgórzy w oda deszczow a gw ałtow niej sp ływ ając, w rw iące strugi 
się łączy i urodzajną ziem ie u n o s i, poczem  nareszcie_ nagie tylko 
pozostają skały ; łożyska rzek piaskiem  się zatykają, a nam ułem  pod­
wyższone rzek łożyska , mniej w ody zaw ierając, przy każdej ulewie 
łatw iej zalewy przyległych błoni sprawują. A w łaśnie to w naszym 
kraju  szanow nem u Towarzystwu ro ln iczem u, zasiewy lasów po stro ­
mych uboczach szczególnie zalecić starałbym  s i e , aby od tak częstych 
u nas wód w ylew ów, ile m ożności kraj ochronić. W idziałem  ja to 
w podróżach moich po naszym k ra ju , a m ianowicie w górskich oko­

licach zachodnio!) B eskidów , jak często wszystkie ku rzekom  spły­
wające gór ubocza z lasów o b n ażo n e , przez co przy każdym gw ał­
towniejszym d eszczu , po tężne rum ow iska, kam ieni w  doliny staczać 
się zw yk łe , biegi rzek tam u ją , a rozległe nieraz doliny do upraw y 
rolniczej niezdolnem i czynią. Także i we w schodniej części naszego 
kraju przebyw ałem  w o k o licach , gdzie przy stosow nej szczupłości 
lasów rozległe w zgórza, chudą tylko paszą p o ro s łe , a w ięc i doliny 
przyległe różnie porozryw ane, i ani na pastw iska , ani na role n ie -
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z d a ln e ; urodzajna warstwa ziemi sp ław io n a , a skalista podłoga 
obnażona leży, a całą tę  szkodę ponosi jedynie ro ln ik , w łaściciel 
ow ego zaniedbanego kawałka z iem i, a dalej i dalej i cała przyległa 
okolica. I nie jestże tedy obsiew anie lasami podobnych wzgóręy 
ważnym dla rozwagi Towarzystw a rolniczego przedm iotem  ? N awet i 
w skrzeszenie przem ysłu rolniczego i rękodzieln ictw a, wymaga dziś 

ju ż  koniecznie r  aby zasiew aniu lasów  na jałoW ych i do upraw y n ie ­
zdatnych p o lach , dziś już m yślano , a zasadzanie drzew  wzdłuż dróg 
i gościńców  naokół dom ów  i ogrodów  chłopskich  , o ile z jedne j strony 
do upiększenia kraju-przyczynić się m o że , niem niej je s t w ażnem  także 
z pow odu korzystnego w pływ u na finansow e w idok i, jako też i na 
ukształcenie estety teczne um ysłu rolnika i ułagodzenie obyczajów. 
Znam  ja  w praw dzie tru d n o śc i, z jakiem i walczyć m usieli na drodze 
tych dążności szlachetniejsi posiadacze dóbr ziem skich u nas; ale też 
w ła śn ie , poniew aż takow e pokonać nie je s t to zadaniem  pojedynczych 
o só b , dziś na ten przedm iot szanow ne Towarzystw o rolnicze uważnem  
ro b ie , k tó r e ,- aczkolwiek odniedaw na dopiero  czynne być poczęło , 
tyle już dow odów  sw ojej gorliwości dla podniesienia rolnictw a w 

kraju  nam  dało.
Niechaj nam  szanow ni w łaściciele dóbr ziem skich, co się tyczy 

praktycznej strony mojej m yśli, łaskaw ie rady udzie lą , a mianowicie 
o szczegółow ych środkach zainform ow ać ra c z ą , jakby uczynione już 
raz podobne zasiewy i sady od lekkom yślnych lub szkodliwych uszko­
dzeń uchronić się dały —  a te  swoje rady i uwagi niechaj Towarzy­
stw u d o ręczą , k tóre dotyczące się mojej m yśli, rozpraw y w nastę­
pnych zgrom adzeniach przedsięw ziąść i o środki w ykonawcze postarać 
się zechce.

Kończę niniejszy mój w n io sek , wyrażając szanow nem u T ow a­
rzystwu rolniczem u najszczersze podziękow anie za udzielone mi dotąd 
zaufan ie , v( skutek k tórego w grono swoich członków  przyjąć mie 
raczy ło , a proszę oraz na m iejsce m o je , które z pow odu innych 
obowiązków z kraju w yjeżdżając, opuścić m uszę , innego  w ybrać 
członka k o m ite tu ; przyczem  atoli i na przyszłość pod ług  sił i oko­
liczności moich krajowi i Tow arzytw u służyć solennie przyrzekam .
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t  N I 0  8 K K
M ichała lir. S tarzcń sk iego .

T e j  jesien i spostrzegłem  w kartoflach, w pierwszych dniach paździer­

nika kopanych, gąsiennice długości 'V4 c a la , grubości cienkiego źdźbła 
słomy, koloru c ie m n o ż ó łte g o  z czarnem i g łów kam i, k tóre za w ydo­
byciem  się z ziemi i zetknięciem  z pow ietrzem  , z pospiechem  z n a d -  
psutyeh kartofli uciekały. Zważywszy, iż owady zwykle czterech 
przeistoczeń doznaw ają , to j e s t : z jaja lub zarodu staja się gąsieni­
cami , potem  poczw arkam i, nareszcie m u c h ą , motylem lub chrzą­
szczem , w którejto  ostatniej postaci składają zwykle w m ie jscach , 
ro ś lin ach , lub c ia łach , ich plem ieniow i do wyżywienia po trzebnych , 
swe jaja. Zważywszy jaką siłą rozm nażania się przyroda ich upo­
sażyła , w yprowadzam w n io sek , iż owa żółta gąsien ica , dojrzawszy 
w karto flach , n a c i , lub k o rzen iu , chroni się na zime w z iem i, w 
której na w zór tylu innych owadów sio zakopu je , (n iepotrzebując 
do dalszego rozw inięcia się żadnego pokarm u), odbywa sw e trzecie 
przeistoczenie na w io sn ę ; nareszcie w po rze  d o g o d n e j, kiedy cie­
pło sp rzy ja , a krzak kartoflany w całej bujnośei zarodow i pożywie­
nie zapew n ia , wylatuje w ostatniej postaci jako m u c h a , motyl lub 
ch rząszcz , składa swój zaród na liście lub w ty c h ż e , a zaród ten  
obracając żyw otne soki roślinne na swe pożyw ienie , spuszcza się  

łodygą do g łąb iów , niszczy najprzód n a ć , tam uje wszelką dalszą 

w egetacyę i nakonicc psuje sam e , kartofle. A gdy w spom nim y, iż 
owady całe lasy stoletnich sosen w krótkim  czasie w ygubiają; gą­
sienice kapusty , rzepaki całych prow incyi pusto sza , przybywające 
z opola chrząszcze, a ich płód tak zwane brozniaki (Engeringe) całe 
łany kartofli i całe ogrody n iszczą; przydawszy je szcze , iż zaraza 
w dyrekcyi w iatrów  panujących zachodnich posuw a się: hypoteza la 
tom w iększego nabiera praw dopodobieństw a, iż wszelkie dotąd m niej 
więcej obszernie w ykładane domysły, atm osferycznych wpływów w y-
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rodzenia się te j rośliny, jej n a s ie n ia , w yplenienie ziemi z żywiołów 
tej roślinie p o trzeb n y ch , zupełnie krytyki nie wytrzymują.

P roponuję w ięc mianowanie komisyi z członków  T. G ., k tó - 
raby za pom ocą m ikroskopu słonecznego swe spostrzeżenia czyn iąc , 
nieprzyjaciela kartofli i ludzkości w ykry ła , oznaki początku zarazy i 
je j,p e ry o d y  w yśledziła, a przeto do zaradzenia złem u bądź przez 
użycie niszczących o w ad , lub zapobiegających środków  prow incyą 
naszą i ród ludzki od tego nieszczęścia uwolniła.

O lejów , dnia 1 grudnia 1847.

z dziennika podróży, odbytej do Kleniensowa w mie­
siącu lipcu roku przeszłego; czytany za zgromadzeniu 
walnem d. 31 stycznia 1848, przez Edwarda Dulskiego.

N im  przystąpię do szczegółow ego opisu czynności, których byłem  
św iadk iem , m uszę pow iedzieć , że K lem ensów  je s t rezydencyą o r-  
dynacyi Z am ojsk ich ; że w tej ordynacyi pańszczyzny już praw ie nie 
m a ; że w łościanie tam oczynszowani i że dobra ordynackie wy­
puszczone są w dw udziestoletnią d z ierżaw ę, bez pańszczyzny, bez 
p rop inacy i, bez g o rze ln i, z kondycyą prow adzenia gospodarstw a 
płodozm iennego. Przy wypuszczaniu tych dóbr w p o se sy ę , dziedzic 
inw entarze swoje dzierżawcom  na dziew ięcioletnią w ypłatę rozdał.

Hrabia Andrzej Z am ojsk i, brat o rd y n a ta , mąż światły, p rzed - 
siębierczy, praktyczny, nieugietej wytrwałości i najlepszych c h ę c i, 
idąc torem  swych przodków  działa dla pożytku kraju i w spółbraci 
swoich. Onto mieszka w K lem ensow ie , a trzymając kilka folwarków 
ordynackich w dzierżaw ie, światłym swym zarządem  doprow adził tam 

gospodarstw o do s to p n ia , na jakim  dziś zostaje. Folwarki te nazywają 
s ię : Michałów, D eszkowice i Góry; położone są nad rzeką W ieprzem  , 
w teni miejscu jeszcze n iesp ław nym ; grunta pagó rkow ate , spadki ku
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w schodow i, zachodowi i północy. G runt sapow aty, i jak  na oko sa­
dzić m o g łe m , stosunek piasku m ułow atego z gliną wcale niekorzyst­
ny , w arstwa ziemi rodzajnej p ły tk a , spód wody nieprzepuszczająćy. 
Jestto  rodzaj ziemi zły w lata przepadziste, nienajlepszy w lata p o -  
su szne ; w latach przepadzistych m usi tam w yinakać, a na posuchę 
ziarno jak w popiele leży — istny sap , z którego aby co w ydobyć, 
trzeba pracy i znajom ości rzeczy. Pola jak sądzę 6 0 0 — 700  morgów. 
Przedtem  istniało tu gospodarstw o trzypo low e, teraz zaś retacya je s t 
n a s tęp u jąca :

W  M ichałow ie: 1. Pszenica po wyce bez gnoju. 2. O kopowe 
rośliny po gnoju. —  3. Pszenica jara  i jęczm ień z koniczyną.—  4. Ko­
niczyna ' pierw szoletnia. —  5. Koniczyna drugoletn ia i pastw isko. —  
6. Pszenica po koniezysku. —  7. W yka na gnoju. —  8. Pszenica ozime- 
9. W yka bez gnoju.

W  D eszkow icach: 1. Bobik na gnoju. —  2. Pszenica ozima 
z koniczyną biała. —  3. Konicz na pastw isko. —  4. Pastw isko. —  
5. Owies. —  6. W yka jako p rzedpłód  na gnoju słabym . —  7. P sze­
nica ozima.

Folw ark G óry: ł .  U gór gnojony i wyka. —  2. Pszenica ozima 

z koniczyną. —  3. Pasza do z b io ru , pastw isko. —  4. Pastw isko. —  
5. Owies. —  6. Pastwisko. —  7. Ż y to .— 8. Pastw isko. —  9. P astw i­
sko. —  10. Groch albo owies.

Go roku w m iesiącu lipcu zjeżdżają sie tam gospodarze p o stę ­
powi z bliskich i dalekich s t ro n , a pan Zamojski z w łaściwą sobie 
uprzejm ością w szystko pokazu je , ob jaśn ia , p rzekonyw a: u n iego bo­
wiem  teorya idzie razem  z p rak ty k ą , a w szelka wątpliwość ustaje 
juzy  tak oczywistych dowodach.

Miałem zaszczyt na ostatn im , w roku 1847  odbytym , zjęzdzie 
być przytom nym .

Po w ysłuchaniu mszy śtej w kaplicy pałacow ej, udaliśm y się 
do p a rk u , gdzie przejeżdżano m łode konie czystej krwi ang ielsk iej, 
k lóre  w tym roku do wyścigów "konnych w arszaw skich przygotow ane, 
trenow ane były; dwa ogiery i dwie k lacze , ogier kasztanow aty po 
R ecovery z I lo y d e n , ogier grńady po Camelu z Matyldy; klarz gniada 
po Glamus z M argeryly i klacz po C am elu , w szystkie czworo były
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w dobrej kondycy i, a sądząc po ich rodzie i b u d o w ie , zdaje s i c , 
ze na wyścigach trudna z niem i będzie sprawa.

Po śniadaniu przeszliśmy na folwark M ichałow ski; po drodze 
w idziałem pszenice po gipsow anej kon iczyn ie , k tóra tak co do gę­
stości jak i ciężkości kłosa nic nie zostawiała do życzenia; gips sp ro ­
wadzają tam  o mil kilkanaście.

Folwark M ichałow ski, w  którym  są s ta jn ie , stadarnie i k ro -  
w ia rn ie , zajmie każdego gospodarza swą czystością i wzorowym po­
rządkiem  jaki tam  panuje. W  krow iarni podłoga w yłożona c e g ła m i, 
bydło stoi głow am i do s ie b ie , a korytarz je s t tak sze ro k i, że wóz 
z paszą środkiem  w ygodnie przejść może. W idziałem  tam  świeżo 
sprow adzonych krów  dwie i bujaka rasy szw ajcarsk iej; krowy czarno- 
srokate o g ro m n e , bujak prześliczny; reszta bydła rasy pop raw nej, 
m iedzy którem i wiele odznaczających się tak w zro stem , jak  i budo­
wą ; nadzór nad stajnią ma S zw ajcar, który z tem i krow am i przyszedł.

Ztam tąd udaliśm y się do stadam i i stajen końskich. W  roku 
1 8 4 4  sprow adził hr. Zamojski z Anglii ogiera i cztery klacze czystej 

k rw i; ogier kasztanow aty Recovery je s t synem  sław nego E m iliu sa , 
pochodzi po ojcu z rodu E c lip sa , a po m atce z rodu Heroda. Nic 
myślę się rozw odzić nad pochw ałą tego k o n ia , dość będzie gdy po­
w iem , że koń ten  służył za w zór do posągu spiżowego xiecia W el­
lingtona w L ondyn ie ; klacze Matylda po H em pry K iern is-bay  b a rb  
Mysinda po Lottery, z matki i ojca z rodu  Eclipsa. M argeryta po 
A cteon ie , z matki i ojca z rodu  Eclipsa —  H eyden po Tomboy z ro­
du M atbem , m atka z rodu E c lip sa ; tak ogier jak  i klacze w pisane 
są w xiedze rodow odów  angielskich Stud Book w tom ie czw artym ; 
konie te kosztow ały przeszło sto tysięcy złotych polskich.

Hodowla idzie tu  całkiem  po an g ie lsk u , klacze i źrebięta kar-^ 
m ione są z rę k i, a w pew nych godzinach' wypuszczane bywają w 
um yślnie na ten  cel przyrządzone okoły na najpiękniejsze trawniki 
gdzie i maiki i źrebięta dow olnej ag itac ji używać m ogą; takich o k o - 

lów  je s t m nóstw o na bliskiej pod*folwarkiem  będącej łą c e ; tak kla­
cze jak i m łodzież doskonale są u trzy m an e , i sa (panowie am ato ro - 
wie koni raczą mi przebaczyć wyraz) są naw et t łu s te ; nadzór nad 
stadem  i końmi stajennem i mają Anglicy.
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Oprócz chow u koni czystej krwi są tam i klacze krajow e, któ­
re ogieram i czystej krwi odchow ane rasę popraw ną tworzyć m a ją ; 
co się tyczy koni krajowych jestem  tego p rzek o n an ia , ze chów koni 
w naszym kraju nierów nie na wyższym stoi stopniu.

W yprow adzanie i pokazywanie koni w  M ichałowie bardzo m nie 
za ję ło , nie ma tam ani m achania chustką ani krząkania, ani tej nie­
ustającej a ciągle się zm ieniającej kom endy, ostrzegającej i nagania­
jącej jak  się to u nas czasem  nadybać wydarzy.

Sprow adzeniem  tych koni i założeniem  stada zrobił pan hr. 
Zamojski wielką przysługę k ra jo w i: oprócz bow iem  sposobności ku ­
pienia tam konia czystej k rw i, pozwala p. Zamojski za m ierną cenę 
odchowywać klacze z sw ojem i o g ie ram i: zaprow adzenie godne naśla­
dowania. Pom ysł ten wprawdzie u naszego Towarzystwa wyścigów 
konnych oddaw na juz je s t w projekcie.

Po skończonym  przeglądzie koni wróciliśm y do pałacu na obiad, 
ja  w stąpiłem  do m leczarni dla zobaczenia serów , których tam  robią 
trzy gatunki: francuzkie m ałe , szw ajcarskie i angielsk ie; fabrykacyą 

> serów  trudn i się Angielka.
W  ogrom nej do pałacu przypierającej o ran źe ry i, którą na salę 

jadalną u rząd zo n o , sta ł s tó ł na sto kilkadziesiąt osób nakryty. Przy 
końcu obiadu p. hr. Zamojski zabrał g ło s , po uprzejm em  przem ó­
wieniu do góści w spom niał o bolesnej strac ie , jaką kraj poniosł przez 
śm ierć G arb ińsk iego , byłego profesora uniw ersy tetu  w arszaw skiego i 
dyrektora szkoły politechnicznej w W arszaw ie , pierw szego redaktora 
pism a w ielce szacow nego: »Rocznjki gospodarstw a k ra jow ego ,« męża 
dobrze zasłużonego krajowi i naukom  przyrodzonym . Z rozrze­
w nieniem  s łu ch a łem , bo m iło , zaiste miło je s t być w tow arzy­

stwie , gdzie praw dziw ą w artość ludzi cenić umieją. W  dalszym toku 
mowy nadm ienił o odczytać się m ającem  spraw ozdaniu z gospodar­
stwa , a zakończył o potrzebie jak najspieszniejszego zaczynszowania 
w łościan i o b łogich  sku tkach , jakie ztąd wynikną.

Po obiedzie i przechadzce po p a rk u , Towarzystw o zeszło się 
w pałacowym  sa lo n ie , gdzie się rozpoczęły odczyty i dyskusye. Pan 
K. W ydżga odczytał ro zp raw ę , w której przeszedłszy całą histo.ryę 
rolnictwa od najdaw niejszych aż do dzisiejszych czasów ; zastanow i-
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wszy się nad literaturą rolniczą, wykazywał błogie sku tk i, jakie sto­
warzyszenia gospodarskie wywarły w Niemczech, wskazywał potrzebę 
założenia Towarzystwa gospodarskiego w królestwie polskiem, jako 
też i potrzebę wydawania pism gospodarskich tanich i popularnych; 
potem nastąpiły dyskusye o oczynszowaniu, które trwały do późna 
w nocy.

Na drugi dzień odbyły się wyścigi koni włościańskich, ubiega­
jących się o nagrodę, którą im p. Zamojski, dla zachęcenia ich do le­
pszego chowu k o n i, wyznacza. Ze te wyścigi są bodźcem do lepszego 
hodowania k o n i, najlepsze mam przekonanie. W łościanin , który mnie 
do poczty odwoził, chwalił się, że klacz jego już trzy razy do mety 
pierwsza przybiegła; jeźli mi się po niej źrebiec wychowa, mówił 
m i , to mam w Bogu nadzieję, że ich zawsze za sobą zostawię.

Po śniadaniu wyjechaliśmy obejrzeć gospodarstwo po lne ; upra­
wa ziemi wszędzie doskonała, troskliwie i pożytecznie wykonana. 
W idziałem tam w rzędowej uprawie bo b ik , który był przeszło trzy 
łokcie w ysoki, gesty i pełen strączków; turn ips, marchew, buraki i 
inne okopowe rośliny; między rzędami ani jednego chwastu, ani je ­
dnej trawki nie widziałem. Kartofle podtenczas dobrze wyglądały, 
jednakże z dalszych okolic przybyli już o zarazie wspominali; a wra­
cając widziałem pod Zamościem cały łan kartofli zarażony; czy kar­
tofle w Michałowie tej pladze podpadły, niewiem.

Widziałem też owies na nieznanym mi dotąd w praktyce na­
wozie; nawozem tym były to makuchy izcpakowe; użyto takowych 
na morg dziesięć cetnarów, a że tam cetnar makuchów kosztuje 
cztery złote polskie, nawiezienie przeto jednego morga kosztowało 
złotych polskich czterdzieści, czyli 9 złr. 30 kr. m. k. Owies był 
rzęsny, stojący i tak gesty, że , jak to m ów ią, wart był sierpa. Dla 
próby zostawiono obok kawałek zasiany owrsem na takiej samej upra­
wie i o tym samym czasie, ale bez tego nawozu; na tym był owies 
n ik ły , rzadki i zwrotu nasienia nieobiecujący. Widziałem pole na 
próby nawozów przeznaczone, nawozy tam użyte były: krew bydlęca, 
kości z kwasem siarkowym, gałgany wełniane; na gałganach wełnia­
nych turnips był najlepszy.
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Świeżo przypędzony transport owiec z owczarni hrabiego W rbny 
z M orawii, na wybór brane odznaczają się budową, obfitością i ró­
wnością wełny. Owczarnie, jako też i inne budynki opatrzone są 
w konduktory. Dalej pokazywano nam narzędzia gospodarskie z An­
glii sprowadzone, młócarnie piętrową, m łynki do czyszczenia zboża, 
sieczkarnie na warzywa dla inwentarzy, młynek do gniecenia ziarna 
na osypke bardzo praktyczny, siewniki do ziarna, p e w n ik , który 
ziarno z sproszkowanym nawozem razem zasiewać może, maszyna 
do roztrząsania siana, sikawki angielskie, które równie do ogrodu, 
jak do pożaru służyć moóą— szaflik czyli balia z przedziałami, z wierz­
chu do karmienia wieprzy arcypraktyczna, różnego kształtu i w iel­
kości sierpy, kosy angielskie o Żelaznem kosisku (kosa ta dwa a może 
i półtrzecia raza dłuższa od naszych, ma kosisko z dwóch prętów 
żelaznych z dwiema rękojeściami, kosisko nie dłuższe od kosy, w 
praktyce miała się okazać bardzo dobrą), naostatek ryln iki i p ługi 
różnego kształtu Próbę robiono pługami szkockiemi po parze wo­
łów ; pługi te bezkoleśne lekko idą za bydłem , mają jednakże tę 
niedogodność, że ciągłej uwagi oracza wymagają: za nnjmniejszem 
bowiem uchybieniem pług zmienia k ie runek; przy próbie orali chłopcy 
12— ld  lat mający, orali wprawdzie bardzo dobrze, wątpię jednakże, 
ażeby się te pługi rozpowszechniły.

Na szczególną uwago zasługuje młockarnia przewozowa —  cztery 
woły przewieść ją mogą z miejsca na miejsce. Pod maneżern i pod 
skrzynką są kó łka, przyczepiwszy więc skrzynkę do maneżu formuje 
się spód o czterech kołach. Młockarnia ta młóci dziennie 20— 25 
k ó p , w lada stodółce postawioną być może, wyrnłaca dobrze i śli­
cznie zrobiona, leizna tam wprawdzie angielska , robota wykończona, 
ale też używana od lat kilku jeszcze się nie zepsuła.

Tego dnia po obiedzie była też wystawa bydła włościańskiego;
właściciele najlepszych sztuk otrzymali nagrodę, i p. Zamojski w 
przekonaniu, że wyznaczenie nagrody za dowiedzioną staranność 
w chowie byd ła , najwięcej przyczyni się do współuhiegania się mię­
dzy w łościanam i, wyznaczył małe nagrody, a skutek przekonał nas 
o stosowności tego środka. Wieczorem był festyn dla w łościan, a
jak się p. Zamojski wyraża, dla sąsiadów.
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W ieczór, gdy się Towarzystwo w sali pałacowej zgromadziło, 
p. Zamojski czytał sprawozdanie z całorocznych swoich czynności go­
spodarskich. Pan Zamojski tłumaczy się ze wszystkiego, przechodzi 
każdą gałeź gospodarstwa krytycznie, przyznaje się do uchybień jeśli 
jakie zaszły, przytacza powody, a ostrzegając tern samem drugich, 
łączy teoryę z praktyką i daje najlepszy przykład do naśladowania. 
Trzeba być w Klemensowie, trzeba *to w idzieć, trzeba słyszeć, a 
ktoby po tern jeszcze nie był zachwyconym, temu po śmierci nie 
trzeba kamienia, ten za życia już był głazem.

Te dwa dni minęły jak chw ila , ale pamięć o n ich , ale wdzię­
czność za uprzejme i gościnne przyjęcie obojgu gospodarstwu, zosta­
nie na zawsze w mej piebsi.

Udzieliwszy wam szanowni ziemianie krótko i pobieżnie skreślo­
nego zarysu gospodarstwa w Klemensowie, robie sobie miła nadzieje, 
że przez to przynajmniej w tych , którzy nie mają sposobności zwie­
dzania dalekich krajów i szukania w nich udoskonalonych wzorów 
gospodarstwa, obudzę chęć do przekonania się o te rn , że i w Kle­
mensowie wiele nauczyć się można, a każdy, który parę dni na tę 
m iłą i rzeczywiście pożyteczną wycieczkę poświęci, w róci z prawdzi- 
wem zadowoleniem do domu i przywiezie z sobą niejedno doświad­
czenie gospodarskie, które mu sowicie trudy wynagrodzi.
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0  P O W O D Z I A C H
i zaradczych przeciwko onyin środ k ach ,

p r z e z
EDMUNDA KKALASKIEGO.

Czytano na zgrom adzeniu walnem  dnia 3 1  styczn ia  i 8 4 8 .

N a ostatniem  posiedzeniu  pan pro feso r Kunzek zw róci! uw agę naszą 
na czestsze teraz niżeli dawniej wylewy, i na m nogie klęski ztąd dla 
rolnictw a w ynikające. Jako m ieszkaniec g ó r , k tórego ten  przedm iot 
szczególnie obchodzi, przedkładam  szanow nem u zgrom adzeniu n ie­
które uwagi o zw iązku , jaki m iędzy tą rzeczą , rolnictw em  i bytem  
górskiego ziem ianina widzę. Częstsze wylewy pow szechnie niszcze­
niu lasów  w górach przypisyw anem i b y w ają ; więcej niżeli w sam em  
niszczeniu lasów  widzę przyczyn powodzi w korczow aniu i zajmowa­
niu pod p ług  i upraw ę zboża pochyłości strom ych , w ydzieranych n ie 

tylko lasom , ale i pastw iskom .
Ze spadłych na lasy deszczow ych k ro p li, część po liśc iach , 

szpilkach i gałęziach osiadająca, obsychaniem  w atm osferę w raca , a 
n ie dostajac się na z iem ię , wody w rzekach pom nażąć nie może. 
1 w traw niku pastw iska lub łąk i, choć m niej jak na lesie pow ierzchni, 
n a  którejby się zeprzeć i obsychać m ogły deszczow e k rop le , w szela­
ko znaczna ich cześć przylgnie i wsiąknie w m uraw ę, k tóra w każdej 
roku porze osłania ziemię przed zbiegającą po tej żyjącej roślinnej 
zasłonie resztą spadłej wody. W ięc nie tylko lasy, ale i traw niki nie 
dozwalając ukrytej pod niem i ziemi pow iększać objętości wód dostar­
czaniem  im nam ułów , za tarczę przeciw  pow odziom  służą. Inaczej 
się dz ie je , gdy ulew ne lub trwalsze deszcze na orane i s łab o , lub 
wcale niezarośnięte pole spadną. Tu się łącza z odkrytem i ziemi 
cząstkam i i niem i pom nożone silniejsze wody, spędzają nawozy i po ­
siewy, drą skiby, jary i brzegi potoków, garną łozy i kam ienie. A gdy 
z tym rozlicznym łupem  w łożyskach rzek miejsca im nie s ta je , w y -
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lew ają , i za zabierane pokosy lub snopy w zamian zostaw iają: piaski, 
nam ufy i spustoszenie mniej wszelako trw ale i nie tak częste na ni­
zinach jak w g ó ra c h , gdzie i m niejsze sloty, k tóre wylewów na do­
łach  nie sp raw ią , spadki gór pustoszą. A spustoszenia tego źródłem  
byli i sa ludzie , którzy niszczą lasy i trawniki w strefie w edług  
odw iecznych praw  przy rodzenia, rzeszy -trw ałych  roślin n a leż n e j, i 

którzy chcą w ydzierane tym że przestrzenie przyswoić zbożu, ziem nia­
kom i t. p. przybyszom  z innej gleby, zdolnym  roślinne ziemi p ie r­
wiastki na ludzkie użyć pokarm y, k tóre jednak  za krótko i innem u 
żvją c e lo w i, aby pochylone ziemi p rzes trzen ie , przed grożącem i jej 
Hagami zasłonić m ogły i póki w w ierzchniej w arstw ie był zapas p ie r -  
w iarstków , k tóre w ytrzebione rośliny z nieba i ziemi liśćmi i korze­
niam i nagrom adziły , plon zboża lub ziem niaków zaw dzięczał trudy 
na złam anie i upraw ę now in podjęte. I nie szczędzono w tedy zaso­
bów  ziem i, i obracając lekko nabyty chleb na gorzałkę i tuczenie 
stajenne bydła z daleka przybyłego i daleko przeznaczonego.

A przy złym w ydatku w gorzelni lub stracie na w ołach, pocie­
szał się górski gospodarz zyskiem ze sterkoryzacyi gruntów  wyobra­
żonym. , n ie dostrzegając jak  wiele tej drogo opłaćonej sterkoryzacyi 
tak  z gno jow iska , jak  z pola w oda w y n o siła , i jak  spadziste grunta 
choć sp raw iane , coraz to lichsze zbiory daw ały; nie dostrzegając , 
jak  z odleglejszych, w ięc nie często nawożonych niw , po kilku lub 
k ilkunastu  latach ubyw ającego poży tku , jałow e zrobiły się spędzę, 
z których plon m ałoco większy niż wysiew.

P rzeslrzen ie  takie odłogiem  zostaw iane , rzadkiem i tra w a m i, 
m chem  i jałow cem  zaras ta jąc , w racają się roślinom  trw ałym  i natura 
w swoich praw ach p rzem ag a , gdy tysiące ludzi ostatniem i czasy przed­
w cześnie , jakby za karę ze świata zeszłych do w o d zą , że spustoszona 
ziem ia, dla chleba lasom  i paszom w ydarta , niszczycielom swoim 
chleba dostarczać przestała.

Obwiniana spłóczystość gór naszych nie tylko ze strom ego 
onych pochylenia pochodzi, ale także ze składu ziem i: w tej bowiem 

miałki jakby lotny piasek —  rozkład karpackiego p iaskow ca, nad zbyt 
m ałą ilością gliny przem aga. G runt tego sk ła d u , choćby zaw ierał 
potrzebne roślinom  chem iczne p ie rw iastk i, w edług  św iadectw a L ie-



biga ') ,  jost z fizykalnych przyczyn dla w ielu roślin n iedatnym , i 
przez m echaniczne roli w yrobienie polepszyć się nie daje. Przytem  
lekkie cząstki onego nie mają ani tej zw ięzłości, ani tej zdolności 
połykania wody, jaką mają grunta  w ięcej g lin iaste; dlatego sk ło n - 
niejszem i są do połączenia się choć z niew ielką ilością spadłej wody 
i do zbieżenia z pochyłości razem  z organicznem i i nieorganicznem i 
pierw iastkam i roślin , czyto przez n a tu rę , czy przez nawóz do nich 
przym ieszanem i. Tymto sposobem  w górach niw eczonym  zostaje ko­
nieczny w 'arunek ro ln ic tw a , rów now aga między zbioram i i nawozami.

Uszczerbek taki tem  dotkliwiej uczuć się daje ta m , gdzie nie 
tylko ziem ia , jedyne zbiorowisko nieorganicznych pierw iastków  ro ­
ślinności, ale i n ieb o , k lim at, ta głów na dźwignia w egetacy i, jako 
skład c iep ła , w ilgoci, św ia tła , organicznem i pokarm am i roślin na­
pełnionej atm osfery, w ięcej życiu roślin trw ałych naszych lasów i 
p a s z , niżeli dojrzew aniu cerealiów  odpow iada.

Łatw o p o jąć , że takie rośliny mniej naraz ciepła po trzebu ją , 
k tó re  wolniej a dłużej rosną i na zimno i mrozy są w ytrw ałe —  n i­
żeli cerealia w przeciągu kilku m iesięcy lub roku  bieg życia kończące. 
A w górach u źródlisk rzek przy w iekszem  nad poziom m orski w znie­
sieniu , przy w iększem  przeto  oddaleniu od środkow ego kuli ziem ­
skiej o g n isk a , zimniej być m usi, niż w niższych nad biegiem  tych 
rzek położonych krainach. Ze klimat naszych gór sprzyja w egetacyi 
roślin rodzim ych i trw ałych , tego dowodzi ilość lasów , mimo braku 
p o zo sta ła , dowodzi łatw e ich po wycięciu odrastanie i przeszłe ztąd 
w w iarę ludu przysłow ie: Nie było n a s , był las; nie będzie n a s ,  a 
będzie las.

Źe wpływy a tm osferyczne, lasom przyjazne', zbożu n ie sprzy­

ja ją , w ie ro ln ik , który zaw odne m iew ał plony z grun tów , zbożem  
przy lesie zasianych , choiaż im ani s ło ń c a , ani żyzności nie brakło.

N aturaliści trojakie działanie lasów na ochłodzenie pow ietrza 
podają ; główną jednak  przyczyną, dla której zboże przy lesie pod le j- 
szem  bywa , w idzę we w łasności drzew zachowywania w atm osferze 
potrzebnej im do życia wilgoci z uszczerbkiem  ciep ła , n iezbędnego dla 
dojrzew ającego zboża.

*) O bacz: Die Chem ie in ihror A n w en d u n g au f Ajęricultur etc . Kle A u flage str. 178  i 179.
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W ysoko w pow ietrzu rozpięte g a łę z ie , z liśćmi lub szp ilkam i, 
w ystaw iają deszczowym kroplom  szeroką pow ierzchnię , na której 
obszerne mając z w iatram i ze tk n ięc ie , łatw o obsychają. Obsy­
chanie czyli parowanie nie je s t nic in n e g o , jak  przejście wody ze 
stanu  p łynnego w stan lotny. A przejście takie./te:. dodatku cieplika 
uskutecznić się nie może. W odzie parującej w garnku  albo w kotle 
dostarcza cieplika o g ie ń , drzew em  lub w eglem  podsycany. W  lesie 

dostarcza go ochładzająca się atm osfera. 1 dla tegoto  istniejące w 
górach lasy oziębiają jeszcze k lim a t, który  przez sam o wysokie nad 
poziom  m orza w zniesienie już chłodnym  być musi. S łońce zaś z poza 
g ó r i lasów  później zawsze odsłaniane a w cześniej zak ryw ane , mniej 
św iatła i ciepła da rzy ć , i o parę tygodni p ó źn ie j, niżeli w otw artych 
i niższych krajach wiosnę zwiastować musi.

Takie skrócen ie  czasu najprzyjaźniejszego dla ja rego  siew u i 
w egetacy i, niem ały uszczerbek zrobić m usi pożytkom  rolniczym  w 
m iejscach , gdzie niem al 9/ 10 części siew u na w iosnę się odbywa. 
W ilgotny klim at i opóźniona w iosna dozwalają w prawdzie później­
szego siewu *), ale przez to w strzym uje sio oraz koniec zbiorów  aż 
do jesiennej mgły, nieraz aż do śn ieg u , które na pniu lub na po­
kosach zo s ta jąc , zboże najlepszego ziarna na polu pozbawiają. Ludz­
kie nakonicc czy bydlęce siły, k tóre tak w ażne m iejsce w rachunku 
rolniczym zajm ują, na pochy łościach , zwłaszcza przy krótszych w 
czasie zbiorów  dniach m niej w ykonać m ogą , drożej zatem  w sto­
sunku  do ich skuteczności opłacać się m uszą; jakby na uzupełnienie 
dow odów , że w stre fie , przez w odę i z iem ię , przez ciepło i pow ie­
trze innym  przeznaczoną ro ś linom , n ic ,  oprócz zw yczaju, upraw ie 
zboża pierw szeństw a nie daje.

I ta nieuw aga na w łasności ziemi i w arunki życia roślinnego 
ściągnęła  na m ieszkańców  nizin i gó r k iesk i, które nie prędko  za­
trzeć się dadzą. O mijanie nadal popełnianych dotąd b łędów , je s t 
zadaniem  rów nie ważnem dla ogólnych zasobów ziem i i k ra ju , jak

*) R o ln ik  w  j o r a c h  w ie r z y ,  ż e  d o  c a r a  K o n s ta n ty n a  (2  c z e r w c a  n . s t.)  o w ie s  s ia ć  m o ż n a ,  

z w y k l e , t r ż  d o  k o ń c a  m a ja  s i e w  u  n ie ^ o  s i ę  c i ą g n ie ,  g d y  p r z y s ło w ie  c h l e b n y c h  k r a jó w ,  

s ta n i s ł a w k ó w  (8  m a ja )  o w i e s e k  z  m a r c iu k o w e m  ż y tk ie m  d ja b łu  p o l e c a :  » bo  n a  i .  M a rk a  

(2ii k w ie tn ia )  p ó ź n y  o w i e s ,  r a n n a  t a t a r k a . a I w  ty c h  p r a w id ła c h  ś w i a d e c t w o ,  i e  t a m ,  
g d z i e  n a  M a rk a  r a n n e  o w s y  s i ę  s i e j e ,  n ie  j e s t  c h le b n y  k r a j .  

ltoz.piHwy T o w .  gosp, t. 5. §
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dla pojedynczego ro ln ika , pragnącego pobierać czynsz bez szarpnię­
cia k a p ita łu , to j e s t : zbierać plony bez zm niejszenia żyznych ziemi 
zasobów. W szelki p rzem ysł, w iec i wszelkie bogactw o ludzkie wy­
pływ ają z poznania sił przyrodzenia i użycia ich dla naszych w ido­
ków. Nie znaliśmy sił górskiej przyrody upraw iając zboże na tych 
p rzes trzen iach , które natura lasom i paszom  p rzeznaczy ła , i widzie­
liśmy jak  te  siły przeciw ko nam  się obróciły. Ażeby w ięc takow e 
dla siebie odzykać , m usim y lasom, lub paszom  w ydarte im  p rzestrze­

nie powracać.

W  dobrach rządow ych odnaw iają lasy zasiew aniem  lub sadze­
niem drzew  na tych k aw ałkach , k tóre w łościanie przed laty w ykor- 
czow ali, a k tóre teraz w linie lasowa zajętem i zostały. Przykłady 
takie świadczą w prawdzie o możliwości odnaw iania w górach wy­
trzebionych lasów. Za m ałe wszakże mają rozm iary w stosunku do 
ogółu pustych p rze s trzen i, aby istnącem u złem u pom oc przynieść 
mogły.

Ze w dobrach zwanych pryw atnem i przy panujących w yobra­
żeniach i stosunkach mowy być nie m oże o odnaw ianiu lasów , to 
łatw em  je s t do pojęcia. Ii o któżby w górach m ógł .albo chciał po­

św iecić choć mały ale pew ny pożytek, na przykład z pasienia bydła po ­
chodzący, i łożyć koszt na obsianie lub zasadzenie drzew am i jakiej 
p rze s trzen i, i rachow ać ną_̂  t o , że sam lub następcy jego  za kilka­
dziesiąt lat dochód z tego lasu m ieć m ogą, kiedy dziś sam ani ma» 
ani widzi u sąsiada intraty z lasów , przez nich niby posiadanych?

Kto rzeczy nieśw iadom y i d rzew o , zwłaszcza w m ieście ku­
puje , brak intraty  z lasów niednłężności lub nieum iejętności naszej 
przypisać gotów . W szelako jako  dow ód m ałej dziś jeszcze w artości la­
sów w górach , służyć może niska cena , po której obszerne lasy z do­
bram i N adworna sprzedanem i zostały; gdzie kulturze lasowej nieprzy­
jazny s tosunek  m iędzy pożytkującem i tyle bruzdzić, jak w m niejszych 
majątkach nie może. S zczęśc ie , że manry i inny sposób korzystania 
z sił górskiej p rzyrody, a to w racając Spadki gór p aszo m , k tó r e , 
mówiąc z L ieb ig iem , krwi zw ierzętom  naszym  dostarczają. Bo i 
trawniki jak  w idzim y ziem ię przed flagami zasłan iają , i grom adząc 
na jej pow ierzchni roślinne p ierw iastk i, produkcyjne jej siły p o d n o -
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sza. 1 w mniej odlegle korzyści snadniej rolnik uwierzy, bo już 
dośw iadczy ł, jak  znaczny gruntow i p o ży tek , jedyna z upraw ianych 
d o tąd , trwalsza ro ś lina : kon icz , oraz naturalne łąki i pastw iska 
przynoszą.

Jakoż na koniczyskach przekonać się m ożem y, że i upraw a 
zb o za , która w ieśniakowi stała się p o trzeb a , na przestrzeniach upra­
wianą m uraw ą przerosłych lepszy plon obiecuje.

Przez ubytek sił i rąk , wynikający tak z m oralnych jak i m a- 
teryalnych przyczyn, będziem y zniew oleni m niej zasiewać a więcej 
p rzestrzeni odłogiem  zostawiać. Ażeby na tych odłogach siły przy­
rodzone najw iększą czynność rozw inąć i najskuteczniej służyć nam 
m ogły , potrzeba je  w  gęsto zarosłe traw niki zam ienić; a tego celu 
w tedy jedynie dopniem y, gdy spraw ne pola trawnikom  przeznacza­
ją c ,  rodzim em i traw am i i ziołami zasiew ać będziem y, i te  na kilka, 
może na sześć l a t , zam iast koniczów  w kolej naszego płodozm ianu 
przyjmiemy. Za tym postępem  w trybie naszego gospodarstw a i 
rachunek przem awia *); okazuje bow iem , że pew na ilość pokarm u 
bydlęcego na pastw isku spoży ta , tylko piątą cześć tego kosztu je , co 
przerobiona na s ia n o , dziesiątą część tego , co zadana zbożem ; licząc 
na hu rt ziarno ze s ło m ą ; a piętnastą część te g o , co kosztuje takaż 
ilość pokarm u zaw artego w kartoflach lub innej okopow ej ro ś lin ie , 
niespożytej na p o lu , tak jak turnipsy  w Anglii.

Ale żeby m ieć korzyści z upraw ianych traw ników , musim y za­
rzucić przedaw nioną i tylko w żyznych glebach i drogich latach 
m niej szkodliwą z a sa d ę : że na to się trzyma bydło w gospodarstw ie, 
aby rolę odchodam i swemi zbogacało i ciężary- rolnictwa d źw iga ło , 
a natom iast m usim y przyjąć jako  artykuł w iary g o sp o d arsk ie j: że 
chów  bydła i wszelkiego dobytku ma na celu p rodukcyę m ięsa 
tłu szczu , n ab ia łu , w ełny lub siły, dla jak  najdroższego spieniężania 
paszy. G łówne dwie korzyści z chow u bydła , to je s t: in tra tę  z pa­
szy i użyźnienie r o l i , 'a  zatem pow iększenie produkcyi zboża tern 
pew niej osiągniem y, im w ięcej uwagi jem u pośw ięcim y. W  górach 
z a ś , w strefie lasów i paszy, zgoła pierw sze m iejsce w uw adze g o -

')  O bacz N cbbien  A u f tu l f u n g a - F u U łr -  „ n d  W e id e łm e h . L e ip z ig  1833 2. 41 i E in n c h tu n irs -  
k u n s t t e p o ż , §■ 6 1 4 — 632, *

8 *
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spodarza pasza i dobytek zajmować pow inny: bo opraw a zboza o 
tyle tylko je s t tu  koniecznie p o trzeb n ą , żeby słom y dostarczała na 
śc ió łk ę , póki jej co innego nie zastąpi *) przez czas , w którym 
bydło samo sw oich odchodów  na polu zostawiać nie moze.

1 jedynie  chów  bydła z upraw ą traw ników , n iedolę górskiego 
rolnika zm ienić m ogą i połączony in te res  ziem ianina z in teresem  kraju 
i na ubyw anie wylewów rzek i szkód ztad dla rolnictw a wynikają­
cych dobroczynnie wpływ ać będzie musiał.

D O Ś W I A D C Z E N I E  
pana Godkowskiego, dzierżawcy Piotrowiec, na Buko­

winie z kiiktmidz.), nadesłane przez Leopolda hr.
Starzeiiskiego.

Szanow ny i uczony nasz członek p ro feso r K unzek w ustęp ie: »o ko­
nieczności wywołującej ograniczenie sadzenia ziem niaków i używania 
takow ych za podrzędny tylko środek do pożyw ien ia ,« odczytanym  
na zgrom adzeniu dnia 5 0  czerwca 184-7 roku  i um ieszczonym  w 
trzecim  tom ie Rozpraw  c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar­
skiego , z w łaściwa sobie g runtow nością rozebraw szy ten  przedm iot, 
poleca: w iększe rozpow szechnienie kukurudzy i roślin strączkow ych, 
ile organizm ow i naszem u więcej niż ziem niaki sp rzy jających , a tein 
sam em  pożywniejszych.

N iech mi wolno będzie skreślić kilka słów  o kukurudzy i 
przedłożyć szanow nem u zgrom adzeniu dośw iadczenie z tą rośliną ze­
szłej jes ien i przez pana Ferdynanda G odkow skiego , w m ajętności 
P io trow cach na Bukowinie nad rzeką S eretem  p o ło żo n e j, żony 
mojej dziedzicznej, uczynione. Roślina ta ze wszelkich względów 
p oży teczna , przed zjaw ieniem  się ziem niaków  z Ameryki do E uropy 
sprow adzona i u nas daw no z n a n a , w ym agająca praw ie sześciom ie-

*) W  x ięs lw ie  lim b u rs k ic m , g dz io  zboża i s ło m y  p rzy  o b sz e rn y m  ch o w ie  b y d ła  n a  w ie ­
c z n y c h  h o d o w a n e g o  t ra w n ik a c h , m ało co  p ro d u k u ją ,  m u szą  m ie ć  sp o so b y  za slą p y w a n ia  

śc ió łk i czcm  innem .
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siecznego oil zasiania do zupełnego  rozw inięcia się i dojrzenia cie­
p łego  czasu ; w n iek tórych  tylko cyrkułach południow ych Galicyi na 
w iększą skalę zasiew an a , w Bukowinie zaś rozpow szechniona i sta­
now iąca praw ie wyłączny p roduk t do pożyw ienia , ulega i tam czę­
stokroć zniszczeniu , w ypływ ającem u z przym rozków  tak w iośnianych 
po zejściu dla niej śm ierte lnych , rów nie jak  je s ie n n y c h , przed doj­
rzeniem  rów nie zgubnych.

Zaradzając zm arznięciu kukurudzy na w iosnę przez późniejszą 
p la n ta c y ę , naraża się ją  tern bardziej na ró w n e , a raczej dotkliwsze 
niebezpieczeństw o zm arznięcia w je s ie n i , przy w ydarzających się u 
nas często przym rozkach już przy końcu  w rześnia i początku pa­
ździernika.

Zeszłej w iosny kukurudza na B ukow in ie , dla panującej długo 
posuchy później niż zwykle i słabiej pow schodziw szy, później na­
stępnie  rozw ijając się i k sz ta łcąc , a tern sam em  nie dościgając w 
zwykłej p o rz e , nabaw iła słuszną trw ogą m ieszkańców , że zmarznie 
i zniweczy nadzieje spodziew anego plonu. Pan  Godkowski czynny, 

praktyczny, racyonahly i przedsiębiorczy gospodarz, w ychodząc z ug run ­
tow anej na dośw iadczeniu zasady, że n iektóre rośliny, jak  n. p. brycz­
ka i inne strączkow e, po zupełnem  u k sz ta łcen iu , choć nie całkiem  
dojrzałe sk o szo n e , nie tylko na pokosach nie ulegają niszczącem u 
wpływowi przym rozków , ale nadto do jrzew ają; n iem nie j, że psze­
nica jak  i żyto w  świd w yżęte nie tylko jaśniejszą dają m ąk ę , ale 
naw et bez żadnej straty  do siewu użyte być m o g ą , a zatem  w 
kopach ostateczne ukształcenie uzyskują, umyślił z kukurudza j 
k tóra w okolicach S ere tu  pięknie z ro d z iła , podobne uczynić dośw iad­
czenie, kazał ja  w ięc (już zupełn ie u jjsz ta łco n ą , chociaż jeszcze n ie­
dojrzała) skosić,i wraz z łodygam i w piram idalne, łodygam i na sz to rc , 
poustaw iać kupy ; pom ysł ten  najpoźądańszym  został uw ieńczony 
sku tk iem ; zestaw iona na kupy wyżej opisane kuku rudza , już przez 
m niejszą pow ierzchnią swoją wystaw iona na wpływy atm osferyczne, 

już przez rozw inięte ciepło w kupach w yw ołane zetknięciem  się ło ­
dyg i liści okrywających szu lk i, oparła się przym rozkom  i najdo­
skonalej dościgła. To dośw iadczenie daje klucz do rozwiązania ży­

w otnego pytania dla tej rośliny u n a s ; uznaję być m oim  obowiązkiem



—  1 1 8  —

polecić je oświeconej i troskliwej o rozpowszechnienie dobra uwadze 
szanownego Towarzystwa. Jeżeliby dalsze próby na małych prze­
strzeniach przedsięwzięte, chociażby nawet oczekiwanemu celowi 
odpowiedzieć nie miały, i nieznaczne szkody przynieść m ogły, do­
świadczenie pana Godkowskiego z kukurudzą wykonane potwierdziły, 
zawada rozplenienia jej usunięta, zlałaby na kraj nasz nieobliczone 
korzyści.

A U G U S T A  K U N C E K A
uwagi o wpływie na żyzność gruntu tych ciał mine­

ralnych które się w roślinach znajdują.

I każdym zbiorem siana i innych ziemiopłodów ujmujemy gruntów 
pewną ilość mineralnych jego składowych części, jako to : p o taż , 
sodę , wapno, m agnezyę, krzem ionkę, siarkę, fosfor, żelazo, którei 
roślinom do wzrostu koniecznie są potrzebne, a któfych dostarcza 
im ziemia, zawierająca takowe w kształcie soli rozpuszczalnych. Do 
najpotrzebniejszych należą fosforany, bez których nasiona zbożowe 
wykształcić się niemogą. Kilka po sobie następujących zbiorów mo­
głoby zapas tych części zupełnie z roli wyczerpdć, przez co grunt 
stałby się wcale nieurodzajnym. Jest więc głównem każdego rolnika 
zadaniem niedopuście, żeby się zmniejszył w roli zapas mineralnych 
części, do uzyskania pewnego szeregu plonów potrzebny, jeżeli chce 
zapobiedz powolnemu pól swoich zjałowieniu. Idzie o to , jak ma 
rolnik to zadanie rozwiązać.

Może oil w tym ce lu :
a) ułatwiać i przyspieszać zwietrzenie części skalistych, które wcho­

dzą w skład ziemi ornej.
b) grunt nawozem zasilać.

Nie wszystkie części ziemi ornej znajdują się w tym stanie 
roztworzenia, w którym rośliny przyjmować je m ogą, roztwarzają sie 
one powoli przez wpływ pow ietrza, wilgoci i znajdującego sie w' a t-
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mosferze kwasu węglowego, jednein słowem przez zwietrzenie, które 
się w miarę własności i usposobienia ziemi ornej prędzej lub wolniej 
odbywa. Jeżeli ziemia orna w roztworzone mineralne części obfituje, 
albo jeżeli zwietrzenie z łatwością się w niej odbywa, natenczas słabe 
nawożenie wystarczy, aby ją w równej utrzymać żyzności. Gdy 
zwietrzenie pomału postępuje, to od czasu do czasu rolę suto na­
wozić wypada, chcąc żeby i nadal równie urodzajną została.

Jeżeli ziemia tylko cząstek mineralnych dostarczy, rozwinie się 
cały ustrój roślinny z kwasu węglowego, azotu zawartego w gazie 
amoniackim i z pierwiastków wody, zatem z c ia ł, których powiększej 
części atmosfera roślinom dostarcza; z nich to tworzą się bliższe 
części składowe ro ś lin , azotu nie zawierające jako to : cukier rn~, 
ślinny, krochmal, guma, włókno drzewne i olej równie jak i te , 
w których skład wchodzi azot i siarka, to jes t: k le j, białko roślinne, 
i pierwiastek serny, zatem wszystkie te c ia ła , które ludzi i zwierząt 
pożywienie stanowią. Te które azotu w sobie nie zawierają, utrzy­
mują i zasilają w organizmie zwierzęcym sprawę oddeehania ; z owych 
zaś, w których się znajduje azot i s iarka, wyrabia się krew i odnawia 
cały ustrój zwierzęcy. Karmiąc tedy roślinami zwierzęta, zamieniamy 
też rośliny

a) na mięso i tłuszcz jeżeli zwierzęta są niedorosłe,
b) głównie na tłuszcz, jeźli są już dorosłe i na tuczenie przezna­

czone , a jeżeli je w innych zamiarach żywimy, na nabia ł, ser 
i masło u krów, a na siłę roboczą u wołów i koni.

Pewna część tych ciał mineralnych, które są w roślinach za­
warte , przechodzi w ustrój zwierzęcy w czasie kiedy się tenże rozwija, 
jak n. p. fosforan wapna, z którego się części stałe kości składają; 
reszta zaś odchodzi w stałych i płynnych odchodach.

U zwierząt dorosłych, które w mięso nie przybierają, znajdu­
jemy w odchodach wszystkie te części m ineralne, które ich pokarm 
zawierał. Do utworzenia tłuszczu nie potrzeba jak tylko bardzo 
nieznacznej ilości cząstek mineralnych i prawie tylko tych c ia ł, w 
których skład azot nie w chodzi, a które sie w roślinach wyrobiły 
z pierwiastków z atmosfery czerpanych. Również i wełna niewiele 
cząstek mineralnych zawiera.
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Nie wszystkie ziem iopłody i niecały przychów ek spożywają się 
na g ru n c ie ; pew na ich część służy do nabycia przez zam ianę innych 
rolnikom  potrzebnych tow arów . Gzem w ięcej cząstek m ineralnych 
zawierają ziem iopłody przeznaczone na zamianę lub sp rzed aż , tem  
więcej cierpi na tem  urodzajność g ru n tu , jeżeli m u się takow ego 
uszczerbku w jakikolw iek sposób nienagrodzi. Przez wywóz o le ju , 
sp iry tu su , s e ra , m a s ła , wełny, przez tuczenie bydła m ające głów nie 
utw orzenie tłuszczu na c e lu , g run t najm niej m ineralnych cząstek 
u traca ; ale w cale znakom itego doznaje uszczerbku przez sprzedaż 
zboża i w yprow adzanie d o ro s ły ch , na gruncie w ychow anych bydląt.

Czemże taki ubytek zastąp ić?
Zastępują go :

a) łą k i , zwłaszcza zalewane w odą zawierającą w sobie cząstki zie­
m n e , a przeto m inera lne , siano z nich  spasają bydlęta, a wielką 
cześć zaw artych w niem  cząstek m ineralnych zastajem y w odcho­
dach , którem i rola się sp raw ia;

b) popió ł z drzewa na pola i łąki sypany; m ożna i w yługow any 
popiół na pola w yw ozić, jeszcze on bowiem n iem ało  zaw iera 
części m inera lnych , roślinom  do utrzym ania po trzebnych;

c) rolnicy w  pobliżu m iast osiedleni m ogą najlepszych z tam tąd 
nabywać nawozów n. p. kości i odchodów  ludzkich , a między 
tem i mocz obiituje najw ięcej w  fosforany.
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O HANDLU ZBOŻOWYM 
przez Sew eryna Sinarzew skiego.

U  piśm ie pośw ięconem  głów nie udoskonaleniu  produkcyi gospodar­
skiej może n ie od rzeczy będzie w spom nieć także o drugiej powa­
bniejszej stronie zawodu naszego, to je s t o łatw em  i zyskow nem  
plonów  spieniężaniu. Bo jakkolw iek m iłym być może gospodarskiem u 
oku w idok niw  bujną zielonością pokrytych i złotą kłosów  naw ałą 
falujących łanów , wszelako już za daleko podobno odbiegliśm y ’ od 
ow ych błogich wieków, m lekiem  i m iodem  p ły n ący ch , w których go­
dziło się na tej n iew in n e j, arkadyjskiej roskoszy, na tem  czysto e s te -  
tycznem  poprzestać zadow olnieniu. Dziś nie łatw o się nam  już naw et 
zgodzić na tę aczkolwiek piękną i usilnie bronioną zasadę, jakoby w z a -  
m ian za trud  i ciężka m ozołe należało nam  się tylko to  uszczęśliwiające 
u czuc ie , że kogoś tam owoc pracy naszej bez w łasnego pokrzepi 
zachodu. Kiedy w iec do tego  stopnia doszła już u łom ność nasza 
i Dsceleratus am or habendi« , że tylko nadzieja istotniejszej nagrody, 
tylko zapew nienie naszej w łasnej korzyści może stać się nam  bodźcem  
do coraz usilniejszych zabiegów , niech nam  w olno będzie zastanowić 
się choć nad jed n ą  częścią p rzeszk ó d , które nam  najw iększego m o - '  
żliwego zysku za plony nasze osiągać nie dozwalają. W praw dzie 
zaraz na w stępie spotkać nas m oże z a rz u t, że w łaśnie te r a z , kiedy 
ceny ziem iopłodów  tak stale na niepam iętanej trzym ają się w yso­
kości, n ieriajstosow niejszą do podobnych uw ag obraliśm y porę. Ale 
pozwoliliśmy to sobie w tem  p rzekonan iu , że stan obecny nad 
spodziew anie prędzej zm ienić się może. Jakoż po kilku da Bóg 
urodzajnych latach handel krajowy niezaw odnie do daw nego pow róci 
u śp ie n ia , i znow u z pom iędzy nagrom adzonych ste rt tęskno pog lą - 
dać będziem y ku D niestrowi i W iś le , czy nie zapragną jedynego  

tow aru naszego , tej naszej złotej pszenicy, aby ją  w zamian za d ru ­
kow ane płatki zgłodniałym  ponieść zam orcom . Jeszcze choroba 
ziem niaków  może przez niejaki przeciąg czasu żywszy w kraju spo­
w oduje pokup na inne ziem iopłody i zboże w jakiej takiej cenie



u trzy m a; ale nie możem y pozbywać się nadziei że nie zadługo i ta 
plaga wraz z innem i p rzem in ie , jak też już raz p o d o b n a , wówczas 
m ało znacząca w iec też m ało uważana klęska przem inęła. Już bo­
wiem w latach 1778 i 1779 we Flandryi jedynym  podów czas k ra ju , 
gdzie ziem niaki na większy upraw iano rozm iar, podobna zaraza 
plony onych n iszczy ła ; a jednak  później do jakiej pow róciły p len­
ności , wszyscy z w łasnego wiemy doświadczenia.

N ierów nie w ażniejszy zapew ne i trwalszy w pływ  na cene zie­

m iopłodów  wywrze coraz wzmagająca się trudność w dostaniu robo­
tników, która w ielu myślących - gospodarzy nakłoni do ograniczenia 
zasiewów zbożowych a rozszerzenia natom iast upraw y roślin paste­
w nych i hodowli bydła. Zmiana taka pow szechnie zap row adzona, 
na czas jakiś podniosłaby cenę zboża; w końcu jednak  doprow adziłaby 
do te g o , że na m niejszej ale nierów nie lepiej upraw nej przestrzeni 
takie sam e zbieralibyśmy plony, jakie dziś zbieram y na obszernych ale 
słabo naw ożonych ła n a c h , w ycieńczonych ciągiem  roślin kłosowych 
następstw em . Niegodzi się też przypuszczać żeby te tak przykre 
dzisiaj stosunki w iecznie trw ać miały. Chęć i potrzeba zarobku 
przem oże pom ału i gnuśność i n iesłuszne uprzedzenie a jak  to po ­

kazują w yrachowania w poprzednich  tom ach R ozpraw  u m ieszczone, 
przy oględnem  urządzeniu dużoby rąk oszczędzić się jeszcze dało. 
W idzimy jak  mniej lub w ięcej szczęśliwe pom ysły ciągle zm ierzają do 
coraz w iększego upojedynezenia maszyn gosp o d arsk ich , k tóre też bez 
w ątpienia jako tańsze i do użycia łatw iejsze coraz się bardziej upo­
w szechniać i znaczną ilość rąk ludzkich zastępow ać będą. A tak 
zważywszy, że powyżej nadm ieniona stanowcza zmiana w system ie go­
spodarskim  bez dw óch niepow szednich u nas w arunków  uskutecznić 

się nie d a , to je s t bez kapitału nakładow ego i m ocnej w oli, a raczej 
odwagi do porzucenia odw iecznego trybu dla niezwykłych w znow ień , 
niedająeyeh żadnej pew nego pow odzenia rękojm i a naw et na ciężkie 
wystaw ionych k lę sk i; zważywszy, ile zboża w latach pow szechnego 
urodzaju sami w łościanie zwłaszcza we w schodnich obw odach na targi 
dostaw ia ją ; zwazywszy n a k o n ie c , że mam y o ścianę kraje na jch le- 
bniejsze w E u ro p ie , w których stosunek  obrobku ”37) roli a zatem  i 
m ożność produkcyi żadnej nie ulega zm ianie, z trudnością przyszłoby
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nam się zgodzić na to twierdzenie często dziś słyszeć się dające, 
że owe tanie lata, w których nam z roku na rok niesprzedane 
zostawały zapasy, już niepowrotnie, raz na zawsze minęły. Prze­
ciwnie możnaby utrzymywać nieledw ie, źe w latach powszechnego 
urodzaju większa daleko niż dotąd zagraża nam taniość, z tem tylko 
zastrzeżeniem, że nie cenę pieniężną samą przez s ię , ale stosunek 
onej do kosztów produkcyi przyjmiemy za miarę taniości. Dotąd 
bow iem , kiedy żadnej prawie gotówki niepotrzebowaliśmy na pro­
wadzenie gospodarstwa, skoro cena zboża znacznie niżej średniego 
przecięcia opadła, zaspokoiwszy bieżące wydatki resztę ziemiopłodów 
przechowywaliśmy na lepsze czasy, a tem samem przez dobrowolne 
wykluczenie znacznej części zapasów z bieżącego handlu zapobiegało 
się dalszemu ceny opadaniu. Teraz zaś kiedy bez pewnego zasobu 
gotów ki niepodobna będzie gospodarstwo prowadzić, daleko tez 
trudniej nam przyjdzie wstrzymać się ze sprzedażą w razie nieod­
powiedniej ceny, która tedy już sama przez się niska jeszcze się 
bardziej przez większą niż dotąd sprzedających pochopność obniży. 
Na poparcie zaś tego wniosku jeszcze jedną przytoczymy uwagę. 
Czem większy urodzaj, tem droższy bywa najem nik; włościanin bo­
wiem żadnych prawie nie mający potrzeb, skoro żywność ' na rok 
cały z własnego zabespieczoną ma plonu a drobne swoje wydatki 
ze sprzedanego opędzi przychówku, nie łatwo się da nakłonić do 
najemnej pracy, a przeto wzmaga się cena najmu, wiec i potrzeba 
pieniędzy, zatem chęć spieniężenia zebranego zapasu ze strony wię­
kszych gospodarzy, najmu potrzebujących.

Z powyższych uwag zdaje się wypływać, że handel zbożowy 
coraz to większy wpływ  na wszelkie nasze gospodarskie stosunki 
wywierać będzie. Jest więc na czasie obszerniej się nad tym przed­
miotem zastanowić, którego rozbiór do najtrudniejszych należy, zwła­
szcza u nas, gdzie niepodobieństwem jest prawie na podstawę ile 
tyle dokładnych nagromadzić podań, gdzie znaczna cześć producen­
tów sama nawet nie w ie , ile plon je j własny wynosi, trwając ciągle 
w tej wierze, ze się daru bożego liczyć i mierzyć nie godzi; gdzie 
na nie wielkiej rozległości taka rozmaitość gleby, zaludnienia, nawet 
klimatu zachodzi, że średniego przecięcia na któreby się spuscić



można wyprowadzić praw ie nie p o d o b n a ; gdzie przytem  niwa ta do­
tąd praw ie zupełnie odłogiem  leża ła , a pierw szą ciągnącem u sk ib ę ' 
opór stawi najtwardszy.

W skazaw szy trudność zadania niepodobna się o rozwiązanie 
onego pokusić. Jakoż zdaje s i ę , że dopóty przynajm niej największa 
p iln o ść , najskrzętniejsze pojedyncze usiłow ania należycie tego  p rzed­
m iotu rozświecić nie zdo ła ją , dopoki grom adzone przez Towarzystwo 
nasze opisy pojedynczych gospodarstw  takiej liczby nie do jdą , żeby 
z nich dokładny ob raz  kraju pod względem  gospodarskim  ułożyć 
można. Będzie to  jedyne niezm ącone źródło do czerpania staty­
stycznych p o d ań , a  te  tylko są w stan ie  ostatecznie sprawdzić i 
poprzeć w yrozum ow ane w n io sk i, k tó re  się m im ow olnie rozm yślają­
cem u te  rzeczy natrącają.

Dziwna to  je s t naszych gospodarskich  zabiegów  w łaśc iw ość , 
że się nam  pod względem  pieniężnego zysku tern lepiej w ypłacają, 
czem  gorzej się pow iodły , jeżeli tylko niepow odzenie takie w szystkich 
ogólnie a 'n ie ,  wyjątkowo pojedynczych dotknęło . Na pozór zdawało­
by się że co do zboża rzecz się ma nie in acz e j, jak  co do każdego 
innego to w aru , że zatem cena jego  li ze stosunku pogrzeby do 
zapasu wynika. Kiedy zaś nikt dużo więcej spożyć go nie je s t w 
sta n ie , jeno  tyle żeby się n asyc ił, ani też z drugiej strony znacznie 
uszczuploną m iarą żywności obejść się m oże bez narażenia zdrowia 
i życia , kiedy w ięc potrzeba mniej więcej zawsze w jednej m ierze 
się trzym a, to należałoby w nosić że cena tylko od zapasów  to je s t 
od obfitości plonów  zaw isła, i w czysto odw rotnym  do nich być 
pow inna stosunku. Tymczasem dośw iadczenie n au cza , że kiedy plo­

ny o 2 0 — 3 0 %  m niejsze są od średniego  przecięc ia , cena nie o 
2 0 — 3 0  ale o 2 0 0  i w ięcej p rocentu  się wznosi. Na poparcie tego 
tw ie rd zen ia , niech nam  tu  wolno będzie kilka przykładów przytoczyć 
w których omyślnie lata nadzw yczajne jak 1831 , 181(5, 1,847 i t. p. 
pomijam y. Bierzem y je z tej części P rzem yskiego , która na pó łno­
cnym  stoku wielkiego działu w odnego m iernie u rodza jne , glinkowate 
bardziej niż czarnoziem ne, spłóczystc obejm uje w zgórza, dla k tórej 
Przem yskie i Mościskie ta tg  i cenę stanowią.
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W  roku 1820 w iosna była bardzo p ó ź n a , dopioro Ogo maja 
ustały  słoty zim ne i pow ietrze zaczęło się oc iep lać , 11 maja na 
drzew ach pierwszy kwiat się pokazał. Z wielką w ięc m ozołą, nie 
w czas i zgoła nie najlepiej zasiewy w iosenne zrobiono. W praw dzie 
pogodny czerw iec dopom ógł nieco ja rzy n o m , ale w żniwa dużo zboża 
porosło  i zbiór był praw ie pośredni albo mało co lepszy. P rzecię­
cie cen z roku  poprzedzającego dow odzi, że nie w iele m ogło zostać 
zapasów ; w ynosiły one pod ług  urzędow ego wykazu cen targow ych 
za pszenicę 7 złr. 15 kr. w ., żyto 4  złr. 52  k r . , jęczm ień 4  złr. 
8 k r . , -owies 2 złr. 4 0  kr. i były wyższe niż w 4  latach poprze­
dnich. W  lipcu 1826 spadać zaczęły, a w m aju , czerw cu i lipcu 
1827 trzymały się z m ała odm ianą na 4 złr. za p szen icę , 3  złr. za 
ż y to , tyleż za ję c z m ie ń , 2  złr. za owies. Przecięcie cen z tego roku 
(od sierpnia do sierpnia) wykazuje 5  złr. 15 k r .,  3  złr. 6  k r . , 3  złr. 
3 0  k r .,  2 złr. 20  kr.

W  roku 1827  chociaż oziminy w cale dopisały i nam ło t był 
niezgorszy, ja re  zboża dla posusznej w iosny chybiły , w ogóle plon 
o 1 0 %  m ógł być gorszym  od przeszłoroeznego. W  czerw cu 1828 
płacono pszenicę po 7 z ł r . , żyto 6 złr. 30  k r . , jęczm ień 5 złr. 3 0  kr., 
ow ies 4  złr. 3 0  k r .; w ięc 7 5 % ,  1 1 6 % ,  8 3 % ,  9 3 %  wyżej niż 
w roku po p rzed n im , a przecięcie cen z całego roku w ykazuje 6 złr. 
5 0  k r .,  5  złr. 24  k r .,  4  złr. 3 0  k r .,  4  złr. to je s t o 2 4 % ,  7 4 % , 
2 8 % ,  7 1 % , więcej niż 1826  na 27.

W  roku 1832 pow szechny był w  kraju urodzaj. Pogodna 
jesień  w poprzedzającym  a w iosna w bieżącym roku sprzyjały zasie­
wom , w ięc im ani chłodny m a j, ani w ilgotny i zim ny czerw iec nie 
szkodził; a kiedy lip iec , pam iętny siwem i w niektórych okolicach 
(w czortkowskim) m rozam i, i sierp ień  pogodnie z pola zebrać do­
zwoliły, laka się okazała obfitość, że w lutym 1833 pszenicę po 
4 z łr ., żyto 2  z łr ., jęczm ień 1 złr. 50  k r ., ow ies 1 złr. przedaw ano. 
Przecięcie cen z tego roku wykazuje 5 złr. 4 5  k r . ,  5 złr. 15 kr., 
2 złr. 3 0  k r . , 2 złr.

W  skutek ciągłych słót we w rześniu 1 8 5 2  poźno zasiew ozi­
my skończono , a dla posusznej w iosny 1853  jarzyny m iejscam i 
chybiły ; pom im o to ziarno było jęd rn e  i nam ło t ogrom ny. Różnica
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iplonu m ogła najw ięcej 2 0  —  2 5 %  w ynosić , byl to z tego względu 
rok praw ie pośredni. Ale źe daw ne zapasy nie ze wszystkiem jeszcze 
w yczerpane zostały, w ięc w  lutym 18 3 4  ceny były n astęp u jące : 
pszenicy 6 z ł r . , żyta 4 złr. 3 0  k r . , jęczm ienia 3  złr. 3 0  k r . , owsa 
2 złr. 3 0  k r ., to je s t o 5 0 % .  1215% , 1 3 3 % >  1 5 0 %  wyższe. Prze­
cięcie c e n , k tóre oczywiście nie zaraz po żniw ach podskoczyły, 
wykazuje 6 złr. 6  k r., 4  złr. 18 k r , 3  złr. 28  k r .,  2 złr. 4 8  k r ., 
w ięc o 6 % ,  3 2 % ,  3 8 % ,  4 0 %  wyżej niż 18 3 2  na 1833.

N astępuje rok 1834 . Śnieżnice w m arcu i kw ietniu oziminom 
a posuchy letnie jarzynom  zaszkodziły; pom im o to nie m ożna się 
było na nam ło t użalać. Zyta i jeczm iona ledw ie nie lepiej sie 
utrzym ały jak  w roku zesz ły m ; pszenica i owsy cokolw iek nie do­

pisały, a plon w ogóle praw ie poprzedniem u wyrównywał. Ale że 
już daw nych nie stało zapasów , w iec w lutym 1 3 3 5  pszenicę p ła­
cono po 8 złr. 30  k r . ,  żyto po 6 złr. 4 5  k r . ,  jęczm ień po 6 złr. 
15 k r .,  owies po 5 złr. 3 0  kr. to je s t o 4 2 % ,  50"/o , 7 8 % ,  1 2 0 %  
wyżej niż w  roku poprzednim  a o 1 1 2 % ,  2 3 7 % ,  3 1 6 % ,  4 5 0 %  
wyżej niż w 1833 . Przecięcie cen z 1 8 3 4  na 35  w ykazuje 7 złr. 6 
k r .,  5 złr. 12 k r ., 5 złr., 4  złr. 45  k r ., w ięc tylko ó 1 6 % ,  4 1 % ,  

'11 / o » "11 /o wyżej niz w roku zeszłym dla tego że się już z w iosny 
znow u na wielki zanosiło u rodza j, a o 2 3 % ,  6 0 % ,  1 0 0 % , 1 3 7 %  
wyżej niż w roku 1832  na 1833.

W  roku 1837  sprzedaw ano w kw ietniu pszenicę po 5 złr. 30  
k r., żyto po 2 złr. 12 k r .,  jęczm ień po 2 z łr ., ow ies po 1 złr. 
3 0  kr. W  roku zaś 18 4 0  w tym że m iesiącu po 15 złr. p szen icę , 
po 13 złr. żyto, po 10 złr. 3 0  kr. ję cz m ień , po 5 złr. 30  kr. ow iej 
p łaco n o , co różnicę 1 7 2 % ,  4 9 0 "/o , 4 2 5 % , .2 6 6 %  stanow i, chociaż 
różnica plonów  z tych dw óch lat ledw ie 4 0 %  wynosić m ogła.

Nie będzie nas jednak  dziwić taki cen zbożowych stosunek 
skoro na to uw agę zw rócim y, że jedno  tylko zboże je s t tow arem  
prawdziwie n iezb ęd n y m , którego pod karą śm ierci nikt sobie od­
mówić nie moze. Zaostrzenie takie zaiste nie bywa bezskutecznem ; 
dla tego w latach nieurodzajnych każdy sobie wszelkiego zbytku 
odm ów i, każdy naw et innej w ygody, aby tylko zaspokoić tę  jedną 
p o trzeb ę , aby zagłuszyć to w ołanie fizycznego sum ien ia , z którem



w źailne  targi w dawać się nie można bezkarnie. Gdyby jakikolw iek inny 
tow ar tylko o 5 0 %  podrożał, połow a może kupujących w strzym ałaby 
się natenczas m iarkując źe za te sam e pieniądze w ięcej sobie sto sun ­
kowo innych sprawić m ożna przyjem ności. Tem sam em  cenaby opa­
dła , bo sprzedający woleliby na mniejszym zysku poprzestać, byle więcej 
spieniężyć tow aru i zapasy któreby mieli od możliwego zepsucia ochro­
nić. Pszenica zaś kiedy naw et o 5 0 0 %  p o d ro że je , n ik t sobie ani 
5 0 %  zwykłego jej nie odmówi spożycia , bo to do roku znaczyłoby 
tyle jak  przez 15 tygodni od pow szedniego um krtwić się chleba.

Dodajmyż jeszcze i te  ważną u w ag ę , że w pływ jaki ubytek ro ­
cznego plonu na cenę w yw iera , ogranicza się na bardzo m ałą część 
krajowego zbioru i o tyle potężniej działa. P. S inger tw ierdzi że 
w roku 1811 Galicya z Bukowiną w ydała 18 m ilionów korcy zboża. 
Inni utrzym ują źe sam a Galicya wydaje w' przecięciu 16 milionów 
korcy, a w stosunku  do upraw nej p rzestrzeni obiedw ie te liczby zdają 
się być raczej za w ielkie niż za m a łe , jeźli je  za czysty plon po 
po trącen iu  nasienia uważać mamy. Z drugiej strony wiemy, że na 
dostatnie utrzym anie cz łow ieka , którego pożywienie sam o ziarno i 
warzywo stanow i, najm niej 5 korcy zboża rocznie p o trzeb a , tak to 
u nas cały niem al stan rolniczy ży je , który  przeszło 8 0 %  ludności 
krajowej wynosi. Reszta to je s t 2 0 %  ludności więcej m ięsem  się 
żywi, na tę w ięc tylko po 2 1/2 korca na głow ę liczymy. Potrąciw szy 
4 0 %  ludności na n iedorosłą m łodzież , która niechby się połow a 
tej ilości obchodziła , wykaże nam  ogólne przecięcie najm niej 5 %  
korca na jednego  m ieszkańca, to je s t 16 ,2 0 0 ,0 0 0  korcy rocznej 
potrzeby na cała ludność galicyjską, przyczem jeszcze na obroki 
słody i t. d. żadnego nie mieliśmy względu. Z tego może nadto 
okrągłego obliczenia pokazuje się , źe plony nasze w przecięciu le­
dwie na zaspokojenie krajowej potrzeby w ystarczają, a z tych plonów  
ludność która z gotow ego grosza ży je , tylko 1 0 %  spożywa. Gdyby 

nie to że górale po większej części na podgórskich  targach zaopa­
tru ją się w z ia rno , którego im tak skąpo ich lesiste dostarczają 
dziedziny, możnaby w nosić źe tylko te 1 0 %  rocznego plonu uka­
zują się na ta rg a c h ; bo na dołach ludność w iejska żywność swoją 
z w łasnych pobierając s to d ó ł, zostającą tylko nad w łasne potrzeby



—  128 —

przew yżkę  n a  sp rzed aż  w ystaw ia . Ze w zg lęd u  jed n ak  na pow yższą 

ok o liczność  p rzy p u śćm y  że n ie  1 0  ale 4 0 %  c a łeg o  zb io ru  w ch o d zi 

w  h a n d e l k ra jo w y  ; n a  ty ch  w ięc 4 0 %  ciążyć h ęd zie  cały  n ie d o b ó r  

p lo n u ,  k tó ry  jeźli tylko 1 0 %  w y n o s i, ju ż  t ra g i o 2 5 %  gorzej za­

op a trzo n e  i o ty leż c en a  z tego  je d n e g o  p o w o d u  w yższą być  m usi.

Dla teg o  też  d o św iad czen i g o sp o d a rze  od  daw n a  się  na  to  

zgadzają  , że lata  n ieu ro d z a jn e  n a jw ięk sze  czyn ią  nam  d o ch o d y . R o -  

le śn ieć  to  w sp o m n ie ć  ile g o rzk ich  łez  m o ż e , c iężk im  w y c iśn ię ty ch  

n ie d o s ta tk ie m , o b lało  te n  p ien iąd z  g ro m ad n ie  się  w ów czas do rąk  

naszych  g a rnący . Za n im  to  p o sz e d ł n ie  je d e n  sta tek  p rzez  w ie le  

lat m o zo ły  u z b ie ra n y , za n im  n ie  je d n a  n ad zie ja  czy w ygodniejsze.! 

s ta ro ś c i,  czy lep szeg o  d z ia tek  w y p o sażen ia ; nadzieja  k tó ra  na jc ięższej 

u lg iw ała  p ra cy  i każdy  u m ila ła  sp o c z y n e k , dziś o d d ać  ja  w y p ad ło  

za jed e n  szczup ły  k ęs  c h le b a , i zo stać  zn o w u  ś ró d  nęd zy  z o m d la -  

łe m i s iłam i i z u p ad ły m  d u ch em . W sze lak o  k ied y  da lek ie  jeszcze  

zdaje  się  być od  n as to  o b iecan e  k ró le s tw o , w k tó rem  w szystko  

ob e jm ie  je d n o  p raw o  b ra te rs tw a  i m iło ś c i , w  k tó rem  p o d o b n o  m ilej 
b ę d z ie - to  o d d aw ać  co sw o je ,  n iż zab ie rać  co c u d z e ;  w  tym  dz isie j­

szym  stan ie  naszym  sp o łeczn y m  k tó ry  zaiste  do o s tre g o  p o d o b n ie jszy  

tu rn ie ju  niż do  g o d ó w  c b rz e śc ia ń sk ic h , c ieszm y  s i ę ,  że  ch o ć  je s t  

czem  łzy  lito śn e  o b e trz eć  i zn o w u  z p ie rs ią  w p o tró jn y  p a n ce rz  

zak u tą  k w apm y się do b o ju ,  by  k tó ry  «z b r a c i « p rz ed  nam i łzaw ej 

n ie  w ziął zdobyczy . O w e zaś n a d to  rz ew n e  d u s z e ,  k tó ry ch  n ie  

c ieszy  m o że  ten  n iew in n y  n a b y te k  d la te g o , że czyjąś tam  ok u p io n y  

d o lą ,  n iech  się  tak że  zby tecznej sk ru sze  n ie  o d d a ją ; bo  w n ie o d w ro -  
tn e j ko le i n ie  m in ą  ich  p ew n o  ow o lata  p o k u ty , w  k tó ry ch  św iatow y 

tu m an  sw em  zd rad z icck iem  b rząk an iem  zadum czyw ych  n ie  p rzerw ie  

im m arzeń  ; n a d e jd ą  po  la tach  in tra ty  i g ło d u  la ta  n iez n o śn e g o  d o ­

s t a tk u , w  k tó ry ch  ła tw ie j n am  o s te r tę  p szen icy  niż o g a rs tk ę  g roszy .

Ow oż w ła śn ie  w ów czas k ied y  usiło w an ia  nasze  n ą jp o żąd ań szy  

sk u te k  u w ie ń c z a , o d sła n ia  n am  się  u jem n a  s tro n a  n aszeg o  zaw odu . 

T arg i z asy p an e  zbożem  ju ż  go w ię ce j p o m ie ś c ić 'n ie  m o g ą , ja k i taki 

p rz ek u p ień  co d o p ie ro  p szen icą  h a n d lo w a ł, ju ż  ty lko  o  sk ó rk i i p rz ę ­

dziw o pyta. C ena też  sp a d a  tak  n isk o  że zm u szo n em u  do  sp rzed aży  

n aw et n a k ła d u  n ie  w raca.
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Taka niestałość ceny wielce postępow i gospodarskiem u prze­
szkadza i od wszelkich znaczniejszych odstręcza nakładów , na których 
odebranie w zamierzonym czasie nigdy z pew nością liczyć nie do ­
puszcza. W  innych szczęśliwiej położonych k ra ja c h , w których tez 
gospodarstw o na wyższy się już posunęło  s top ień , upraw a zboża 

m niej w  stosunku do innych ziem iopłodów  zajm uje przestrzeni niż 
u n a s , a tym sposobem  każdy sam sobie jednosta jny  z roli dochód 
zabezpiecza. Jeźli bowiem m inie go zysk spodziew any z pszenicy, 
w ynagrodzi mu to pasza, w arzyw o, albo w łókniste lub olejne rośliny. 
W  Anglii zaś zkąil zawsze nam  wzory brać przychodzi kiedy m ęw a 
o gospodarskim  postępie —  w Anglii gdzie każda rola tak je s t wy­
praw iona, że bez najm niejszej obawy kiedykolwiek przyjętą kolej 
p łodozm ianu odm ienić dozw ala, a łany  podzielone na niew ielkie 
ogrodzone wydziałki nie każą się oglądać na tak zwaną r ę k ę , wy­
gon bydła i t. d . , skoro znacznie cena zboża sp a d n ie , każdy gospo­
darz pew ną ilość takich wydziałek w łaśnie pod zboże przeznaczonych 
warzywem lub roślinam i pastew nem i obsiew a; a m ając zaw;sze .k a -  
pitalik obrotow y przy ręk u , przykupiwszy bydełka i sobie dochodu 
gotow ego przysparza i role b o g ac i, i dalszem u m oże spadaniu cen 
zboża przez to zapob iega , że spraw ę jego  ograniczył.

My oczywiście daleko jeszcze jesteśm y od te g o , żebyśm y, rolą 
naszą rów nie sw obodnie zarządzać m o g li; jeszcze je j i tej siły p ło ­
dnej i tego  w yrobienia b rak u je , które naw et nieprzyjazny wpływ 
klim atu pokonują, a które tylko przez długą- m ozolną i oględną upra­
wę nadane jej być m ogą. S tałe zbożowych zasiewów ograniczenie 
na korzyść roślin pastew nych i okopow ych zapew ne jak  w każdym 
innym  tak i w tym względzie najwięcej dopom ódzby nam  mogło. 
Jakoż znaczne już ku tem u zdaje się u nas pow staw ać d ążen ie , a 
tak dokonane już jak  i zapow iedziane jeszcze zmiany w stosunku 
pańszczyźnianym jeszcze silniej na tę drogę nas zwrócą.

Najważniejszy jednak  wpływ na u s ta len ie '  cen zboża a przy­
najm niej na zapobieżenie tak bezm iernem u chw ianiu się onych wy­
w arłoby niezaw odnie u tw orzenie się praw dziw ego han d lu , k tó reg o , 
rzeeby m o żn a , dotąd  wcale nie ma. W praw dzie tw ierdzenie takie 
dziwnem się może wydać każdem u, ktoby tylko na ilość kupujących 

R ozpraw y T ow . gosp. t. 5. O
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ten tow ar i na skrzętną ich zważał ruchaw ość. Ale przypatrzywszy 
się zbliska nie trudno się p rzek o n ać , źe ci tak zwani kupcy le­
dwie za przekupniów  ujść mogą. Robią oni po najw iększej części 
pożyczanemi p ien iędzm i, od których ciężką opłacają lich w ę , a które 
na krótki czas zwykle pow ierzone im bywają. Składów  porządnych 
nie mają nigdzie praw ie i zakupione zboże albo w w ilgotnych sk le - 
piskach albo na źle opatrzonych strychach zsypują. Straszy ich tedy 
ciągle niebezpieczeństw o ognia, od którego znaczną tylko opłatą za­
bezpieczyć się m o g ą ; straszy niebezpieczeństw o zaboru przez n iedo­
brego sąsiada, od którego jak  wiemy żadnego niem asz zabezpieczenia.

, D latego m ało który z nich je s t w stanie przedsiębierstwm swoje na kilka. 
m iesięcy rozłożyć; największa część , jeźli się po czterech tygodniach 
zam ierzonego nie doczeka zysku , traci głow ę i ze stratą sp rzed a je ) 
z roku na rok zaś żaden praw ie czekać się nie odważa. Pom im o 
całą przebiegłość z pokolenia na pokolenie przechodząca , jakby 
rodow e p o d a n ie , a w łasnem  dośw iadczeniem  i w prawą jeszcze udo­
skonaloną, m ało bywają tych stosunków  św iadom i, które na cenę 
zboża w pływ wywierają największy. Dlatego często w idzieć to można, 
że kilka wózków m azu rsk ich , kilku w ysłanników  z za W isły naraz 
szalony obudzają p o k u p , a jedna  większa sprzedaż w czasach mniej 
pew nego zysku staje się przyczyną ogólnego popłochu. Z tego te ż ’ 
pow odu rzadko się w ydarza , żeby który z tych drobnych zbożowych 
handlarków  w iększego dorobił się m ajątku, pom im o że tak m ało na 
w łasne wydają po trzeby , a w razie dobrego pow odzenia ogrom ne 
pobierają zyski.

Nieraz słyszeć u nas można wychwalaną skrom ność i um iar­
kow anie w żądaniach tych ludzi, i utrzym ują niektórzy że oni tylko 

są w stanie ten  handel prow adzić d la te g o , że na tak m ałych zyskach 
przestają na jakichby nik t inny poprzestać nie m óg ł i nie chciał. 
Starajm yż się dojść choć w niejakiem  przybliżeniu ile te zyski wynoszą-

Ktokolwiek zna bliżej stosunki m ajątkow e po m niejszych m ia­
steczkach n aszy ch , zgodzi się na to ,  źe ledw ie na 5 0 0 — 1 0 0 0  złr. 
m. k. m ożna szacować gotów kę w łasn ą , którą taki kupiec zbożowy 
zarządza. W eźm y kw otę pośrednią  i przypuśćm y że drugie tyle sobie 
dopożycza , w ięc z kapitałem  15 0 0  złr. handel rozpoczyna. W ydatki
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jego bieżące na utrzymanie aczkolwiek najskromniejsze siebie i ro­
dziny wynoszą w przecięciu 5 złr. tygodniowo, więc, 260 zlr. rocznie; 
60 złr. na odzienie i nieprzewidziane wydatki dodać koniecznie 
wypada, będzie więc ogól rocznych wydatków 310 złr. m. k. Od, 
pożyczonych 750 zlr. procent najmniej po 1 8 % , 'l3 5  złr. wyniesie; 
więc razem handel jego do roku 445 z łr . , to jest 3 0 %  od w łożo­
nego kapitału- uczynić m usi, aby przedsiębierca tylko wyszedł na 
swoje, a przewyżka dopiero czysty zysk stanowi i kapitał pierwia­
stkowy pomnaża. Jeżeli przy dobrem powodzeniu i wielkiej pilności 
handlarz taki dziesięć razy do roku kapitałem swoim obróci, to za 
każdym obrotem 3 %  zarobić pow in ien; więc kiedy na przykład cena 
1 korca 4 złr. wynosi, to zysk 8— 10 kr. na korcu zadowolnić go 
powinien. Wiemy że istotnie na taki zysk w przecięciu kupcy nasi 
bezą, kiedy od ręki to jest najdalej we cztery tygodnie towar swój 
odprzedają; pokazuje się więc żeśmy się bardzo grubej pomyłki 
w tym wywodzie nie dopuścili. Wprawdzie możniejsi miedzy niemi, 
którzy własnym kapitałem handlują, mogliby się mniejszym zado­
wolnić zyskiem; ale tych liczba jest bardzo mała i powszechnie taki, 
który parę tysięcy własnego kapitału posiada, już między, niemi za 
wielkiego człowieka »ein grosser Mann« uchodzi. Bogacze tacy 
w każdym czasie i bez wszelkiego zachodu 18"/0 od kapitału swego 
dostać mogą, kiedy go w najpewniejsze nawet ręce wypożyczą; do­
dawszy słuszne za trud własny wynagrodzenie i pewny procent na 
pokryeie możliwych strat okaże się, że i ci przy mniejszym zysku 
jak 24— 3 0 %  żadną miarą obstać nie mogą. Ci też tylko majątek 
na tym handlu robią jakby na poparcie tego starego przysłowia: że 
grosz tylko grosze rodzi.

Jeźli w ten sposób pobierane zyski znów do pomnożenia p ro - 
dukcyi krajowej w jakimkolwiek względzie użytemi zostaja, to jako 
obywatele kraju tracimy wszelkie prawo komukolwiek onych zawidzić 
Ale jako producenci towaru, który tak ogromny haracz opłaca, nie 
możemy bez zalu wspomnieć na stratę, która ztąd i dla nas i dla 
tych wynika, którzy ziemiopłody nasze spożywają. Ta zaś strata 
jeszcze się znacznie powiększa przez dopiero co wykazany stosunek, 
który handlowi zbożowemu nie tyle własną i niezawisłą zamożność,

- 9 *
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jak raczej chwiejący się kredyt za podstawę d a j e ; on to bowiem 
sprawia tę zbytnia, tak dla nas jak i dla konsumentów zgubną cen 
zbożowych niestałość.' W  latach n iep len ny ch , kiedy jaki taki nie 
oglądając się ani na własny zasób pieniężny ani na usposobienie i 
znajomość rzeczy, porzuca dawne swe zarobkowanie i bierze się do 
tego tak ponętnego  h a n d lu , drożeją oczywiście kapitały wypożyczyć 
się m a ją ce , procen t ledwie nie o drugie tyle się w zn o s i , a przeto 

o 10— 1 5 %  w i?cej handel czynić musi. Taką przcwyżkę nikt inny 
jeno konsum ent niezbędną wówczas przyciśniony potrzeba opłaca. 
W ia ta c h  urodzajnych, kiedy targi nad miarę zaopatrzone i stale się 
niska utrzymuje cena , nikt na czas daleki liczyć sie nie odważa nie 
będąc p e w n y m , czy mu pierwej pożyczonego nie odbiorą k ap i ta łu ; 
przekupnie owi narzekając na bezczynność swoją przerwać jej nie 
maja sp o s o b u , pokup m a le je , cena jeszcze niżej opada a p roducent 
koniecznością zmuszony za półdarmo owoc pracy swojej oddaje.

Z tych kilku u w a g ,  któreśmy tu spisali nie jakoby nowe lub 
z jakiogobądź względu uderzające być miały, ale jedynie w te m  prze­
konaniu, że każdą rzecz raz jakkolwiek zagaić potrzeba i że określenie 
obecnego stanu dalszemu rozbiorowi za najlepszą służy p ods taw ę, 
z tych tedy uwag w yn ik a , że teraźniejszy stan handlu zbożowego 
jest dla nas najniekorzystniejszy. Zbytkiem byłoby dowodzić, że do­
póki on w tych rekach wyłącznie zostan ie ,  które go teraz piastują, 
żadnego p o s t ę p u , żadnego ulepszenia spodziewać się nie można. 
Zobaczmy wiec czyby się w jaki inny sposób zaradzić złemu nie 
d a ło , i czy żadnej już nie ma nadziei żeby inne zdolniejsze ręce 
wzięły się do tak zyskownego p rzeds ieb iers tw a, i sobie przez to i 
krajowi* nie mało przysparzając korzyści.

Trzech rzeczy do handlu nieodbicie po trzeba: pieniężnego za­
sobu , znajomości rzeczy i odwagi.

Go do pierwszego warunku nie godzi nam się już dziś po­
wtarzać tej niegdyś tak ulubionej p io sen k i , że pieniędzy w kraju nie 
mamy. Przeciwny bowiem a niezbity dowód stanowi świetne powo­
dzenie dwóch przed niedawnym czasem powstałych zakładów, które 
bez znacznych w kraju kapitałów żadną miarą ostaćby się nie mogły. 
Ze zaś te obadwa zakłady w krótkim czasie miliony wywołały z u k ry -
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c ia , kiedy tego dawniej większe nierów nie korzyści, przez pryw atny 
kredyt ob iecyw ane, uczynić nie zdołały, to dowodzi ty lko , że nie 
łatw o je s t u nas te kapitały, nienaw ykłe do śm ielszego ru c h u , 
a przeto nad m iarę d rażliw e, do życia , do czynu pobudzić i na 
korzyść tak w łaściciela jak  i ogółu zruchom ić. T rudność ta wszakże 
n ie je s t n iep o k o n an a , bo naw et w bieżącym roku widzieliśmy jak 
na zaw ołanie jednego  z najgorliwszych o dobro ogółu w spółobyw a­
tela , k tórem u tez kraj nasz już tak wiele zaw dzięcza, krocie do razu 
się zbiegły ufne ze pod tern przew odnictw em  i krajowi znakomitą 
wyrządzą przysługę i na w łasnej się nie zawiodą korzyści. A ileż 
to mamy w kraju drobnych kapitałów , począwszy od ty c h , k tóre do 
niedaw na jeszcze zyskow niejszego nie znały zajęcia nad bardzo nie 
pew ne dzierżawy. W szak jedynie w .skutek  skw apliwego onych po­
szukiwania , k tóre dostatku kapitałów  dow odzi, o tyle w krótkim  
czasie podiozały  dzierżawy, ze juz dziś zwłaszcza przy coraz tru ­
dniejszych okolicznościach owe kapitały odstręczać sie i do innego 
zaczynają zw racać użycia.

Co do drugiego w arunku także zbyt wielkich nie możemy się 
dopatrzyć tru d n o śc i; p rzec iw n ie , niedołęztw o ty c h , którzy ten  han­
del dziś jeszcze dzierzą w sam ow ładnem  r e k u , już sam o przez się 
dobre zdaje się zaręczać pow odzenie, wszakże in ter eaecos naw et 
luscus rex. Nie idzie jednak  za te rn , żeby się takie p rzedsięb ier- 

, stwo 1)ez dokładnego zgłębienia rzeczy korzystnie prow adzić d a ło ; 
i ow szem , trzeba p rzyznać , że na żadną inną gałeź przem ysłu tak 
m nogie nie działają wpływy, jak  w łaśnie na handel zbożowy. Ztych 
wpływów n iektóre nad er trudno przew idzieć, trudno  widząc na­
w et ocenić. Pom inąw szy niestałość pogody, która nieraz kilkoma 
dniam i słońca lub s ło ty  najlepiej uzasadnione wnioski w yw raca , 
przytoczym y innego rodzaju trudność nie mniej w ażną, to je s t oce­
nienie rzeczywistej potrzeby w k ra ju , gdzie w ostatecznym  razie wiel­
ka część ludności raczej zginąć z głodu niż zbyt podrożała żyw ność 

zapłacie potrafi. Ale z drugiej strony daje się postrzegać pew na 
praw idłow ość w ruchu cen zbożow ych, która niejako za podstaw ę do 
praw dopodobnych w niosków  bezpiecznie służyć może.
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I tak pszenica w przeciągu 2 0  lat od jesien i do wiosny tylko 
6 razy po tan ia ła , żyto 7 razy, jęczm ień 4 razy, owies 4 razy. Li­
cząc rok  handlow y od 1 w rześn ia , cena tw ardego zboża największej 
wysokości najczęściej w czerw cu dochodzi (w  20  leciech 5 razy) 
cena owsa w m arcu (w tymże przeciągu czasu 4 razy). Podzieliwszy 
taki rok na cztery kw artały , okaże s ię ,  że tw arde zboże najdroższe 
było

w I kw artale 5  razy
u C 3 .

ni P 5 •

IV a 7 .
owies zaś w I « 4 »

U f 3 .
III « 7 .
IV a 6 »

Uważając zmianę cen pod ług  m iesięcy postrzegam y że sie
•podniosła utrzym ała znizyła

we w rześniu 7 razy 4 razy 9 razy
« październiku 9 a ✓ 4 7 . "
» listopadzie 9 a 10 a 1 »
> grudniu 8 p 6 « 6 .
a styczniu 5 « 6 » 9 »
a lutym 8 a 6 a 6 .
a m arcu 11 » 4 f 5 a
l kw ietniu 10 a 4 « 6 »
» maju 10 a 6 a 4 a
f czerw cu 4 a 6 u 10 ,

l lipcu 6 « 3 i 11 .
« sierpniu 8 « 4 a 8 .

P od ług  201etnieg o przecięcia wynosiła cena
pszenicy , żyta, ję cz m ien ia , o w sa ,

we
•

w rześniu 9 3 5 fl/o 9 3 -8 % 8 8 -3 % 87 5 %
» październiku 9 8 4 101-4 9 9 1 96-9
• listopadzie 100  2 107-5 101-8 100-9
> grudniu  1 0 3 6 1 0 8 0 100-8 102-7
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pszenicy, ży ta, jęczmienia , owsa ,
w styczniu 104 0 100-9 99-2 1 0 1 0
* lutym . 102-9 97-5 101-8 1 0 0 0
» marcu 101-3 97-7 106-1 102-7
• kwietniu 101-8 1 0 0 0 107-1 104-7
» maju 103-0 105-5 113-7 109-1
• czerwcu 1 0 4 5 102-5 409-8 108-5
« lipcu 93-9 90-5 89-8 95-4
» sierpniu 93-4 93-9 82-4 89-3

jeżeli ogólne przecięcie cen każdego ziarna 100 położymy. W  sto­
sunku do ceny pszenicy wynosiła cena żyta 7 0 0 % ,  jęczmie­
nia 5 5 -4 % , owsa 36-9%  i t- P-

Zresztą jeżeli zaprzeczyć nie m ożna, że handel ten na większe 
narażony jest straty, niz jakikolwiek inny, służy mu za to tak obszer­
ne pole i tak częsta sposobność do powetowania onych, że jedno 
na drugie policzywszy zawsze się jeszcze na stronę zysku niewątpli­
we okażą widoki.

W  Przemyskim n. p. żyto b y ło : 
na wiosnę 1824 po 2 dr. 3 0 kr. w. na wiosnę 1 8 2 5 p o 5 z łr.3 0 k r.
w zimie 1827 po 2złr. 30kr. « naw iosnę 1 8 2 8 p o 6 z łr.5 0 k r.
w jesieni 1829 po 2złr. 36 kr. » naw iosnę 1830po8złr.

1 8 3 2 p o 3 z łr. « w jesieni 1833po5złr.
w kwietniu 1837 po 2złr. 1 2 kr. w kw ietniu 1 8 3 8 p o 6 z łr .3 0 k r
w październiku 1838 po 5 złr. 30  kr. w czerw cu 1859po9złr. ■
wkwietniu 184-5 po 5złr. wczerwcu 1843po5złr.
i t. p.

Takich a nawet bardziej uderzających przykładów wiele jeszcze 
przytoczyeby można Wprawdzie najbieglcjszy przedsicbierca nie za­
wsze tak szczęśliwie porę do kupna i sprzedaży ugadnie; cośkolwiek 
tez z zysku na uschnięcie i zepsucie zboża potrącić należy. Ale 
uschnięcie tylko na owsie dużo bo w pierwszym roku 15%  wynosi- 
Na twardem zbożu handlarze zagraniczni liczą w pierwszym roku" 5 % , 
w następnych zaś latach już się zboże bardzo nieznacznie usycha. S tę- 
chlizna i wołezki straszne są tylko w źle opatrzonych składach ; chronią 
od nich najpewniej przewiew ne, tak zwane Sinclairowskie sp ichrze,
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k tó re  tez  dla w ieżow atej b u d o w y  i od  ogn ia  są  b e zp ie c z n ie js z e , a 

bez k tó ry ch  p o rząd n y  h a n d e l zbożow y żad n ą  m ia rą  o b e jść  s ię  n ie  
m oże. t

H andel tak i n a  o b sze rn y  ro zm iar p ro w a d zo n y , na  w łasn y m  

k ap ita le  o p a rty , n ie  w ah ający  s ię  p rz ed s ię b ie rs tw a  sw o je  n a  czas 

d łu ższy , ch o ćb y  i n a  ca łe  la ta  ro z k ła d a ć , na jw ięce jb y  się  p rzyczyn ił 

do  p e w n eg o  w y ró w n an ia  cen  z iem io p ło d ó w  n aszych . W  la tach  b o ­

w iem  zbyt tan ich  p o d n o s iłb y  tak o w e  śm ia łem  z a k u p y w a n ie m , o b n i­

żałby  je  w la tach  n ieu ro d z a jn y c h  sp ie n ię ża jąc  n a g ro m a d zo n e  zap asy  < 

a jeź liby  tym  sp o so b em  sam  so b ie  o d e jm o w a ł sp o so b n o ść  do  o s ią ­

g an ia  tak  w ielk ich  zysków  jak ie śm y  pow yżej w y k a za li, to  razem  

zab ezp iecza łb y  się  od  s tra t ró w n ie  w ie lk ich  i ca ły  o b ro t je g o  m nie j 

s taw ałb y  się  n iep ew n y m  i m n ie j n ieb ezp ieczn y m . Jak ieb y  zaś d la 

k r a ju , d la p ro d u c e n ta  ró w n ie  ja k  i d la  k o n su m e n ta  z tąd  w yn ika ły  

k o rz y ś c i , n a d  tem  ja k o  n a d  rzeczą  zby t oczyw istą  rozw odzić  s ię  n ie  

w idzim y po trzeby .

R ów nież  i n a d  tem  zas tan aw iać  się  tu  n ie  b ęd z iem y , jak b y  
rzecz  tak  p o żąd an ą  p rak ty czn ie  z a g a ić , jak b y  tem u  h an d lo w i d ro g ę  

u to ro w a ć , czem b y  do n ieg o  zach ęc ić  i ośm ielić  m ożna. Z ostaw iam y 

to  b ieg le jszym  i w ięcej do  te g o  p o w o łan ia  m ającym . W id z ieliśm y  

w ro k u  p rzesz łym  w y b o rn ie  w y p raco w an y  p ro je k t do  sp ó łk i h a n d lo ­

w ej w  zam iarze  ro zsze rzen ia  h an d lu  zag ran iczn eg o . G dyby p o d o b n ie 

p rzed sieb ie rczy  u m y s ł , i rzeczy  ty ch  d o sk o n a le  św iadom y i o b sze rn em  

w zb o g aco n y  d o św iad czen iem  n a  ten  p rz ed m io t zech c ia ł zw rócić  uw a­
g ę , n ie  m asz w ą tp liw o śc i, że n ie  tru d n o b y  m u  by ło  i g ru n to w n ie j 

ro z e b ra ć  i w  czyn w p ro w ad z ić  to  cośm y  tu  z lekka  ty lko  n a trac ić  

p o trafd i. Do n as  zaś na leży  już ty lko d la n ie jak ieg o  u z u p e łn ien ia  

p rz ed m io tu  d o tk n ąć  d ru g ie j s tro n y  h a n d lu  o k tó ry m  m o w a , to  je s t  

h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o , na  k tó ry m  w la ta c h , k iedy  k rajow y od b y t 

u s ta je , je d y n e  zasad zam y  n ad zieje . Ale tu  opuszcza  n as  ta p o m o c  

jak ąśm y  z b ad an ia  k ra jow ych  n ao czn ie  nam  zn an y ch  s to su n k ó w  c ze r­

pali. W y ch o d ząc  na tak  o b sz e rn e  p o l e , o b e jrz eć  n am  się  p o trzeb a  

za zdo lnym  p rzew o d n ik iem  , k tó ry b y  n am  is to tn ą  rzeczy  od k ry w ając  

p o s ta ć  da lsze  w n io sk o w an ie  i zas to so w an ie  do  w łasn y ch  w idoków  

u łatw ił. D latego  na zak o ń czen ie  n in ie jszej rozp raw ki odw ażam y się
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załączyć króciuchny wyciąg z obszerniejszego obrazu europejskiego 
handlu  zbożowego który na w iosnę r. 1847 m isłrzow skiem  piórem  
p. Michał Chevalier nakreślił.

W ychodzi on poniekąd z przeciw nego nam  stan o w isk a , bo 
przem awia li w sprawie konsum entów  i obawiając się tylko drożyzny, 
kiedy nas głów nie taniość zastrasza , najprzód zgubne onej skutki 
w krajach bardziej przem ysłow ych nader trafnie oblicza a potem  sto­
sunek  potrzeby europejskiej do zapasów  zwykle na zbyciu będących 
rozbiera. Przez uchylenie ce ł zbożowych w A ng lii, przez ogrom ny 
i nagły  postęp  produkcyi w  Ameryce północnej stosunek ten  w osta­
tn ich  latach znacznie zm ienionym  zosta ł; wszak już i m y, kiedy 
bardziej niz w tej chwili okoliczał handel zagraniczny, nie byliśmy 
z lego względu wolni od wszelkiej obawy. Z drugiej strony również 
w ostatnich latach zaczęła się odkryw ać nadzieja, że niezadługo 
Prancya może stać się ledw ie n ierów nie w ażnenj targow iskiem  dla 
naszego P o d o la , jakiem  je s t Londyn dla zachodnich obwodów. O ile 

p łonne były lub uzasadnione obawy te i n ad z ie je , to z następu ją­
cego rozbioru najjaśniej nam się okaże. Radzi w iec że sie w ten  

sposób czem ś treściw szem  okraszą te kilka s tro n n ic , któreśm y się tu  
zapełnić ośm ielili, przytaczam y już w łasne słowa p. Chevalier, jak 
w iadomo jednego  z najznakom itszych pisarzy francuzk ich , którem u 
tez przystępniejsze były niż kom ukolwiek innem u podania owe sta­
tystyczne , bez których próżne zawsze zostaną w szelkie w tych rze­
czach rozum owania.

W  k ra ja c h , w których znaczna cześć ludności z dziennej płacy 
lub z rzem iosła ż y je , zwykle dla niej z drożyzny wynika brak zatru­
dnienia. Kiedy bow iem  cały dochód w yrobnika ledw ie na zakupienie 
żywności w ysta rcza , zaspokojenie innych, mniej naglących potrzeb 
na lepsze się czasy o d k ła d a ; łata sic poki m ożna w yszarzałą odzież 
i b ie liznę , napraw ia sie ubogi sprzęt dom ow y; gdy się zaś w ten 
sposób potrzeba w yrobów  um niejsza , w ięc sie i w yrabianie onych 
og ran icza , a przeto i zatrudnienia przy w y ro b n iach , to je s t źródeł 
dochodu dla najuboższej ludności ubywa.

W pływ  takiej drozyzny na w yrobnictw o rekodzielne, aczkol­
wiek w niedokładnem  przybliżeniu , obliczyć m ożna w następujący
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sp osób . M niej w ięcej 75  m ilionów  ko rcy  p sz e n ic y , lub w y ró w n y - 

w ającą  je j co do pożyw nośc i ilość  ro zm aiteg o  zboża ro czn ie  lud 

fran cu zk i spożyw a. Z te g o  o g ó łu  w y pada  p o trac ić  n a d e r  znaczną  

c z ę ś ć , ja k o  p rzez  sam y ch  ro ln ik ó w  s p o ż y tą , za tem  na p o m n o że ­

n ie  lub  o g ran iczen ie  w y datków  lu d n o śc i w yrobn icze j n iew plyw ającą . 

K sięgi p o p iso w e  w y k a zu ją , że  p o ło w a  lu d n o śc i z a tru d n ia  się  ro l­

n ic tw em  ; p o ło w a  w ięc  ty lko  ro czn ie  sp o ży teg o  z b o ż a , trzy d z iestu  
s ied m iu  i p ó ł  m ilionom  k o rcy  p szen icy  tak  co do p o ż y w n o śc i, ja k  i 

co  d o  w arto śc i p ien iężn e j w y ró w n y w a ją ca , na  ta rg  w yw iezioną  b ę ­

dzie. P o ś re d n ia  cen a  p szen icy  w y n o si 1 0  z łr. 2 0  kr. m . k . , w iec  

3 8 7 ,5 0 0 ,0 0 0  z łr. ro czn ie  lu d n o ść  w yro b n icza  za sam o  zboże w ypłaca. 

K iedy c en a  w zm aga się  o 2  z łr . ,  w y d a tek  je j ro czn y  w zras ta  o 75  

m ilio n ó w , i o ty le  zm n ie jsza  się  o d b y t w sze lk ich  w y ro b ó w ; k iedy  

zaś cen a  p szen icy  n a  2 0  z łr. s ię  w z n ie s ie , n a te n cz a s  lu d n o ść  w y­

ro b n icza  led w ie  n ie  4 0 0  m ilionów  złr. w iece j za zboże  w ypłaciw szy , 

o ty le  m nie j w y ro b ó w  zak u p ić  je s t  w  stan ie . Z arzucićby  tu  m o ż n a , 

ze w y ro b n icy  n a w e t m iew ają  m ałe  p ien ię żn e  z lep szy ch  la t zapasy , 

k tó rem i so b ie  w  ciężk im  razie  p o m ag a ją , że zw ykle  jak ą ś  su m k ę  

d o p ożyczyć  są  w s ta n ie ,  że p rzy tem  m aję tn ie jsza  cześć  lu d n o śc i 

szczo d rą  n a te n cz a s  n ies ie  p o m o c  u b o z s z e j; a le  z d ru g ie j s tro n y  zw a­

żyw szy, że w sze lka  in n a  żyw ność  p rzy  n ie d o s ta tk u  ch leb a  d r o ż e je , 

ze g r o c h , b ó b , w a rz y w o , n a w e t w iep rzow ina  , k tó rą  ub o g i n ad  in n e  

m ięso  p rz e k ła d a ,  s ło w em  w szystko  czem  lu d n o ść  w y ro b n icza  siły  

sw o je  p o k rz ep ia  tem  d ro ższe  b y w a , czem  d ro ższy  c h le b , ta  p o d ­

staw a ż y w n o śc i, u tw ie rd z im y  się  je szcze  m ocn ie j w  p rzy p u szczen iu  
n a s z e m , że cała  p rzew y żk a  c en y  z iem io p ło d ó w  n a d  ś re d n ie  p rz e ­

c ięc ie  z b ieżąceg o  o p ęd za  sio z a r o b k u , i że o w yrów nyw ającą  je j 

su m m ę  o g ra n ic za  się  p o k u p  na  in n e  tow ary . W y ro b n ic tw o  fra n c p z -  

k ie  za 1 0 0 0  do 1 2 0 0  m ilionów  to w a ru  ro czn ie  sp rzed a je , u szcze rb ek  

te d y  z pod w y ższen ia  c en y  p szen icy  o 1 0  z łr. w y n ika jący  w ięce j niż 

trzec ią  część  owej- su m m y  w y n iesie . P o ło w ę  w arto śc i w yro b ó w  

m o żn a  śm ia ło  po liczyć  na  karb  zaro b k u  re k o d z ie ln e g o , w iec  z p o ­

w yższych 4 0 0  m ilionów  p o ło w ę , to je s t  2 0 0  m ilio n ó w  złr. p łacy  

d z ien n ej u trac a  do  ro k u  ta część  lu d n o ś c i , k tó ra  w ła śn ie  z p ow odu  

d ro ży zn y  d ru g ie  ty le  zaro b k u  do  zw yk łego  p o trze b u je  u trzy m an ia .
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Gdyby z powyżej przytoczonych liczb czwartą, trzecią część, nawej 
połowę odtrącić, klęska to zawsze będzie jeszcze ogromna; a tym 
sposobem rośnie brzemię nieszczęść i ubóstw o, a sama nędza jeszcze 
nędzę rodzi. Dlatego to głody do najsroższych plag ludzkości się 
liczą, po których długo narody przyjść do siebie nie mogą.

Przy wyczerpniętych do szczętu zapasach i powszechnym nie­
urodzaju ziemniaków najobfitsze nawet żniwa nie wiele mogą nam 
dodać otuchy; nie od rzeczy więc będzie zastanowić się obszerniej 
nad stosunkiem potrzeb naszych do zasobów żywności w tych kra­
jach , które ją na zbyciu miewają, oraz nad możnością sprowadzenia 
o ne j, mając głównie na uwadze pszenicę, jako dla znacznej w po­
równaniu z innem zbożem wartości najłatwiej sprowadzać się dającą. 
Jedyne k ra je , mogące przewyżkę plonów swoich pozbywać, są to 
wybrzeża Bałtyku i Morza Czarnego , oraz Zjednoczone Stany pół­
nocnej Ameryki. Od lat trzydziestu usilnie i szczegółowo zajmo­
wano się pytaniem : ile zboża i po jakiej cenie powyżej wymienione 
kraje dostarczyeby mogły ? Rząd angielski, którego to najmocnief 
obchodzi, po ustaleniu pokoju europejskiego najgorliwiej zajął się 
gromadzeniem wszelkich w tym względzie doniesień, które od swoich 
konsulów handlowych i od umyślnych otrzymywał wysłanników. 
Ztąd to powstało owe sławne w swoim czasie (r. 1826) sprawózdahie 
p. Jakoba, przez wszystkie późniejsze doniesienia sprawdzone. Zwie­
dziwszy kraje nadbałtyckie jako najkorzystniej położone względem za­
opatrywania targowicy londyńskiej, wybrzeży morza połnocnego i cie­
śniny kaletańskiej, p. Jak ob w rócił z tem przekonaniem , że przewyżka 
plonów będąca tam na zbyciu jest bardzo ograniczona, i że cena 
w stosunku do jakości nie jest wcale tak niska, jak to obrońcy ceł 
zbożowych w Anglii upornie tw ierdzili. Z Polski to głównie pochodzi 
to zboże, którego nam Bałtyk dostarcza, a towar Gdański dla wy­
bornej jakości szczególnie jest poszukiwanym. Z trudnością dla 
niedostatku gościńców nad rzeki spławnemi zgromadzona, potem 
w otwartych łodziach na wilgoć i działanie słońca wystawiona, po 
kilkunastu tygodniach gdy ulewy spław ułatwią przybywa nako- 
niec owa poi ska pszenica do Gdańska, gdzie ja na okręty ładu ją ; 
przybywa zaś pokulczona i nieraz bujną pokryła zielonością, przy-
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pominającą owe pływające ogrody, które na jeziorach Meksykańskich 
Korteza niegdyś zdziwiły. Przewyżka plonu z ziemi niezbyt żyznej > 
nędznie uprawianej, po potrąceniu potrzeby krajowej nie wiele a 
to co przy tylu trudnościach do Gdańska sprowadzonem byó może, 
mniej jeszcze wynosi. Jakoż okazały to najdokładniejsze w ielokro­
tnie sprawdzone badania, że cały roczny wywóz pszenicy z Bałtyku* 
licząc w to już i ujście Elby, a w części nawet wywóz do innych 
tylko lądów nadbałtyckich przeznaczony, w przecięciu nie może wy­
nosić więcej jak 3,750,000 korcy. Co się tyczy najniższej ceny po 
jakiejby Gdańska pszenica w Londynie sprzedawaną być m og ła , p. 
Jakob podług najrzetelniejszych wykazów handlowych ob liczył, że 
w najlepszym razie niżej 10 złr. 42 kr. m. k. za korzec sprzedaną 
być nie może. Dodawszy do tego słuszny zysk kupiecki i potrąciwszy 
cośkolwiek na uszkodzenie w przewozie przez zagrzanie zboża i t. d. 
za najniższą cenę dla tej pszenicy w Londynie przyjąć wypadnie 11 
złr. 54 kr. do 12 złr. 25 kr. Za podstawę tego obliczenia przyjął 
p. Jakob jako przecięcie cen Warszawskich 0 złr. 34 kr. (przecięcie 
cen Gdańskich od 1830 do 1843 wynosi 7 z łr.) koszta zaś przewozu 
jak najtaniej po liczy ł, chociaż sam na to zwraca uwagę, że większe 
dopytywanie znacznieby je podniosło równie ja k  i cenę towaru. Po 
tej samej cenie, około 12 złr., mogłaby taż pszenica sprzedawać się 
w Hawrze i Dunkierce. Ale kiedy gospodarze angielscy, przy stano­
wieniu ceł zbożowych utrzymywali, że niżej 20 złr. nie są w stanie 
pszenicę swoją sprzedawać, to przeciwnie francuzcy dotąd przy cenie 
10 złr. na żadne nie żalili się straty, szkodliwego więc zniżenia cen 
przez napływ gdańskiej pszenicy wcale obawiać się nie mogą.

To też rzecznicy ceł zbożowych nie tyle już Bałtykiem ile Czar- 

nem Morzem nas straszą. Ztamtąd to , mówią on i, nawiozą nam 
pszenicy po 3 złr. za korzec, a Frańcya cudzem zasypana zbożem 
cała odłogiem zalegnie i znów Gallów ziemia nieprzebytemi pokryje 
się bory, jakie tu niegdyś Cezara zwycięzkie ramie trzebiło. Ale 
chociaż istotnie tańsza jest w Odessie pszenica niż w Gdańsku, to 
różnica nie może być zbyt w ie lka ; cena bowiem wewnątrz krajów 
rossyjskich dla niedostatku gościńców, rzek spławnych i_wszelkich 
środków dostawy mały tylko wpływ na nią wywiera. W  ostatnich
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latach kiedy zachodnia Europa nie wiele potrzebow ała dow ozu, cena 
korca w O dessie z dostawą a/, na pokład okrętu  wynosiła 5  złr. 10 
kr. do 5 złr. 4 0  kr. m. k. W  spichrzach m arsylskich jużby ta psze­
nica najm niej 7 złr. 45  kr. kosztow ała , a doliczywszy zysk k u p ie c k i, 
zabezpieczenie od rozbicia w czasie podróży m orskiej, straty  i uszko­
dzenia konieczne, niżej 9 złr. 15 kr. w najlepszym  razie sprzedaną 
być nie może. Prow ancka przew yborna pszenica już dla sam ej ja ­
kości najm niej o 2 złr. 35  kr. wyżej je s t c en io n a ; gdyby w iec przypu­
ścić m ożna że po 9 złr. 15 kr. odeska pszenica w Marsylii sprzedaw ać 
się będzie, to cena prow anckiej utrzyma się na 11 złr. 5 0  kr. za korzec, 
a przy tej cenie gospodarze tam tejsi zaiste obstać m ogą bez straty.

Co do ilości, jakiej Morze Czarne dostarczyć je s t w stan ie , nie 
m niej przesadne u nas panują w yobrażen ią , jak  w zględem  Morza 
Bałtyckiego. Odessa w przecięciu w ystawić może na sprzedaż 1 ,200 ,000  
korcy, wybrzeża Morza Azowskicgo 4 5 0 ,0 0 0 , kraje N addunajskie 
mniej więcej 6 0 0 ,0 0 0 , w iec razem  całe Morze Czarne 2 ,250 ,000  
korcy, przyczem  jednak  nie należy zapom inać i o t e m ,  że rolnictwm 
na bardzo niskim  stopniu stojące walczy tam  oprócz tego z nader 
nieprzyjaznem  niebem  i dla tego co trzeci rok praw ie nieurodzaju 
doznaje.

Sześć milionów  korcy tedy , z Bałtyku i Morza Czarnego razem, 
rokrocznie sprow adzać m ożem y; a jeźliby kto zarzu c ił, że w  roku 
1 8 4 6 — 47 ledw ie nie drugie tyle ztam tąd sprow adzono, to  proszę 
uw ażać , żeśm y tam  nie sam ą przew yżkę jednorocznego  p lo n u , ale 
w ieloletnie wykupili zapasy i spichrze tam tejsze już praw ie do ziarnka 
wymietli *). Przy tem  w latach tak nadzw yczajnie drogich handel 
sięga po za zwykły swój o b w ó d ; kupcy ośm ieleni wysokiem i ceny 
w T a g a n ro g u , O dessie , G dańsku , R y d z e ,’zgoła we w szystkich bał­
tyckich i czarnom orskich p o rta c h , sprowadzali zboże z tych odległych 
okolic, z którychby w zwykłych latach bez straty ani korca sprow adzić 
nie mogli. Z n iespełna  6 złr. cena podniosła  się w O dessie do 13

*) Pod ług  w ykazów  urzędow ych w artość w yw ozu zbo ia z Rossyi w  r. 1846 na 47 wynosi 
86,626,593 złr. i ii . k . Samej pszenicy w yw ieziono 5,391,985 korcy  z a  35,187,161 złr. m . k . 

a żyta 2,904,281 korcy za 13,628,747 złr. m. k. Sama Odessa w ypraw iła za granicę 3,324,037 
korcy  pszenicy. S. S.
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złr. m ogła w ięc koszta dostaw y do 7 złr. o p łac ić , a przy tej spo­
sobności nie możem y pom inąć uw ag i, jak  to ta sam a drożyzna, tyle 
dotkliwa dla zgłodniałej ludności, jedynie od śm ierci ją  chroni.

Nie mają w ięc żadnej rzeczywistej podstaw y te żałosne treny 
nad m ożebnym  upadkiem- rolnictwa we F rancy i, nad przyszłem  jej 
opustoszeniem  i nędzą naszych gospodarzy, jako  niezdolnych w y­
trzymać w spółzaw odnictw a z m uzykam i ru sk iem i, którzy za najnędz­
niejszą nagrodę uprawiają, owe żyzne, okiem  niezm ierzone rów niny, 
żadnym  praw ie nie obciążone podatkiem . Najprzód bowiem ubóstw o 
najem nika nic tu nie dowodzi. T rudno o chłopa w  R ossyi albo 
w Polszczę, któryby w uboższej chacie m ieszkał i nędzniejszą żył 
straw ą jak  żyją chłopi w wielu okolicach F rancy i, a w łaśnie tam 
gdzie ro ln ik  najuboższy, najwięcej u nas upraw a ziemi kosz tu je ; nie 
koniecznie w iec za ubóstw em  jego  idzie taniość najm u a następnie 
taniość ziem iopłodów. Co do podatków  nie zawsze one są ciężarem , 
przeciw nie stają się źródłem  niezliczonych k o rzy śc i, jeźli za nie m a­
my bite d ro g i, spła\Cne kanały i to wszystko co' p rzem ysł w spiera 
i oświatę szerzy. N akoniec jeźli w P o lszczę , '  w Rossyi i w  M ulta- 
nach ziemia w niskiej je s t c e n ie , niem niej przeto ta  cena odpowiada 
w artości i stosuje się oczywiście do łatw iejszej lub trudniejszej upra­
wy i do lepszego lub gorszego na uzyskane plony odbytu. Je s t 
też to jeszcze wielkie p y tan ie , czy w krajach m ało zaludnionych i 
na niskim stopniu  oświaty zostających cena ziem iopłodów  koniecznie 
je s t niższą od ceny zwykłej w krajach m ocno zaludnionych i wysoko 
ośw ieconych ? Odpowiedź na to pytanie w tenczas tylko na korzyść 
tam tej strony w y p ad n ie , jeźli w państw ie ludnem  i ośw ieconem  
ustaw y c e ln e , obcego zboża n iep rzypuszczające, spow odow ały ro l­

ników  do upraw y gruntów  ja łow ych , w iele zachodu i nakładu wy­
m agającej, której w ięc koszta pośrednią  cenę podnoszą. W  każdym 
innym razie przy tylu u łatw ien iach , k tóre  gęsta osiadłość i um ie­
ję tność  gospodarska podaje , raczejby drobnym  grządkom  naszym  
przed owemi stepy pierw szeństw o przyznać w ypadało. Utrzymują 
niektórzy opierając się bardziej na n iepew nych w ieśc iach , niż na 
dokładnych wykazach, że nie jed en  w łaściciel w południow ej Rossyi 
korzec pszenicy bez odstawy po 2 złr. m. k. sprzedać je s t w stanie.
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W ątpię ja w praw dzie , żeby się to kiedy zdarzyć m ogło , chyba jeźli 
którego konieczna przycisnęła po trzeba ; ale przypuściw szy naw et źe 
tak je s t ,  to jednak  przecięcie ceny i tam 3 złr. w yn iesie , kiedy co 
trzeci rok nieurodzaj następuje. Czytam zaś w dziele p. Gasparin 
który z w łasnego doświadczenia najlepiej o tern sadzić m o że , że 
i we Francyi przy doskonałej upraw ie i dobrem  pow odzeniu wliczy­
wszy w to dochód z ziemi i p o d a te k , korzec pszenicy sam ego gospo­
darza nie więcej jak  3 złr. 30  kr. m. k'. kosztować pow inien. W p ra­
wdzie najlepsze nasze gospodarstw a rolne dalekie są jeszcze od tego 
stopnia d o sk o n a ło śc i, na którym  pszenica we Francyi tańszaby niż 
w O dessie b y ła ; ale dodaw szy im bodźca przez otw arte w spółzaw o­
dnictw o możnaby je  znacznie do tego kresu  zbliżyć, zwłaszcza gdy 
koszta przystaw y z tak odległych wybrzeży zawszeby stanow iły na 
ich korzyść ró ż n ic ę , pokryw ającą w iększy nakład  na upraw ę ziemi.

Jak zaś tępy je s t ten  b o d z iec , jak  do zadania śm iertelnej rany 
niezdolny, tośm y w łaśnie względem  Bałtyku i C zarnego Morza wi­
dzieli; obaczmyż je szcze , czy nie będzie północna Ameryka stra ­
szniejszą.

Gdyby kraje w ziem iopłody bogate m ogły plony swoje bez 
końca pom nażać, natenczas m ożnaby sie obawiać, że zasypią targow ice 
nasze i cenę w yłącznie stanow ić b ę d ą ; ale co do zboża, zwłaszcza 
co do pszenicy obawa ta w cale m iejsca m ieć nie może. Bo chociaż 
kraje z przyrodzenia żyzne przy niskim  stopniu  oświaty zwykle chleb 
na zbyciu m iew ają , a przy postępie w oświacie i w upraw ie roli ta 
przewyżka plonów  coraz bardziej się w zm aga, to znowu skoro lu­
dność w liczbę i zam ożność w zrośn ie , znika owa zbyteczna obfitość; 
albowiem pow stają m ia s ta , rękodzielnie i mnoży się ludność w yro­
bnicza , spożywająca całą przew yżkę plonu od w łasnej potrzeby 
rolnika zbywającą. Ale zam iast oschłego rozum ow ania zobaczmy co 
nam  dzieje w tej m ierze p o d a ją , a co w idoczniej nam  się na Zje­
dnoczonych Stanach północnej Ameryki okaże.

Uczą nas tedy  dzieje p o w szech n e , źe skoro  ludność w zrośnie 
do pew nego stopnia i nagrom adzą się niejakie zasoby pieniężne , 
zaraz pośród niej podział prac nastaje. Zrazu każdy w yłącznie ro l­
nictw u się o d d aw a ł, w krótce ten  staje się k u p c e m , ów rekodziel-
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nikicm. Szerzy się byt dobry , wraz z nim  i ogłada obyczajów; 
przez to pożyciu tow arzyskiem u coraz wdzięków przybyw a, a tak 
kupią się ludzie w coraz w iększe osady , pow stają m ia s ta , stolice. 
Tym czasem  ludność w iejska coraz widoczniej pierw iastkow ą przew agę 
liczby u traca , um iejętna upraw a ro li, udoskonalenie narzędzi w pra­
wdzie jeszcze przez czas niejaki plony pom naża i dostatek  zabezpie­
cza , ale ludność m iejska w zrastać nie przestaje i powoli ogranicza 
się wywóz ziem iopłodów , dalej całkiem  usta je , a nakoniec gdy 
w łasna nie w ystarcza już ro la , okazuje się nieodzow na potrzeba 
w prow adzania cudzego zboża.

Taką koleją szły te  rzeczy w A ng lii, która przed stu  laty znaczną 
ilość pszenicy corocznie w yw oziła , od 1 7 7 0  do 1 7 9 0  ledw ie już w łasną 
zaspokajała p o trz e b ę , a dziś stała się głów nym  kupcem  na w szyst­
kich praw ie targow iskach św ia ta , kiedy ludność jej w iejska już tylko 
czw artą część krajowej ludności stanowi. Taką koleją dotąd pó ł­
nocna postępu je  Ameryka a tak zw ane daw ne Stany, to  je s t te 
trzynaście o sad , k tóre sobie niegdyś n iepodległość zdobyły, już dziś 
pod względem  handlu zbożowego do tej sam ej m ety co Anglia do­
biegły. W ywoziły je  z razu , potem  ledw ie sobie sam e wystarczały, 
a dziś już całe w ybrzeże atlantyckie od osad kanadyjskich aż do 
południow ych kończyn Florydy cudzą w prow adza pszenicę. Za to 
w północnych częściach kraju korzystając z nieprzebranych kopalni 
w ęgla i silnych spadów  w ody niezliczone pow stały w y ro b n ie ; ku 
południow i tytoń i baw ełna wygluzowały upraw ę roślin  klosiastych, 
a w szędy ludność m iejska coraz to bardziej przem aga. W ynosiła 
ona w roku 17 9 0  trzydziestą część ludności krajow ej; w sześciu zaś 
najdaw niej zaludnionych osadach w>roku 18 4 0  już m ieszkańce m iast 

trzecią część ludności stanowili. To też te  sześć państw , k tóre 
zbiorową nazw ę Nowej Anglii noszą , już od roku 1 8 4 0  spożywają 
rocznie 1 ,500 ,000  korcy pszenicy z zachodnich państw  sprow adzonej, 
a m ało co więcej jak  5 0 0 ,0 0 0  z w łasnego zbioru. , Państw a po łu ­
dniow e mające znaczną liczbę niew olników , którzy najw ięcej k u k u - 
rudzą ży ją , przecież także pszenicę w prow adzają, a naw et między 
południow em i a pó łnocnem i pośrodku położone, do upraw y zboża 
najkorzystniej u sposob ione , już go także nie są w stanie wywozić.
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W  roku 1836 państw a zachodnie dostaw iły do Nowego Yorku 
4 3 ,7 8 8 ,0 0 0  funtów  pszenicy i m ak i, w roku zaś 1 8 4 3 , 2 8 3 ,6 0 0 ,0 0 0  
funtów, to je s t więcej niż sześć razy tyle. Ilość powyższa je s t p ra­
wie cztery razy większa niż wywóz z Nowego Yorku za g ra n ic ę , 
a półtora raza większa niż ogół wywozu Zjednoczonych Stanów. Zna­
czna część plonu w państw ach zachodnich idzie do Nowego O rleanu , 
zkąd się po części do ościennych państw , po części za granico roz­
syła. Już tedy zachodnie ty lk o , świeżo osiedlone państw a dostar­
czają pszenicy tak zagranicznym  kupcom  jak  i m iejscowym piekarzom . 
Ze zaś tam  coraz w ięcej przybywa dzielnej i przedsiębiercżej ludno­
ści , a ogrom ne lasy u stępu jąc się zwolna przed toporem  osadnika 
świeżej i żyznej pod pszenice roli dostarczać nie p rzes ta ją , więc 
i plony co roku bywają ohlitsze. W  roku 17 9 0  co do pszenicy wy­
nosiły tylko 4 ,6 0 0 ,0 0 0  korcy, 1 8 0 0  r. 6 ,0 0 0 ,0 0 0 , 1810 r. 8 ,000 ,000 , 
1820  r. 9 ,0 0 0 ,0 0 0  , 1 8 3 0  r. 1 3 ,3 0 0 ,0 0 0 , a w roku 1 8 4 0  już 
2 1 ,5 0 0 ,0 0 0 ; dziś roczny zbiór pszenicy w ynosi zapew ne niem niej 
jak  3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  korcy. W ywóz jednak  w cale odm ienną postępuje  
ko le ją ; jeźli bow iem  odrębnie wzięty zaledwie cośkolwiek w zrasta, 
toż oczywiście w stosunku  do plonu sie zmniejsza. W ynosił on 
w roku 1 7 9 0 , 28 od sta całego zb io ru , 1 8 0 0  r. 15 od 100, 18 1 0  r. 
12 od 1 0 0 , w  roku 18 4 0  w zniósł się do 14 od 10 0  ale tylko dla 
tego że rok 1839  był nadzwyczaj u rodzajnym , obecnie zaś opadł 
znow u na 6 — 7 od sta. D ochodząc ile w ynosić może cały wywóz 
pszenicy ze Z jednoczonych S tanów  należy pam iętać i o tern, że się 
ona tylko w małej części północnej Ameryki udaje. Juz r. 1791 
uw ażał to W a sh in g to n , że na pó łnoc od Nowego Yorku i na po­
łudn ie  od W irginii pszenica sie nie ro d z i; tam bowiem zbyt ostra 
z im a , tu zaś upal podzw rotnikow y jej szkodzi. Tak w ięc tylko od 
35  do 4 5  stopnia szerokości p ó łn o c n e j, to je s t na przestrzen i mil 
150  sama przyroda tej upraw ie sprzy ja , gdy przecież kraje państw  

Zjednoczonych dw a razy tak wielka przestrzeń zalegają. Obliczono 
naw et że ledwie na czw artej części całej rozległości Z jednoczonych 
S tanów  pszenica na w iększą stopę i z praw dziw ą korzyścią upra­
w ianą być może. Miejscowa zaś onej potrzeba niezm iernie szybko 
się wzrhaga, już ona w Nowej Anglii zastępuje m iejsce kukurudzy 

Horprawy Tow. gosp, l. 5. \ ()
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która dawniej w iększą część ludności zadow aln iała; a gdyby Ame­
rykanie tyle spożywali pszenicy ile jej m ieszkańcy m iast francuzkich- 
spożyw ają, to je s t 2 k. 8 g. na o so b ę , albo naw et tyle tylko co 
Anglicy, to je s t 1 k. 26  g . , już daw no w łasne zbiory nie m ogłyby 
im wystarczyć.

N ateraz niezrów nane je s t położenie Z jednoczonych Stanów  
pod w zględem  upraw y z ie m i; najżyzniejsze niezm ierzone łany cze­
kają tylko żeby je kto zajął w posiadan ie ; z bezprzykładną szybko­
ścią mnoży się ludność p ra c o w ita , pe łna  zdolności i od w ag i, zbie­
gają sie z całej E uropy grom ady w ychodźców , w ybór gospodarzy 
tą szlachetną pałających żądza zdobycia sobie w pocie czoła w ła­
snej niezawisłej zag rody ; z żadnego tedy  kraju pod słońcem  nie 
m oźnaby się tak ogrom nego jak ztąd spodziew ać wywozu. W szak 
w iadom o co się tam  dzieje z baw ełną ; w  roku 1780 ani jedne­
go tam  jeszcze nie dostałeś w an tucha , 17 0 0  tylko 1 0 0 ,000  wy­
prow adzono, 18 0 0  już 8 m ilionów , 1 8 2 0  42  m iliony, a obecnie 
wywozi się 4 0 0  m ilionów nie licząc w to 5 0 — 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zakupy­
w anych przez krajow e w yrobnie. A jednak  całkiem  inna je s t postać 
rzeczy co do wywozu zb o ża , bo przewyżka do zbycia n ad er je s t 

ograniczoną. Przez lat cz te rnaście , od 1 stycznia 1831 do 1 sty­
cznia 1 8 4 5 ,  roczny wywóz w przecięciu wynosił, 1 ,482 ,000  korcy ; 
potrąciw szy zaś w zajem ny z E uropy dow óz, który w ia ta c h  1835 , 
1836 , J 8 3 7  i 1838  razem  1 ,5 8 5 ,0 0 0  korcy w ynosił, okaże się że 
to  n ieprzebrane m nóstw o pszenicy, którą Ameryka św iat zasypać 
m ia ła , w ynosi tylko 1 ,360 ,000  korcy w przecięciu. Największy wy­
wóz (z roku 1 8 4 0 ) w ynosił 3 ,0 1 5 ,0 0 0  k. P ierw sze cztery lata tego 

141etniego przeciągu dają przecięcie 1 ,540 ,000 , cztery ostatnie 

1 ,8 8 0 ,0 0 0  k. w iec ledw ie o jedną  piątą część w ięcej; widzimy te ­
dy że postęp  je s t bardzo powolny. Ujrzymy to jeszcze wyraźnioj 
porów naw szy takiż przeciąg czasu od 1 7 9 0  do 1 8 0 4 ; przecięcie 
ów czesnego wywozu podaje 1 ,200 ,000  korcy, w iec po upływ ie lat 
4 0  wywóz się tylko o czwarta cześć powiększył.

Go do ceny pszenicy am erykańsk ie j, ta  gospodarzy naszych 
bynajm niej zastraszyć nie może. W  Nowym Yorku nigdy ona niżej 
dollara za bushel nie zesz ła , a przecięcie od 18 3 0  do 1844  w y-
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kazuje 1 doll. 25 c . , co obliczywszy na korce w yniesie najm niej 
7 zlr. 45  k r . . a w przecięciu 9 złr. 4 2  kr. m. k. ‘ Ta cena przy 

najobfitszych zbiorach znacznie zniżyć się nie m oże, albowiem oko­
lice najżyzm ejsze, k tóre głow nie dostarczają pszenicy, są o 1 5 0  mil 
od Nowego \o rk u  oddalone. Doliczywszy zaś koszta przew ozu i 
konieczne u traty  przekonam y s ię , że we Francyi pszenica am ery­
kańska najm niej 10 zlr. .20 kr. m . k. to je s t tyle co francuzka 
w przecięciu kosztow ać musi.

Oprócz pszenicy  nie może nam Ameryka wcale innego  zboża 
dostarczyć, wyjąwszy jed n ą  kukurudzę. Zbiór żyta ledw ie tam */5 , 
zbiór jęczm ienia '/2 0 , tatarki y , a zbioru pszenicy wynosi. Jęczm ień 
w szystek na piw ow arnie i w ypas bydła obracany bywa. W e F ran­
cyi przeciw nie zbiór żyta wyrównywa połow ie, zbiór jęczm ienia »/,,

tatarki /g pszenic}. Jedna tedy kukurudza m ogłaby znaczny

T n Z n 7 Z n 7 y  Stan° WiĆ; ° b€Cnie I,,on i cJ wynosi w przecięciu 
K .0 ,0 0 0 ,0 0 0  korcy, a tak je s t szczęśliwe w tym w zględzie po łoże­

nie Nowego O rleanu , że plon ten  dalby się jeszcze ogrom nie p o ­
mnożyć. Ale przew óz kukurudzy tak w ie le ‘kosztuje w  stosunku do 
je j w arto śc i, że A m erykanie w iększąby w tem  korzyść znaleźli (ro­
zum ie się gdyby cła od wszelkiej żywności u nas zniesione zostały) 
kukurudzą bydło tuczyć a nam  m ięso w ędzone lub solone przesyłać. 
W szak już dziś hodow la bydła w szelkiego rodzaju ogrom ną odgry­
wa rolę w  gospodarstw ie am erykańsk im i a z wielką łatw ością daje 
się jeszcze rozszerzyć przy takiej obfitości najbujniejszych pastw isk 
* pługiem  nietkniętych obszarów. Koku 18 4 0  liczono w Ameryce 
8 8 2  sztuk bydła rogatego a 15 5 0  sztuk n ierogacizny na 10 0 0  m ie­
szkańców ; dziś liczyć m ożna 1 0 0 0  sztuk rogatego bydła a 1750  
n ierogacizny, gdy tym czasem  Francya zaledwie 3 0 0  sztuk rogacizny 
a 15 0  nierogacizny, najbogatsze zaś pod tym w zględem  południow e 
Niemcy 5 3 0  sztuk rogatego bydła na 10 0 0  m ieszkańców  liczą *).

W  tym krótkim  przeglądzie naszym nie zwróciliśm y ‘dotąd 
uwag, na E g.p t i Sycylią, k tóre  niegdyś bujnem i plonv s łynę ły ; ?o 
czego dziś rokrocznie dostarczyć m o g ą , bardzo niew iele wynosi! Całe 
królestw o neapobtanskie m ogłoby w praw dzie 7 5 0 ,0 0 0  korcy w yw o-

*) W  G alicyi na 1000 d u sz  w y p ad a  120 k o n i ,  360  sz tu k  b y d ła  ro g a te g o ,  3*2 ow iec.

10 ‘



—  118 —

zić , ale inne wybrzeża morza śródziem nego zakupują praw ie całko­
wicie tę ilość. E gipt rzadko tylko i wyjątkowo do zachodniej E uropy 
plony sw oje w ypraw ia , K onstantynopol i A rchipelag grecki zwykle 
wszystko zabiera j a ; n ie  ten też to i E gipt co byw ał za Faraonów  
lub Rzymian. Gdyby już tę  uw agę pom inąć, że ludności a zatem 
rąk do upraw y roli u b y ło , to o tem  pam iętać w ypada , że od czasu 
patryarchów  i Cezarów m nóstw o ziem iopłodów  do upraw y przybyło, 
k tóre przem ysł dzisiejszy na drogie przerabia tow ary, jako t o : trzcina 
cu k ro w a , baw ełna , ty to ń , oliw'a , jedw ab i rośliny barw iące. Zajęły 
one tę  ro le , która dawniej pszenicę rodziła i n ie ustąpią z niej ni­
gdy, poniew aż się ich upraw a daleko lepiej wypłaca.

B iorąc tedy liczby ok rąg łe , cały dowóz którego się zachodnia 
Europa spodziew ać m o że , w yn iesie : z Bałtyku 3 ,7 5 0 ,0 0 0 , z Czarne­
go Morza 2 ,2 5 0 ,0 0 0 , ze Z jednoczonych S tanów  1 ,5 0 0 ,0 0 0 , z Obojga 
Sycylii 7 5 0 ,0 0 0 , razem 8 ,2 5 0 ,0 0 0  ko rcy ; potraciw szy zaś to co się 
na innych w ybrzeżach Bałtyckiego morza z powyższęgo wywozu zo­
s ta je , co z Morza C zarnego, G recya, M alta, A lg ierya, Toskania sp ro ­
w adza, co Z jednoczone Stany do Kuby, wysp Antylskich i Ameryki 
południow ej w yw ożą, okaże się ż e F ra n c y a , A nglia, Holandya i Bel­
g ia , liczące razem  blisko 75 milionów  m ieszkańców , ledw ie sześć do 
sześć i pó ł miliona korcy rocznie sprow adzać m o g ą , jeźli im jeszcze 
i w tem Niemcy, Hiszpania i W łochy jakow ego uszczerbku nie 

zrobią.
P od ług  powyższego przypuszczenia dostaw a taka ledw ie na 

wyżywienie 3  m ilionów to je s t l/25 ludności wystarczy. Ale w kra­
jach tych ludność z niepospolitą m noży się szybkością. W  samej 
w łaściwej Angin i Szkocyi przybyło jej od 1831 do 1811 2 ,300 ,000 . 

Licząc na jednego  Anglika najm niej 1 korzec 21  garnce zboża ro ­
cznie , potrzeba na wyżywienie tego przybytku rocznie o 4 ,0 0 0 ,0 0 0  k. 
Dodawszy do tej liczby ilość na nasien ie  po trzebną i zważywszy 
coraz w iększy rozchód  mąki i krochm alu na rozm aite w yroby, jako 
to :  k le j, szlichtę i t. d . . przekonam y się że po upływ ie każdych 
10  lat przy rów nie w zrastającej ludności Anglia najm niej o 4 ,5 0 0 ,0 0 0  
korcy pszenicy więcej potrzebow ać będzie. Ażeby tę  potrzebę w ła­
snym  zaspokoić p lo n em , należałoby co 10 lat 4 0 0 ,0 0 0  m orgów  roli
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dotąd niewprawnej pod pszenicę zajmować. Obliczywszy zaś w ró ­
wnym stosunku  w zrastającą potrzebę innego ziarna na ży w n o ść , 
wypalanie napojów , utrzym anie bydła i t. d . , obaczymy że naw et 1000  
milionów m orgów  niepodołałoby tak szybko w zrastającej potrzebie. 
W  kraju tak starannie upraw ionym  jak  Anglia je s t to po p rostu  n ie­
podobieństw em  znaleść na tyle od łogów , których upraw a jeszcze 
w ypłacićby się m o g ła ; w szakże role zbyt ja łow e pod upraw ę zboża 
z a ję to , juz i tak podniosła  się tam cena jego  wyżej niżby należało. 
Bez w ątpienia i w Anglii dałyby się jeszcze n iek tóre  gospodarstw a 
ulepszyć, dałaby się naw et w ogóle upraw a roli udoskonalić ; bo 
jakkolw iek kraj ten  co do rolnictw a nad wszystkie inne c e lu je , je ­
dnak zręczność ludzka i um iejętność w każdym względzie bez końca 
doskonalić się moze. W szelako żaden postęp  w ulepszeniu gospo­
darstw a nie m ógłby Anglii do tego doprow adzić k re s u , żeby przy­
bywającą ludność w łasnem  wyżywiła zbożem. W  tern przekonaniu  
uch y lo n o , a raczej zm niejszono cło zbożow e, a w skutek  tej zmiany 
rolnicy tam tejsi porzucą zapew ne n iek tóre  role pu śc ie jsze , które 
tylko przy sztucznem  podw yższeniu ceny ziem iopłodów  m ogły sie 
dotąd za upraw ę w ypłacać, a jako słabsze i na w pływ każdej nie­
pogody dotkliw sze często zawodziły i ustaw iczne chw ianie się cen 
pow odow ały; ale nie p rzestaną dla tego zboża na wielki rozm iar 
upraw iać , i tylko przybywająca bez ustanku ludność cudzym ch le - 
bem  żywić się będzie.

P izecięcie  z siedm iu lat ostatnich przed 1845 wvkaztije roczna 
dostaw ę cudzego zboża do Anglii na 4 ,5 0 0 ,0 0 0  korcy. P rzypuści­
wszy że obecny g łód  z końcem  roku 1847 u s tan ie , przecież się już 
Anglia bez ow ych półpięta m ilionów nie obejdzie; przeciw nie teraz 
pó ło sm a , dziewięć m ilionów , a za lat 10 blisko piętnaście milio­
nów rocznie sprow adzać b ę d z ie , jeżeli tylko gdziekolwiek będzie tyle 
na sprzedaż. Pochłonie  w ięc wszystko co moga m ieć na zbyciu 
kraje zaopatrujące w ten  tow ar porty Bałtyckie i C zarnom orsk ie , 
a raczej obawiać się należy, żeby im nie zabrakło to w aru , niż żebv 
Anglią mm zasypać m ogły. Bo też nadzw yczajnego a w owych 

krajach dla urządzeń społecznych praw ie n iepodobnego potrzebaby 

w ysilen ia , aby do sześciom ilionow ego wywozu jeszcze od razu kilka
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dodać milionów i oprócz tćgo podołać wzm agającej się co roku o pół 
miliona przew yźce potrzeby angielskiej. A tak niebraw szy naw et 
na uwagę lr lan d y i, gdzie dw ie trzecie części ludności w yłącznie się 
praw ie ziem niakam i żywiły, na których zastąpienie także kilka mili­
onów korcy zboża z za granicy sprow adzić po trzeba , przekonaliśm y 
s i e , że już samo chylenie ce ł zbożowych w Anglii w szystkie inne 
targow iska w zachodniej E uropie od zbytecznego zniżenia cen za­

bezpiecza.

Taki obraz Europejskiego handlu zbożow ego , jaki nam tu p. 
Y ichał Chevalier w ystaw ił, na pozór nie m ało pow inien nam  dodać 
o tuchy , a ostateczny w niosek jego  co do przyszłej drozyzny w za­
chodniej E uropie zdaje się poniekąd sprzeciw iać tem u , cośm y w zglę­
dem  przyszłej u nas nietylko możliwej ale naw et praw dopodobnej 
nadm ienili taniości. W szelako sprzeczność ta je s t pozorną tylko a 
rozwiąże się łatw o zważywszy przew ażny wpływ kosztów  przew ozu 

na handel zbożowy. Jeźli na przykład korzec zboża 5 złr. m. k. 
kosztuje a około 150  funtów  waży, dostaw a zaś ria milę tylko 2 kr. 
od cetnara w ynosi, to przew óz zboża na 0 0  mil już cenę jego  po­
dwoi , chociażbyśm y nic naw et na konieczne w dalszym przew ozie 
szkody przez s ło tę , starcie  się ziarna i t. p. nie potrącili. Bez p o ­
rów nania mniej inne tow ary tem u ulegają wpływowi. Jeźli n. p. 
cetnar cukru  3 0  złr. m k. k o sz tu je , to koszta przew ozu na rów ną 
odległość mało co w ięcej jak 0°/o w artości jego  w yniosą, i na 9 0 0  

mil odstawiaćby go m ożna, nim by te koszta pierw otnej w artości 
tow aru w yrównały. Dostawa zboża tom kosztow niejszą być m usi 
w porów naniu  z każdym innym  to w a re m , że sio nie zawsze trzy­
mać m oże zwykłych szlaków handlow ych i gościńców  b ity c h , ale 
częstokroć na bardzo znaczną odległość po nieprzebytych w poprzek 
kraju odbywa sie b ezd ro żach ; oderw ać też do niej potrzeba innem  
w zwykłych latach zarobkow aniem  zajęte pociągi i w najniekorzy­
stniejszej nieraz p rzedsiębrać ją  p o rz e , aby chwili przem ijającego 
nie zaniedbać pokupu. W szystkie te okoliczności bardzo znacznie



i koszta przew ozu i ową konieczną przy nim pow iększają sz k o d ę , 
o której w spom nieliśm y wyżej. Dlatego handel zagraniczny w tych 
tylko latach kw itnąć m oże, w których różnica cen w ystarcza na p o ­
krycie ogrom nych kosztów  przew ozu. Takie lata dotąd bardzo sie 
rzadko w ydarzały, i zapew ne nie o wiele cześciej w ydarzać sie 
będą w przyszłości; co do stałego w iec ziem iopłodów  naszych sp ie­
niężenia wielkiej w nich nie m ożem y pokładać nadziei.

RAPORT GOSPODARCZY Z KOSOWA, 
z obwodu czortkowskiego

p rze z  Józefa Bogdanow icza.

/za szczy co n y  na Stern ogólnem  zgrom adzeniu c. k. Towarzystwa 

gospodarskiego, 3 0  czerwca 18-17 odby tem , godnością członka tegoż 
lo w a rz y s tw a , na eo w ydany pod dniem  9 października r. b. dyplom 
o d e b ra łe m , z wielką przyjem nością dopełniam  pierw szego zadania 
tyczącego sie 6(5 $ ustaw , a przejęty uczuciem  w dzięczności dla sza­
now nego g rona Towarzystw a, załączam tu opis gospodarstw a m o­

jeg o  z uniżoną proźbą o łaskaw e pobłażanie. Że zaś i m ałe przez 
się zdarzen ia  tyczące się rolnictw a krajow ego przyczynić się prze­
cież m ogą do jego  pom yślności i w z ro s tu , przystępuję do rzeczy.

Uzdolnienie. W roku 1815  po lszy m  kursie filozofii w róciłem  
z liceum  lw ow skiego do rodzinnego d o m ii, to je s t m ałej ziem skiej 
posiadłości w obwodzie kołom yjskim . Przeznaczył mi ś. p. o jc ie c > 
zatrudnienie koło ro li; do roku 1828 ciągle tam że p rak tykow ałem , 
po śm ierci ojca sp łac ił mi brat starszy mą schedę w kw ocie 80 0  

dukatów , z tą tedy -summą poszedłem  po posesyach a dziś jestem  
właścicielem  wsi K o so w a , a zatem  dziedzicem  dorobkow iezem . Każde 

gospodarstw o którem  się trudniłem  było połączone z utrzym aniem  
bydła na wypasach , zawsze m iałem  gorzeln ie dołączoną do gospo­
darstw a. Za granicą także b y łem , ale nie w celu ro ln iczym , jeno
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w N iem czech, kilka razy w W iedniu  ze stosunków  handlow ych , 
w Czechach dla poratow ania zdrow ;a m e g o , k tóre i teraz nie tęgie 
wielką je s t przeszkodą dobrem u g o sp o d arzen iu , albowiem pańskie 
oko konia tuczy. Ta szkica posłużyć może szanow nem u Towarzy­
stw u gospodarsk iem u niejako za skazów kę do przydzielenia n o w o- 
zaciężnem u członkow i zatrudnień. Na teraz przesyłam  odpow iedzi 
na Pytania którerni zaszczycony byłem  '). Ten to 25  § staje mi 
przed oczym a, a to jaki zawód obrać ? ale przejęty myślą iż sto­
sunki nasze co do robo tn ika , zm ieniły zupełn ie kolej gospodarzenia 
i cofnęły w stecz rolnictw o n a s z e , lepiej sądzę działać niż założyć 
rece. W szakże św iatłość naczelników  z prac podrzędnych wyjmie 
co uzna za dobre i zastosuje do zam ierzonych przez Towarzystw o 
gospodarsk ie  celów.

Uczułem potrzebę zm niejszenia zasiew ów , przeistoczenia or­
nych grun tów  w a/3 częściach na pastw isko i łą k i , zaprow adziłem  
chów  b y d ła ; ten  zatem  przedm iot pracy o b ie ra jąc , .raport w ierny 
teraźniejszego gospodarstw a , tegoż podniesienie się lub podupada­
n ie ,  przyrost b y d ła , tegoż p ie lęgnow an ie , koszt łożony , sprzedaż 
dojrzałej s z tu k i, stra lę  lub zysk z g o rze ln i, jej w ydatków podaw ać 
bedę  od czasu do c z a su , a z up ragnien iem  oczekuje now ych zapy­
ta ń , na k tóre jeżelibym  niem i został zaszczycony, w m iarę m ego 
uzdolnienia punktualn ie  odpow iadać będę i tym kończę.

-P isa łem  dnia 18 g ru d n ia , 1 8 4 7 , w K osowie obwodzie c zo rt- 
kowskim .

*) Ob. Tom 4 Rozpraw  Tow. gospod. sir. 149—154

i
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I.

1. W miejscu i okolicy zwyczaj był eiągłem i pieszo na 
wymiar uskuteczniać wszelkie polowe i inne gospodarskie roboty ; 
ta wymiarowa robota w r. 1846 po zapublikowaniu patentu znoszą­
cego dnie pomocne i dalekie fury i objaśnieniu tegoż przez osoby 
cyrkułow e, zupełnie ustała. Odtąd odrabiano robotę pańszczyźnianą 
na godziny, wychodząc latem rano o godzinie 5 l/2 do zachodu słoń­
ca , więc w 6 miesięcznem przecięciu lata do 7 godziny, odtrąci­
wszy wszakże na ohiady ł/ 2 godziny, a na południe 1 l/ a godziny.

Powinność ciągłych gospodarzy była parokonna.

2. Morg (1600  sążni czworobocznych) wyorywał pług jeden 
tak za pańszczyznę, jako i dworskim zaprzęgiem , i to począwszy 
od wiosny aż do głuchej je s ien i; za pług pańszczyźniany .dawało 
się 3 dni ciągle parokonne, zaś dworski pług czworgiem koni lub 
wołów od lodu do lodu orze z dwoma ludźmi dodanemi a t o : a. do 
pok ładu , b. do orki. Odwrót i hakowka nieużyw ane, mam radła 
o 7 lemieszykach; z tych jedno czterema końmi i jednym do nich 
poganiaczem , radli wybronowanej roli 5 morgów dziennie z łatwo­
ścią , c. tyleż i do bronowania.

3. Orze się skiba 7 cali głęboka, a 10 szeroka i czem głę­
biej tern lepszy p lo n ; pokład zaś 4 cale głębokości, powyższa 
szerokość.

Orze się zupełnie bez brózd , jeno ryzę pięciomorgową dzieli 
się na 5 pługów, aże szerokość tej 50 sążni wynosi, więc wypada 
na jeden pług i zagon 10 sążni, na którym pług robi 70 skib 160 
sążni długich co uzupełnia morg cały. Niema nawet potrzeby na 
oziminach ciągnienia brózd dla ścieku wody; jedynie tylko dla utrzy­
mania znaków ry z , ryzuje się zasiane pole pługiem.
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II.

4. O dstaw ionych 12 fprnalek parokonnych dw orskich zab ie - 
ra gnój w prost od s ta je n , ten  wywożą na kupę w pośrodku dwóch 
ryz czyli 10 m orgów. Za najem  nigdy gnoju nie wożą.

5. Gnój na kupy wywożony (z których każda na 10 m orgów  
przeznaczona) w połow ie czerw ca już dobrze je s t p rzegniły , najw ię­
ksza bow iem  ilość gnoju byd lęcego , a do tego z brahy.

6. Gnój nie ważony ale się zachow uje stosunek fur na pra­
ktyce kilkoletniej oparty , a to 8 0 0  fur dw orskich parokonnych na 
każde 10 m orgów  zgnoić mającą k u p ę , w ypada zatem  80  fur dw or­
skich m ierzw iaslego g n o ju , w prost od stajni na m o rg , a to zawsze 
na łan  ugorow ać mający. Pod rośliny okopow e nie g n o ję , te  ra­
czej upraw iają się na roli po zbiorze pszenicy w gnoju p o s ia n e j, 
i mam to p rzek o n an ie , iz się tak w gruncie tutejszym  najlepiej 
udają.

7. Do rozw iezienia 10 m orgów  zagnajająeej kupy daję 10  fur 
parokonnych i 4 0  czeladzi, licząc w to już i fo rnali, w ypada 2 ‘/a 
ludzi na jedną  furę gdy na m iejscu rozwozi się gnój.

Gnoju przegniłego 0 0  fur wystarcza na m org. Do dwóch fur 
dodaję jednego  n ak ładacza ; każda fura z taką pom ocą obraca dzien­
nie 16 razy licząc odległość od obory 60 0  sążni mniej w ie c e j, i to 
na dzień letni bez w ym iaru w szakże tylko przy dozorze ekonorrfa. 
Pańszczyźnianych 80  fur parokonnych przegniłego gnoju wychodziło 
na m org od dom u w yw ożonych , do trzech fur gdy się dodało je ­
dnego nakładacza na powyższej odległości także 16 razy bez wy­
miaru obracano.

8. Trzech robotników  pieszych rozrzuca na 2 m orgi gnoju, przy­
pada na jednego  4 0  fur do rozrzucenia i rozścielenia; gdy ekonom  
dopilnuje rozścielaezy, powyższa ilość gnoju je s t bardzo dostateczną 
na I o d o lu , i m org rodzi 12 kóp dobrego sn o p a , a gdy się zapo­
biegnie bujaniu z w iosny to i nam łot bywa dobry.

0 i 10. Oprócz bydlęcego nawozu nie używam innego. Gi­
psu ani w apna nie mam na moim g ru n c ie , a m ając duży inw entarz,
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m e m am  p o trzeb y  u d aw an ia  się  do  naw ozów  sz tu c z n y c h , n ak ład u  

x w ie lk iego  p o trzeb u jący ch . Na luO O  m o rg ach  po la  o rn e g o  teraz  p o ­

czą łem  tak  g o sp o d a ro w a ć , iż z n ich  ty lko  9 0 0  m o rg ó w  zasiew ani 

a re sz tę  na  p astw isk a  i u g o ry  zostaw iam  i sp o d z iew am  się  zb io ­

ró w  m niej z aw o d zący ch , jak  to  d o ty ch czas trafia ło  się  gdzie  ła ­

kom o s ia łe m , (b o  na jm n ie j 1 2 0 0  m o rg ó w ) łu d zą c  się  w ielką ilością 
ro b o tn ik a  tan ieg o .

III.

11. S iew acz  je d e n  w ysiew a p rzez  d z ień  w io sn ą : p szen icy  j a ­

rej 9  ko rcy  na m o rg ac h  8 m iu ,  tyleż ję c z m ie n ia , g ro c h u  i sz o c o w i- 

c y , °w sa  1 0 %  ko rca  na  7 m o r g a c h , p szen icy  ozim ej 7 ko rcy  2 8  

g a rn cy  na 7 m o r g a c h , ty leż żyta o z im e g o , h reczk i k o rcy  6  na 8  

m o rg ach  , kon iczy n y  g a rn cy  14 na  m o rg ac h  5  to  je s t  je ż e li sam  
m usi d o m ieszać  ziem i.

1 2 . Na m ó rg  je d e n  w ysiew am  żyta o z im e g o , pszen icy , ozim ej 

‘ j a r °j > jęc zm ien ia  ko rzec  je d e n  g a rn cy  4 ,  h reczk i 2 4  garncy , g ro ­

chu k o rzec  i 8  g a rn c y , szo co w icy  1 k o rzec  8  g a rn c y , ow sa ko rzec  

i 16 g a rn c y , k u k u ru d z y  8 g a rn c y , kon iczy n y  2  g a rn c e  i 3  k w a rty , 

m ieszam  do  k o n iczyny  4 tą część  b rzan k i łąk o w ej (T im o th eu sg rass) ale 

to  d o m ieszan e  n a s ien ie  w chodzi do  u zu p e łn ien ia  pow yższej ilości.

IV.

13. Ż niw a ob rab iam  zw ykle kosą  w tym  jed n y m  tylko w y­
p ad k u  , gdy  p szen ica  lub żyto  p o leg n ą  m u szę  s ie rp a  używ ać.

14 i 15. Na S m o rg o w a ryzę p szen icy  w ychodzi w p rz ec ię ­
ciu  6 %  ko sarza  a 1 2 %  w ią z a ln ik a , z eb ra n o  z n iej ozim ej p szen icy  

4 0  k ó p ,  w ypada  w iec  na m o rg  o k o ło  4  ro b o tn ik a ,  a zw iązan eg o  
sn o p a  kóp  8.

b .  M usiałem  w  tym  ro k u  dw ie  ryzy p sz e n ic y  ozim ej w y ż ąć , k tó ra  

od  zby tecznej w ie lkości i c iężk ieg o  k ło sa  p o leg ła  ; w ydały  te 

dw ie  ryzy 1 2 0  kóp p rzez  8 0  żn iw iarzy  w y ż ę ty c h , w ypada  na 
m o rg  8  ro b o tn ik a  a 12 kóp  zboża.
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c. Na ryzę jarej pszenicy kosarzy 5 ,  wiązalników 10, w przecięciu 
wydała ryza kóp 3 5 ,  w ypada na m org  3 ro b o tn ik a , kóp na 
nim  7.

d. Pięciom orgow a ryza jęczm ienia i o w sa , kosarzy 5 ,  w iązalni- 
ników  1 0 ,  ryza w ydała kóp 3 0  na m o rg , zatym robotnika 3, 
kóp 6.
ł

e. Zyta ozim ego ryza, kosarzy 5 ,  wiązalników 1 3 , ryza wydała 
kóp 4 0 ,  na m org w ypada 3 3/5 rob o tn ik a , kóp na nim 8.

f. P ięciom orgow a ryza grochu  i szocowicy kosarzy 8 ,  wiązalni­
ków  1 0 ,  w ydała w przecięciu kóp 5 4 ,  przypadło na m org 3 3/5 
ro b o tn ik a , kóp na nim 6 i 48  snopów .

g. P ięciom orgow a ryza h re c z k i, kosarzy 5 ,  wiązalników 9 ,  wy­
dała kóp 3 2 y 2 , przypada na m org blisko 3 robo tn ików , kóp 
zaś 6*/2 . . .  (NB. P iękna pogoda sprzyjała tegorocznem u żni­
wu, sam  byłem  w d o m u , robotnik  rob ił bez przerwy, nie ską­
piłem  w ody, dow oził ją  furm an w liberyi a dozorcy roznosili 
konew kam i; taki rodzaj pokory rozbroił n iechętnego ro b o tn ik a , 
i jako tako robili wyjąwszy kilka godzin p a rn y c h , w których 
musieli sobie folgować. Czasem dla kosarzy dostało się po 
kieliszku w ódk i, nie za to ź e  w iele, ale za to że dobrze skosili).

16. Do tego num eru  pozw oliłem  sobie załączyć tabelkę obję­
tości sn o p a , wagi te g ó ż , wagi z ia rn a , wagi słom y, plewy i trz y n , 
ubytku na prochy. Ilość całej k rescencyi tegorocznej zebranej na 
ilości m orgów, stan  całej sperandy , a to na w agę w iedeńską; za do­
kładność tej nie r ę c z ę , bow iem  w agę m am  n a d p su tą , jednakże 
zawsze nie wielka różnica zajśćby pow inna. Słom y na porcye nie 
w iążę , jen o  się stosuję z tygodniow ym  om łotem  do potrzeb in­
w entarza. —  Tabelka lit. A.

17. W  żniwa całą pańszczyznę, zwykle obracałem  do polowej 
roboty. Tabelka lit. B . w skaże zbiór całorocznej krescencyi. P o ­
nieważ m ała była pow inność tygodniow a w stosunku  do zbioru 
(w ynosiła 180  pieszych a 78 dni pieszych zreluow anych z dni cią­
głych) użyłem  w ięc i dw orskiej czeladzi; a mając 228  dni pieszych 
na ty d z ień , udało mi się temi siłam i tak urządzić g o sp o d ars tw o , że 
do pory żniw uprzątnąłem  się z sianem , k tóre pozw oziłem  do toku.
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Pole przeznaczone pod ozim inę w ygnoiłein , sparynow ałem  i w yskru - 
dziłem  , a tak czeladź dw orska zajętą była przez ciąg żniw do 24  sier­
pnia zbiorem  i zwożeniem  zboża— kosztow ny to robotnik  ale pewny. 
Za pieniądze m ało i n iechętn ie  robiono jednakże na w ym iar, brali 
od kopy wiązanej 12 kr. w. w ., od kopy żętej 24  k r . ,  za kosarza 
36  k r . ; ciągło ani godziny nie pom ogło. W ystrzegałem  się za snop 
dawać zboze uw ażając tę robotę  za n a jd roższą , m arnotraw stw em  
bowiem dać s ło m ę , której nasze obszary nigdy dosyć nie m a ją , aby 
wydały plon praw dziw ie podolski. Za pieniądze przyjm ow ałem  li 
sw oich ludzi, wystrzegałem się obcego robotnika: od tych bow iem  naj­
gorsza ro b o ta , sam o oszukaństw o , a do tego dem oralizacya w naj­
wyższym stopniu. C iem ne to  stwm rzcnie, p rzejęte w rodzoną a teraz 
podsycaną n ienaw iśc ią , skoro jen o  się trafia sąsiad aby go do ro ­
boty p rzy ją ł, zrywa każdą ugodę zrobioną ze swoim dziedzicem , nie 
mając żadnego sk ru p u łu , ze nie o d ro b i, za dobrow olną ugodą na­
przód danych mu pieniędzy.

18. Zboża cięższego jako to :  pszenicy, ży ta , jęczm ien ia , ła ­
duje fura parokonna czy to dw orska czy w łościańska i y a kopy 
o w sa , g ro c h u , h re c z k i, soczow icy, koniczyny kóp 2 ;  grun ta  rów ne. 
Zboże pozw oziłem  w szystko i obok m łocarni postaw iłem  w ste rty , 
jed n e  od 3 6 0  do 4 5 0  k ó p , w m iarę jak  snop gruby i długi.

y .

19. Żyto tylko cepam i m łócić zwykłem. Przy dozorze do­
b ry m , w ym łaca dobry robotnik  latem  kopę i 15 snopów , zimą 50  
sn o p ó w ; do czyszczenia tego zboża osobnego robotnika daje s ię , 
a ta robota zawisła od dobrego w ia tru , by sporzej można ją  obro­
bić , ale dla stosunku  m niej w ięcej na 5 zm łocków , jed en  robotnik 
liczy się do dobrego wyczyszczenia ziarna.

20. Najęty za pieniądze robotnik młóci zwykle na w ym iar 
a to kopę oziminy a 1 */2 kopy jarzyny d z ienn ie , za co b ra ł w ro­

ku 18 4 6  25  kr. w. w. teraz z a ś , słyszałem  skarżących s ię , iż po 
3 6  kr. w. w. za taki dzień roboty płacić muszą.

21. Mam m łocarnię b iłeck ą , m łóci dziennie zimową porą 
kóp 2 0 ,  do niej zaaplikow ana sieczkarnia tej sam ej fab ry k i, sam a
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czyści z plewy. Zaprzaż tejże 8 koni folwarcznych niezmienianyeli, 
ludzi zabiera do wożenia snopów 2 ,  do pędzenia koni 1 , do s ło­
my i  , do odbierania ziarna i sypania takowego na młynek do tej 
maszyny zaaplikowany 1, do nadawania na maszynę 3 lu d z i , do wy­
czyszczenia szlachetniejszego ziarna 2 lu dz i , razem zatem 11 ludzi ,* 
do sieczkarni 2 ludzi.

22. Gdy sic hi jaki u młocarni często ostrzy, lepszy rezultat 
wypada z młocarni jak od c e p a , w tym roku nie próbowałem ró­
żnicy. O m łot ,  waga etc. objęte w Tabelce pod lit: A. załączonej.

VI.

23. Kartofle na łanach dworskich dwojako sadziłem , jednakże 
każde sadzenie zastosowałem do okopania płużkiem. Z bardzo do­
brym skutkiem sadziłem 1 8 4 4 ,  184 3  i 1 8 4 6  ro k u ,  za markierem, 
dwa razy zorawszy pole pszeniczysko a to raz w jesieni głęboko 
na z im ę, a drugi raz na w iosnę ; gdy dobrze rola wybronowaną 
była, puszczałem markiery opatrzone w żelazne radełka z zaaplikowa- 
nemi do nieb odkładniczkami z blachy; za pomocą takich markierów 
robiłem brózdki blizko • 4 cale głębokie. W  te brózdki rzucają lu­
dzie do sadzenia przeznaczeni ; w  odległości zwykłej kartofle które 
płużek używany do okopywania przysypuje. W  roku 1844  miałem 
plon 10 z iarn , w 1 8 4 5  ziarn 11 , zaś 1 8 4 6  jeno  5 z ia rn ,  ale w tym 
to roku objawiło się już gnicie kartofli , oraz i p o s u c h a ; przy tej 
posusze postrzegłem iż więcej dotknęła zaraza kartofli tym tu spo­
sobem sadzonych , dlatego w roku 1847 posadziłem za pługiem na 
takiern samem pszeniczysku, w jesieni głęboko zo ranem , na wiosnę 
poskrudziłem i zaraz przystąpiłem do sadzenia , o rz ą c , w trzecia ski­
bę uoraną wtykali sadzelniki kartofle w połowę skiby w zwyczajnej 
od leg łośc i ; do trzech pługów  daję 6 ludzi a jednego  do rozkrawy- 
wania większych kartofli i temi zasadza się 3  morgi. Na m org za 
markierem wychodziło nasienia 1 4 ,  za pługiem w tym roku 13 */a 
korca. Nigdy w świeżym nawozie nie sadzę kartofli , jeno  w psze­
niczysku gnojonem.

24. Najprzód broną gdy zejdą kartofle skrudzić zw y k łem , 
a później płużek do okopywania używany dwa razy puszczony służą
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podczas w zrostu do obrobienia', tjdy się czasem okażą chw asty , te 
się niszczy rękam i lub sapą w okolicy zw yczajną, stosunek zacho­
w uje s i e , iż jeden  robotnik za jednym  plużkiem  dodany otrząsa 
ziem ię z liścia tu  i owdzie przysypanego oraz i wycina chwast.

25. Przy wykopywaniu kartofli używam robotnika z rydlem  
w tym roku m iałem  w przecięciu od jednego  robotnika 5 korey 

32garncow ej m iary , do 40  robotników  kopiących potrzebow ałem  
trzech koni dw orskich silnych i skrzyń 3 po 8 korcy zaw ierających, 
tętni jed en  człowiek odw oził w koniec 3 ryzy gdzie m iejsce na 
k o p ce , tam że jed en  robotnik  wysypywał ze skrzyni a jeden  opra­
wiał kopiec i okryw ał okłotem  i s ło m ą , a tak kopiec 2 0 0  korcy 
zaw ierający słom ą okryty zabiera 4 0  kopalników , 3 ludzi i 3 ko­
nie do zwiezienia i uzupełnienia kopca.

20. Tych sam ych skrzyń używam do zwiezienia z pola kar­
tofli (używ ając 0 skrzyń i po parę  koni dw orskich i 6 fornali), zaś 
do kopca odkopan ia , który 12 cali ziemią okryty, daję 3  ludzi, 
którzy dobywszy narzucają na skrzynie kartofle dla m iejscow ej go­
rzelni.

27. W  tym roku postrzegłem  dnia 10 lipca czarne plamki
na liśc iu , te  się pow iększały do końca tego m iesiąca , po spadłym  
ciepłym  d eszczyku , przestała nać c z e rn ie ć , i tak w połow ie zielona 
pozostała aż do dojrzenia kartofli, k tó re  zacząłem  kopać 4 w rze­

śn ia : w tedy bow iem  nać zupełn ie u sch ła , przy w ykopaniu okazało 
się 2 ziarna z g n iłe , zaś 6 ziarn z korca bardzo pięknych kartofli 
k tóre  do tej pory  najm niejszej obawy psucia się nie wzbudzają. 
W ydatek  z m orga w przecięciu 81 korcy zdrow ych kartofli. Cho­
ciaż w dziesięciu dniach  zasadzono 100  m orgów , a z tych jednak
te co w pierwszym tygodniu posadzone były lepszy plon dały.

28. Prócz kartofli żadnych innych okopow ych roślin nie s a ­
dzę prócz w ogrodach parę  m orgów  białych buraków , których do 
karm y krów  używam.

VII.

29. Jeden  kosarz na tegorocznej koniczynie kosił 100  sążni, 
jeden  robotnik za nim zgrom adził w swoim czasie ukoszoną ilość;
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dla posuchy pokosy były s ła b e , pogoda sp rzy ja ła , dlatego obeszło 
się bez osobnego przesuszania i natychm iast przystąpiono do gro­

m adzenia. Za najem  nic nie koszono.
30 . Siano składa się w sterty  k tóre  w prost z pola do dom u 

wożę mając na w zględzie, iż się tym sposobem  mniej m arnuje i sia­
na i czasu niż przy zwykłej w  tej m ierze p ra k ty c e , gdzie głodzone 
naprzód  konie w łościańskie dorwawszy się pańskiego s ian a , odja­
dają się na n iem , i dla tego  to  najczęściej trzy konie zaprzęgać 
zwykli, k tórem i w szakże zimową porą o połow ę m niej obrócić m ogą 
niż le tn ią , a tak każda fura do cetnara siana zm arnuje. Sążeń ze 
s te rty  u  m nie używanej w ydaje fur p ięć parokonnych , albo ce tn a - 
rów  50 . W  tym roku nieda się oznaczyć ilość z m orga zebranego 
siana, bo były pagórki których nie koszono , o otaw ie ani pom yśla­
łem  : bo bydło na gołych ugorach i na świeżo po patencie fo rm o- 
w anem  pastw isku zgłodzone puścić m usiałem  na otaw y, w roku 1846 
zebrałem  na 1 0 0  m orgach 100  sążni s ian a , a 3 0  sążni otaw y, do 
pierw szej otaw y wyszło 1 0 0  kosarzy a 2 5 0  grom adzielników  oraz 
z p rzesuszan iem , do otawy 150  kosarzy, tyleż grom adzielnika.

31 . Uprawiam koniczynę białą i wykę na zieloną p a szę , gdy 

dobrze zrodzą , po trzebuję na 3 m orgi 5 kosarzy a 7 grom adziel­

nika wraz z przesuszaniem .

VIII.

32. Las m am  liściowy. G atunki drzew  : dąb , brzoza , grab , 

rzadko o s ik a , lipa i jasion.
33. Ciąży służebnictw o na moim le s ie , tenże w obcym kopcu 

o m ile odległy od d o n y i, obca grom ada ma tam  w olne pasienie ; 
w iec pożal się b o ż e , żadnego porządku w nim utrzym ać nie m ogę. 
Kradzież, d rzew a ; niw eczenie latorośli etc. etc. te  to nadużycia gro­
żą zniszczeniem  z u p e łn e m , jeżeli jaka zm iana nie nastąpi co do 
pasienia w la s a c h ; drzew o siekierą spuszczam  z pnia.

34 . Drzewo rąbie się w ła try  3 łokciow e k u b ic z n e , ładu je  
się na 8 fur pańszczyźnianych , lub dw orskich 6 parokonnych.

3 5 . O pał, p ręcie  na o p ła tę , lich e : bo zgryzione b y d łem ; dąb 
do budow li i ta rc ia , innego użytku z lasu nie mam.
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IX.

36. Konie po najw iększej części utrzym uję do roboty , woły 
sw ego chow u w ilości około 5 0  sz tu k , k tó re  z kolei przy zapro­
wadzonym  chowie bydła są z lat skończonych .3 a używają sic 
do skończonych 4 la t; te  są znaczną pom ocą w peryodaeh o rk i, 
w zimie zaś koło dom u do wożenia paszy, snopów , plewy etc. etc.

Zaprow adziłem  bydło w ołoskiej rasy d o b re j, dzikie to było, ale 
już ułaskaw ione i upięte teraz co do sztuki przy ż ło b ie , 6 0 0  sztuk 

zam ierzyłem  w m oim  folwarku żywić z przynajęciern do 2 0 0  m or­
gów pastw iska , S letnie już na in tratę  zbywać m yślę , m łody to 
w iek , ale szczupłość m iejsca i expens wielką są dotąd zawadą. 
Z krowy (jeżeli nie znajdę am atorów  aby na przychów ek kupow a­
li) z S c io le tn ie j, 4  cetnary, z byka 5cio letn iego wagi 6 cetnarów  
w W iedniu (pod ług  re g ie ) , spodziew am  się za ce tna r 4 2  złr. w. w. 
w róci się w ięc sowicie nakład  przy tej cenie. Żywy byk ważony 
w dom u pow inien ważyć 13 cetnarów  w iedeńsk ich , krow a w yto­
czona żywa w dom u 8 cetnarów  i 34  funty.

Uwaga. Po publikowanym  uniw ersale znoszącym dnie po­
m ocne , obw ody w schodnie zwłaszcza Podole dla b raku  rak dotkliwy 
cios poniosły. Em ancypow ać się od roboty n iechętnego  chłopa tein 
w iększą staje się kon iecznością , ile że ten co targu w każdej okolicy 
co tygodnia odbyw ającego s i ę , gdy z niego w raca ceny roboty 
arbitralnie podnosi, i to Bóg wie do jakiej w ysokości do jdzie , je ­
żeli w  ogólności nie pom niejszym y siejby, a w tenczas i zboże mieć 
będziem y lepsze i robotnika pow strzym am y w jego  przesadzonych 
w ym aganiach , i otw orzy się dla nas w chow ie bydła now e źródło  
dochodów . Niech nas nie straszy step  R o sy i, ciągłe tam  praw ie 
posuchy, pom ór b y d ła , kon tum acye, parobek drogi i ladaco , do­
zorcy m arnotraw cę pieniędzy w łaściciela , do takiego stopnia do­
prow adziły, iz tego roku w łasnego chow u bydło tam tejsi w łaści­

ciele (p rzy  cenie 43  złr. w. w. eetnara  w W iedn iu ) ze stra tą  
przedali. A lak potrafim y i rząd p rzek o n ać , że je s t na czasie zam ­
kniecie granicy od Besarabii i Multan gdy okażem y, źe m ożem y 

Ro zp rawy  T o w  gosp.  t. 5 j  j
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dostarczyć Wiedeńczykom m ię s a , o ozem nie wątpię. Rozpisałem 
się nie w swojem może m ie js cu , wracam do wytkniętej mi dro­
gi. Zimuje w tym roku na gorzelni (5 0  korcy zacieru kartoflewego 
z dodaną p lew ą, sieczką, 18 cetnarów słomy p aszn e j , 24  cetnary 
podśc io łk i ) ,  3 5 0  sztuk by d ła ,  między temi 8 0  sztuk dla W iednia 
przeznaczonych, zaś na oborze resztę bydła na suchej paszy, cu­
dzego 5 0  sz tuk ,  koni 70 sz tuk ,  razem około 72 0  sztuk.

7)7. Czeladzi dworskiej mam na wikeie u siebie 2 0 ,  na o rdy-  
naryi 10. Ordynaryusz bierze 10 korcy ordynaryi zboża celnego 
i 18 złr. m. k . , roczn ie ,  na dworskim wikeie jeno 18 złr. m. k., 
ten parobek oprócz innych robót zdatny do kosy; podlejszy od te­
goż bierze przy row nem strawnem Ki złr. m. k. rocznie ; u gospo­
darzy wiejskich parobek bierze przysiewek i odzież; przy teraźniejszem 
zdrożeniu odzieży i zboża, lepiej stoją słudzy włościańscy. . Od takich 
to naszych parobków, którzy każdego dnia kosztują 25  kr. w. w. 
lada jaką robotę mamy, przyczynia sic jeszcze do tego poduszcza- 
nie wieśniaków, a najwyraźniej jakiś rodzaj pogardy dla dworskiego 
s ł u g i , który z tego względu czuje moralną krzywdę i dlatego j e ­
dynie służy d w o ro w i , że żadnego innego dla siebie nie widzi spo­
sobu zarobkowania a głód go ciśnie.

X.

.58. .Rozległość pól dworskich 1 5 0 0  morgów o rn y c h , stawków 
łąk i ogrodu 0 0  morgów, lasu 2 5 0  m orgów , włościańskich g run­
tów około 2 4 0 0  morgów samej roli , bow iem s iano/ecie  i pastwisko 
wszystko w orny g run t przeistoczyli.

7)0. Wieś liczy 2 2 0  num erów , między temi 182  włościan m a­

jących g ru n ta ,  5 0  ogrodników, reszta zabudowania dw o rsk ie , szla­
chty, xiedza ruskiego , karczmy etc. etc. Ludność wynosi dusz 1 340 .

40. W schodnie  obwody mianowicie zaś Podole przez znie­
sienie dni po m o c n y ch , nie jest. w stanie gruntów swoich obrobić 
dobrze ,  w tym to dla produktów tanim kacie nie można zawsze prze­
płacać robotnika bez oczywistej straty gospodarza. Geny teraźniej­
sze są ohw ilow emi, przez parę lal. podniosły sie intraty wschodnich 
obwodów kosztem z ach o d n ich , to p rzem inie; a wiadomo nam że



w handlu za granicę do Odesy przedsiębiercy  gdy nam popłacili za 
korzec pszenicy po 2 złr. m. k . , ze stra tą  od tego portu  popow rą- 
cali. Zaprow adzenie tedy chow u bydła byłoby teraz w łaśnie na 
czasie. Z dw uletniej dobrej ceny ziem iopłodów , w łaściciel Podola 
korzystając pow inienby cześć intraty odłożyć na kupno bydła na 
przychów ek zdatnego. Ja to już w roku 18 4 6  zrob iłem , iż zapro­
wadziłem zawód piękny bydła w łoskiego z dw óch lamazlików b esa - 
rab sk ich , i od pana R om aszkana Michała z Bukowiny krów kilka­
dziesiąt sztuk bydła bardzo dobrego  zawodu.

Przeistoczyłem  dalekie g run ta  na w ieczne pastw isko i tak go ­
spodarow ać um yśliłem  podział robiąc 1 5 0 0  m orgów :

Grunta blisko domu.

1. Ręka koniczyny .   m orgów  150.
2. » pszenicy ozimej w powyższem koniczysku

jęczm ienia m orgów  75 a owsa m orgów  .75 , 
z tym to ostatnim  posiew em  sieje sie koni­
czyna na zbiór przyszły, razem  tego g run tu  » 150.

Podział taki g ru n tó w  bliskich czyni m orgów  750. 
Grunta dalekie obfitujące w wodo donośną i d o b ra , U c h

zgnojonem  . 150.
kartofli m orgów  1 0 0 , a grochu i wyki
m orgów  5 0 ,  r a z e m ......................................

ja re j pszenicy m orgów  1 0 0 , a jęczm ienia 
m orgów  5 0 ,  r a z e m ................................ 150.

150.

ilość morgów 750.
1. Ręka żyta 80.

80.
80.

w żytnisku hreczki
w hreczysku jęczm ienia 

Pastwiska stałego m orgów

Razem  m orgów  750.

Z pastw iska odcina sie corocznie pole pod żyto 
na pastw isko jęczm ienisko.

ż y to , a w raca sie



Okaże się siejba ogólna pszenicy ozimej m orgów  150.
Pszenicy j a r e j ...............................................................  „ 1Q0-
Zyta o z i m e g o ...............................................................  „ go-
J ę c z m i e n i a ...................................................................... „ 205
H r e c z k i ..............................................................................   „ 80

0 w » a ............................................................................  75.
Grochu i w y k i .........................................................• „

Kartofli ' . . . . . 100.
Koniczyny, która raz sie k o s i ...............................  „ |5 0
Pastw iska dobrego na rów ninie . . , . » 510.

Razem m orgów  1500.

Gnoję rocznie m orgów  1 5 0 , do czego po trzebuje  inw entarza 
przeszło 7 0 0  sztuk kom i b y d ła , siana i m ierzwy w ystarcza na zi­
m ę , dla letn iego pastw iska potrzebuję przynająć p a rese t m orgów , 
dotąd siew ałem  m orgów  1300  a tylko 2 0 0  ugorow ało. Największa’ 
krescencyę m iałem  6 4 0 0  kóp i nam łot niew yśm ienity, osobliwie 
z pszenicy ozimej bez gnoju sianej. Utrzym ując sto kilkadziesiąt 
sztuk lichego by d e łk a , i po 3 0 0  wołów w Besarabii kupow anych , 
na których czasem  się pow racał koszt za z im ow lę, a czasem też 
obornik dużo pieniędzy kosztował. O becnie zaś mam nadzieje (gdy 
już będę m iał gospodarstw o m oje w porządku pod ług  now ozrobionego 
podziału pól) zbierać m oże nie tyle k ó p , ale w ziarno niew ątpliw ie 
tyle ile niegdyś po większym posiew ie zb ie ra łem , a spodziewam  sie 
nadto i dochodu w iększego z bydła którego chów nie jak  dotąd za 
p o d rz ę d n ą , ale za pryncypalną gałęź gospodarstw a uważam. '  Nie 
m ogłem  inaczej użyć g ru n tu , bez rą k , jak  taką adm inistracyę gospo ­

darstw a w prowadzając. O czekuję łaskaw ej k ry tyk i, która może 
popraw ić moje uchybienia w przeistoczeniu tyle ornego  pola na pa­
stwisko.

41. Ile potrzebow ałem  dni roboczych ciągłych i pieszych do 
uskutecznienia w szelkich robó t, których u p ra w a , zbiór i w ym łot zbo­
ża , zbiór paszy , oraz upraw a i zbiór innych p ło d ó w ' rolniczych 
w ym agają? w skaże Tabelka lit. B. którą przy niniejsze.., p isem ku 
um ieszczam .
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Ceny robotnika roczne. Ciągło innie dużo kosztuje : bowiem
w ikt czeladzi czyli ordynarya i obrok dla koni tego roku drogie, 
nie mogę tedy taniej rachować

Morg wyorany jak o złr. w. w.
Wóz do snopow 1 złr. 30 kr. w. w.

» do gnoju 1 złr. 30 kr. w. w.
Zaś ceny okolicy w Tabelce wyrażę.

-aś-a \ ' , ' • . Cena najmu

o TABELKA
W. w.

o,
CT3 za na Uwaga.

■a • c e n  n a j e m n i k a . dzień wymiar
J złr. |kr. złr. |kr.

1 Pług w okolicy i w miejscu za
morg o r a n i a ....................... — _ 2 30

2 Para bron . . . . i 15
3 Zwykła fura parokonna na m iej­

scu ........................................ i 15 _ ---

4
Tai przynajęta pod odstawę zboża 2 _ _ _
Najemnik z kosą po paszy'. . -— 30 \ --- _

5 » z grabi ami . . . . --- 25 --- ---
0 » na wymiar od kopy zboża --- --- __ 12
7 « z kosą do zboża za morg --- --- --- 50
8 » z sierpem . . . . --- 25 --- --- |
9 « na wymiar od kopy z sier­

10
pem ....................... --- --- --- 25

» z siekierą . . . . --- 30 --- _—

11 » z sapą zwyczajną do oko­

12
pywania . . . . ----‘ 18 --- --

« do murowania . _ 42 .

13 “ z rydlem do wykopywa­
nia ....................... --- 25 _ _

14 » z rydlem na wymiar od
korca wykopania . 7__ . _ 6 1

l i i Z młocek . . . . __ 30
10 Poganiacz . _ 12
17 Stawianie łatra 3 łokcie kubicz: i
18 Grodzenie płotów . . . . 25
19 Pomocnik przy budowli —  i 25 — I

w Kosowie dnia 18 grudnia 1847.
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Lit. A.

T A I! K L K A
wskazująca zbiór krestencyi tegorocznej. Objętość, waga 

ilość morgów posianych, ilość ugorujących,
ziarna i słomy, plewy i tryny, zbiór siana, zbiór kartod i, 
tudzież na pastwisko przeistoczonych.

Z B 0  Z E.

e g o z n a z w a.

Zyto o z im e ....................
Pszenica oziina zeta

* ozima koszona .
" jara . . . .

Jęczmień.........................
IIre c z k a .........................
Owies .
Groch....................
S zocow ica ....................
Koniczyna nasienie 
Koniczyna na siano zebrana 
Kartofle . . .
Ugorowało i ozimina, zasia­
no na rok 1848 .

Przeistoczono na wieczne 
pastwisko z ornego pola. 

Razem morgów, kóp, ziar­
na, i wagi mierzwy i sia­
na . . . .
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U W 1  1 DODATKI
do raportu gospodarskiego podanego przez p. Józefa 
Bogdanowicza właściciela ziemskiego w Kosowie, ol»- 

wodu czortkowskiego.
P rzez K azim ierza  K rasickieyo.

M ając tak dokładne szczegóły gospodarskie przed oczyma, trudno 
jest nie wejść w roztrząsanie tychże, aby przez różne kornbinacyo 
rachunkow e, wynaleść wynikłości stosunku pracy i kosztów p ro - 
dukcyi, do uzyskanego w ypłodu, i porównać te wynikłości z wy- 
pracowaniami które w poprzednich tomach Rozpraw Towarzystwa 
umieszczone zostały.

I. W  3cim tomie Rozpraw, w artykule o wymiarze robocizny 
w Anglii, jest wyrachowanie kosztów uprawy ugoru , oraz sprzętu 
i wymlotu uzyskanego zboża (str. 76, 77 i 78). Z dat przez p. 
Bogdanowicza podanych , można takież same wyrachowanie uskute­
cznić , i porównawszy jego wynikłość z powyżej dotkniętą, przeko­
nać s ię , czy produkeya zboża w Kosowie jest tańszą lub droższa 
a niżeli w Anglii.

Mamy tu za podstawę do porównania, data bardzo dla kraju 
korzytne, bo pochodzące, ile z opisania sądzić m ożna, od bardzo 
p ilnego , zabiegliwego i dobrego gospodarza.

Podług dat w tabelach zawartych, tyczących się kosztów naj­
mu, oraz uprawy pod pszenicę ozimą, jako na nawożonym ugorze 
zasianą, tudzież jej sprzętu i om łotu , okaże się następujący ra­
chunek:



ft) Uprawa i siew.

1. Pługów czworobydlanych 720 po 2 zlr. 30  kr. w. w. jak ta­
bela cen najmu okazuje . . . czyni . 720 zlr. jn. k.

2. Bron par 180 po 1 zlr. 15 kr.............  90 «
5. Wozów parobydlanych do wywożenia obor­

niku 900 po 1 zl'r. 15 kr...........................  480 »
4. Nakładaczy 320 po 25 kr.....................................53 » 20  kr.
5. Rozśeielaczy 200 po 25 kr..................... 35  « 20 «
6. Siewaczy 26 po 25 kr.............................  4  » 20 «
7. Plewiarzy 270 po 18 kr. . . . . . . . 32 « 24 «

Razem koszt uprawy i siewu na 180 morgach 1413 zlr. 24 kr.
wypada na morg zlr. 7 kr. 51 1 m. k.

b) Sprzęt.

1. Kosarzy 221 po 30 kr. w. w. . czyni . 53 zlr. 2 4 kr.
2. Żeńców i wiązalników 505 po 25 kr. . . 84 « 10.
3. Wozów parobydlanych 150 po 1 zlr. 15 kr. 75 »
4. Podawaczy 21 po 25 kr.................................  3 » 30.
5. Stertników 53 po 56 kr.......................................12 » 43-2

Razem na 180 morgach 228 zlr. 25 0 m. k.
wypada na morg 1 zlr. 161  kr. m. k.

c) Wymlot 1440 kóp.

1. Młocków 1440 po 36 kr. w. w. czyni 345 zlr. 56 kr. m. k
2. l)o czyszczenia 590  po 25 kr w. w. « 65 »

razeip na 180 morgów 410  zlr. 50 kr. m. k. 
wypada na morg 2 zlr. 4 6 9 kr. m. k.

Porównajmy teraz koszta te z kosztami w powołanym arty­
kule , w III tomie Rozpraw umieszczonemu, przyczein nie uwzględnia 
sio wartości nasienia i wywiezionego oborniku.
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a) Koszt upraw y i siewu na m org
w Kosowie . . .  7 zlr. S I -1 kr. w Anglii 42  złr. 4 6  kr.

b ) Koszt spćzętu
w Kosowie . . .  1 zlr. 16-1 kr. » 10 « 4 «

c) ‘ Koszt om łotu . . 2 zlr. 16*9 « # 4  « 4 3  »

razem  11 zlr. 24-1 kr- 57  zlr. 55  kr.

Z tego o k a z u je c ie  że koszt upraw y i siew u w ynosi tutaj 69  6 
od sta ogólnego kosz tu , w Anglii zaś 74-5 od s ta ; koszt sprzętu  
tutaj 11-2 od s ta ,  w  Anglii zaś 17 4 od s ta ; koszt w ym łotu tutaj 
19 2 od s ta ,  w Anglii zaś 8 5  od sta ogólnego kosztu.

Uwzględniając w pow yższem  porów naniu  rzeczyw istych kosztów, 
stosunek  w artości pieniędzy pod ług  w artośći w ypłodu jak  to w III 
tom ie Rozpraw, na str. 71 przy ję to ; to je s t że koszt u  nas pow i­
nien  w ynosić 31/ioo kosztu w Anglii aby stosunek  był rów ny, okaże 
się że w K osowie pow innyby w ynosić koszta w powyżej wyrażonym  
stosunku  z an g ie lsk im :

a) Uprawy i siew u zlr. 15 k. 15-5 w ięc rzeczywiście je s t taniej o 5 zlr. 2 4 ’4 k.
b) Sprzętu  . . « 5 «  7 -2 « > o l  « 5 1 1  »
c) O m łotu « 1 # 27-7 « « drożej o 4 9 '2 «

razem  zlr. 17 k .5 0 ‘4 taniej 6 zlr. 26-5 k.

O kazuje się najw iększa różnica w kosztach upraw y; ale bo też 
i skutek  tej roboty je s t daleko korzystniejszy w A nglii, jak  to się ni­
żej okaże. Źe sp rzęt także w stosunku  trochę droższy w Anglii z m or­
ga , to  je s t naturalnym  skutkiem  d ro ższe j, ale też i lepszej u p raw y : 
gdyż gdzie na m orgu w ięcej zb o ża , tam  sp rzęt m usi w stosunku  
więcej kosztować. L ecz zastanow ienia godnym  je s t stosunkow o 
m niejszy koszt w Anglii co do w ym łotu , pom im o że więcej się z m or­
ga uzyska zboża, a niżeli w  Kosowie. Nie można tego  zysku złożyć 
na karb m łocarn i, gdyż w przytoczonej rozpraw ie Ulgo tom u je s t 
rezu lta t ręcznej młoćby. Zdaje się w ięc że dostateczne i dobre 
pożyw ien ie , nadające w ięcej siły i wytrw ałości w pracy, oraz przeko­
nanie że im większa pilność w pracy, tern w iększy zarobek, są przy­

czynami tego rezultatu.
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P rzek o n a liśm y  się  pow yżej że kosz ta  ro b o ty  na  p rz e s trz eń  sa 

s to su n k o w o  tań sze  w  g o sp o d a rs tw ie  K osow sk iem  a n iżeli w  a n g ie l-  

s k ie m ; p y tan ie  je d n a k  gdzie  s ię  lep ie j ta  ro b o ta  w yp łaca  t. j . ,  g dz ie  

k osz t p ro d u k cy i p ew n ej ilości w y p ło d u  je s t  s to su n k o w o  ta ń sz y ?

P o d łu g  tabeli A . w y m łó co n o  z ty ch  1 8 0  m o rg ó w , pszenicy 
k o rcy  2 0 1 7 % ;  w y p ad a  na m o rg  k o rcy  11*2 ; a  w ięc  z pow yżej w y­

rach o w an y ch  k o sz tó w  w y n o szący ch  na  m o rg  11 z łr. 2 4 1  kr. m. k ., 
p rzy p ad a  na  k o rz ec  z lr. 1 kr. 1.

Z teg o  kosz tu  p rz y c h o d z i:

n a  u p ra w ę  kr. 4 2  5  

na  sp rz ę t » 6 8

n a  o m ło t « 11-7

R azem  ja k  w yżej z łr. 1 kr. 1.

W  A nglii p rzy jm u jąc  w p rz ec ię c iu  21 k o rc y  z m o rg a  (a  w ięc 
m ety lk o  z n aw o żo n y ch  r ó l ) ,  w y pada  ty ch  ko sz tó w  w yno szący ch  na 
m o rg  złr. 57  kr. 5 5 ,  na je d e n  k o rzec  złr. 2  kr. 4 4  4.

Z teg o  k o sz tu  p rz y c h o d z i:

n a  u p ra w ę  złr. 2  kr. 2-1 

n a  sp rz ę t « 28 -6

na w y m ło t » 1 5 '7

R azem  ja k  w yżej z łr. 2  kr. 4 4 -4 .

B io rąc  zno w u  te  kosz ta  p ro d u k cy i je d n e g o  k o rca  p szen icy  

w  A nglii w s to su n k u  31/io o  > okaże  s ię  że te  sam e  k o sz ta  p o w in n y h y  

w y n o s ić  w K osow ie  d la p rz y n ie s ien ia  s to so w n ie  ró w n y ch  korzyści.

na u p raw ę  k r. 5 7  !) 

n a  sp rz ę t « 8  9
n a  w y m ło t » 4  2

razem  kr. 51 .

Z p o ró w n an ia  tych  k w o t z w yżej o znaczonym  k o sz tem  u p raw y  

je d n e g o  ko rca  w  K o s o w ie , o k azu je  się  że  te n  k o sz t j e s t  s to su n k o w o  

m n ie jszy  w  A nglii o 10 kr. m . k . , t. j. że p rzy  w ykazanym  koszc ie  

p ro d u k cy i w  K o so w ie , p o w in n o h y  b y ć  z m o rg a  k o rcy  15  g a rn cy  1 5 ,  

aby p ro d u k cy a  s ta ła  się  ró w n ie  z a n g ie lsk ą  k o rz y s tn a , czyli z am iast 

2 9 1 7  '/o k o rc y , p o w in n o  się  by ło  z eb ra ć  z ty ch  1 8 0  m o rg ó w  2 4 1 3  
k o rc y , t. j. o 3 9 5  */4 k o rc y  w ięcej.
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Zważając jednak  że dla stosunkow o w iększej produkcyi i koszt 
roboty dla jej lepszośći pow iększyć się m u s i , okaże s i c , ze dla zró­
w now ażenia korzyśc i, produkeya będzie m usiała być jeszcze większą 
aniżeli wyżej podano. Do tego i to uw zględnić w y p ad a , że stosu­
nek do zrów noważenia w artości pieniężnej je s t wzięty z przeciętnych 
cen pszenicy we Lwowie i w L o n d y n ie , t. j. jak 31 do 1 0 0 ; zdaje 
sie jednak  że jeżeliby jakakolw iek różnica w ypadła co do ceny m ie­
dzy Londynem  a innem i okolicami A ng lii, to przecież cena zboża 
na Podolu  będzie w porów naniu  daleko niższą od lwowskiej. Z tego 
pow odu sądzę że w pow yższem  w yrachow aniu wykazano minim um 
potrzebnej nadwyżki produkcyi dla zrów now ażenia produkcyi w Anglii.

Taki w ięc n iekorzystny rezultat porów nawczy okazuje się w go­
spodarstw ie k tó r e , jakeśm y wyżej nadm ienili m oże do najzysko­
w niejszych w kraju należy, do tego jeszcze w glebie podolskiej po ­
łożone ; m ożna przeto bez w ątpienia p rzy jąć , że produkeya w n a -  
szem  gospodarstw ie je s t znacznie kosztow niejsza a niżeli w Anglii. 
Jeżeli kiedy to teraz wypada wziąść się w szelkiem i siłam i aby taki 
stan rzeczy popraw ić; bo inaczej przy podrożałym  na jm ie , będzie 
tańszy chleb sprow adzony z Londynu a niżeli krajowy.

II. Przejdźm y teraz do kosztów  upraw y, s iew u , sprzętu  i 
om łotu  całego tam tejszego gospodarstw a na podstaw ie tabeli B . , 
oraz tabelki przedstaw iającej ceny najm u w szelkich robót.

Do całej upraw y tak  zbóż jako  też ziem niaków , tudzież do 
sprzętu  i om łotu w yszło:

R oboty c iągłej:

P ługów  poczw órnych 2G12 po z łr .2 k r .3 0 w .w . czyni złr. 2 6 1 2  m. k.

B ron p a r   745  « « 1 « 15 —  « 3 7 2  kr. 3 0 m .k .

W ozów  parobydlan: 1731 « « 1 « 15 —  « 8 6 5  » 30
Płużków  do okopy w. 8 0  « « 1 » 15, —  « 40

razem  3 8 9 0  złr. m. k.
Roboty p iesze j:

Ludzi 5 7 0 9  po kr. 36  czyni 13 7 0  złr. 10  kr. m. k.
« 5 3 7 8  » ,< 25  —  8 9 6  » 2 0  «
« 9 3 0  • < 18 —  111 « 3 6  <*

razem 2 3 7 8  złr. 6 kr. m. k'



(lżyli z ogólnych kosztów zlr. 6 2 6 8  kr. (i m. k. przypada na 
roboty ciągle 62 na 1 0 0 , na piesze zaś 3 8  na 100.

Gdy p rzestrzeń  wraz z pastw iskam i i ugorem  wynosi 15 0 0  m or­
gów , przeto w tern gospodarstw ie w ypada powyższych kosztów  na 
rnorg pola ornego  zlr. 4  kr. 1 0 l/ Q m. k. bez w artości nasienia.

Chcąc w iedzieć jak dalece koszta zostały przez uzyskaną p ro -  

dukcyc p o k ry te , w ypadałoby jeszcze uw zględnić:
a Podatek  gruntow y który w Kosowie wynosi w przecięciu

z m orga pól o r n y c h .................................................. kr. 13 m. k.
li. P ro cen t od kapitału  w artości g run tu  naj­

mniej 60  złr. na m org  . . . . . .  zlr. 3
e.  Koszt adm inistracyi i inne ciężary g run­

towe z m o r g a ...................................................« 1
ii. Prow izya ‘"/mu od budynków  na m org . » —  kr. 3 0  »

koszt inw entarzy i narzędzi gospodarsk ich  
już przy kosztach roboty uw zględnione

razem  w iec . ...................................... « 4  « 43  «
do tego koszta kultury jak wyżej « 4  « 10  5 «

razem  koszta do pokrycia złr. 8 kr. 53  5 m. k- 

Na podstaw ie tabeli A.  m ożna w ynaleśc w artość uzyskanych 
produktów , biorąc je  pod ług  cen na m iejscu lecz nie na najbliższym 

targu  uzyskanych, przy czem zapom nieć nie w ypada o po trącen iu  
potrzebnego  ziarna na nasienie pod ług  111 tego  spraw ozdania, oraz 
i o pożytku z p as tw isk , k tó re  na 6 cetnarów  siana z m orga policzyć 
można. S ło m a , plewa i tryny n iem o g ą . być uw zg lędn ione, gdyż 
z drugiej strony  i w artość gnoju do kosztów  w cieloną nie została.

Podzieliwszy te całą w artość przez 15 0 0  m orgów , okaże sie 
dochód bru to  z m o rg a , k tó ren  porów naw szy z wyżej oznaczonym 
kosztem , okaże sie jak  dalece przem ysł gospodarza zostaje w ynagro­
dzony.

III. P rzechodząc następnie  do obrachow ania siły roboczej 
ludzkiej i b y d lęce j, której to gospodarstw o w y m ag a , bedzie sposo­
bność porów nania w ynikłości z rezultatam i w  często przytoczonym 
artykule w III tom ie Rozpraw  zawartemi.
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P o d łu g  T abeli R. p o trzeb a  by ło  przy  tern  g o sp o d a rs tw ie  dn i ro ­
b o ty  lu d z k ie j :

do  p łu g ó w  po  dw a dn i . . . .  ra zem  d n i 5 2 2 4 .

do in n e j c iąg łe j ro b o ty  p o  d n iu .  . « 5 9 1 2 .

d o  ro b o ty  r ę c z n e j ..............................................  « 1 2 ,0 1 7 .

/ razem  dni p ieszy ch  2 3 ,1 5 3

na 1 5 0 0  m o rg ó w  p rz e s trz e n i ,  a w ięc  n a  je d e n  m o rg  dn i 15* /2 , 

p rz e to  m niej n iż w  p rzy to czo n y m  a rty k u le  p rz y ję to , t. j. m n ie j niż 

2 0  dn i. '

R ach u jąc  zaś na  k ażd eg o  ro b o tn ik a  dn i 2 8 0  do  r o k u ,  p o trz e -  

baby  trzy m ać  8 3  ro b o tn ik ó w . P rz y  zap ro w ad zen iu  je d n a k  m ło c a rn i 

i z w aża jąc , źe w ła sn ą  czeladź ty lko  do zw yk łych  ro b ó t g o sp o d a rsk ic h  

trzy m ać  p o trz e b a , n ie  zaś do  z b io ró w , okaże  s i ę ,  źe  3 0  czeladzi bo­

dzie  d o sta teczn ie .

Co do b y d lęce j ro b o ty , p o trze b a  by ło  pod ług , p rzy to czo n e j ta ­

beli do  p łu g ó w  po  4  s z tu k , czyni dn i . . 1 0 .4 4 8 . 

d o  re sz ty  c iąg łe j ro b o ty  . . . 5 9 1 2

razem  dn i 1 6 .3 5 0  k o ń sk ie j robo ty .

P rzy jm u jąc  po  2 8 0  dn i ro czn ie  na  k o n ia , a 2 0 0  dn i n a  w o łu  

z ró żn icą  je d n a k  że 3  k o n ie  w jed n y m  d n iu  to  co 4  w o ły  z r o b ią , 

o k aże  się  p o trze b a  trzy m an ia  6 0  k o n i ,  a lbo  1 0 0  w o łó w , c z y li 'je d e n  

koń  na 2 5  m o rg ó w , je d e n  w ó ł zaś n a  15  m o rg ó w  pó l o rn y ch . O gól­

n ie  zaś w yszło  n ie sp e łn a  i 1 d n i ro b o ty  ko ń sk ie j na  je d e n  m o rg  
pó l o rn y ch . R zeczyw iście  w iec  p o trze b a  ro b o ty  b y d lę c e j , j e s t  ba rd zo  

u m ia rk o w an a  co  z tąd  p o c h o d z i , iż p o d łu g  sp raw o zd an ia  p an a  R o g -  

d a n o w ic z a , ro b o ty  c iąg łe  pow iek sze j częśc i d w o rsk iem i u sk u teczn ia ją  

s ię  zap rzęgam i.

R edzie  to  n aszem  s ta ran iem  k o rzy stać  z ra p o rtó w  ro czn y ch  

g o s p o d a r s k ic h , k tó rem i n as  szan o w n i g o sp o d a rze  na  p o d staw ie  py tań  

w  zeszły m  ro k u  u d z ie lo n y c h , o b d arzy ć  z e c h c ą ; a p o d a jąc  p o d o b n e  

w y rach o w an ia  do  w iad o m o śći p u b lic z n e j , okazać re z u lta t  u siło w ań  

g o sp o d a rsk ic h  w  p o ró w n a n iu  z in n em i k r a ja m i , a zw łaszcza z p rz e ­

sz ło śc ią  naszą. P o d łu g  n a szeg o  p rz ek o n a n ia  w y trw a ło ść  i szczera 

c h eć  bez w ą tp ien ia  d o b ry m  sk u tk iem  u w ień czo n e  zostaną.
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UZYSKANO Z MORGA. 

Wyrachowanie na podstawie Tabelki A.

Z tego 
było 

w ziarnie1

Z morga Słomy Plewy 
i trzyn

kopy sn. | kor. [ garc. | funty wiedeńsk’

ż y t n .............................. ..... 8 9 3200 5GÓ
Pszenicy ozimej . . . 8 — 11 6-4 3370 714

« ja r e j .  . 7 — 8 24 3393 700
Jęczmienia . . . . . G — 10 I G 2340 324
Ilreczki . . 6 30 9 24 2340 39(b
O w sa.................................... G — 9 ; --- 1536 18(1
G rn o h u .............................. G 48 10 24 1075 5G2
S z o c o w ic y ........................ 6 48 G 25-6 13G0 35( 1
Koniczyny nasiennej . . 3 48 1 28 - i .  __
K a rto f li .............................. --- __ 81 ~  __ ? __ -

Koniczyny na siano . --- *— --- --- 2550 —  *

W e Lwowie dnia 1 lipca, 1848 roku.
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PROGRAM ZAKŁADU
gospodarstwa ozorowego w Łopusznej, obwodzie 

brzeźańskim.

P o d  dozorom  kom itetu Towarzystwa gospodarskiego zakła la się 
w Ł o p u sz n e j, obw odzie brze iańsk im  , trzy mile ode Lwowa , Gospo­
darstwo w zorow e, pod dyrekcyą Xiedza A ntoniego Klimy, członka 
kom ite tu , gdzie m łodzież, pośw ięcająca się gospodarstw u w iejskie­
m u , będzie miała sposobność w ykształcenia się.

Z dniom 1 października r. b. zakład ten  będzie dla nauki 
otw arty. Sposób udzielania nauki będzie ta k i :

1. Uczniowie obowiązani będą roboty koło gospodarstw a o tyle 
w ypełn iać , o ile ich liczba wystarczy. N ajgłów niejsze są roboty ko­
ło  hodow ania inw entarzy i upraw y roli i łąk. Te roboty w yłącznie , 

ile m ożnośc i, mają być przez sam ych uczniów  uskuteczniane.
2. Uczniowie mają roboty do siebie należące odbyw ać kolej­

no , przechodząc tygodniow o lub m iesięcznie od jednej do drugiej 
i w racając kilka razy tą sam ą koleją. Ta kolej przechodzić będzie 
k row iarn ię , w o ło w n ię , stajnię k o ń sk ą , stajnię m łodzieży, ow czarn ie , 
o rk ę , w łóczkę, s ic jb ę , k o śb ę , gum no koło m łocarn i, gorzelnię ze 
stajnią opasow ą, nakoniec w arstat stelm acha i kowala. D okładne 
nauczenie się tych robót stanow ić będzie jed en  oddział n auk i; drugi 
oddział stanow ić będą roboty p iśm ienne i rachunkow e w k ance la ry i, 
dozór nad robotam i gospodarskiem i i tygodniow e narady i p re lim i- 
narya gospodarskie.

o. Podczas tych robó t tłum aczyć się im będzie c e l , pożytek , 
znaczenie i teorya każdej pojedynczej czynnośc i, jak  jed n a  drugiej 
p o m ag a , co je s t rzeczą g łó w n ą , co podrzędną i odm ienialną?

4. W  jesien i i w zimie cctdzień, w wiośnianych zaś i letnich 
m iesiącach pod ług  okoliczności, kilka godzin na tydz ień , wolnych 
od pracy, ma być na to uży tych , aby uczniom  z nauk przyrodzonych, 
rachunkow ych i ściśle agronom icznych udzielać zasad p o trzeb n y ch , 
aby nauki z praktyki nabyte uporządkow ali, nad zatrudnieniem  sw o-

12 *
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jem  my.ślid, kom binow ać i nabytą naukę w różnej glebie, w różnych 
okolicznościach zastosow ać się nauczyli. Czas nauki trw ać nie ma 
dłużej jak  lat trzy. Jedna cześć tego czasu obrócona będzie tylko 
na wyuczenie się w szystkich m anipulacyi zażycia m achin i narzędzi 
g o sp o d arsk ich ; d ruga część na nabycie w praw y w nauczaniu tego 
sam ego drugich.

5. Chcący być przyjętym obow iązany je s t p rzed ło ży ć : a) Me­
trykę urodzenia dla udow odnienia że skończył lat 16, b) Św iadectw o 
szczepionej ospy. c) Św iadectw o w iarygodne dobrej obyczajności. 
d) P rócz tego  pow inien być zdrów  i fizycznie dobrze i silnie zbu­
dowany. e) Pow inien  um ieć dobrze czytać, pisać i rachow ać po 
polsku. (W yznanie religijne i stan nie robią żadnej różnicy ani 
przy p rzy jęc iu , ani w  traktow aniu), f)  P e łno letn i s a rn , m ałoletni zaś 
wraz z ojcem  lub o p iek u n em , obowiązany będzie podpisać d ek la ra - 
ey ę , iż regulam inow i przez kom itet Towarzystwa gospodarskiego wy­
danem u i porządkow i w zakładzie p rzep isan em u , chce się poddać 
bezw arunkow o.

0. Różnicy m iędzy uczniam i tak co do robót i n a u k i, jako i 
co do odzieży, wiktu i traktow ania nie będzie najm niejszej.

7. Za n au k ę , pom ieszkanie , w ik t, odzież , pran ie  bielizny, 
św ia to , opał i t. d . , ma każdy uczeń płacić rocznie 10 0  złr. m. k. 
ćw ierćroeznem i ratam i z góry. Roboty zaś rę c z n e , do jakich będą 
przy gospodarstw ie u ży c i, a k tó re  zmierzają do dochodów  gospodar­
s tw a , mają być wszytkim uczniom  naw zajem  p łaco n e , a to dzień 
roboczy od 0 do 2 0  kr. m. k . , pod ług  nabytej wprawy i dołożonej 
pilnośći.

8. Odbywanie osobiście robót gospodarskich je s t przy nauce 
ekonom ii tak nieodzow ną rzeczą, że to się kładzie za w arunek n a j-  
p ierw szy, iak d a lec e , że gdyby się um iejący czy tać, pisać i rachow ać 
nie chcieli tą droga uczyć e k o n o m ii, w takim razie przyjm ować się 

będą i ludzie młodzi nicum iejący czy tać, a w zakładzie ich się czy­
tać , pisać i t. d. uczyć b ęd z ie ; tylko kurs tych trw ać będzie o je ­
den rok  dłużej.

9. Na pierw szy rok uczniów  12 może być przyjętych. Skoro 
obszerniejsze pom ieszkanie urządzone b ęd z ie , liczba uczniów  może
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być pow iększona; o czem  nie om ieszka się publicznie donieść. Chcą­
cy w ejść do zakładu mają się zgłpsić do 1 w rześnia r. b. osobiście 
lub listow nie (franko) do kancelaryi Towarzystwa gospodarskiego w e 
Lwowie.

Podając niniejsze doniesienie o otw orzeniu zakładu gospodar­
stwa w zorow ego w Ł o p u sz n e j, do wiedzy p o w szech n e j, kom itet 
Towarzystwa gospodarskego tuszy sobie n iepłonną n ad z ie ję , ze sza­
now ni ziem ianie zechcą ze swej strony czynnie w esprzeć to p rzed­
siębiorstw o , a przez to  podać sposobność naszem u Towarzystw u do 
rozpow szechnienia po całym  kraju podobnych gospodarstw , będą­
cych najskuteczniejszą dźwignią rolnictw a krajow ego. Atoli kom itet 
przekonanym  b ę d ą c , że zakład gospodarczy w  Ł opusznej nie odpo­
wie jeszcze wszystkim  słusznym  życzeniom n aszy m , nie może go za 
nic innego u w ażać , tylko za szkołę przygotowaw czą ro ln iczą , jakich 
pełno je s t we Francyi i P rusach. Z takich szkółek zdatniejsza m ło­
dzież będzie przechodzić do centralnej szkoły ag ronom icznej, którą 

kom itet z możliwą dokładnością urządzić zam ierza , skoro tylko uzyska 
po trzebne do tego  fundusze i pom oc krajową.

Z rady kom itetu nieustającego Towarzystw a gospodarsk iego ,
1. 256 .

W e L w ow ie , dnia 19 lip ca , 1848  r.

Kazim ierz K rasick i , 

Za Prezesa.
Stanisław  P rzy łeck i, 

Za Sekretarza.
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USTA W I
dla zakładu gospodarstwa wzorowego w Łopusznej.

•P racuj cz łow iecze , Bóg ci dopom oże.«

§. 1. Cel zakładu naukow ego gospodarskiego w Ł opusznej 
je s t :  w ykształcenie m łodzieży zakładowi pow ierzonej, na gospoda­
rzy p rak tycznych , którzyby nabywszy w zakładzie wprawy do prac 
z kaźdem  gospodarstw em  połączonych , nauczywszy się wszelkich 

robót przez siebie w ykonyw anych, poznaw szy głów ne zasady i te -  
orye gospodarstw a w ie jsk iego , i związek m iędzy przyczyną a sku­
tkiem  , nabrali zam iłow ania do pracy i zatrudnień  go sp o d arsk ich , 
najodpow iedniejszych naturze człow ieka, który praw em  i wyrokiem 
boskim  do pracy przeznaczony je s t *) i tym sposobem  w zrastając w si­
ł ę ,  stając się przy pracy co dzień cnotliw szym , po nabyciu potrzebnej 
dla każdego gospodarza w praw y, dośw iadczenia, i najistotniejszych 
teoretycznych do gospodarstw a należących w iadom ości, mogli objąć 
na swoją odpow iedzialność, gospodarstw a w łasne lub obce, do w ła­
dania im pow ierzone.

fi. 2. S te r zakładu do K om itetu Towarzystwa gospodarskiego 
krajow ego bezpośrednio  należy, k tóre D yrektorem  tegoż zakładu n a -  
teraz X iedza Antoniego Klimę stanowi.

g. 3. U czniow ie, tak płacący, jak  niepłacący, stoją pod kie­
runkiem  D yrek to ra , k tórem u we w szystkich jego  rozporządzeniach 
tak co do podziału p ra c , jak  co do karności i porządku dom ow ego, 
bezw arunkow ą uległość w inni są.

g. 4. Ażeby każdem u z uczniów  pełn ien ie  obowiązków u ła­
tw ić , stanowi Kom itet towarzystwa gospodarskiego za porozum ieniem  
się z teraźniejszym  D yrektorem , co n astęp u je :

a) Czas wstawania rano naznacza się porą letnią t. j. od 1 maja do 
1 w rześnia na godzinę 4 t ą , resztę zaś m iesięcy na godzinę 5tą.

*) *W  pocie czoła na chleb pracow ać będziesz. <r G e n e s i s .
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b) Zakończenie prac gospodarskich  dziennych w lecie następuje 
z zachodem  s ło ń c a , w  zimie zaś do okoliczności i potrzeby 
zastosow ać się w y p ad n ie , ile że w ieczory dłuższe w  jesien i i 
zimie na naukę teoretyczną przeznaczone będą.

c) Porządek dzienny naznacza się w ten  sposób : po w staniu ra n -  
nem  udają się w szyscy uczniow ie do izby na ten  cel przezna­
czonej na  m odlitwę p o ra n n ą , która w obecności Dyrektora 
codziennie odpraw iać się m a ; w razie nieobecności Dyrektora 
jed en  z uczniów  zastąpi g o , toż sam o rozurni się i w ieczór 
przed spaniem  uskuteczniane być powinno.

d) W  niedzielę i św ięta uroczyste prócz modlitwy domowej wszyscy 
uczniowie mszy świętej i nauki chrześciańskiej słuchać obow ią­
zani s ą , pam iętając o tem  że wszystkie spraw y lu d zk ie , które 
się z Bogiem łą c z ą , na pożytek prawdziwy i trw ały wychodzą.

e) Po odbytej m odlitwie rannej udaje zie każdy uczeń do prze­
znaczonego sobie z a tru d n ien ia , k tó re  do godziny 7 latem  i zimą

trw ać m o ż e , godzina 7 je s t porą śn iad an ia , k tó re  uczniow ie 
w tow arzystw ie spożyw ać m a ją , nie zabierając przytem  czasu 
więcej nad  */„ godziny.

Uwaga. Jeżeliby D yrektor za potrzebną rzecz uznał czas śnia­
dania przedłużyć dla w ykładu jakiegoś przedm iotu n au k o w eg o , bę­
dącego w styczności z zatrudnieniem  tegoż d n ia ; uczyni to w edług 
potrzeby i zdania swego.'

f) Po śniadaniu b ierze się znów każdy uczeń do pracy sobie
w ydzielonej, która trw ać ma do 12 godziny, po której nastę­
puję obiad i spoczynek  do godziny 2*/a latem , a do 2 zimą 
trw ać mający.

g) Po spoczynku poobiednym  w raca każdy uczeń do sw ego za­
tru d n ien ia , k tó re  w ie c ie  do 5 ‘/a a w zimie do 4 ' / a godziny 
trw ać b ę d z ie , w którym to czasie ł/a godziny na podw ieczorek 

przeznaczyć w ypada, poczem  następu je dalszy ciąg zatrudnień  
dziennych.

h) Czasu w ieczerzy nie oznacza się śc iś le , zawsze jed n ak  przed 

godziną 9 tą  w ieczorną uczniow ie wolni od pracy być pow inni, 
aby o 9 do spania udać się mogli.
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Uwaga. Jeże liby ,się  okazała konieczna p o trzeb a , m oże D yre­
k tor wyjątek zrobić w tej m ierze i w nocy użyć uczniów do pracy, 

i) Porządek w  sypialniach u trzym yw ać, także czyszczenie odzieży 
i butów  sam i uczniowie uskuteczniać b ę d ą , tudzież usługę 
w przygotow aniu naczyń do m ycia , sprzątania onych i t. p. 
wzajem nie kolejno pełn ić  mają. 

k) Poniew aż czystość je s t w arunkiem  zdrowia i przym iotem  każdego 
człowieka zalecającym , naznaczy D yrektor jednego  z uczniów 
celującego w tym p rzym iocie , który nad tern czuwać b ę d z ie , 
aby niedbałych o porządek i czystość, stopniow o do tego 
wzwyczajać.

1) Poniew aż uczniow ie z a k ła d u , kiedyś sami gospodarstw em  w iej- 
skiem  zawiadywać b ę d ą , potrzeba dla nabycia w praw y, aby 
kolejno odbywali nadzór nad porządkiem  dziennym , dla tego 
wyznaczy D yrektor zawsze je d n e g o , który w yłącznie nad utrzy­
m aniem  porządku w d o m u , gum nie i oborze czuwać bedzie. 

$. 5. Zachow anie się m łodzieży w zakładzie zo sta jące j, tak 
w czasie p ra c y , jak  sp o czy n k u , pow inno być przyzwoite. W szelkie 
w ykroczenie przeciw  dobrym  obyczajom i przyzwoitości szczególnie 
zas uchybienie w ułegłości, przełożonym  w każdym razie w in n e j, u ro -  
czystem  napom nieniem  ze strony  D yrektora skarconem  być pow inno.

{}. 0. W  razie gdyby trzykrotne napom nienie ucznia ze s tro ­
ny D yrektora n ie sk u tk o w ało , zrobi tenże doniesienie komitetowa 
który w tej m ierze przedsięw eźm io stosow ne kroki.

§. 7. W iedząc , że praca człow ieka u zacn ia , tak jak  próżno­
w anie go u p a d la , spodziew a się K om ite t, iż każdy uczeń zakładowi 

pow ierzony , cel sw ego pobytu tam że n ieustannie na uw adze m ieć 

b ęd z ie , i czasu nauki jak  najlepiej i najkorzystniej uży je , ażeby 
w czasie sta ł się pożytecznym  członkiem  społeczeństw a i godnie od­
pow iedział pow ołaniu swemu.

Dlatego uczniow ie zakładu w szystkie prace przez D yrektora 
sobie pizydzielone chętnie i należycie uskuteczniać b ę d ą , kolejno 
przechodząc jed n e  po d ru g ich , w myśli p rogram u przez K om itet To­
w arzystwa gospodarskiego na dniu 19 lipca b. r. do 1 .256  zatw ierdzo­
nego , aby na gospodarzy rozum nych i b iegłych wykształcić się mogli.
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§. 8. Aby ten cel należycie osiągnionym został, i uczniowie 
nie tylko mechanicznie nabywali wprawy do gospodarstwa wiejskie­
go ; ale każda rzecz, każdą wypadłość na zasadach rozumowanego 
gospodarstwa pojmowali, wreszcie aby im była wskazaną droga do 
ciągłego doskonalenia się w zawodzie gospodarskim , postanowił Ko­
mitet : aby przedmioty naukowe w najściślejszej styczności z gospo­
darstwem wiejskiem zostające z zastosowaniem do praktyki stopniowo 
im wykładane były, te s ą :

a) Chem ia, gorzelnictwo i piwowarstwo.
b) Historya naturalna.
c) Leśnictwo i sadownictwo.
d) Pszczelnictwo i rybactwo.
e) Budownictwo.
f) Rolnictwo i ogrodnictw o, chów byd ła , owiec i koni o tyle 

o ile każdy gospodarz z tych nauk wiedzieć pow inien, aby na 
oślep nie działał, i aby powszechne zasady gospodarstwa so­
bie przywłaszczył, a przeto uniknął potrzeby robienia doświad­
czeń z uszczerbkiem czasu i nakładu , którejto niedostateczności 
każdy, który praktyki z teoryą nie połączył, podlegać musi.

$. 9. Do powyższych przedmiotów dodaną będzie nauka ra­
chunkowości i prowadzenia rejestrów gospodarskich. W ykład tych 
przedmiotów ma być popularny w języku polskim.

§. 10. Duch czasu w ym aga, aby uczniowie zakładu zarówno 
z oświatą postępow ali; dla tego wolno im będzie z biblioteki pod­
ręcznej i z biblioteki Towarzystwa gospodarskiego brać dzieła do 
czytania, a prócz tego będą w zakładzie utrzymywane dzienniki: 
1. Szkółka niedzielna, wychodząca w Lesznie, 2. Tygodnik rolniczo- 
przemysłowy. 3. Gazeta powszechna polska.

g. 11. Ponieważ moralność jest podstawą wszelkich czynno­
ści , wykładać będzie Dyrektor lub zastępca jego raz w tydzień naukę 
moralną, podług metody, którą za najstosowniejszą uzna, i według 
dzieła, które komitet oznaczy.

Uwaga. Xiążki ku wykładowi wymienionych n au k , Komitet 
wyznaczy zą porozumieniem się z Dyrektorem.
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§. 12. Poniew aż w porze zimowej prace gospodarskie zwykle 
przy dom u odbywają s i ę , przeto czas dłuższy nauce teoretycznej 
pośw ięcony być m oże, dla tego  postanaw ia K om itet:

Aby w tej porze codziennie o godziny na w ykład przedm io­
tów naukow ych , z gospodarstw em  ściśle po łączonych , pośw ięcone 
tjyfy.

§. 13. Ażeby zawsze w iedzieć o ile zakład gospodarstw a wzo­
row ego odpow iada przeznaczeniu sw e m u , K om itet od czasu do czasu 
przekonyw ać się będzie o postęp ie  uczniów i gospodarstw a; dlatego 
postanaw ia Kom itet co pó ł roku  exam in publiczny.

§. 14. W szystkie w nioski do zm ian i jakichkolw iek urządzeń 
zak ła d u , D yrek tor w prost do K om itetu Towarzystwa go sp o d arsk ieg o ' 
robić ma.

§. 13. P raca daje zd row ie , i robi dobry  ap e ty t; dlatego ży­
w ność dla uczniów  ma być dostateczną i dobrze, urządzoną. Do 
sto łu  zasiadają uczniow ie wraz z D yrektorem .

§. 16. Zapłata uczniom  za pracę przez nich w ykonyw aną, 
oznaczoną je s t punktem  7mym program u z dnia 19 łipca 1848 , 1 .236 
od 6 do 2 0  kr. m. k. d z ien n ie , ma się ro zu m ieć , że w ypłata w tym 
razie dopiero n a s tę p u je , gdy uczeń w ydzieloną m u pracę sam  do­
kładnie uskutecznił. P raca podjęta przez ucznia dla nauczenia się 
należytego użycia narzędzi go sp o d arsk ich , i w szelkie zatrudnienie 
z k tórem  nauka połączona b ę d z ie , odbyw ać się ma bez w ynagrodze­
nia i uw ażane będzie jako praktyka.

Dla utrzym ania w tej m ierze porządku i akuratności dane beda 
uczniom  xiazeczk i, w których uskuteczniane przez nich prace zapi­
syw ane być mają z dodatkiem  ja k  każda praca w ykonaną z o s ta ła , 
i ile  za nią wypłacić wypada

Porachunek  odbyw ać się ma k w arta ln ie ; w ypłata zaś za roboto 
uiszczoną będzie w ten sp o s ó b : połow ę zarobionej ilości dostanie 
uczeń na rę k ę , a d rugą połow ę um ieści Dyrekcya zakładu w kasie 
oszczednośći na korzyść ucznia. Jeżeliby stosunki ucznia w ym agały, 
aby zarobek jego  na w ypłatę należności za utrzym anie go w  zakładzie 
obrócony zo s ta ł, natenczas zarobiona kwota na ten cel odliczona 
być m a , i tylko nadwyżka po w ypłacie należności zakładowi pozo-
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s ta ją c a , w jednej połow ie daną będzie uczniowi na r e k e , w drugiej 
zaś na korzyść jego  um ieszczona w kasie oszczędności. Te cząstko­
we w k ład k i, będzie m ógł każdy uczeń przy w ystąpieniu z zakładu 
z kasy oszczędności dla siebie naraz podnieść.

§. 17. Należytości od uczniów płacących sk ładane bedą w Ko­
m itecie Towarzystwa gospodarskiego kw artalnie z góry  po 25  złr. m. k.

§. 18. Aby wszelką różnicę m iędzy uczn iam i, i ztąd wynika­
jące  n ieporozum ienia u su n ą ć , wszyscy uczniow ie w  zakładzie maja 
nosić ubiór jednakow y.

Zakład z funduszów  w łasnych w odzież jednobarw ną i obuwie 
uczniów  zaopatrzy, a to  w ten sp o só b , że każdy uczeń otrzym a:

a) R urkę czyli płaszcz ) ,  .
b) Kożuszek ) na ó lata-
c) Gzamarkę lub sukroankę 1 )
d) Spodnie sukienne 1 )
e) P łó tn ianek  dreliszkowyoh 2 ) na r Je ,*en.
f) S podni i 2 )

g) Buty juch tow e i podszycie co rok.
h) Czapkę i kapelusz.
i) Pas skórzany na 5 lata.

W  dnie niedzielne i św ięta uczn iow ie , (z wyjątkiem tych , któ­
rym dozór dzienny poruczony) w w łasne suknie przybierać się mogą.

§. 19. Pom oc lekarską dla uczniów , pran ie  bielizny, św iatło 
i opał zakład dostarcza.

§. 20. Każdy uczeń w stępujący do zakładu m ięć z sobą p o ­
winien :

Z  p o śc ie li: ■
Poduszkę 1 , ko łd rę  1 , i poszew  na siennik.

Z  b ie l i zn y  :

Prześcieradeł . . . .  4. K o sz u l........................ 6.
Poszew ek na poduszkę . 2. Gatek . . . .  6

R ę c z n ik ó w ......................... 3. C hustek  do nosa . ł .
21. U zupełnienie tych ustaw  zawiera program  przez Ko­

m itet Towarzystwa gospodarsk iego  na dniu 19 lipca 1 8 1 8 , do I. 25 6  
zatw ierdzony, który za skazów kę norm alną tak dla D yrektora zakła­
du jak dla uczniów uważany być ma.
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f}. 22. W szelkim  ustawom  dodatkow ym , k tóre prow adzenie 
rzeczy dopiero wykryje i Kom itet za potrzebne u z n a , tak zarząd jak 
uczniow ie ulegać obowiązani będą.

Z K om itetu galicyjskiego Towarzystwa gospodarczego , 1. 350 .
W e L w ow ie , dnia 2 4  października 1848  roku.

Leon Sapieha , Kazim ierz K rasicki,
Prezes. Członek Komitetu.

Stanisław  P rzy łęck i, 
Sekret, zast.

W YSTAW A BYDŁA WE LWOWIE.

N a posiedzeniu IV ogólnego zgrom adzenia Towarzystwa gospodarskie­
go, odbytego we Lwowie dnia 29  stycznia 1847, zapadła uchw ala, żeby 
w celu przyczynienia się do w zrostu chow u bydła *) zaprow adzone 
były we Lwowie po kaźdem  letn iem  ogólnem  zgrom adzeniu w ysta­
wy b y d ła , połączone ze znacznem i nagrodam i dla sztuk celujących. 
K om itet przedłożył c. k. Ilządom  krajowym  w tym celu w ypracow a­
ny program  do statu tów  i otrzym ał dnia 23  czerw ca r. b. od tychże 
odpow iedź następującej tre ś c i:

• Najwyźszem postanow ieniem  z dnia 5  kw ietnia r. b. raczył 
najjaśniejszy Pan  zezw olić, ażeby galicyjskie Towarzystwo gospodar­
skie z zakupionych najcelniejszych sztuk bydła w  czasie co roku 
przedsięw ziętej wystawy b y d ła , jed n eg o  b u h a ja , 1 k ro w ę , 1 barana , 

i jednego  ogiera w 3 po sobie następnych latach zam ierzonem u 
podciągnęło  losowaniu.*

»0 czem  galicyjskie Towarzystw o gospodarskie w m oc dekretu  
wysokiej kancelaryi nadw ornej z dnia 8 maja r. b. do 1. 13,011 , z tern 
w ezw aniem  uwiadam ia s i ę , ażeby każdego czasu stosow ne do tego 
celu m iejsca za porozum ieniem  się z tutejszym  m agistratem  m iejskim 
o b ra ło , którego rzeczą będzie ku zapobieżeniu m ożebnym  p rzypad-

*) P atrz  Rozprawy Tow arz. Tom U sir. 8 ,  i Tom III sir. 6.
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kom  odpow iednie przysposobić urządzenie. Lwów dnia 11 czer­
wca 1848  1. 4 0 ,7 4 4 .«

O późnienie w uw iadom ieniu nie dozw oliło , ażeby wystawa 
bydła w  odpow iedniej porze r. b. m iejsce m ieć m ogła. Kom itet 
przyłoży w szelkiego s ta ra n ia , ażeby pierw sza wystawa bydła we Lwo­
wie w m iesiącu lipcu roku przyszłego niezaw odnie się odbyła. Z za­
łączonych poniżej sta tu tów , pow ezm ą gospodarze w iadom ość o celach 
zam ierzonej w ystaw y, rów nie jak  i o sp o so b ie , w  jakim  nagrody za 
najcelniejsze uznane sztuki udzielane być mają. Tuszy on sobie na­
d z ie je , że celniejsi hodow nicy korzystać będą z tej sposobności, jaka 
im się nadarza obznajom ienia publiczności ze sw ojem i przychów ka­
mi. Dzień i m iejsce najbliższej wystawy ogłoszone będą w cześnie 
przez publiczne pisma.

Stntiila zamierzonej przez galicyjskie Towarzystwo 
gospodarskie wystawy bydła we Lwowie.

$. 1. Galicyjskie Towarzystw o gospodarskie urządzając wysta­
wę rogatego b y d ła , owiec i koni zamierza je d y n ie , częścią przez 
rozdaw anie zaszczytnych oznak (m ed aló w ), częścią zaś przez zaku­
pywanie po wyższych niż zwyczaj cenach bydląt za najlepsze uzna­
nych , zachęcić gospodarzy do gorliw ego zajęcia się popraw ą hodowli, 
innym nabycie najpopraw niejszego bydła u ła tw ić , a naw et uboższym 

'  podać do tego sposobność , tak  żeby za m ałą stosunkow o kwotę 
najlepszych stadnych bydląt nabyć moglj.

§. 2. Zrazu Towarzystwo gospodarskie w ten sposób zajm o­
wać się tylko będzie dźw ignieniem  hodow li rogatego b y d ła , owiec 
i k o n i, a w m iarę jak się wzm agać będą pieniężne środki Towarzy­
s tw a , nie zaniedba ono zająć się także hodow lą innych zw ierząt 
domowych.

g. 7>. W ystaw a bydła co roku pierw szych dni lipca w s to łe -  
cznem  m ieście Lwowie odbyw ać się będzie. W  tym celu Towarzystwo 
ogłosi wezwanie do gospodarzy , aby bydlęta na wystawę przezna­
czone w pew nym  czasie w obranem  do tego m iejscu przedstawili.
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$. i .  Przy wyborze bydląt które Towarzystwo gospodarskie 
Zakupi, albo za które dane będą m edale, na żadne osobiste wła­
ściciela stosunki i okoliczności wzgląd miany nie będzie, i tylko 
istotne bydlęcia zalety o pierwszeństwie stanowić mają.

§. 5. Bydlęta przez Towarzystwo gospodarskie zakupione, 
mają być najprzód na widok publiczny wystawione, trwałem opa­
trzone piętnem i w umyślnie do tego sporządzone spisy wciągnione > 
a w końcu przez publiczne losowanie rozdane pomiędzy tych, któ­
rzy w nieńa przez złożenie kwoty niżej oznaczonej udziału nabeda.

g. 0. Z przyprowadzonych na w ystawę, a przez obranych do
tego sędziów za najlepsze uznanych, w prowincyi naszej spłodzonych
i w stajni przyprowadzającego właściciela przez rok jeden wyhodo­
wanych bydląt Towarzystwo gospodarskie co roku przynajm niej:

Jednego buhaja za cenę od 150 do 200 złr. m. k.
Jedną krowę za cenę od 100 do 150 złr. m. k.
Jednego harana za cenę od 250 do 300  złr. m. k.
1 jednego ogiera za cenę od 250 do 300 złr. m. k.

zakupi i losowaniu podda. W arunki powyższe mają być wiarogo- 
dnie udowodnione.

§. 7. Właśćieiel za najlepsze uznanego bydlęcia któryby ta­
kowego za żadną albo przynajmniej za podana przez Towarzystwo
gospodarskie cene sprzedać nie chciał, od Towarzystwa gospodar­
skiego otrzyma medal zaszczytny, a bydlę piętnem naznaczone zo­
stanie , Towarzystwo zaś to bydlę tego samego rodzaju zakupi, które 
najwięcej po niem zalet posiadać będzie.

8. Bydle które raz uzyskało pierwszeństwo na żadnej na­
stępnej wystawie prawa do niego mieć nie będzie. Na jednej i tej 
samej wystawie nie może ten sam właściciel więcej nad jedną choćby 
najwyższą nadgrode pieniężną uzyskać; jeżeli jeszcze i innym sztu-*- 
kom z jego stajni pierwszeństwo przyznano, natenczas otrzyma on 
zu. każdą z onycb m edal, a w miejsce tych zakupione będą bydlęta 
innych właścicieli, które po nich najwięcej zalet posiadać bedą.

jjS. 0. Kto w losowaniu udział mieć zechce, złoży uprzednio 
w kasie Towarzystwa gospodarskiego dwa złr. m. k . , na którą to 
kwotę kartę (poświadczenie) otrzyma. Przez cały rok aż do rozpo-
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ezęcia losowania w sppm nione stawki przyjm ow ane i kartki wydawa­
ne będą.

§. 10. W  kartce takowej w ym ienione będzie nazwisko tego 
kto w kładkę uczynił, przytem  opatrzone one będą liczbą porządko­
wą i podpisem  tego członka nieustającego kom itetu Towarzystwa 
g ospodarsk iego , którem u to P rezes Towarzystw a poleci.

11. K ażdem u wolno będzie nieograniczoną ilość w kładek 
u iśc ić , a na k a ż d ą , osobna kartka w ydaną zostanie.

§. 12. Udział w' losow aniu mający którzy we Lwowie nie 
m ieszkają , wym ienią nieustającem u kom itetowi Towarzystwa gospo­
darskiego tę w e Lwow ie m ieszkającą osobę która ich um ocow anie 
m ieć będzie do odebrania byd lęcia , jeżeliby jakow e losem  na nich 
przypadło. Na utrzym anie bydląt w czasie wystawy i odsyłanie onych 
nowym szczęśliwym nabywcom  Towarzystwo żadnycb kosztów  łożyć 
nie będzie.

§. 13. Kto raz do losowania należa ł, n ie ma być przeto do 
pow tórnych w kładek obowiązanym . Złożenie też stawki i nabycie 
kartki nadaje praw o do udziału w najbliższem tylko losowaniu.

fi. 14. Losem  nabyte bydlęta tylko za okazaniem  kartki ode­
brane być mogą. Jeżeliby takowa zagubioną zo sta ła , natenczas o d -  
bierający wyda pokw itow anie, opatrzone w łasnoręcznym  jego przez 
dw ie kom itetow i znane osoby przyznanym  p o d p isem , w  którym to 

pokw itow aniu w yraźnie o zagubieniu w łaściwej kartki wzmianka 
uczynioną będzie.

§• 1 J e!^i wygrywający w przeciągu przynajm niej czterech 
tygodni po losow aniu nie zgłosi się po sw oją w y g ran e , już te in  sa ­
rnimi uw ażać się będzie ta k , jak  gdyby się prawa do niej wyrzekł. 
W takim razie kom itet bydle n ieodebrane przez publiczną licytaęye 
sp rzed a , z uzyskanej kwoty koszta utrzym ania p o trac i, a reszte do 
funduszu wystawy roku następującego przyłączy.

jj. 10. Przewyżka przez w kładki uzyskanej kwoty nad w ypłaconą 

ogółową cenę zakupionego bydła i inne przez Towarzystwo ponieść 
się mające koszta w ystawy, użytą zostanie na kupno bydląt przy 
w ystawie roku n as tęp u jąceg o , a w m iarę jak się tym sposobem  
zw iększać będzie zapas środków  p ien iężnych , Towarzystwo albo inne



—  192 —

także rodzaje zwierząt domowych do nagród przypuść!, albo więcej 
sztuk ze wspomnionyeh trzech rodzajów choćby po nie tak zna­
cznych cenach zakupywać będzie.

§. 17. Nieustający komitet Towarzystwa gospodarskiego na 
najbliższem po wystawie ogólnem zgromadzeniu Towarzystwa zda 
sprawę i rachunek z uiszczonych wkładek i kwoty na kupno lub 
medale wydanej, a w krótkości to wszystko przez pisma publiczne 
ogłosi.

§. 18. Jeśli liczba wkładek do 175 nic dojdzie, Towarzystwo 
gospodarskie kupno i inne koszta, o ileby przez wkładki pokryte 
nie były, z własnych funduszów opędzi; a zato w losowaniu taki 
sobie udział zachowa, jaki na nie w miarę dodanej przez nie kwoty 
przypadnie.

19. Nieustający komitet Towarzystwa gospodarskiego ma 
się zająć przygotowaniem i urządzeniem tak wystawy jak i losowa- 
nia. Będzie tedy obowiązkiem je g o :

a) Zawiadować funduszem z uiszczonych wkładek uzyskanym.
b) Wybrane przez sędziów bydlęta po cenach przez tychże usta­

nowionych z zebranego funduszu zakupywać, albo medale ro­
zdawać, osobny spis bydląt które pierwszeństwo uzyskały 
prowadzić, i tenże w archiwum Towarzystwa przechowywać.

c) Przeprowadzić losowanie i wygrywającym bydlęta wygrane po- 
oddawać.

d) Co roku w czasopiśmie Towarzystwa gospodarskiego sprawo­
zdanie z wystawy i rachunek z przychodu i rozchodu ogłosić.

e) W ybór sędziów stosownie do §. 20 zagaić.

f) Publiczną licytacyę bydląt przez Towarzystwo wygranych albo 
podług §. 24 przez właścicieli na sprzedaż wystawionych przed­
siębrać; nakoniec

g) Takie zmiany w niniejszem urządzeniu, którehy doświadczenie 
jako najpotrzebniejsze wskazywało, ogólnym zgromadzeniom 
Towarzystwa gospodarskiego przedstawiać.

$. 20. Na corocznem ogólnem zgromadzeniu letnicm Towa­
rzystwo gospodarskie większością głosów wybierze zpośród siebie 
po trzech sędziów i tyleż zastępców dla każdego z trzech rpdzajów



zw ierząt dom owych do następującej w tymże samym roku wystawy 
przypuszczonych. Prezes Towarzystwa rów ność głosów  przy w ybo­
rze rozwiąże. Sędzia który  najw ięcej głosów  miał za s o b ą , rozstrzy­
gać będzie w  razie gdyby dwaj drudzy co do przyznać się m ającego 
pierw szeństw a w zdaniach się m iędzy sobą różnili. Rozumie się że 

, obrany sędzia poruczony m u obowiązek zda na zastępcę w razie gdy 

O  bydle rodzaju tego stanow ić m a , z jakim  sam jako w spó łub iega- 
ją cy  w ystępuje. Nie pochodzi ztąd jednak  aby nie w yrokow ał o by­
dlętach innego rodzaju obcej w łasności.

§ • 2 1 .  Nazwiska sędziów  i ich zastępców  na każdej w ystaw ie 
do pow szechnej w iadom ości podane zostaną; będą oni nosić pew ne 
w idoczne swej godności oznaki.

§. 22. Jeszcze niebyłoby na czasie sędziom w ybranym  pew ne 
względy na w iek lub szczególne zalety bydląt p rzepisyw ać; dlatego 
przyznanie pierw szeństw a zależeć będzie zupełnie od "ich w łasnego 
zdan ia , opartego na dośw iadczeniu i dokładnej znajom ości rzeczy. 

W szelako w ustnem  nieustającem u kom itetowi zdać się mającem 
sp raw ozdaniu , k tóre do spisu bydląt za najlepsze uznanych w cią- 
gnione zo s tan ie , obowiązkiem sędziów  będzie w ymienić zalety i wiek 
tychże byd ląt, nadew szystko zaś w yraźnie oświadczyć z jakiego w zglę­
du i jakiem i przym ioty w ybrane bydlę do rozpłodu szczególnie" się 
z a le ca ; mianowicie rogate bydło czy na wydój czy na rzeź albo do 

roboty zdatniejszem  się okazało. W szakże b y d ło ' rogate chociażby 
najlepiej utuczone n iem a m ieć już dla tej jedynej przyczyny prawa 
do p ierw szeństw a, jeżeli konkuruje ono z bydłem  w chwili wystawy 
mniej u tu czo n e m , ale zalecającem  się w iększą zdatnością do dobre­
go utuczenia.

1 rzy ocenieniu  wystaw ionych ogierów  sędziowie to na uw a­
dze m ieć b ę d ą . że Towarzystwo przedew szystkiem  o popraw ę kra­
jo w eg o , wytrw ałością celującego zawodu koni roboczych starać sie 
zamierza. Cenę bydląt za najlepsze uznanych sędziowie sam i w obrę­
bie §. 6  p rzep isanych , ustanowią.

£. 2,i. W ystaw a, w krótce po ogólnem  zgrom adzeniu Towa­
rzystwa gospodarskiego odbyw ać się m ająca, poda gospodarzom  
z jed n e j strony najlepszą sposobność do spieniężenia bydląt w tym

Hozprawjy  T ó w .  gosp .  t. 5. j  n
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celu hodow anych , z drugiej łatw ość nabycia celujących i w łasny ich 
zawód popraw ić m ogących stadników  i matek. N ieustający kom itet 
zajmie się tedy na zadanie w łaścicieli publiczną licytacyą ich na 
sprzedaż przeznaczonych bydląt; w każdym razie zaś i to w czasie 
wystawy nastąpi licytacya tego b y d ła , k tó reby , stosow nie do §. 1 8 , 
w łasnością tow arzystw a zostało.

§. 24. Gdyby dla nieprzew idzianych okoliczności cele zam ie­
rzonej wystawy osiągnąć się nie d a ły / i  takow e na przyszłość za­
niechać w ypadało , natenczas to przez pism a publiczne ogłoszone 
będzie. W  takim razie kwoty z przewyżki w kładek w upłynionych 
latach, po po trąceniu  wszelkich kosztów  uzbieranej, Towarzystwo użyje 
na takie ce le  g o sp o d arsk ie , jakie w m iarę zebranej kwoty uzna za 
najstosow niejsze. ,

Z kom itetu nieustającego Towarzystw a gospodarczego , 1. 331 .
W e L w ow ie, dnia 27 października 1848  roku.

Leon Sap ieha , M aurycy K ra iń sk i,
Prezes. Członek kom itetu.

Stanisław  Przyłęr.ki, 

Sekret, zast.

Zmianie do uagrodyj 400 złr. ni. k ., za napisanie  
rozprawy o chow ie bydła.

U dy z nadesłanych czterech rozpraw  konkursow ych o chow ie bydła 
w tej części M ałopolski, którą dziś Galicyą zo w ią , pod ług  zdania do 
ocenienia takow ych w yznaczonej kom isy i, żadna n ie odpow iadając 
zupełnie zam iarow i, nie zasługuje bezw arunkow o na w yznaczoną na­
grodę 4 0 0  złr. m. k. lub złotego w artości tej sum y w yrów nyw ające- 
go m eda lu ; przeto kom itet nieustający Towarzystwa gospodarsk iego , 
w dopełn ien iu  uchw ały V. z dnia 19 b. m. i r. rozpisuje niniejszem  
pow tórny konkurs o powyższą nagrodę za najlepszą rozpraw ę od­
pow iadającą na następu jące p y ta n ie :
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„Jakie by łyby  najstosow niejsze środki do pom n o żen ia  w  ja k  na j­

k ró tszym  czasie ilości i pop ra w ien ia  g a tunku  bydła rogatego w  tej czę­
ści M a ło p o lsk i, którą teraz G alicyą n a zyw ają  ? «

Chcący na to pytanie odpow iedzieć , mają przedew szystkiem  
m ieć na względzie celniejsze rasy bydła rogatego k ra jo w eg o , takow e 
ile m ożności dokładnie tak co do charakterystycznych cech jak  i 
utrzym ania o p isa ć , a przytem  m e spuszczać z uwagi najsław niej­
szych teoryi chow u bydła w celujących w tym względzie krajach 
z zastosow aniem  do naszej prow incyi. N areszcie zechcą zwrócić 
uw agę swoją na w ybór rasy zdolniejszej prędszego  w ypasu i przy­
bierania w ięcej mięsa.

le rm in  do nadsyłania odpow iedzi przeznacza się na dzień 1 
czerw ca 1819  ro k u , z tym dodatkiem^, że dawniejszym konkuren­
tom  w olno albo żądać zw rotu sw oich rozpraw  do uzupełnienia ta­
kow ych , albo zostawić na przyęzły konkurs bez p o p raw ek , gdzie 
jnż ostatecznie przyznana będzie nagroda tej ro zp raw ie , która zada­
niu najlepiej odpow iadać będzie.

Każda z nadesłanych rozpraw  pow inna m ieć na czele godło i 
załączoną kartkę należycie op ieczętow aną, zaw ierającą na w ierzchu 
toz sam o g o d ło , a w ew nątrz im ie , nazwisko i m iejsce m ieszkania 
autora.

Z rady kom itetu nieustającego Towarzystwa gospodarskiego. 
W e Lwowie dnia 19 lipca 1818  r. L. 263.

ZADANIE DO NAGRODY.

D opełniając uchw ały MII. w alnego zgrom adzenia tegorocznego  zi­
m ow ego, kom itet nieustający Towarzystwa gospodarsk iego  ogłasza 
niniejszern następujące zadanie do n ag rody :

»Napisać krótką praktyczną naukę leśn ic tw a, popularnie w ję ­
zyku p o lsk im , w dow olnej form ie rozprawy lub katechizm u ułożoną 
i do potrzeb krajowych zastosow aną. «

1 3 *
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Xiaika taka jes t koniecznie p o t r z e b n ą : gdyż mimo dość zna­
cznego zbioru ([^ieł, jaki w li teraturze polskiej leśnej po s iad am y ; 
mimo całej gruntowności z jaką niektóre z nich jak np. z dawniej­
szych xiędza K luka , P la te ra , z nowszych zaś Auleitncra i H e n k e g o , 
przed kilku laty w W arszawie , oryginalnie po polsku napisano, o g ło ­
szone zostały, żadne nie jes t  zastosowane do pojęcia tej klasy lu­
dzi , których my w Galicyi, z małemi jednakże w yją tkam i, leśniczemi 
nazywamy: bo zwykle nie są oni niczem więcej jak prostemi do­
zorcami lasów. Prócz tego żadne z-powyższych dzieł nie wchodzi 
w stosunki gospodarstwa tutejszego i potrzeb miejscowych nie ma 
na względzie.

Niezapuszczajac się bynajmniej w układ szczegółowy samego 
dz ie ła , zwraca się uwagę autora na te główne p u n k ta : zbieranie i 
przechowanie n a s io n , hodowanie lasów, zrębów, podczyszczanie zrę­
bów i lasów, wykazanie znaków po których poznać można, czy las 
juz doszedł ostatniego kresu  swojego w’zrostu i już dalej nie g ru ­
b ie je ,  ale zwykle zaczyna usychać , poprawienie zdezelowanych zrę­
bów, jednem  słowem zagospodarowanie lasów.

Rozprawa za najlepszą uznana uwieńczoną bedzie za pośre­
dnictwem komitetu przez Towarzystwo gospodarcze nagrodą 2 0 0  
złr. m. k. lub medalu złotego tejże w a r to śc i , którą członek czynny 
obyw. Józef Zawadzki ze Szlachciniec oliarować raczył.

Termin do nadsyłania dzieła wyznacza się na dzień 1 czer­
wca 184 9  roku.

Gdyby żadna z nadesłanych w tym czasie rozpraw nie odpo­
wiedziała zupełnie zam iarow i, zadanie to powtórnie przez komitet 
ogłoszone bedzie do nagrody.

Każda z nadesłanych rozpraw powinna mieć na czele godło  i 
załączoną ka r tkę ,  należycie op ieczętow aną, zawierającą zewnątrz toż 
samo god ło ,  wewnątrz zaś im ie ,  nazwisko i miejsce mieszkania au ­
tora.

Z komitetu nieustającego Towarzystwa gospodarczego.
W e L wow ie , dnia 23  lipca 1848  roku.

Kazim ierz Krasicki. ■ Stanisław P rzy tyk u
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PYTANIA
m ające się  rozbierać na posiedzeniu publicznera To 

w arzystw a gospodarskiego w  zimie r. 1849.

1. Uprawa roślin i leśnictwo.

1. Naw ozy z ie lo n e  czy m o g ą  być  w  n aszym  k lim acie  z k o ­

rzyścią  uży te  i1 z jak ic h  ro ślin  p o c h o d zą ce ?  w  jak ic h  g ru n ta c h ?  i pod 
ja k ie  rośliny .

II. Chów i uźytelc zw ierząt domowych.

2 . W  c h o w ie  c ie lą t p rzy ję ta  zasad a  w  z a c h o d n ic h  o b w o d a ch , 
żeby w p ierw szy m  ro k u  z ie lonej paszy  n ie  zaz n a ły , ale  W p ierw szy ch  
trzech  m ie s ią c a c h , aby m lek iem  k a rm io n e  b y ły , a n a s tę p n ie  z ia r­

n em  i s ia n e m , czy m a p o d sta w ę  ro zu m o w ą?

III. Ekonomia czyli cześć przemysłowa gospodarstwa.

3 . G ru n ta  w sp ó ln e j p o s ia d ło śc i, tak  n azw an e  g ro m a d z k ie , jak  
i te  z k tó ry ch  d o m in iu m  i w ło śc ian ie  w sp ó ln ie  u ż y tk u ją , a jak ich  
n ie  m ała  liczba w  k ra ju  zn a jd u je  s i ę , zw ykle  s łu żą  d o ty ch czas  za 

n ę d zn e  p a s tw isk o  d la b y d ła ,  lubo  n ie k tó re  tak  w zg lęd n ie  p o ło żen ia  

sw e g°> j ' 1̂  * 00 d o  g a tu n k u  g leb y  n a  p o le  o r n e ,  lub też  n a  ż y -  

zn ie jsze  p as tw isk a  o b ró c o n e  b yćby  m o g ły . Jak im  w ięc  sp o so b em  

m ożn ab y  z tak o w y ch  u ż y tk o w a ć , zw łaszcza  w ok o licach  lu d n y ch  k raju  

n a s z e g o , z w ięk szą  k o rz y śc ią , tak  d la  ich  p o siad aczy , ja k  i d la d o ­
b ra  k r a ju , c z y :

a) p rzez  p o d z ia ł m iedzy  p o siad aczy  na  w yłączną  w ła sn o ść ?
b) p rzez  sp rz ed a ż  n a  ko rzy ść  w sp ó ln y ch  w ła śc ic ie li?  luh  też

' c) p rzez  u tw o rzen ie  je d n e j  n iep o d z ie ln e j p o s ia d ło śc i i w y­

d z ie rżaw ien ie  takow ej n a  rzecz ty ch że  w łaśc ic ie li.

Jak ie  d o św iad czen ia  w in n y ch  k ra jach  m o g ą  n am  w tym  w zg lę­
dzie za w zó r p o słu ż y ć?

A .  S łuzebnictw a la so w e , które się  zasadzają: i) na pastw i­
sku dla bydła; 2) zbieraninie suchych gałęzi i leżaków ; 3) z b ie ra -
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ninie liści i szpilek na pośeiołkę dla b y d ła , z natury  swojej nie są 
wprawdzie w szędzie szkodliwe kulturze lasow ej; nadużycia jednakże 
z w ykonaniem  często p o łącz o n e , staw iają tam ę w szelkiem u polepsze­
niu gospodarstw a la so w eg o ; zachodzi tedy p y ta n ie : jakim  sposobem  
dałoby się skuteczniej im zapohiedz czy przez uregulow anie tych 
słuzebnictw  lub przez zupełne uchylenie ic h , rozum ie się za wyna­
grodzeniem  upow ażnionych i na jakich zasadach opartern?  W  któ­
rych okolicach pierwszy a w których drugi sposób byłby do życzenia?

Z kom itetu towarzystwa gosp o d arsk ieg o , we Lwowie dnia 13 
listopada 1 8 4 8 , 1 372.

Do członków czynnych Towarzystwa gospodarczego.

Tegoroczne wypadki w całej praw ie E uropie lotem  błyskawicy 
po sobie n a s tęp u jące , tak w ażnem i skutkam i hrztem ienne, dla nas 
zaś Polaków  szczególniejszą nadzieją lepszej przyszłości przyśw ieca­
ją c e , są , ile dom yślać się godzi, głów na a może i jedyną przyczy­
n ą , która szanow nym  członkom  rzeczonego Towarzystwa nateraz 
przeszkadzała §§ 2 3  i 66  lit. c. ustaw  zadosyć uczynić.

Kom itet nieustający, jako wyobraziciel w obec całego kraju 
rzeczonego Towarzystw a, w ielce ubolew ać m usi, że dotychczas po ­
zbawionym się widzi w spółdziałania tylu znakom itych członków  swoich!

W szakże kom itet czuje być swoją pow innością w yrzec, iż 
w szelkie teraźniejsze przeszkody i tam y, k tóre dźw ignieniu rolnic­
tw a , tego jedynego  naszego przem ysłu kra jow ego , na zawadzie sto­
ją  , będą m usiały obalić się i ną niczem  sp e łz n ą ć , skoro się przej­
m iem y tą niezbitą p raw d ą , źe podniesienie m ateryalnego by tu , jest 
w ęgielnym  kam ieniem  rozwoju siły n a ro d o w ej: bo ta potrzebuje 
ogrom nych zasobów  bogactw a; k tóre za zgodnem  tylko w spółdzia­
łaniem  nauki, kapitału i pracy wydobyte być mogą.

Przysposobienie tedy  i skojarzenie tych trzech żywiołów p ro -  
dukcyi krajowej je s t g łów nem  zadaniem  Towarzystwa gospodarczego, 
k tóre przejąwszy się tegoż w ażnością, pow inno łączyć i jednoczyć 
w szystkie swe siły do dopięcia tak zbaw iennego celu.

Z kom itetu Towarzystwa gospodarczego.
W e Lwowie dnia 10 lipca 1848  r.

K azim ierz K ra sick i, Stanisław  Przyłecki,
Z astępca Prezesa. Zastępca Sekretarza.
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K A T A L O G
BIBLIOTEKI TOWARZYSTWA GOSPODARSKIEGO *).

I. ODDZIAŁ.
N A U K I  P O M O C N I C Z E .

I. Matematyka.

1. A lgorith inus linealis n u m era tio n em : add itionem ; su b - 
tractionem  : duplationem  : m ediationem  : m ultiplicationem  : divisionein 
e t p ro g ress io n em : una cum  reguła de T r i : perstringens. Im pressum  
Viennae A ustriae 1520 . 4to str. nl. 11.

2. lh e  C h ild s A rithm etic;  a m anual o f instruction  for the 
nu rse ry  and Infant Schools. A new  edition. London. 1 8 1 5 .8vo str. 63

3. B a n iń s k i A. Arytm etyka przem ysłow o-handlow a. Ed. 2 
Tom ów  III. W arszaw a, Józef W ęcki. 1 8 3 4 — 18 3 5  w 8.ce str. 111. 
2 9 5 , 2 8 3  i 50.

4. B ergery  C . L . G eom etrie appliquee a 1’industrie, 4 1’usage 
des artistes e t des ouvriers. Metz, 1835  4 to  str. VII. 5 0 0  z 14 ta­
blicami rycin.

5. B ourdon M. E em ens d’Algdbre. O uvrage adoptó p a r  
l’Universite Sem e edition. Paris. Bachelier. 1828. w 8ce str. XIII. 692.

6. Burdon M. Zasady Algiebry. Z francuzkiego języka na 
polski przełożone i pow iększone przez W incentego  Józefowicza mag. 
filoz., p rofesora mat. szkoły wojew. płockiej. W  P ło c k u , w d ruk  
K. Kuliga. 1828 . 8ka str. 4 , 4 8 0  XIII.

7. C l a i r a u t .  A nfangsgriinde der G eom etrie aus dem  Franzós. 
uberse tz t von F. J. B ierling. Neue Auflage. Hamburg. Chr. H erolds 
W ittw e. 1773. 8vo str. 20. 160. 16.

*) Z odw ołaniem  się do oswiadczonia sw ego (t. 2  Rozpraw  str. 13) K omilet umieszcza spis 
pierw szej części Biblioteki T ow arzystw a, zaw ierającej w  sobie oddział nauk pomocni­
czych.
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8. t o l l i n .  Collection de manuels formant une Encyclopedic 
des sciences et des arts. Manuel d’Apithmetique demontree, a 1’usage 
des jeunes gens qui se destinent au commerce et de tous ceux qui 
desirent se bien penćtrer des principes de cette science, par Collin. 
P aris, 1826. 18va str. VI. 268.

d. t  z e e h  J o z e i .  Krótki wykład Arytmetyki z tablicami przy­
kłady rachunkowo zawierającemi, napisany dla młodzi akademickiej. 
Wilno 1809 , 8vo str. 126. (Ob. Euklides).

10. Dąbrowski A.  Xdz S. P. Jeómetrya podług Lacroix 
ułożona. Cześć I na klassę 11, 111 i IV szkół departamentowych
z figurami. Warszawa, w druk. XX. Piiarów. 1813 \y 8ce str. XXIV. 278.

11. D u p i n  K o r o l ,  baron. Jeómetrya i Mechanika sztuk i 
rzemiosł. Przełożyli z francuzkiego P. Chlebowski i A. Tylman. 
Warszawa w druk. N. GlUcksberga. 1827— 1828. T. I. Jeóm etrya, 
z 16 tabl. rycin. str. X. 535 i 24. T. U. Mechanika', z 15 tabl. rycin, 
str. 4 ,  3 5 4 , 50. T. 111. Dynamia, z 15 tabl. rycin. str. 3 6 0 , 10.

13. E u k l i d e s a  początków geometryi ksiąg ośmioro to jest 
sześć pierwszych, jedenasta i dwunasta z dodanerni przypisami dla 
pożytku młodzi akademickiej wytłumaczone przez Józefa Czecha, dy­
rektora gimnazyum wołyńskiego. Po śmierci autora wydanie drugie 
z przydaną I rygonometryą Huberta Simsona przełożoną z angielskie­
go z figurami na miedzi rznictem i, tablic 10. W ilno, nakład i druk 
J. Zawadzkiego. 1817, w 8ce str. 8, XX, 476.

lo .  G e o m e tr y  a albo niektóre łatwiejsze sposoby do roz-
mierzania wszelkich długości, szerokości i wysokości lub głębokości 
z francuzkiego na ojczysty jeżyk przełożona, z 8 tablicami rycin. 
Warszawa, w druk. XX. Piiarów. 1709. w 8ce str. 114.

14. G e o m e t r y ,  piane, so lid , and spherical, in six books. 
Published under the superintendence of the Society for the diffusion 
of useful knowledge. London: Baldwin and Cradoek 1830 w 4, 
str. VIII. 272.

1 o. G i e g o r y  O l i i i t l iu s ,  Mathematics for practical men 
London. Baldwin, Cradoek, and Joy. 1825. w 8ce str. 411 z trzema 
tablicami rycin.
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10. G r z e p s k i  S t a n i s ł a w .  Stanislai Grsepsii de multiplici 
siclo e t talentu hebraico. Item de m ensuris h eb ra ie is , tam  arid o - 
rum  quam  liquidorum . Ilis praem issa e s t epitom e de ponderibus 
e t m e n su ris , quae apud profanos legun tu r a u c to re s , ex Budaeo p o -  
tissim um  desum pta. A n tverp iae , ex offic. Christoph. Plantini. 1508. 
w 8ce str. 158 (Końoa nie Staje).

17. Józefow icz W incenty. W ykład praktyczny m ier­
nictwa i niwellacyi z w szelkiem i zastosow aniam i do potrzeb gospo­
darzy w iejskich. W arszaw a, nakład S. II. Merzbacha. 1843. w 8ce 
str. 2 1 3 , z 7 tabl. rycin.

18. K ń s t n e r  A I>r. G o t t h .  A nfangsgriinde der,angew andten  
Mathematik. (T. I. brakuje). 2 Theil m it 14 Kupfertafeln. W ien. T ra tt-  
ner. 1783 . w 8ce str. 890.

19. K u l i k  J n k .  P l i i l .  L ehrbuch der hbhcren  Analysis. P rag  
1 8 3 1 , 8vo str. X. 4 7 0  m it 3  Steintafefn.

20. K u l i k  J a k .  P h i l .  Tafel zur Bestim m ung des Inhaltes cy - 

lindrischer und  konischer Gefasse in B ierbriiuercien und B randw ein- 
b rennereien . L em berg, 18 3 0  8vo str. IV. 22.

21. L a c r o i x  S .  F .  Collection de m anuels form ant une  E n­
cyclopedic des sciences e t des arts. Manuel d’A rpentage, ou in­
struction  elem entaire su r cet art e t su r celui de lever les plans. 
P aris. 1820 18vo str. X, 1 8 7 , z 4  tabl. rycin,

22. L e g e n d r e  A . HI. E lem ents de G eom etrie, avec des 
notes. D ouzieme edition. P a ris , Firm. Didot. 1 8 2 7 , w 8ce str. 358  
z 14 tabl. rycin.

23. L l i u i l i e r .  G eom etrya dla szkół narodow ych , przez JX. 
G awrońskiego kan. krak. na polski język z francuzkiego przełożona. 
Część 1. drugi raz wydana. K raków , w druk. Szkoły głów nej ko­
ronnej. 1785. Część druga w druk. nadw. J. K. Mości. 1781 w 8ce 
str. 8, 3 7 7 , XXII tabl. rycin, i 0 , 2 4 5 , z VI tabl. rycin.

24. H l.W theH . W ie kann je d e r  G rundbesilzer in w enigen 
Stunden, sich in den Stand setzeri den F lachen-Inhalt se iner G rundstiieke 
m it Zuverlassigkeit zelbst zu finden ? O der leicbtfassliche M essungs- 
Methode. E isleben, 1848 8vo str. 64.
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25. Mctzhiirg (i. J. Institutiones mathemflticae in usum 
Bromim conscriptae. Tomulus II —  VI. Viennae, typ. J. T. Trattner. 
1777—  1790. w 8ce, (brakuje tomu I.)

26. Metzhiirg Freiherr. Anlęitung zur Mathematik, nach 
der zweyten lateinischen Ausgabe ubersetzt von F. J. M. W ie n , 
Rotzel 1799. Vierter Theil Meclianik und Hydrostatik. str. 4. 180. 
(Części 1— 3 krakuje).

27. Poliński Michał P ełk a: O Geodezyi. W ilno, druk. 
J. Zawadzkiego. 1816, w 4ce str. 6 58 , z i tablicą rycin.

28. Potier M. W ykład geometryi rysunkowej dla użycia 
uczniów instytutu dróg kommunikacyjnycłi. Przetłumaczył G. A. Hre- 
czyna. Wilno i W arszawa, nakł. i dr. J. Zawadzkiego. 1817 w 8ce 
str. 12. 95.

29. Rachm istrz do utrzymywania regularnego rachunku 
między wierzycielami i dłużnikami. Kraków, w dr. akadem. 1813, 
w 4ce str. 11 z tablicą wzorową.

30. Neu erfundene theils augirt-und verbesserte Art der 
Rechnungs-Kunst sich sowohl im Gewicht, ais Zahlung verschiedener 
Gold-und Silber-M iinzen, wie auch in Ausrechnung dereń Interes- 
s e s , und Besoldungen auf das verlassliehste ein und abgetheilet etc. 
W ien, L. Kaliwoda. 1745. 8vo Sig. D. 2.

31. Sarrus P. F. Bibliotheque d’instruction populairc N ro21. 
Maitre P ie rre , ou le Savant de village. Entretiens sur la Geometrie. 
Paris 1 8 3 5 , 18vo str. VIII, 190.

32. Solski S tan isław , Jezuita. Praxis nova et expeditissi- 
ma m ensurandi geom etrice, qtiasvis distantias, altitudines, et p ro - 
funditates etc. Cracoviae, ex off. Fr. Cezary. 1688, 4to str. 16 , 1 3 6 , 

z XVI tabl. figur.
33. Structura radii astronomiei et geometrici. Antverpiae 

Gr. Bontius et P. Phalesius. 1 5 4 5 , w 4ce str. 59.
34. Szaliin Antoni. Miernictwo i Bównoważenie. Z sześoią 

tabl. na miedzi rznietemi. W ilno, nakł. i drukiem T. Gliicksberga. 
1 8 2 9 , w 4ce str. XVI, 156.

35. Tarbe des Sabions. Collection de manuels torruaiq 
une encyclopedie des sciences et des arts. Manuel pratique et ele-
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m entaire des poids e t m e s u re s , des m onnais e t du calcul decimal. Pa­
ris , 1826 . 18vo str. 464.

36. Unterberger F reyherr. N othige A nfangsgriinde der 
P lanim etrie zurn G ebrauch d e r Infanterie und Gavalerie-O fficiere der 
k. k. oesterr. Armee. W ien. 1 8 0 7 , w 8ce str, 1 7 7 , z 5  tablicami.

3 7 / W lac. La T rigonom etrie rectiligne e t spherique , ou il 
est tra ite  de la construction  des Tables de S in u s , T angen tes , S ecan - 

te s ,  et Logarithm es. C orrigee e t augm entee par M. Ozanam. Pa­
ris. 1 7 2 0 , w 8ce str. 6, 96 . Tables de S inus sig. Aij —  Siiij.

38. W olf Christianus. Elem enta M atheseos universae 
T om us 1— V. Halae M agdeburgicae 1 7 3 3 — 1 7 4 2 , w 4ce str. 6 8 0  ̂  
3 0 6 ,  7 6 8 ,  488.

II. F i z y k  a.

39. Anleitung zur richtigen E rkenn tn iss der am m oisten 
in die A ugen fallenden natiirlichen Dinge. E rster Theil. Die n a -  

tu rlchre . W ien  1786 . vv 8ce str. 126.
40 . Aliuulus P la to n is , Oder physikalisch-chym iscjie E r -  

klarung der N atur nach ib rer E n ts te h u n g , E rbaltung und Z erstb - 
ru n g , von e iner G esellschaft ach ter N aturforscher auf's neue h e rau s - 
gegeben. Berlin und  Leipzig. 1 7 8 1 , w 8ce str. V III, 551 .

41 Aristoteles. Libri octo Physicorum  A ris to le lis , p e r 
Joannem  A rgyrophylum  e graeco in latinum  traducti. Selestadij. 1 521 , 
4 to  str. nl. 504 .

42 . Baum gartner A ndreas : Die N aturlehre nach ibrem  
gegenw iirtigen Z ustande m it Ilucksick t au f mathematisC.he B egriin - 
dung. W ien  1824 . I. Thcil m it 3  K upfertafe ln , str. XV11I, 260. 
II. Thcil m it 4  K upfertafeln , str. 280 . III. Theil m it 3 K upfertafelm  
str. 246 . >

43 . Baum gartner Andreas. Die N aturlehre. II. Theil 

Von den unw iigbaren Stoffen. Od str. 29 3  —  6 4 8 ,  b rak  części 
l s z e j ,  8vo. (Je s t to w ydanie w tóre).

44. Baum gartner Andreas. Die N aturlehre nach ihrem  
gegenw iirtigen Z ustande mit R iicksicht auf m athem atische B cgriindung. 
5 te  Auflage mit acht K upfertafeln. W ien 1 8 2 9 , w 8ce str. XVI, 784 .
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45. Baum gartner Andreas. Die Naturlelire nach ihrem 
gegenw'artigen Zustande etc. Vierte , umgearbeitete Auflage rnit acht 
Kupfertafeln. W ien 183 2 , w 8ce str. X II, 841.

46. Beecher Joh. J o a c h i m .  Physieia subterranea p ro - 
fundarn subterraneorum genesin e principiis hucusque ignotis osten- 
dens. Editio novissima. Lipsiae, 1738 , 4to str. 1 2 ,5 0 4 , 18. Gum 
Specimine Beccheriano. Pars I— II str. 161 , 10.

47. B e c q u e r e l  M . Populare Naturlehre mit besonderer Hin- 
sicht auf die Chemie itnd verwandten Wis'senschaften. Aus dem 
Franzbs. von Profes. G. Kissling. Herausgegeben von def Gesellschaft 
zur Verbreitung guter nnd wohlfeiler Bucher, 1— 9 Theil w 8ce.

48. Berger Christian Friedrich. Der verstandige und sicbe- 
re W etterprophet, welcher die natiirlichen und kiinstlichen W itte- 
rungszeichen besonders zutn Besten des Feld-und Gartenbaues auf 
eine leichtfassliche und deutliche Art erkliiret. W ien. 1 7 9 5 , 8vo 
str. 4 , 123.

49. Birnhauin Iieinrich Dr. Die Begriindung der ersteri 
Kenntnisse in der Physik oder mechanischen Naturlehre fur Schule 
und Haus des Biirgerstandes. Braunschweig. 1841 , 8vo str. XIII, 275-

50. Bonnet Karl. Betrachtung iiber die Natur. Nach der 
neuesten Auflage in dessen sammtliohen W erken herausgegeben von 
J. D. Titius, Wien. 1 7 8 9 , w 8ce ; 2 und 3 Bd. str. 3 6 8 , 437.

51. B ossi Luigi. Dell’Elcttro metallo degli antichi. Mila­
no 1 7 9 1 , 8vo str. 197.

52. Brard C . P. Bibliotheque d es tru c tio n  populaire N. I 
Maitre P ie rre ,. ou le Savant de Village. Entretiens sur la Physique. 
P aris, 18vo str. 144.

53. Brettner Prof. Fizyka do szkół wyższych, z niemiec­
kiego na język polski przełożona przez A. Karwowskiego. W rocław. 
Z. Schletter, 1 8 4 6 , w 8ce str. 361.

54. Bystrzonow ski W ojciech, Xdz S. J. Inforinacya 
matematyczna rozumnie ciekawego Polaka świat cały, niebo, y zie­
mię y co na nich je s t, w trudnych kwestyach y praktyce, ieuiuż 
ułatwiająca. Lublin, w dr, S. J. 174 3 , w 4ce str. rd. 544.
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55. ( liró śc ik o w slii S am u el S . Ił . Fizyka doświadcze­
niami potwierdzona. Z 5 tabl. rycin. W arszawa, w druk. S. P. 1764, 
w 8ce. str. 210.

56. De Euo J. A. Traite elementaire sur le fluide electrico- 
galvanique. Paris An. XII, 1804, w 8ce T. I str. 336 , T. II str. 276.

57. D ottier I te iiiig iu s , S. P. Elementa Physic® m athe- 
matico-experimentalis in usum auditorum suorurn conscripta. (z 6 tabl. 
rycin.) Vienna; et Tergesti. 1 8 1 8 , w 8ce str. 520 , 4.

58. E bberts Naturlehre. Troppau, T rassler, 1 7 8 4 , w 8ce 
3 Riinde, str. 559 , 4 9 4 , 528.

59. Erxlelieu .lolinnn C hristian P o lyk arp . Anfangs- 
griinde der Naturlehre. 5t.e Auflage. Mit Zusiitzen von G. G. Lich- 
tenherg. Mit 3 Kupfertafeln. Gottingen, Dieterich 1791, w 8ce 
str. LIX. 170.

60. E ttiiigsliausou  A ndreas. Anfangsgriinde der Phy-
sik, Mit 5 Kupfertafeln. W ien , Gerold. 1 8 4 4 , w 8ce str. XVI, 487.

61. F iszer J os. W . Dr. Das Barometer ais W itterungsvor- 
anzeiger. W ien 1827, 8vo str. IV, 89.

62. F iszer E. Ci. Fizyka mechaniczna. Przełożona z nie­
mieckiego na francuzki i powiększona notami przez P. Iiiota, a z po­
wtórnego wydania w Paryżu 1813 r. przetłumaczona na język polski 
przez X. E. Sieradzkiego S. P. z 9 tablicami rycin. Wilno 1816, 8vo
T. I str. XII, 295. T. II str. 4, 297.

63. F ritseli K arl. Resultate aus den im Jahre 1845 in 
Bóhmen angestąllten rneteorologischen Beobachtungen. (Aus den 
neuen Schriften der k. k. p. ók. Gesellśchaft X. Bd. 2 , Heft beson- 
ders abgedruckt). Prag. 1847, 8vo str. 75.

64. F i i r h s t l i a l e r  N i c o l a u s  S. P. Institutiones Physic® in 
usum Academi® Sabaudie®. Vienna;, Kurzbók. 1773, w 8 c e s tr . 464, 
z 11 tablicami rycin (defektowe).

65. I lerz  lla r r u s . Grundlage zu meinen Vorlesungen iiber 
die Experimentalphysik. Berlin. 1787, Voss und Solin, w 8ce 
str. 8 ,  208.

66. Ilo rw ó th  .loan . Itapt. Physica particularis, quam in 
usum auditorum philosophi® conscripsit. Editio novissima. Augu-
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stm Vmdeliccrum. Rieger 1 7 7 3 , w 8ce str. 8. 4 3 2 , z 8  tablic, 
rycin.

67. Hubę. W stęp do Fizyki dla szkól narodowych, drugi 
raz wydany. Kraków 1 7 8 8 , w druk. szkoły głównej koronnej, w 8ce 
str. 8 ,  394 z 6 tablicami rycin.

68. Ja co to t P ierre. Elćmens de Physique experimentale > 
de chimie et de minćralogie suivis d'un abróge d’Astronomie a l’usage 
des lycees et autres etablissemens d’instruction publique Deux Vo­
lumes in 8vo et un volume in 4td contenant 73 planches. Seconde 
edition. Paris An XIII —  1 8 0 4 , t. 1. str. VI, 429.

69. Iw an ick i J ó ze f Adz. Krótkie zebranie zarzutów cie­
kawych o rzeczach tego świata pod zmysły nam podpadających i je  
zadziwiających, ku pożytkowi młodzi zwiezłemi odpowiedziami uła­
twione. Berdyczów, w druk. fortecy N. Maryi Panny 1777, w 8ce 
str i P)2su .  20*

70. Ueber k a l l e , ihre W irkungen auf Pflanzen und die 
Mittel sie zu verhiitten oder unschadlich zu machen. Aus den Ver- 
handlungen der k. k. Landwirthschafts-Geselschaft in W ien beson- 
ders abgedruckt, w 8ce str. 16.

71. K luczycki V iiizeuz P au l. Errungcnschaftsansprii- 
chc auf eine richtige Anwendung der Spannung von Gasen oder 
Dampfe ais Triebkraft etc. Leipzig 1845 w 8ce.

72. K uczyński S tefan  L udw ik. O sile magnetycznej 
ziemi. Rozprawa na posiedzeniu prywatnem Towarz. nauk. krakow. 
czytana Kraków, w druk. Uniw. 1847 , w 8ce str. 40.

73. K uiizck A ugust. DieLehró vom Lichte nach dem neue- 
sten Zustande der W issenschaft zunachst fur das Bediirfniss gebilde- 
ter Stande dargestellt. Lemberg 1836, 8vo str. 449 , 5 , mit 5 Kup- 
fertafeln.

74. L ichteilberg. Errinerungen aus Lichtenbergs Vorlesun 
gen iiber die Naturlehre. W ien und Triest Geistinger 1812, w 8ce 
str. 305. Drittes und letztes Bandchen. Brak. 1— 2 Bdchen.

75. L ichtenberg. Erinnerungen aus Lichtenbergs Vorle- 
sungen iiber die physikalische Geographie. Nebst einem Anhang
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iiber das barometrische Hohenmessen. Von Gottlieb G a m a u f .  Mit 1 
Kupfertafel. W ien und Triest. Geislinger. 4818, w See str. 24 , 582.

76. M ackenzie Colin. Tausend Experimente der Physik 
und Chemie zur Unterhaltung und Belehrung. Aus dem Englischen. 
Hernusgegeben von D. G. G. Kiibn. Leipzig. 1823 8vo mit 22 K up- 
fern und 55 Holzsclmitten, 1.— IX. Heft. str. XIV, 1 — 1373.

77. Mako P a n in s , S. J. Cotnpendiaria Physicaj institutio 
quam in usum auditorum philosophise elucubratus est. Ed. altera. 
Vindobonae, Trattner. 1 7 6 6 , w 8ce Pars II. z tabl. rycin. str. 4 1 9 ,3 .  
(Części I niestaje).

78. M arkiew icz Rom an. Rozprawa o naturze i zasadach 
fizyki. Kraków. 1814, w druk. akad. w 8ce str. 61.

79. M arkiew icz R oinau. Rozprawa II o własnościach 
fizycznych. Kraków. 1818, w druk. akad. w 8 c e ,  str. 56.

80. M artinovics lif ii. J os. Praelectiones Pbysicae cxpe- 
rimentalis. Leopoli, Piller. 1 7 8 7 , w 8ce Tomus secudus. Cum IV 
tabl. aeneis. str. 224. (Tomus primus deest).

81. M uller H einrich . Das Reich der Natur lehrreich dar- 
gest.ellt, und zur prakt. Gotteskenntniss angewendet. Krems. 1796. 
w 8ce 1— 3 Bdchen. str. 149 , 174, 126.

82. N achricht von den W itterungs-Beobachtungen in Boh- 
men veranstaltet durch die k. k. patr. bkon. Gesellschaft im Jahre 1844. 
Prag. 1846 8vo str. 76.

83. N id e r n d o r lT  l l e n r i c i i s  J. S .  Generalis Geographia 
eosm ica, m atbem atica, naturalis, politića, cum speciali S. Imperij 
Rom ano-Germ anici, et S. Romani Imperii pontificii hierarchia p e r- 
totum orbem terrarum. IV libris comprehensa. W irceburgi. 1739, 4to. 
str. 2 0 , 39 0 , 10. Liber secundus, str. 568 , 8.

84. O ptical Instrum ents, 8vo str. 60. A popular account 
of Newtons op tics, str. 64. Life of sir Isaac N ew ton, str. 40  (z dzie­
ła angiel. Library of useful knowledge).

85. O sińsk i J ó ze f Xdz. Sposób ubezpieczający życie 
y maiątek od piorunów. Z figurami. Warszawa, 1784 w druk. XX. 
S. P. w 8ce str. 30.
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86. Osiński Jozef Herman S. P. Fizyka najnow szem i 
odkryciam i p om nożona , najoczywistszem i dośw iadczeniam i potw ier­
dzona. Z VI tablicami rycin. 'W a rsz a w a , w dr. XX. Pijarów , w 8ce 
str. 1 8 ,  447 . Torn II. przerobiony przez X. Jana Bystrzyckiego S. P. 
tamże, 1803  w 8 c e ,  z 11 tabl. figur. str. 1 4 ,  482.

87. Pristley Joseph Dr. G eschichte und gegenw artiger Z u - 
stand der O p tik , vorzuglich in A bsicht au f den  physikaliseben Theil 
d ieser W issenschaft. Aus dcm  Engl. ubersetzet von G. S. Kliigel. 
Leipzig 1 7 7 4 , 4 to  m it 16 K upfertafeln. Str. X III, 3 6 8 ,  8.

88. Q uenotll. Bibliotheque d’instruction  populaire . Nr. 44. 
Maitre P ie r re , ou le Savant de village E n tre tiens su r les p rocódes 
des arts pbysico-chim iques. Paris 1 8 4 0 , 18vo. str. 144.

89. Radwański Andrzej. Zasady fizyki doświadczalnej. 
W arszaw a 1 8 3 7 , w druk. P iasta, w 8ce str. 7 6 5 - z X  tabl. rycin.

90. Kopaliński Józef, S. J. D oświadczenia skutków  rze­
czy pod zmysły podpadających , a teraz w r. 1771 pow tórnie do 
d rukh  podane. Poznań w druk. S. J. 1 7 7 1 , 4 to  księga I. str. 48  
2 9 9 ,  1 2 ,  z 3 tabl. rycin. Księga d ru g a , str. 8, 4 7 4 ,  tam że 1767  r.

91. Rozhior uw ag szkoły m atem atycznej nad propozycyam i 
fizyeznemi etc. W arszaw a 1 7 8 9 , w druk. P. Dufour, w 8ce str. 56 .

92 . Rys in s trukc ji porządku fizycznego dla ludu w ykładają­
cy nalezytości i pow inności człowieka i zamykający życie natural­
n e ,  ro ln icze , społeczne i polityczne ludzi w rozm ow ach, przekła­
dania X. F. K. B. T. D. P. S. w A. K. P. Kraków 1 8 1 6 , w 8ce  
str. 112.

93. Saussure. Kurze A nzeige von dem  Nuzen d e r S tra h - 
lableiter. Zurich 1 7 7 2 , 8vo str. 24.

94. Seheiielizer Joh. Jacob. Physica oder N atur W issen­
schaft. Die 4 te  Aufiage. (Bez m. druk.) 8o 1 Theil str. 1 6 ,  302 , z 9 
tabl. na miedzi.

95 . Schneider €. I'. A bhandlung fiber die ers ten  Grund 
bestaindtheile der Kfirpcr. W ien  1784 , w 8ce str. 100.
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96. S in ion iu s S im on. Commentariola medica et physi- 
ca ad aliquot scripta cujusdam Camillomarcelli Squarcialupi Plum— 
binensis, nunc Medicum agentis, in Transilvania. Viln®, J. Karl- 
zan 4 5 8 t , 4to sir. 75, G.

97. Ś n iad eck i Jan. Jeografia czyli opisanie matematy­
czne i fizyczne ziemi, przez autora przejrzane, poprawione i po­
wtórnie na jaw w ydane, z przydaną tablicą wyrażającą położenie 
jeograficzne znakomitszych miejsc na ziemi. Wilno, J. Zawadzki. 1809- 
w 8ce str. 2 4 , 4 7 4 , 1 7 , z 5 tablicami rycin.

98. T rattinn ick  Leopold. Systematische Abhandlung 
der ganzen Naturwissenschaft. W ien 1790 w 8ce 1— 2 Bd. str. 
4 4 6 , 334, def.

99. T y lk o w sk i A dalbertns S . J. Meteorologia curi­
osa. Cracovi®. 1 6 6 9 , 8vo str. 8 , 172.

100. T y lk o w sk i A dalbertns S . J. Physic® curios® 
pars nona. Oliva;, Fritsch. 1 6 8 2 , w 8ce str. 328.

101. T y lk o w sk i A dalbertus . J. Meteorologia curio­
sa. Cracovi®. Stan. Piotrkowczyk. 1669 , 8vo str. 8 , 172.

102. W a g a  Antoni. W iadomości z nauk przyrodzonych 
dla użytku szkoły guw ernantek: (astronom ia, fizyka, chemia i mi­
neralogia) z figurami na IV tabl. Warszawa, A. Brzezina. 1826. 
8ce str. IV, 323 , 22. (Jestto tom 1).

103. O W od ociągu  nieprzestannym wynalezionym przez 
pewnego amatora literatury w historyi natu ralnej, oraz tegoż autora 
niektóre ogólniejsze i ciekawsze uwagi około pow ietrza, ognia, ży­
cia zwierzęcego i t. d. Wilno 1806, 8vo str. 184.

104. Z ubrzycki Dyonizy. Nauka robienia i ustanowienia 
tak zwanvch Tholardowskieh korfduktorów słomianych od piorunów 
i gradu. Lwów 1825, 8vo str. 22.

I I I .  A s t r o n o m i a .

105. Dela C aille. L ectiones elementares Astronomi* ge­
ometrie® et physic® ex editione Parisina Anni 1755 in latinum t ra -  

Rozprawy Tow  gosp. t. 5.
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duct*  ;i C. S. E. S. J. z IX tabl. rycin. Vienna; et Pragse 1757 , 
4to sir. 10, 280 , G.

106. J a n o c i i a  K e r n a r d n s .  Dissertatio de motu telluris 
circa solem. Z 4 tabl. figur. b. m. i r. 4to sir. nl. 8.

107. K a r c z e w s k i  W . Nauka o Niebie. Kraków. 1824. 8vo.
108. L i t r ó w  J .  J .  Ueber den geffirehteten Kometcn des 

gegenwtirligen Jahres 1832 und fiber Kometen fiberhaupt. Mit e i- 
ner lilhogr. Tafel. Wien Gerold 1 8 3 2 , 8vo str. XVI, 175.

109 M a n i l iu s  M a r c u s .  Astronomicon libri quinque.; 
accessere M. T. Giceronis Aratsea cum interpretalione et notis, eden- 
te Al. G. Pingró. Parisiis. 1786, T. 1— 2 w See str. El. 309. 347.

110. M e y z e l J o s e p h u s .  Dissertatio physica de Cometis. 
Anno 1776. Typis Univers. studii generalis Cracovicnsis, 4to str. nl. 40.

111. S l o w a k o w i c  S ta n i s ł a w '.  Postliminium Cometarum 
abo raczey Niebo zdawna a niesłusnie kometom przez tllozofow ode­
brane , a teraz znowu praw em , y wymiarem geometrycznym z okazyi 
swiccąccy się w r. 1680 y 1682 w grudniu y w styczniu komety 
Kraków, w druk. Akadem. 4to str. nl. 80.

112. A im e n e s  L e o n a r d o .  Del vecchio e nuovo gnomonu 
Fiorentino e delle osservazioni astronom iehe, fisiche et architetto- 
niche fatte nel verificarne la costruzione libri IV. Firenze. 1 7 5 7 , 
str. 8vo CXXIV, 336 z 10 tabl. rycin.

IV. C h e m i  a..

11 o. A c c u n i  F r e d e r i c k .  Golletion de manuels formant 
une encyclopedic des sciences et des ars. Manuel de Chimie am u- 
san te, ou nouvelles recróations chim iques, contenant une suite 
d’Cxperiences curicuses. Paris 1 8 2 5 , 18vo str. 208.

114. A r t n s  W i lL b a ld  Dr. Jabrbuch fur oekonomische Cbc- 
mie und verwandte Facher. Leipzig, Baumgartner. 184 7 , 8voErster 
Jahrgang , str. VIII, 224. Zweiter Jahrgang 1848. str. 265.

115. I ł a h o  L . A ckerbau-Chem ie, oder kurze Darsteliung 
dessen, was der Landmann von chcmischen Kenntnissen bedarf, um 
seinen Acker zweckmassig zu bebandeln. Frankfurt am M. 1845, 8vo 
sir. VIII, 191.



110. B anine A ntoine. Chymie experimentale et raisonriee' 
T. 1— 3 (z 12stą tabl. rycin). Paris. P. Fr. Diilot. 1773, w 8ee sir 
elx. 482 , 071 , 704.

117. B erzeliu s J. J. Lehrbuch der Chemie. 5te Aufl 
1— 3 Bnd, Dresden 1843— 1845, 8vo str. XVIII, 889. VI, 801. 
Vlll, 1200. mit Kupfertafeln und Holzschnitten.

118. B eyer  M. Das Heil der Landwirthe dureh die Che­
mie und die Patentdunger-Wirthschaft. Oder: Welchen Einlluss 
hat die Chemie auf die praktische Landwirthschal gehaht und was 
kbnnen wir fur die Zukunft von ihr erwarten? Leipzig, Baumgart­
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